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  O książce


  
    Wychowana wubogiej dzielnicy Bostonu Elsa Murphy, poruszona zdjęciami zRuandy, postanawia zostać pielęgniarką. Wkrótce po ataku na World Trade Center jedna zorganizacji humanitarnych wysyła ją do Afganistanu.


    W kraju zniszczonym sowiecką okupacją ibratobójczą wojną Elsa styka się ze skrajnie prymitywnymi warunkami życia, niewyobrażalnym cierpieniem iuprzedzeniami. Ale spotyka przyjaciół, dzięki którym nabiera siły iodwagi, ojaką nigdy się nie podejrzewała, iczuje się coraz bardziej spełniona. Czegoś wjej życiu jednak brakuje. Przekonuje się otym dopiero wtedy, kiedy na jej drodze staje Mike, amerykański żołnierz stacjonujący wAfganistanie.


    A szminka, zktórą Elsa nigdy się nie rozstaje, urasta do rangi symbolu.

  


  


  [image: ]


  [image: ]


  Wydanie elektroniczne


  ROBERTA GATELY


  
    Amerykańska pielęgniarka ipisarka. Jej powieści, Szminka wAfganistanie iThe Bracelet, powstały na kanwie doświadczeń, które autorka zdobyła podczas misji humanitarnych wazjatyckich iafrykańskich krajach dotkniętych wojną. Roberta Gately pisze również do magazynu „Journal of Emergency Nursing” oraz do BBC Worlds News Online.


    www.robertagately.com
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  Niniejszy produkt jest objęty ochroną prawa autorskiego.


  Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Wydawca informuje, że publiczne udostępnianie osobom trzecim, nieokreślonym adresatom lub wjakikolwiek inny sposób upowszechnianie, kopiowanie oraz przetwarzanie wtechnikach cyfrowych lub podobnych – jest nielegalne ipodlega właściwym sankcjom.


  Przygotowanie wydania elektronicznego: 88em


  


  Pamięci moich kochanych rodziców,

  Boba iMary Gately,

  którzy nauczyli mnie marzyć


  Podziękowania


  Pisanie książki to zajęcie samotne, czego nie da się powiedzieć ojej publikacji iprzekazaniu wręce czytelników, dlatego jestem wdzięczna za uprzejmą pomoc wielu osobom.


  Bezgraniczną wdzięczność winna jestem przede wszystkim moim agentkom: Judy Hansen, która od początku wierzyła wten pomysł, iCynthii Manson, która służyła mi pomocą na każdym kroku. Okazały się one kompetentnymi, dobrze poinformowanymi, mądrymi kobietami, dlatego cieszę się, że są moimi agentkami.


  Niezwykły zespół wwydawnictwie Simon & Schuster (a szczególnie Louise Burke, Abby Zidle, Danielle Poiesz, Lisa Litwack, Carole Schwindeller iAja Pollock) zasługuje na moją wieczystą wdzięczność za entuzjazm, wsparcie icierpliwość dla początkującej powieściopisarki.


  Mam dług wdzięczności wobec mojego mentora, Marka Fritza. Dziękuję również za wsparcie redakcyjne na wczesnym etapie pracy ze strony Anny Lvovsky, Steve’a Saffela iAnn Pinheiro. Nie potrafię sobie wyobrazić ukończenia tej książki bez bystrego oka korektorskiego Lauren Kuczali. Tysiące podziękowań!


  Serdecznie dziękuję mojej rodzinie, Susan Richard, Marianne Pierson, Jimowi Gately’emu iukochanej ciotce, Doris Barron, która zawsze we mnie wierzyła. Moi niezliczeni przyjaciele idalsi krewni — wasze wsparcie, zrozumienie, poczucie humoru isympatia okazały się bezcenne. Wielkie dzięki.


  Wdzięczna jestem Nursing Department wBoston Medical Center (poprzednio Boston City Hospital) za wsparcie izrozumienie.


  Żołnierzom amerykańskim stacjonującym wBamijanie w2002 roku, członkom jednostek ODA-963, C-2-19th SFGA i354. Psychological Operations Unit, awszczególności Adamowi Perry’emu, Frankowi „Docowi” Pliskowi iDarrenowi Davili — serdeczne dzięki za przyjaźń, pożywienie, śmiech imydło.


  Iwreszcie wyrazy mego bezgranicznego podziwu iwdzięczności za nauczenie mnie, co jest wżyciu najważniejsze, należą się 42 milionom uchodźców, codziennie walczących oprzeżycie, oraz bezinteresownym pracownikom organizacji pomocowych, którzy poświęcają się ich ratowaniu.


  Prolog


  Afganistan, 2002 rok


  —Słyszysz? — rozległ się szept.


  Elsa wstrzymała oddech iusłyszała cichy szelest kroków na gałązkach iliściach. Kątem oka dostrzegła ciemne sylwetki wśród drzew, akiedy się obejrzała, zobaczyła błysk promieni słonecznych odbitych od lufy karabinu.


  Nie ulegało wątpliwości, że talibowie ich odkryli.


  OJezu, pomyślała. Nie uda nam się uciec.


  Elsa znała okrutną nienawiść talibów — trudno było nie zauważyć, że siali śmierć izniszczenie.


  Ogarnęła ją fala obezwładniającego strachu, miała ochotę krzyczeć, zbierało jej się na wymioty, ale nie było teraz na to czasu. Usiłowała pochwycić spojrzenie Parwin, jednak przyjaciółka patrzyła winną stronę, próbując zlokalizować źródło dźwięku.


  —Biegiem! — krzyknął ktoś inagle zaczął się szalony wyścig.


  Ale nie dotyczył on Elsy. Jej nogi zaplątały się wmateriał okrywającej ją szczelnie burki. Długo usiłowała się uwolnić, aż wkońcu zrzuciła krępujące ruchy okrycie ipuściła się biegiem tak szybko, że jej plastikowe buty ledwo dotykały ziemi. Jeszcze nigdy tak nie pędziła. Serce jej waliło, apowietrze łykała wielkimi haustami.


  Słyszała za sobą głośne sapanie.


  Czy udało jej się zgubić pościg?


  Nagle poczuła ucisk wklatce piersiowej, chciała krzyknąć, ale zjej gardła nie wydobył się żaden dźwięk. Straciła jasność myślenia. Wiedziała jedynie, że nie chce zginąć tutaj, wAfganistanie.


  —Boże, pozwól mi się uratować — modliła się.


  Stał przed nią niewielki domek ichoć nie chronił go mur, jaki otaczał typowe afgańskie domostwa, jednak stanowił ich jedyną nadzieję. Jeśli tylko zdążą do niego dobiec. Odległość wydawała się jednak zbyt duża, aona biegła zbyt wolno. Ale nie chciała się poddać, pomagała sobie, rozpaczliwie wymachując rękami.


  Elsa iinni dobiegli wreszcie do domku, choć wydawało im się, że zajęło to całą wieczność. Stanęła jak wryta iodwróciła się. Ogarniała ją narastająca panika.


  Parwin.


  Omiatała wzrokiem horyzont, ale nie dostrzegła nigdzie śladu przyjaciółki.


  Elsie zaciskała się krtań, kiedy usiłowała złapać dech. Miała wrażenie, że serce eksploduje jej wpiersi.


  Ukryła twarz wdłoniach. Jak mogło do tego dojść? — zastanawiała się. Co oni tu robią?


  Co ona tu robi? Pielęgniarka zBostonu wpieprzonym Afganistanie. Rany boskie!


  Oczy piekły ją od łez. Próbowała je wytrzeć drżącymi rękami.


  —OBoże — westchnęła. — Gdzie jesteś, Parwin?


  CZĘŚĆ I

  Elsa
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  Boston, 1994 rok


  Uwagę szesnastoletniej Elsy zwrócił wyraz beznadziei wich oczach. Czarno-białe zdjęcia głodujących dzieci znapęczniałymi brzuszkami napełniły ją przerażeniem, ale prześladowało ją szczególnie jedno znich — zbliżenie wychudzonej jak szkielet matki zmaleńkim niemowlęciem wramionach idwójką starszych, wynędzniałych dzieci trzymających się jej chudych rąk. Elsie zdawało się, że patrzą jej prosto woczy.


  Przeczytała podpis informujący, że są to uchodźcy, którzy uniknęli śmierci zrąk zbuntowanych członków plemienia, żeby wpaść wszpony nędzy. Oni nie głodują, ale umierają. Cała czwórka cierpi na malarię idyzenterię ibez pomocy zzewnątrz najpewniej umrze wciągu miesiąca.


  Elsa spojrzała na okładkę, by sprawdzić datę wydania magazynu, ioczy rozszerzyły się jej zprzerażenia.


  Pismo ukazało się przed dwoma miesiącami.


  Ogarnęło ją dziwne uczucie, jakby popadła wrodzaj odrętwienia. Usiadła na podłodze, ana kolanach położyła egzemplarz magazynu. Przewróciła stronę izaczęła czytać zzapartym tchem:


  Odkąd pogłębia się tragedia wRwandzie inadal rośnie liczba ofiar, światowi liderzy wydają się dotknięci paraliżem iniezdolni do działania. Jedynie bohaterskie wysiłki nielicznych lekarzy ipielęgniarek wyrywają tysiące ludzi zobjęć śmierci. Potrzeba jednak więcej osób do pomocy, dlatego ONZ apeluje ozgłaszanie się chętnych do pracy.


  Elsa przeczytała tekst po raz drugi iprzewróciła stronę.


  Na dużym zdjęciu widać było setki kobiet idzieci stojących wniekończącej się kolejce po swoją rację żywności. Kobiety, anawet małe dzieci, woczekiwaniu na swoją kolej zdawały się pogrążone wletargu, wręcz pozbawione życia. Żadne znich nie patrzyło wobiektyw. To była fotografia dokumentująca absolutną rozpacz.


  Elsa zwestchnieniem przeciągnęła palcami po zdjęciu.


  Popatrzyła na następną stronę, na której zobaczyła długą serię fotografii, same zwłoki, niekończące się rzędy niemowląt idzieci, całe rodziny leżące na drodze czy na polu, przytulone do siebie wmajestacie śmierci. Przyłożyła dłoń do ust izamknęła oczy.


  Ale kiedy znowu je otworzyła, dzieci nadal tam były. Wróciła na pierwszą stronę iponownie przeczytała całą historię. Zatrzymała się przy fotografii przedstawiającej matkę zmałymi dziećmi. Zastanawiała się, gdzie teraz są, czy umarli, czy zostali wjakiś cudowny sposób uratowani. Trudno było uwierzyć, że ludzie mogą żyć wtakich warunkach.


  Jak wogóle mogłaby skarżyć się na swoje życie?


  Zatrzymała się przy błyszczącym zdjęciu pielęgniarki tulącej dziecko. Można było odnieść wrażenie, że kobieta płacze. Podpis wyjaśniał, że dziecko nie żyje, apielęgniarka szuka jego matki.


  Ona robi coś ważnego, pomyślała Elsa.


  Zamknęła czasopismo izaczęła oddychać głęboko, żeby się uspokoić, zanim spojrzy na zegarek. Już czwarta! Kiedy ten czas zleciał? Szybko pozbierała resztę książek na wózek ipodbiegła do bibliotecznej recepcji.


  —Przepraszam, panno James, straciłam poczucie czasu — powiedziała do bibliotekarki. Potrzebowała tej pracy inie mogła sobie pozwolić na to, żeby ją zwolnili. — Skończę to jutro.


  Stara bibliotekarka, poprawiając aparat słuchowy, uśmiechnęła się do Elsy.


  —Oco chodzi, skarbie?


  —Skończę jutro. — Elsa prawie krzyczała. — Czy mogę to zatrzymać? — spytała, pokazując czasopismo. — To numer sprzed dwóch miesięcy.


  —Chodzi ci oten magazyn? — upewniała się panna James. — Nie ma sprawy.


  Elsa wracała do domu po wąskich, zatłoczonych uliczkach zczasopismem schowanym wplecaku. Jeśli się pospieszy, matka zdąży do pracy. Wbiegła do domu, wyciągnęła zplecaka pismo ipokazała matce zdjęcia.


  —OBoże, Elso, po co oglądasz takie rzeczy? Chryste, to straszne! — powiedziała matka, wsuwając ręce wrękawy starego płaszcza.


  —Wiesz, mamo, pomyślałam sobie, że gdybym została pielęgniarką, mogłabym pomagać innym.


  —To tylko marzenia, prawda? Nic dobrego jeszcze nie wynikło zmarzeń, których nie można spełnić. Rozejrzyj się dokoła, skarbie. Mieszkamy wnajnędzniejszym trzypiętrowym domu wnajbiedniejszej części Dorchester. Diana jest wcoraz gorszym stanie, więc nawet nie umiem sobie wyobrazić żadnej poprawy sytuacji.


  —Ale jeśli przestaniemy pragnąć czegoś bardzo mocno, jeśli nie będziemy chcieli osiągnąć więcej, nigdy nic się nie zmieni.


  —Od śmierci twojego ojca pracuję na dwóch posadach ikażdego dnia marzę otym, żeby było mi łatwiej. Po prostu nie chcę, żebyś się rozczarowała, to wszystko.


  Jednak Elsa była rozczarowana. Zawsze pragnęła tego, czego nie mogła mieć: rudych włosów swojej przyjaciółki Annie, ładnego domu, prawdziwej rodziny. Zawsze chciała czegoś więcej. Bóg świadkiem, że jeśli mieszka się wDorchester, pragnie się wielu rzeczy.


  —Elsa, naucz się cieszyć tym, co masz. Zawsze jest ktoś, kto ma gorzej niż ty.


  —Właśnie oto chodzi. Ci uchodźcy mają gorzej. Ichciałabym im pomóc.


  —Możesz zacząć od Diany. Nakarmiłam ją, ale trzeba ją przewinąć ipołożyć do łóżka. Do zobaczenia. — Matka pospiesznie pocałowała ją wpoliczek ipopędziła do pracy na drugą zmianę wsupermarkecie, gdzie nabijała na kasę ceny produktów, na które sama ledwo mogła sobie pozwolić.


  Życie nie jest sprawiedliwe, myślała ponuro Elsa, ale to nie znaczy, że można siedzieć spokojnie igodzić się na to. Zdjęła płaszcz ipodeszła do Diany, która niezdarnie tkwiła na zbyt dużym, wysokim foteliku. Głowa dziecka podskakiwała na drobniutkiej szyi, póki Elsa nie podłożyła jej ztyłu poduszki.


  —No ijak, Diano? Tak lepiej? — zagadała do dziewczynki zczułością wgłosie.


  Diana, czteroletnia córeczka Janice, starszej siostry Elsy, była nieodwracalnie upośledzona, tak przynajmniej twierdzili lekarze. Elsa wraz zmatką poświęcały wszystkie siły na karmienie iopiekę nad małą. Janice nigdy nie było wdomu, aich brat Tommy, najstarszy zcałej trójki, zjawiał się tylko po to, by wyciągnąć pieniądze od matki lub Elsy.


  Nie zawsze tak było. Choć pieniędzy zazwyczaj im brakowało, to kiedyś przynajmniej stanowili rodzinę. Agdy urodziła się Diana, wniosła do domu wiele uśmiechu iradości. Przynajmniej na początku. To były dobre czasy, przychodziła do nich wtedy nawet Annie, jedyna bliska przyjaciółka Elsy.


  Annie mieszkała ze swoją polską babką wrównie nędznym trzypiętrowym domu tuż za rogiem. To Annie siadywała zElsą, która karmiła, przewijała Dianę iopiekowała się nią. To Annie pewnego popołudnia szperała wszufladach biurka Janice iznalazła tam starą szminkę do ust onazwie Liliowa Mgła. Po naleganiach Elsy otworzyła tubkę inałożyła na usta warstwę szminki. Kolor był co prawda bardzo staroświecki, ale obydwie malowały się na zmianę.


  Annie, która swoje rude włosy wiązała gumką, spojrzała wlustro ioznajmiła, że ten kolor jej nie pasuje.


  —Przy moich włosach lepszy będzie brąz. Aten kolor jest okropny.


  Elsa, niewysoka idrobna, zawsze marzyła otakich włosach jak Annie, oczymś, co by ją wyróżniało. Kiedy nadeszła jej kolej, stanęła przed lustrem ipomalowała usta szminką koloru lilaróż. Zacisnęła wargi, żeby równo rozprowadzić kosmetyk, ispojrzała na swoje odbicie. Jej usta miały lekko fioletowy odcień, który idealnie pasował do brązowych włosów. Odwróciła się do Annie.


  —No ico otym sądzisz?


  Annie patrzyła zpodziwem na przyjaciółkę.


  —Elso, wyglądasz pięknie. Zawsze powinnaś malować usta.


  Elsa spojrzała wlustro iznowu się uśmiechnęła. Sama musiała to przyznać, że twarz, która na nią patrzyła, była ładna. Uśmiechnęła się do swojego odbicia, jakby zobaczyła siebie po raz pierwszy — błyszczące włosy, porcelanowa cera, zadarty nos ipełne, fioletowe wargi. Fascynowała ją sama czynność malowania ust — łagodne pociągnięcie kolorem, zaciśnięcie warg, żeby równo rozprowadzić szminkę, ina koniec spojrzenie wlustro.


  Szminka to coś zadziwiającego, pomyślała Elsa. Nie tylko zmieniała kolor ust, dodawała też niewątpliwego blasku oczom ipozwalała jej chociaż przez chwilę poczuć się tak, jak te ważne kobiety zluksusowych magazynów. Te kobiety, które się liczyły, malowały usta. Znowu uśmiechnęła się do swojego odbicia.


  —OJezu, Elso, świetnie wyglądasz — oznajmiła Annie.


  Rzeczywiście, pomyślała Elsa. Naprawdę świetnie wyglądam.


  Nadal uśmiechała się na wspomnienie tamtego popołudnia ichoć Annie już dawno mieszkała gdzie indziej, to zamiłowanie Elsy do szminek pozostało. Maźnięcie odważnym odcieniem śliwki czy delikatnym różem wystarczało, by poprawić jej humor, co wDorchester było konieczne.


  Szminka to jednak magia.
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  Kiedy Elsa miała siedemnaście lat, przytłaczały ją obowiązki — praca, szkoła iDiana, przy czym opieka nad siostrzenicą zabierała jej najwięcej czasu. Chore dziecko wymagało nieustannej uwagi. Należało pilnować, żeby się nie udławiła czy nie ześlizgnęła zfotelika.


  Samo karmienie zajmowało wiele godzin. Trudno było włożyć jej do buzi łyżeczkę zmiksowanego mięsa czy warzyw inamówić, żeby to połknęła. Mycie iprzebieranie zkażdym dniem stawało się trudniejsze, bo chociaż umysł dziewczynki się nie rozwijał, to jej ciało rosło. Była ciężka isztywna, aporuszanie się sprawiało jej trudność. Niewielkie mieszkanko wypełniały specjalne urządzenia iprodukty żywnościowe, niezbędne do utrzymania Diany przy życiu. Aże Janice nie pojawiła się od miesięcy, więc wszystko spoczywało na barkach Elsy ijej matki.


  Margaret często mamrotała, że nie potrafi sobie wyobrazić, co będzie za dziesięć czy dwadzieścia lat. AElsa, która przejmowała od matki obowiązki opiekuńcze po powrocie ze szkoły, czuła coraz większy żal do siostry ibrata, którzy ją opuścili.


  Wkońcu zupełnie wyczerpana Margaret wtowarzystwie Elsy udała się do lekarzy Diany.


  —Potrzebujemy pomocy — powiedziała. — Opiekujemy się nią tylko my dwie. Już nie dajemy sobie rady.


  Lekarze pokiwali głowami izałatwili Dianie miejsce wspecjalnym domu opieki.


  —St. John’s to dobry zakład — orzekli. — Nie musi się pani onic martwić, pani Murphy, bo państwo pokrywa koszty.


  —Aco zmatką Diany? Czy wie otej decyzji? — pytał jeden zmłodych lekarzy.


  —Nie mamy znią kontaktu. Ja jestem prawnym opiekunem Diany. — Margaret opuściła głowę, zawstydzona zachowaniem Janice.


  Matka icórka wyszły zkliniki wmilczeniu, akiedy czekały na autobus, Margaret wkońcu się odezwała.


  —To słuszna decyzja — powiedziała znadzieją wgłosie, jakby chciała przekonać samą siebie. — Nic innego nie mogłyśmy zrobić.


  Chociaż Elsa wiedziała, że matka ma rację, nie mogła się pozbyć dręczącego poczucia winy.


  ♦♦♦


  Wkrótce Elsa zorientowała się, że nie potrafi tak po prostu pogodzić się zoddaniem Diany do ośrodka. Dlatego dwa razy wtygodniu wsiadała do kolejki, apotem do autobusu iruszała wdługą drogę, by odwiedzić siostrzenicę wdomu opieki.


  —Halo, Diano — mówiła za każdym razem, ajej nastoletni głos stawał się śpiewny na widok małej dziewczynki wmaleńkim wózku inwalidzkim. Pochylała się, żeby pogłaskać policzek Diany ipocałować go, ale dziewczynka nawet nie drgnęła. Elsa wyjmowała Dianę zwózka isiadała, tuląc ją mocno, ale nie wywoływało to żadnej reakcji, uśmiechu czy choćby mrugnięcia powieką — niczego, co wskazywałoby na to, że dziewczynka rejestruje jej obecność.


  Elsa przyglądała się, jak pielęgniarki iterapeuci masowali napięte mięśnie małej Diany, pochylali się, by rozprostować jej ręce inogi, żeby nie uległy zniekształceniu, tak jak uinnych dzieci, które widywała Elsa.


  Pewnego popołudnia, kiedy siedziała obok Diany, dziewczynka zesztywniała idostała ataku. Oczy jakby zapadły się wczaszkę, zust pociekły krew iślina, ana siedzeniu wokół Diany wykwitła plama moczu. Dziecko upadło na podłogę, skręcając się iwijąc. Elsa zerwała się zmiejsca ipobiegła wgłąb korytarza.


  —Na pomoc! — zawołała. — Na pomoc! To Diana! Szybko! Błagam! — krzyczała. Natychmiast przybiegły pielęgniarki, odsunęły ją na bok, żeby wejść do pokoju.


  Ktoś wezwał karetkę ipo chwili zjawili się sanitariusze. Położyli Dianę na wózek, wsunęli do karetki, pokazując Elsie, żeby wsiadła zprzodu. Kiedy karetka przedzierała się przez zatłoczone ulice Bostonu, wgłowie Elsy huczał ryk jej syreny. Starała się usłyszeć, co się dzieje wgłębi ambulansu, gdzie leżała Diana, ale wycie sygnału zagłuszało wszystkie inne dźwięki.


  Kiedy karetka zpiskiem opon zahamowała przed miejskim szpitalem wBostonie, Elsa wyskoczyła przednimi drzwiami.


  —Chcę zobaczyć Dianę — poprosiła. Ale jej cichy głos zginął watmosferze pośpiechu. Wepchnięto ją natomiast do obskurnej poczekalni, wktórej unosił się smród wymiocin. Elsa przysiadła na brzeżku pomarańczowego plastikowego krzesła izaczęła obgryzać paznokcie iszarpać luźną nitkę wpłaszczu.


  Wkącikach jej oczu zbierały się łzy, po czym spływały po policzkach, gdzie mieszały się ze smarkami znosa. Przetarła twarz rękawem. Wkorytarzu skrzypnęły drzwi, aobok Elsy pojawiła się matka.


  —Jezus Maria, Józefie święty! — Margaret pociągnęła nosem. — Zadzwonili do mnie zdomu opieki. Co się stało?


  —Och, mamo… — Elsa szlochała, przytulając się do Margaret. Płacząc, opowiedziała jej wydarzenia popołudnia. — Nie wiem, gdzie jest Diana. Zostawili mnie tutaj — dodała iznów zaniosła się płaczem.


  Margaret westchnęła, opanowała się imocniej przytuliła Elsę. Siedziały wmilczeniu, apoczekalnia przypominała grobowiec. Nie miały sobie nic do powiedzenia. Oddały przecież Dianę do domu opieki.


  Do niewielkiej poczekalni wszedł młody lekarz wokularach, ściskając notatnik na metalowej podkładce, aza nim podążała korpulentna pielęgniarka, całkowicie pochłonięta zakładaniem włosów za uszy. Usiedli, biorąc między siebie Margaret iElsę. Lekarz zdjął okulary inie przestając wycierać szkieł, zwrócił się do kobiety:


  —Zprzykrością przekazuję pani tę wiadomość, pani Murphy — powiedział łagodnym głosem. — Pani córeczka zmarła. Robiliśmy wszystko, co możliwe, ale nie udało nam się jej uratować.


  Zamilkł na chwilę, aElsa starała się powstrzymać szloch. Pielęgniarka objęła ją ramieniem, alekarz kontynuował:


  —Widziałem jej kartotekę. — Dla wzmocnienia efektu pokazał notatnik. — Obawiam się, że jej śmierć była tylko kwestią czasu — dodał iwstał, usiłując niezręcznie je pocieszyć. — Jej cierpienie się skończyło. Mimo to bardzo mi przykro zpowodu pani nieszczęścia — powiedział, zmierzając do drzwi.


  Pielęgniarka została, ajej obfite kształty rozsadzały krzesło, wylewając się nawet na krzesło Elsy. Podała Margaret papierowe chusteczki.


  —Czy mam do kogoś zadzwonić? — spytała spokojnie. Margaret pokręciła głową. Po chwili milczenia pielęgniarka znowu się odezwała. — Mam na imię Maureen ijeśli później będziecie chciały ocoś zapytać, możecie przyjść albo zadzwonić. — Pogłaskała Elsę po plecach ipopatrzyła jej woczy. — Straciłam małą siostrzyczkę, kiedy byłam mniej więcej wtwoim wieku. Wiem, co czujesz.


  —Ale… — Elsa chciała wytłumaczyć, że Diana nie była jej siostrą, jednak zrezygnowała ztego. Wpatrywała się wpodłogę, ałzy moczyły jej płaszcz.


  —Chcecie zobaczyć ją przed wyjściem? — spytała pielęgniarka.


  —Dianę? Naprawdę? — Elsa wyprostowała się na krześle iwytarła nos.


  —Oczywiście. Czasami to pomaga, jeśli można się pożegnać.


  —Bardzo proszę, chciałabym ją zobaczyć. — Elsa pociągnęła nosem iwstała, pragnąc wyrwać się zzatęchłej poczekalni.


  Margaret westchnęła inie odrywając wzroku od podłogi, powiedziała:


  —To nie dla mnie, bardzo dziękuję. Widziałam tak wiele, że starczy mi tego do końca życia. Idź. Poczekam tu na ciebie.


  Maureen poprowadziła Elsę oświetlonym jasno korytarzem do pokoju, wktórym leżała Diana. Kręciła się po nim pielęgniarka, myjąc sprzęt, wyłączając monitory ipompy. Na podłodze walały się zużyte strzykawki, gumowe rurki, kawałki papieru iporzucone lateksowe rękawiczki. Pośrodku tego bałaganu stały błyszczące stalowe nosze. Diana zdawała się taka maleńka… Można było odnieść wrażenie, że jest jej dobrze. Ustał ból kruchych kości inapięcie mięśni, awargi ułożyły się wcoś na kształt uśmiechu.


  Elsa ujęła rękę Diany ipogłaskała jej czoło. Dziewczynka wydawała się tak spokojna, że Elsa zwróciła się do pielęgniarki:


  —Siostra jest pewna, że…


  Maureen skinęła głową.


  —Jesteśmy absolutnie pewni.


  Po twarzy Elsy popłynęły łzy.


  —Wiesz Diano, że zawsze będziemy cię kochać. — Pochyliła się ipocałowała policzek siostrzenicy, po czym odwróciła się iruszyła wstronę drzwi. — Dziękuję — szepnęła do Maureen, która mocno ją przytuliła.


  Szły korytarzem zpowrotem do poczekalni.


  —Jesteś gotowa? — zapytała Elsę matka. — Chodź, wracajmy do domu.


  Maureen podała rękę Margaret iścisnęła ramię Elsy.


  —Zadzwońcie, gdybyście chciały porozmawiać — powtórzyła. Podała Elsie swoją wizytówkę, aona wsunęła ją do kieszeni, zanim matka zdążyła ją porwać. Ruszyły do wyjścia, akiedy znalazły się na zewnątrz, poczuły chłodne jesienne powietrze.


  Wdrodze do domu Margaret nieustannie powtarzała, że śmierć jest wybawieniem dla Diany, że taka była wola Boga. Elsa podejrzewała jednak, że wten sposób matka chciała przekonać samą siebie.


  ♦♦♦


  Życie wróciło do normy, jednak Elsa czuła się bardziej samotna niż kiedykolwiek. Teraz odpadły jej nawet podróże do domu opieki dwa razy wtygodniu. Chciała zkimś porozmawiać, ale Margaret nigdy nie była skłonna do konwersacji, aobowiązki Elsy wszkole iwdomu nie pozwoliły jej zawrzeć bliskich przyjaźni. Czuła się samotna. Pewnego zimnego wieczoru otuliła się płaszczem iwyruszyła na spacer. Wsunęła ręce głęboko wkieszenie, gdzie palce napotkały niewielki kartonik. Wyciągnęła go. Maureen Hill, dyplomowana pielęgniarka. Obok znajdował się numer telefonu oddziału nagłych wypadków miejskiego szpitala wBostonie. Elsa przez chwilę macała palcami wypukłe litery, potem włożyła wizytówkę zpowrotem do kieszeni izawróciła wstronę domu.


  Następnego dnia zjawiła się wrecepcji oddziału nagłych wypadków izapytała oMaureen. Recepcjonistka się uśmiechnęła.


  —Kogo mam zapowiedzieć? — spytała.


  —Elsa Murphy.


  Recepcjonistka zniknęła ipo chwili oczekiwania zjawiła się zuśmiechniętą Maureen. Brązowe włosy pielęgniarki ściągnięte były do tyłu wciasny kok, zktórego wysuwały się niesforne kosmyki. Kiedy znalazła się bliżej, Elsa zauważyła drobne piegi widoczne na jej jasnej skórze. Trudno odgadnąć jej wiek, ale jest stara, ma co najmniej czterdziestkę, pomyślała.


  —Och, Elso, wejdź. Miło cię widzieć. — Głos miała ciepły imiękki, podobnie łagodny był jej dotyk. Zabrała Elsę do pokoju dla personelu iwysunęła dwa krzesła, żeby mogły usiąść. — Jak się masz, skarbie? — zapytała tak kojąco, że Elsa zamiast odpowiedzieć, poczuła skurcz żołądka izaczęła płakać. Delikatne łkanie szybko przerodziło się wgłośny szloch.


  Nie przestając płakać, wydukała swoją opowieść. Powiedziała Maureen wszystko oDianie, Janice imamie.


  —Biedna Diana nie miała żadnych szans wtej rodzinie.


  —Skarbie, zrobiłaś dla niej wszystko, co mogłaś. Ona była bardzo chora. Widziałam pacjentów wpodobnym stanie ito, że trzymałyście ją zmamą wdomu tak długo, świadczy naprawdę owielkiej miłości.


  Maureen pochyliła się nieco imówiła cicho:


  —Moja siostra urodziła się, kiedy miałam piętnaście lat. Pamiętam, jaka byłam podekscytowana tym, że zjawi się niemowlę, dopóki się nie urodziła inie przekonaliśmy się, jak bardzo jest zdeformowana. Serce omało mi nie pękło. Nigdy nawet nie wzięliśmy jej do domu. Zmarła wszpitalu, wogóle nie zdążyła się przespać wswej pięknej kołysce ani ponosić ubranek, które jej kupiliśmy. — Dotknęła ręki Elsy. — Kiedy umarła, wiedziałam, że zostanę pielęgniarką. Jak więc widzisz, doskonale rozumiem, jakie to może być smutne. Wiem też, że to może być dużo trudniejsze dla ciebie, niż było dla mnie. Ty znałaś Dianę, przez długi czas była częścią twojego życia. Miała szczęście, że kochałyście ją ty itwoja mama. — Maureen zuśmiechem ścisnęła rękę Elsy.


  Dziewczyna pociągnęła nosem.


  —Nie jestem taka pewna, czy to było szczęście, że Diana miała nas. Niczym się nie wyróżniamy. Wmojej rodzinie nikt nie skończył szkoły średniej, aja nie mam nawet żadnych prawdziwych przyjaciół.


  Znowu pociągnęła nosem, po czym sięgnęła po chusteczkę.


  —Nie chcę przez całe życie mieszkać wDorchester. Chcę być kimś. Chcę chodzić do szkoły, wyrwać się stąd icoś robić. Kiedy naprawdę zaczynam się nad sobą użalać, przypominam sobie, że mogłoby być dużo gorzej. — Zamilkła na chwilę, apotem opowiedziała Maureen oartykule wczasopiśmie iotamtych strasznych fotografiach. — Zna siostra te historie? Są koszmarne. Ci ludzie potrzebują pomocy. Wstydzę się, że jestem taka samolubna.


  —Skarbie, nie jesteś samolubna — powiedziała Maureen, biorąc Elsę wramiona. — To całkiem ludzki odruch, że chce się dla siebie czegoś lepszego. Poszłam do szkoły pielęgniarskiej, żeby pomagać tym nieszczęsnym dzieciom, które nigdy nie wracają do domu, no ijestem na oddziale nagłych wypadków. Najlepsza rzecz, jaką możesz zrobić, to starać się dojść do czegoś. Wtedy będziesz mogła pomagać ludziom, ile tylko będziesz chciała.


  Zupełnie tak, jakby Maureen czytała wjej myślach.


  —Uważa siostra, że mogłabym zostać pielęgniarką? Obserwowałam je wdomu opieki iwydawało mi się, że jako pielęgniarka mogłabym zrobić coś dobrego. Wydaje się, że to, co one robią, jest ważne. Nie mogłam pomóc Dianie inie mogę pomóc uchodźcom, ale jako pielęgniarka mogłabym. Wiem, że dałabym radę. — Kiedy to mówiła, łzy przestały płynąć, ajej smutek trochę się rozproszył.


  —Cieszę się, że to słyszę — powiedziała Maureen. — Bóg mi świadkiem, że potrzebujemy więcej pielęgniarek. Jeśli chcesz, przyniosę ci listę przedmiotów ze szkoły średniej, które przydadzą się na kursach pielęgniarskich. Możemy też zacząć się rozglądać za stypendiami.


  Dobroć Maureen sprawiła, że Elsa znowu miała ochotę się rozpłakać.


  —Dziękuję — wyszeptała.


  Elsa przyszła do szpitala następnego dnia iMaureen pomogła jej wybrać przedmioty, które będą potrzebne wszkole pielęgniarskiej.


  ♦♦♦


  Wciągu kilku kolejnych miesięcy Elsa parę razy wtygodniu pojawiała się na oddziale nagłych wypadków, żeby zobaczyć się zMaureen, której zachęty pomagały jej zapomnieć osmutku. Po jakimś czasie recepcjonistka znała już jej imię.


  —Siadaj, Elso. Wyślę sygnał na pager Maureen — mówiła.


  Kiedy stało się pewne, że Elsa będzie wszpitalu częstym gościem, Maureen załatwiła jej wolontariat, dzięki czemu dziewczyna służyła za gońca, pomagała też pacjentom iodwiedzającym.


  Wizbie przyjęć Elsa czuła się doskonale, wszystko tu zdawało się sprawą życia iśmierci. Tu, na oddziale nagłych wypadków, jej własne smutki rozpływały się ibladły. Tu była ważna iszanowana, przynajmniej przez Maureen, która starała się, żeby Elsa zawsze czuła się potrzebna.


  Nadal pracowała wbibliotece, spędzała tam nawet więcej godzin, żeby dołożyć się do rachunków, które tak gnębiły matkę. Margaret ciągle pracowała od świtu do zmierzchu imiała niewiele czasu dla Elsy, która poważnie zajęła się książkami inauką.


  Dzięki determinacji, która była dla niej czymś nowym, miała dobre oceny. Kiedy zbliżał się koniec szkoły, Maureen powysyłała listy polecające inie była wcale zdziwiona, że Elsę przyjęto do Boston College na kurs pielęgniarski zpełnym stypendium.


  —Moja córka zostanie pielęgniarką. — Margaret uśmiechnęła się na wieść otym.
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  Cztery lata wszkole minęły szybko iwiosną 2000 roku Elsa ukończyła Boston College. Niemal natychmiast podeszła do egzaminów praktycznych, zktórymi poradziła sobie doskonale, zdając wszystkie trudne testy. Została dyplomowaną pielęgniarką. Nareszcie. Dzięki pomocy Maureen podjęła pracę na oddziale nagłych wypadków miejskiego szpitala. Sukces uczciła zakupem zestawu szminek — jasnoróżowych iwkolorze przyćmionego beżu — wspokojnych, rozsądnych kolorach, wsam raz dla pielęgniarki.


  Elsa mogła wreszcie na serio dołożyć się do niewielkiego rodzinnego budżetu imarzyła, żeby matka przeszła na emeryturę. Może nawet uda im się kupić przytulny domek gdzieś wpobliżu? Byle nie wDorchester.


  Margaret jednak wzdrygnęła się na tę propozycję.


  —Och, Elso, dobre zciebie dziecko, ale chyba dostałabym kręćka, gdybym miała codziennie siedzieć wdomu. Nie, skarbie, będę dalej pracować, ale dobrze by było kupić nową kanapę, amoże telewizor, który działa. — Margaret uśmiechnęła się. — Wiesz, jak na dziecko, które nigdy nie było rozpieszczane, to wyrosłaś całkiem, całkiem. Naprawdę jestem zciebie dumna. — Pochyliła się iszybko cmoknęła córkę wpoliczek. — Kocham cię, Elso.


  ♦♦♦


  Tydzień później Margaret nie przyszła na poranną kawę. Elsa poszła do sypialni matki, pewna, że ta zaspała. Zastała matkę włóżku zkołdrą pod brodą izzamkniętymi oczami.


  —Wstawaj, mamo, kawa stygnie.


  Podeszła bliżej izorientowała się, że Margaret nie oddycha ima siną skórę. Spanikowana Elsa odrzuciła kołdrę, zrobiła matce sztuczne oddychanie, ale było za późno. Margaret była lodowato zimna.


  Elsa przytuliła bezwładne ciało irozpłakała się.


  —Mamo, dlaczego akurat teraz?


  Ale wich maleńkim mieszkaniu słychać było ciszę.


  ♦♦♦


  Wuroczystościach pogrzebowych wzięła udział Elsa, kilkoro sąsiadów iMaureen. Pod koniec pokazała się na moment Annie zniemowlęciem, ale uściskała tylko Elsę iodeszła.


  Elsa była zdana wyłącznie na siebie.


  Poczuła wdzięczność, kiedy Maureen zapytała, czy potrzebuje towarzystwa, ale wtym momencie chciała być sama. Poszła do domu, weszła po wąskich schodach, obok żółknących, odłażących tapet, wdychając znajomy zapach tłuszczu izastarzałego dymu papierosów. Mieszkanie rodziny Murphych należało teraz do niej, ajego pustka stanowiła odbicie jej życia.


  Była sama.


  Ichociaż właściwie wten sposób przeżyła całe dotychczasowe życie, to teraz jej się to nie podobało. Nie chciała skończyć tak jak matka, na której pogrzeb przyszło tylko kilka osób.


  Nagle Elsa przypomniała sobie tamto czasopismo. Nadal miała je wsypialni, ukryte wszufladzie nocnej szafki, pełne ponurych portretów rwandyjskich uchodźców osmutnych oczach. Wyciągnęła magazyn zszuflady ipatrzyła na zdjęcia, które dawno temu wywarły na niej takie wrażenie. Przekonała się, że po raz kolejny przytłoczyła ją niezmienna rozpacz tych obrazów. Po tylu latach ci wszyscy ludzie na pewno już nie żyją.


  Amoże pomogła im jakaś pielęgniarka?


  Wciągnęła głęboko powietrze, ogarnął ją spokój. Wiedziała już, że pojedzie. Wjakiś sposób pomoże, zmieni sytuację, choćby wnajdrobniejszym stopniu, wjakimś zakątku świata okaże się potrzebna. Ci ludzie jej potrzebowali, aona potrzebowała ich.


  Kilka dni później zagadała do Maureen.


  —Pamiętasz naszą rozmowę sprzed lat ouchodźcach zRwandy? Bohaterach reportażu ztego magazynu, októrym ci opowiadałam?


  —Oczywiście, skarbie. Od tego zaczęła się twoja droga do szkoły pielęgniarskiej. — Zamilkła na chwilę, patrząc wprzestrzeń. — Wwiadomościach ciągle mówi się ojakichś uchodźcach, prawda? Jedna smutna historia za drugą. Dzisiaj to Sudan iBałkany. Jutro będzie jakieś inne miejsce. Ajednak większość znas zapomina otych tragediach, gdy tylko znikną zekranów naszych telewizorów. Masz dobre serce, Elso, skoro jeszcze onich myślisz. — Maureen zwestchnieniem popatrzyła na swój obfity lunch. — Czuję się winna, że mam tak wiele, ale tak mało robię.


  —Nie chciałam wzbudzić wtobie poczucia winy, bo robisz wystarczająco dużo dla ludzi, którzy trafiają na nasz oddział. Zobacz, jak bardzo mi pomogłaś. Chyba nadeszła pora, żebym ja też coś zrobiła dla innych. Po odejściu mamy, kiedy nikt już na mnie nie czeka wdomu, powinnam chyba zgłosić się jako wolontariusz do jednej ztych grup pomocy humanitarnej. Jeśli tylko mnie przyjmą — kontynuowała po chwili milczenia. — Chciałam się upewnić, czy nie masz nic przeciwko temu. Bo przecież wtedy będę musiała odejść ze szpitala.


  —Kochana, oczywiście, że nie mam nic przeciwko temu. Załatw wszystko idaj mi znać, gdybym mogła jakoś pomóc. Będę dumna, że robisz coś takiego. Do diabła, wszyscy będziemy zciebie dumni!


  ♦♦♦


  Elsa wiedziała, że musi wykazać się zawodowym doświadczeniem, by starać się oprzyjęcie do wolontariatu, toteż pod kierunkiem Maureen rzuciła się wwir pracy znowym poczuciem celu. Zajmowała się pacjentami iich rodzinami — jakże podobnymi do jej własnej — zniszczonymi narkotykami, alkoholem ibeznadzieją. Skupiła się na dokładnym poznaniu zasady funkcjonowania oddziału nagłych wypadków, akolejne dni upływały jej wśród ran postrzałowych izapaści po przedawkowaniu narkotyków. Zajmowała się tym wszystkim zniezwykłą energią. Bardziej niż zwykle zdecydowana, że wniesie istotny wkład, traktowała każdy dzień jako etap wpodróży do celu, wktórym chciałaby się znaleźć.


  Jakimś cudem wtrakcie tej zwariowanej praktyki Elsa nauczyła się, jak ratować życie ijak poznać, że nie ma szans na ratunek. To były najcięższe przypadki, które przypominały jej Dianę. Jednak aby móc wykonywać swój zawód, musiała się nauczyć panować nad emocjami iskupić na pracy.


  Wkrótce Elsa dopasowała się do oddziałowej rutyny, ale codziennie pojawiały się nowe przypadki wykraczające poza rutynę. Ichociaż nauczyła się ruszać biegiem na dźwięk zgłośnika nad głową, który wzywał zespół reanimacji na pierwszą urazówkę, za każdym razem przyspieszało jej serce. Taki komunikat oznaczał zazwyczaj, że przywieziono ofiarę postrzału lub pchnięcia nożem iże Elsa potrzebna jest jako asysta przy operacji. Szybko nauczyła się, gdzie ma stać, jak podawać instrumenty, jeśli chirurg zdecyduje się otworzyć klatkę piersiową iod razu przeprowadzić operację serca. Już na samym początku starszy chirurg urazówki kazał jej potrzymać wrękach serce, podczas gdy on zszywał śmiertelną ranę. Przerażona trzymała je zczułością, niczym kruchy szklany przedmiot, ale serce było tak śliskie, że miała niemal pewność, iż wysunie jej się zrąk. Wtym czasie jej własne serce biło bardzo szybko, apod maską zbierały się krople potu, zaciemniając widzenie. Słyszała odgłosy zamieszania zobu krańców izby przyjęć, głośne prośby okrew do transfuzji, ale tutaj, pośrodku pokoju zabiegowego, było niemal spokojnie, nie licząc jej skrywanej paniki. OBoże, myślała. Nie pozwól mi zemdleć.


  —Uciśnij to cholerne serce — warknął chirurg. — Robisz za pompę. Ściskaj mocniej! — Elsa wstrzymała oddech iściskała; podczas gdy chirurg pracował, starała się zapamiętać każdy szczegół tej dramatycznej procedury. Wypuściła powietrze dopiero wtedy, kiedy pacjenta zabrano na salę operacyjną. Następnego dnia dowiedziała się, że będzie żył.


  Wiedziała, że ona też przeżyje.


  Powoli, ale zcałą świadomością dotarło do niej, że uwielbia swoją przygodę zurazówką, ten przypływ adrenaliny podczas ratowania życia. Czasami biegła obok wózka, trzymając kawałek gazy przy otwartej ranie, żeby zahamować strumień krwi. Nauczyła się precyzyjnie wbijać igły dożylnie iumieszczać wgardle rury gastryczne. Potrafiła też przyjmować na świat wrzeszczące niemowlęta izawijać zmarłych.


  Akiedy po raz kolejny trzeba było otworzyć klatkę piersiową, chirurg zawołał:


  —Dawajcie Elsę, chcę ją mieć koło siebie! — Przepchała się przez tłum ipróbowała wbić kroplówkę, ale żyły pacjenta się zapadły. — Zapomnij otym! — powiedział chirurg, wkładając wnacięcie rozpieracz żeber iotwierając klatkę piersiową.


  Krew trysnęła we wszystkie strony. Elsa poczuła, że ma mokry fartuch, ale ani drgnęła. Ruszały się tylko jej ręce sięgające po serwetę chirurgiczną.


  —Tutaj! — Lekarz wskazał małe skaleczenie serca. — Przyłóż tu palec. Nie ruszaj się.


  Elsa spokojnie wyciągnęła rękę iwetknęła palec wmaleńką dziurkę. Patrzyła, jak szukał aorty, wszystkie naczynia wyglądały tak samo.


  —Wporządku — powiedział. — Gdzie zacisk?


  Kątem oka obserwowała, jak stażysta podaje chirurgowi instrument. Lekarz pewną ręką zamknął naczynie. Elsa odruchowo zawołała: „Sprawdzić czas!”. Usłyszała własny głos izorientowała się, że patrzy na ścienny zegar. „Włączyć minutnik!”. Oddychała głęboko pod chirurgiczną maską. Czuła się tak, jakby oglądała kogoś innego — kogoś spokojnego, kto dokładnie wie, co robić.


  Kiedy przyniesiono woreczki zkrwią, włożyła je pod pachy, żeby się ogrzały, tak jak ją nauczyła Maureen.


  —Niech stażysta ogrzeje tę krew — zarządził chirurg. — Teraz proszę tu odessać.


  Podała krew stażyście, wzięła odpowiednią rurkę, umieściła ją prosto wotworze klatki piersiowej iodessała krew, żeby lekarz mógł zobaczyć serce. Obserwowała, jak doktor wykonuje maleńki szew wprawej komorze serca młodego człowieka.


  —Elso, teraz przedsionek — dyrygował chirurg. Ręce jej drżały.


  —Tutaj? — spytała, zadowolona, że maska tłumi niepewność wjej głosie. Kiedy potwierdził skinieniem głowy, wsunęła cewnik wserce mężczyzny ipołączyła go zrurkami zkrwią.


  Zwiotczałe serce zadrżało, apotem zaczęło bić — coraz mocniej imocniej — aż Elsa usłyszała własne serce tłukące się pod żebrami. Przykryła ziejącą ranę wilgotnymi wacikami, achirurg wraz ze stażystami skierowali wózek zpacjentem do sali operacyjnej.


  —Minęło dziewięć minut — powiedziała, kładąc na noszach minutnik. — Ma pan jeszcze jedenaście minut do zdjęcia zacisku zaorty.


  —Elso, wiedziałem, że się do tego nadajesz — rzekł chirurg ipoklepał dziewczynę po plecach, mijając ją wpośpiechu.


  Maureen obserwowała tę scenę, stojąc wprogu.


  —Dobra robota, Elso. Jestem zciebie dumna.


  —OBoże, aja się tak denerwowałam. Było widać?


  —Nie, skarbie. Widziałam jedynie pielęgniarkę zoddziału nagłych wypadków. No, ateraz wracaj do pracy. Masz całą kolejkę pacjentów.


  Na podłodze, śliskiej od krwi rannego, na którą Elsa rzuciła chirurgiczne rękawiczki imaskę, walały się już strzykawki, medyczne odpady ilateksowe rękawiczki. Elsa wyłączyła monitory, zatrzymała się na chwilę irozejrzała. Pomieszczenie niewiele różniło się od tamtego, wktórym zmarła Diana, chociaż właściwie wszystko się zmieniło. Teraz była pielęgniarką na oddziale nagłych wypadków. Jeśli mogła to robić, to poradzi sobie ze wszystkim.


  Odwróciła się iwłączyła wewnętrzny system komunikacji.


  —Porządkowy na pierwszą urazówkę — zarządziła iruszyła po zaśmieconej podłodze do pacjentów czekających wkolejce.


  ♦♦♦


  Wkrótce to Elsa wzywała „zespół reanimacyjny na pierwszą urazówkę”. Sama nie mogła uwierzyć, jak daleko zaszła ijak wiele potrafi. Była pewna siebie iświadoma, że każdy mijający dzień przybliża ją do upragnionego celu.


  ♦♦♦


  Elsa wróciła do biblioteki, wktórej spędziła tyle czasu, izaczęła zbierać informacje oagencjach pomocy humanitarnej. Ojednej znich — Aide du Monde — której główna siedziba znajdowała się wNowym Jorku, usłyszała wtelewizji CNN. Kiedy jednak się znią skontaktowała, wyjaśnili jej uprzejmie, że musi mieć co najmniej roczną praktykę, najlepiej na urazówce, zanim będą mogli rozpatrzyć jej kandydaturę. Pracowała na oddziale zaledwie sześć miesięcy, dlatego zpokorą przełknęła swoje rozczarowanie iobiecała zadzwonić, kiedy tylko nadejdzie ten przełomowy moment.


  ♦♦♦


  Wdniu, wktórym minął rok jej pracy — iani minuty później — Elsa zadzwoniła do Aide du Monde, znanej powszechnie jako ADM, by umówić się na rozmowę wnowojorskim biurze. Tym razem już nic nie stało na przeszkodzie.


  ♦♦♦


  Przybyła tam pewnego wiosennego popołudnia 2001 roku zjaskrawoczerwoną szminką na ustach dla dodania sobie odwagi.


  —Proszę nam powiedzieć, dlaczego mamy wybrać akurat panią. Wjaki sposób może pani pomóc? — zapytał wysoki mężczyzna wokularach.


  Wzięła głęboki oddech. Wiedziała, że odpowiedź musi być idealna.


  —Wszystko sprowadza się do tego, żeby pokonywać coraz większe trudności. — Spokojnym głosem opowiedziała otym, jak na oddziale nagłych wypadków nauczyła się ratować życie. — Wiem, że mogę pomóc. Jestem tego absolutnie pewna — stwierdziła na zakończenie. Dwaj mężczyźni, którzy ją przepytywali, pokiwali wtym momencie głowami iuśmiechnęli się na znak aprobaty. Wkażdym razie Elsa miała taką nadzieję.


  Poproszono ją odostarczenie referencji, tak jej się przynajmniej zdawało, inapisanie eseju tłumaczącego, dlaczego chce stać się częścią zespołu ADM. Pomyślała, że łatwiej byłoby się jej dostać na Uniwersytet Harvarda, niż zacząć pracować dla tej organizacji. Wkońcu jednak zadzwoniła do Maureen, by przekazać jej nowinę.


  —Przyjęli mnie — powiedziała bez tchu. — Zadzwonią, kiedy będą mieli dla mnie coś konkretnego — dodała, apo drugiej stronie słuchawki zapanowała cisza. Elsa zaczęła nawet się zastanawiać, czy połączenie nie zostało przerwane.


  —To wspaniale, skarbie — zareagowała wkońcu Maureen iwsłuchawce zabrzmiało to tak, jakby coś utkwiło jej wgardle. — Jestem zciebie taka dumna.


  Elsa odłożyła słuchawkę iposzła wyrobić paszport. Wciągu kilku następnych dni zrobiła więcej szczepień niż wcałym dotychczasowym życiu. Po wszystkim wróciła do Bostonu iczekała na wezwanie.


  ♦♦♦


  Minęło wiele dni, ale pewnego ranka na początku września telefon wkońcu zadzwonił. Mężczyzna oimieniu Jean-Claude ze śpiewnym francuskim akcentem zaproponował jej placówkę wAfganistanie. Podekscytowana tym, że ADM wreszcie ma dla niej pracę, zzapałem przyjęła propozycję, aJean-Claude obiecał, że wkrótce zadzwoni zbardziej szczegółowymi informacjami.


  Odłożyła słuchawkę izpowrotem wślizgnęła się do pościeli. Po kolejnym nocnym dyżurze czuła się bardzo zmęczona imiała nadzieję, że jeszcze trochę pośpi.


  Ale myśli wjej głowie galopowały.


  Zrobić listę, jakie rzeczy zabrać… do kogo zadzwonić… zapłacić rachunki.


  Może powinnam zrezygnować zmieszkania? — zastanawiała się. Amoże komuś je podnająć?


  Poddając się temu, co nieuniknione, wstała złóżka ipowlokła się do biurka. Próbowała się skupić, sporządzić listę niezbędnych rzeczy, ale zmęczenie wzięło górę ipotrafiła myśleć tylko otym, by zabrać jedyną rzecz. Ugóry strony napisała drukowanymi literami SZMINKA ipodkreśliła to.


  Usnęła zdługopisem ikartką papieru wręce.


  ♦♦♦


  Elsa obudziła się wieczorem lekka iradosna. Zupełnie jakby była wstawiona. Jej życie miało się zmienić.


  Przetrwała nocny dyżur, zachowując sekret tylko dla siebie. Chciała, żeby Maureen dowiedziała się pierwsza, izamierzała jej to powiedzieć we wtorek rano zaraz po zejściu zdyżuru. Wizbie przyjęć panował jednak za duży ruch, aElsa była zbyt wyczerpana, by czekać, aż sytuacja się uspokoi. Pojechała więc do domu, wzięła długi gorący prysznic, włożyła nocną koszulę izasiadła zfiliżanką herbaty, by obejrzeć poranne wiadomości.


  Spodziewała się zobaczyć prezentera gawędzącego coś opogodzie czy oporannych korkach na drodze. Jednak zamiast uśmiechniętych zazwyczaj twarzy usłyszała drżący ipoważny głos reportera:


  —Samolot rozbił się owieżowiec World Trade Center wNowym Jorku — powiedział.


  Zszokowana Elsa poprawiła się na siedzeniu izaczęła oglądać relację na żywo. Nagle na ekranie pojawił się inny samolot iuderzył wdrugą wieżę.


  Elsa zakryła usta rękami.


  Wstała ipodeszła bliżej do telewizora.


  Zdziur wbudynkach, wktóre wbiły się samoloty, buchały płomienie.


  —Ludzie wśrodku znaleźli się wpułapce — oznajmił reporter, aza jego plecami widać było zdesperowane osoby, skaczące znajwyższych pięter. Kamery wychwytywały wszystko, wtym ludzkie punkciki szybujące wdół na beton ulicy.


  Trzęsły się jej ręce, ogarnęło ją przerażenie, ale nie mogła oderwać oczu od tych strasznych obrazów. Patrzyła cały czas, aż wieże się zawaliły, uśmiercając tysiące ludzi. Sprawozdawcy powiedzieli, że był to atak terrorystyczny, asamoloty leciały zBostonu.


  Ranek był słoneczny imimo zasuniętych rolet jasne światło przesączało się do mieszkania. Elsa podbiegła do frontowego okna ipodniosła roletę. Ludzie chodzili po ulicy, jeździły samochody, akierowcy wrzeszczeli na siebie inaciskali klaksony. Po prostu zwykły dzień.


  Tylko że to nie był zwykły dzień.


  Nagle nie chciała być sama. Jeśli to był koniec świata, musiała wyjść zdomu. Podniosła słuchawkę izatelefonowała do Maureen do szpitala.


  —Widziałaś?


  —Właśnie oglądamy. To straszne.


  —Chcesz, żebym wróciła do szpitala? Wiesz coś więcej? Boże, jakie to straszne. Asamoloty przyleciały zBostonu — mówiła bardzo szybko.


  —Nic nie wiem, skarbie. Ogłoszono unas pierwszy stopień zagrożenia, jesteśmy wpełnej gotowości, ale nikt nie wie, co się może stać. Zostań wdomu, prześpij się trochę. Zadzwonię, jeśli będziesz potrzebna.


  Jednak Elsa nie mogła zasnąć. Siedziała przed telewizorem, słuchając okolejnych szczegółach ataku. Wieczorem zadzwoniła pod numer podany wwiadomościach ipróbowała zgłosić się na ochotnika, by pomóc na miejscu tragedii.


  —Jestem pielęgniarką na oddziale nagłych wypadków. Mogę pomóc — powiedziała. Udręczony urzędnik zapisał jej nazwisko inumer telefonu ipowiedział, że skontaktują się wrazie potrzeby.


  Wykręciła też numer do ADM, ale nikt nie odebrał.


  Jej świat stał się nagle tak szary jak popiół ze zwęglonych wież okrywający dolny Manhattan. Elsa nigdy nie czuła się równie odizolowana jak wtym momencie. Przez cały dzień, aż do późnego wieczora, miała włączony telewizor. Potrzebowała tego szumu, żeby ukołysał ją do snu.


  Kiedy zadzwonił budzik, była już pod prysznicem.


  Elsa poczuła ulgę, że znowu ma dzienne dyżury, iwzdychając, weszła na oddział. Tutaj przynajmniej byli ludzie. Personel ipacjenci zebrali się wpoczekalni iwpatrywali wtelewizor.


  Maureen nadal była wszpitalu. Została tu przez całą noc, tak na wszelki wypadek.


  —Jak się czujesz, skarbie? — spytała, przytulając Elsę, iobejrzała się na telewizor. — Nigdy nie przypuszczałam, że zobaczę coś takiego, tyle zła — powiedziała. — Aż dreszcz mnie przeszywa! — Popatrzyła na Elsę. — Nie mogę przestać myśleć otym, że jesteś sama wtym swoim mieszkanku — kontynuowała. — Może zamieszkałabyś ze mną izJackiem, póki to się nie skończy. Wiesz, że zprzyjemnością cię przyjmiemy.


  —Dzięki za propozycję, ale czuję się dobrze. To ty powinnaś się trochę przespać. Wracaj do domu, do Jacka. Zadzwonimy, jeśli będziesz potrzebna.


  Przez resztę dnia wpoczekalni czuwał tłum ichoć twarze się zmieniały, to liczba widzów przed telewizorem się nie zmniejszała.


  Kiedy terrorystów powiązano zAfganistanem, Elsa zastanawiała się, wjaki sposób to wpłynie na jej misję. Ioczywiście, nim tydzień dobiegł końca, jej wyjazd odwołano, azAfganistanu ewakuowano wszystkich zagranicznych pracowników organizacji pomocowych.


  Kiedy Jean-Claude zadzwonił ztą informacją, uspokajał ją.


  —Proszę się nie denerwować, będziemy wkrótce mieli dla pani nowe zadanie — powiedział. Apo chwili milczenia dodał: — Czy jest pani gotowa pojechać, jeśli ponownie będziemy realizować nasz program wAfganistanie?


  Elsa odpowiedziała bez wahania.


  —Oczywiście. Pojadę dokądkolwiek.


  ♦♦♦


  Na początku października CNN poinformowało, że Stany Zjednoczone iich sojusznicy rozpoczęli bombardowanie Afganistanu.


  Iwpracy, ina ulicy ludzie przyjmowali tę wiadomość zentuzjazmem.


  Elsa wstrzymała oddech.


  Co dalej? — zastanawiała się.
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  Natrętny dzwonek wyrwał Elsę zgłębokiego snu. Zzamkniętymi oczami szukała po omacku telefonu, aprzez zaciągnięte rolety sączyło się jasne światło słońca.


  —Halo — wysyczała wsłuchawkę.


  —Halo, Elso — powitał ją dziwnie znajomy francuski akcent. — Tu Jean-Claude zAide du Monde wNowym Jorku.


  —O, dzień dobry — odpowiedziała, nagle rozbudzona. Nie miała żadnych wieści od Aide du Monde od przeszło pięciu miesięcy.


  —Przykro mi, że trwało to tak długo — kontynuował Jean-Claude — ale miło mi zakomunikować, że wreszcie mamy dla pani przydział.


  —To wspaniale — powiedziała szybko. — Gdzie?


  —Nadal będzie nam pani potrzebna wAfganistanie, wmiejscowości Bamijan — odparł. — To miejsce było ojczyzną słynnych posągów Buddy. Oczywiście posągów już nie ma za sprawą talibów, ale mamy wBamijanie przychodnię iszpital. Misja ma trwać rok. Może pani pojechać, prawda?


  Rok, pomyślała, ignorując niepokój.


  —Tak, oczywiście. Kiedy miałabym wyjechać?


  —Prawdopodobnie za kilka tygodni. Chcieliśmy mieć pewność, że przyjmie pani tę propozycję. Dziękuję, że się pani zgodziła. Zadzwonię pod koniec tygodnia ipodam więcej szczegółów. Do usłyszenia.


  —Do usłyszenia. — Elsa odłożyła słuchawkę drżącymi palcami.


  To się dzieje naprawdę, myślała, pojadę do Afganistanu! Nie mogła wto uwierzyć.


  ♦♦♦


  Był zimny iszary marcowy poranek, kiedy Maureen odwiozła ją na lotnisko ipożegnała ze łzami woczach.


  —Elso, jestem zciebie taka dumna. Obiecaj, że będziesz ostrożna — powiedziała Maureen głosem pełnym emocji. — Wracaj do nas cała izdrowa.


  Dopiero później, kiedy Elsa stała wdługiej kolejce, która biegła przez labirynt zabezpieczeń na lotnisku Logan, poczuła po raz pierwszy niepokój związany ztą podróżą. Zostały już jednak ustalone szczegóły wyjazdu do Afganistanu ibyło za późno, żeby się mogła wycofać. Zresztą wcale tego nie chciała. Ta podróż była wszystkim, czego kiedykolwiek pragnęła. Usiłowała zapanować nad lękiem, ale łzy zakręciły jej się woczach, kiedy wsiadała do samolotu, apotem wyjrzała przez niewielkie, podrapane okienko na zamazany pas startowy. Ostatni raz spojrzała na Boston, którego miała nie oglądać przez długi czas.


  Pierwszy etap podróży zaprowadził ją do biur ADM wParyżu, skąd miała zabrać leki iczęść zapasów potrzebnych wBamijanie. Po raz pierwszy opuściła Stany Zjednoczone imarzyła otym, by zobaczyć chociaż część sławnego Miasta Świateł, ale nie było na to czasu.


  Do Afganistanu nie latały rejsowe samoloty, miała więc rezerwację na lot do Peszawaru wpółnocnym Pakistanie. Przez to plemienne, graniczne miasto przechodziła wszelka pomoc dla Afganistanu. Wobdrapanym istarym Peszawarze kłębili się uchodźcy, bojownicy owolność, pracownicy organizacji pomocowych izawiązywały intrygi.


  Elsa wylądowała późnym rankiem. Natychmiast zalała ją fala słońca ipoczuła na sobie lepki skwar dnia. Przystanęła wdrzwiach samolotu uszczytu metalowych schodków irozglądała się przez chwilę, otoczona nowymi zapachami idźwiękami.


  —Halo!


  Aż podskoczyła, kiedy żołnierz warknął na nią izaczął wymachiwać karabinem maszynowym. Miała spocone dłonie, jak icałe ciało, kiedy schodziła po stopniach na popękany iparujący asfalt lotniska. Żołnierz zmarszczył czoło iwskazał drogę do terminalu przylotów. Elsa ruszyła za innymi pasażerami.


  We wnętrzu terminalu, szerokiego dwukondygnacyjnego budynku, panował wielki ruch. Całą przestrzeń wypełniali mężczyźni wturbanach izbyt obszernych strojach przypominających piżamy oraz kobiety wluźnych szatach izzasłoniętymi twarzami. Elsa zawahała się, popatrzyła na swoje dżinsy ibawełnianą koszulkę ipoczuła się bardzo nie na miejscu wtym żywym, egzotycznym tłumie.


  Nagle uświadomiła sobie, że gdzieś się rozmył ten rząd idących gęsiego pasażerów, którzy wtopili się wtłum. Stała samotnie iusiłowała czytać znaki informacyjne. Kiedy zorientowała się, że nie widzi tam ani jednego słowa po angielsku, wpadła wpanikę.


  Kątem oka zarejestrowała jakiś ruch przy wejściu do terminalu, gdzie dostrzegła młodego mężczyznę, który wymachiwał tabliczką zjej imieniem inazwiskiem. Zuczuciem wielkiej ulgi podbiegła do młodzieńca.


  —Chodź, chodź — zachęcał. — Nazywam się Adżmal imam ci pomagać do końca podróży. Proszę iść za mną. — Wziął jej paszport iwizę, przeprowadził ją obok długich kolejek przez mylący labirynt do kontroli celnej igranicznej, po czym zajął się jej walizką oraz nieporęcznym pudłem zzapasami zParyża. Umieścił karton na ramieniu, adrugą ręką złapał walizkę.


  Zatrzymał się na chwilę.


  —Jesteś zAmeryki, prawda?


  —Tak, jestem Elsa. Ale to już wiesz ztej tabliczki — powiedziała zuśmiechem. Kiedy zrewanżował się jej uśmiechem, przestała się tak bardzo denerwować.


  —Ja jestem Afgańczykiem. — Przyłożył rękę do serca. — Tam się urodziłem itam jest moje serce. Przyjechałaś tu, żeby pomóc moim rodakom?


  —Mam nadzieję, że to mi się uda, ale na pewno muszę się jeszcze dużo nauczyć.


  —Przyjechałaś tutaj, żeby nam pomóc, chociaż jesteś cudzoziemką. — Zamilkł iwskazał ręką na swój samochód, niewielki czterodrzwiowy biały pojazd powiązany kablami idrutem. — Już za to jesteśmy ci wdzięczni. — Adżmal znowu uśmiechnął się szeroko, aElsa zauważyła, że brakuje mu niemal połowy zębów. — Miiis, nie mamy dużo czasu. — Dziwnie wymówił słowo „miss”. — Nie będę mógł ci nawet pokazać starego miasta. Nie mamy czasu. Te środki medyczne zostaną wysłane na miejsce przeznaczenia. Atobie będą potrzebne afgańskie ubrania idodatkowe rzeczy. Do Afganistanu polecisz dziś po południu samolotem ONZ.


  Adżmal strzelał słowami jak zkarabinu itak samo prowadził samochód. Kiedy wyjeżdżał zlotniska, Elsa trzymała się mocno, pewna, że stracą koła.


  Kiedy samochód przedzierał się przez pełne pyłu alejki iulice Peszawaru, oszołomił ją widok miasta, które Kipling nazwał kiedyś „najstarszą ziemią”. Na pierwszy rzut oka wyglądało, że od tamtych czasów niewiele się zmieniło. Na ulicach kłębiły się głodujące dzieci, kalecy żebracy, nędznie odziani mężczyźni ikonie niczym szkielety. Zawoalowane kobiety pospiesznie przemykały wtłumie, niosąc dzieci ipaczki.


  Czy wAfganistanie może być gorzej niż tu? — pomyślała.


  Adżmal zpiskiem opon zatrzymał samochód przed labiryntem kramów, wktórych sprzedawano wszystko, od ubrań po karabiny. Wprowadził Elsę do maleńkiego sklepu, którego półmrok dawał wytchnienie od słońca. Gestykulował wjej kierunku podczas rozmowy ze sklepikarzem. Po kilku minutach zagadnął do niej:


  —Ten człowiek jest doskonałym krawcem. Dostarcza ubrania dla wszystkich, których ADM wysyła do Afganistanu. On mówi, że to zaszczyt poznać ciebie. — Sklepikarz popatrzył na Elsę, położył prawą rękę na sercu iskłonił się lekko, aAdżmal tymczasem kontynuował: — On nie może cię dotknąć ani wziąć miary na twoje ubranie, ale po twoim wyglądzie domyśli się rozmiaru ipokaże spodnie isuknie, które ma już uszyte. — Adżmal rozsiadł się na dywanie ze skrzyżowanymi nogami igestem zapraszał Elsę, by poszła wjego ślady. Nie bardzo wiedziała, jak usiąść na podłodze, dlatego próbowała tak jak on skrzyżować nogi, ale uznała, że jej nie wypada, więc uklękła iprzysiadła na piętach.


  Zzaplecza przydreptał do sklepu młody chłopiec. Przyniósł na srebrnej tacy filigranowy czajniczek do herbaty ikilka filiżanek. Przykucnął, postawił tacę na dywanie, zręcznym ruchem nalał filiżankę parującej herbaty ipodsunął ją wstronę Elsy. Uśmiechając się, podał jej naczynie zcukrem wkostkach iniewielki dzbanuszek śmietanki. Wstał iwybiegł ze sklepu.


  —Dziękuję! — zawołała Elsa za znikającą postacią. — Czy on się mnie boi? — spytała swojego przewodnika.


  —Możliwe. Chociaż bywa tu coraz więcej cudzoziemców, to jednak niewielu tubylców ma okazję ich poznać. Pewnie biegnie do domu pochwalić się, że widział kobietę zzagranicy. — Adżmal uśmiechnął się, znów pokazując braki wuzębieniu, iwrzucał do filiżanki kolejne kostki cukru.


  Elsa skrzywiła się. Już wiedziała, dlaczego miał tak zepsute zęby.


  Wtym czasie wrócił sklepikarz obładowany długimi sukniami iobszernymi spodniami oszerokich nogawkach. Pokazał je Elsie irozłożył na kontuarze. Wyciągnął też wiele dużych chust, które udrapował obok reszty szat.


  Elsa podeszła do kontuaru, zadowolona, że może wreszcie podnieść się zpodłogi, ipochyliła się nad ubraniami.


  —Są piękne! — powiedziała. — Czy mam ją przymierzyć? — Wyciągnęła przed siebie sukienkę izwróciła się do Adżmala: — Czy ta będzie dobra?


  Potwierdził skinieniem głowy, aElsa odkładała na bok rzeczy, które chciała kupić. Afgańczyk znów zagadał do sklepikarza, który pobiegł na zaplecze iprzyniósł zakrywającą wszystko burkę. Była olbrzymia ionieśmielała Elsę zpowodu fałd materiału złożonych wharmonijkę. Zakładało się ją na głowę izakrywała — niczym namiot — wszystko od głowy do stóp.


  —To się przyda, miiis — rzekł Adżmal. — Są jeszcze miejscowości, wktórych kobiety nie mogą się pokazywać bez burki. Lepiej kupić ją teraz imieć na wszelki wypadek.


  Ostatnim zakupem Elsy były buty. Adżmal pokazał jej tanie plastikowe sandały, czyli jedyne obuwie dostępne wtym sklepiku. Na zakończenie podpisał rachunek.


  —ADM zapłaci za twoje ubrania — wyjaśnił, prowadząc ją zpowrotem do samochodu.


  Uprzejmy Adżmal za kierownicą znowu stał się demonem, pędził po wąskich uliczkach, trąbił tak samo na osły, jak na przechodniów. Elsa trzymała się siedzenia, dopóki nie przystanęli przed miejscowym biurem ADM. Adżmal spojrzał na zegarek ipoprosił, żeby się pospieszyła.


  —Przed podróżą do Kabulu musisz przebrać się wswoje nowe rzeczy. Pospiesz się, proszę, bo nie mamy dużo czasu.


  Pokazał Elsie łazienkę, akiedy została sama, zdjęła dżinsy ibluzkę. Miała je na sobie od wyjazdu zBostonu, więc zprzyjemnością ściągnęła ubranie. Przyjrzała się nowym nabytkom iwybrała brązową suknię ispodnie wtakim samym kolorze. Wciągnęła szarawary, zawiązała wpasie, aprzez głowę włożyła długą szatę. Udrapowała na głowie jedną zchust ispojrzała do lustra. Patrzyła na nią kobieta zinnej epoki. Wsukni do ziemi, wbufiastych spodniach iwchuście wyglądała jak ktoś zopowiadań Kiplinga. Gdyby nie znajome zielone oczy, gęste kasztanowe włosy ipełne wargi zblaknącą warstwą szminki wkolorze wiśni, nie poznałaby samej siebie.


  Uśmiechnęła się do swojego odbicia inałożyła na wargi świeżą warstwę koloru.


  Teraz była gotowa.


  Adżmal zapukał do drzwi ipo raz kolejny prosił, żeby się pospieszyła. Zebrała swoje rzeczy idołączyła do niego. Wpotoku jego instrukcji wyłowiła informację, że samolot ONZ odlatuje wcześniej iże już za godzinę będzie wdrodze do stolicy Afganistanu, Kabulu. Zapakował do samochodu jej jedyną walizkę inowe zakupy, po czym zawiózł ją do biura ONZ, gdzie się pożegnali.


  —Choda hafez, do zobaczenia — powiedział.


  —Adżmalu, bardzo ci dziękuję. — Chwyciła jego dłoń imocno ścisnęła. Zażenowany tym wylewnym podziękowaniem uwolnił rękę ioddalił się pospiesznie, choć zjego twarzy nie schodził uśmiech.


  Ciągnąc za sobą walizkę itorby, Elsa znalazła miejsce wpoczekalni. Prócz niej było jeszcze trzech pasażerów, japońskich pracowników organizacji pomocowej udających się na krótki pobyt do północnego Afganistanu. Mieli ciężkie pudła, wyładowane, jak mówili, komputerami, krótkofalówkami itelefonami satelitarnymi.


  Po krótkim oczekiwaniu furgonetka zabrała niewielką grupę na lotnisko. Tym razem wieziono ich obok tłumu pasażerów taszczących torby najrozmaitszych rozmiarów ikształtów. Wysadzono ich przy terminalu ONZ. Wkońcu po godzinie czekania zostali wyprowadzeni na pas startowy.


  Stali ze swoimi bagażami pod wspartym na patykach, zniszczonym plastikowym daszkiem, który miał ich chronić od słońca. Obserwowali, jak kołuje wich stronę niewielki samolot zlogo Organizacji Narodów Zjednoczonych na skrzydle. Pilot pojawił się wdrzwiach iwyskoczył, żeby ich powitać.


  —Dzień dobry — powiedział oschle. — Jest wmiarę spokojnie, powinniśmy mieć dobry lot, ale nigdy nie ma gwarancji, więc lepiej trzymać się procedur, jeżeli spadniemy. — Elsa zadrżała na te słowa, nie brała bowiem pod uwagę takiej możliwości, apilot tymczasem dokonywał demonstracji. — Kiedy znajdziemy się na ziemi, pociągnijcie tę dźwignię przy przednim oknie, otwórzcie drzwi, wyskoczcie na skrzydło, potem na tył samolotu itam na mnie czekajcie. — Zamilkł na chwilę, po czym dokończył: — Ale jeśli ja się nie zjawię albo jeśli znajdziemy się pod bezpośrednim ostrzałem, to uciekajcie ile sił wnogach, szukając najlepszej osłony.


  Elsa podziwiała, jak pilot spokojnie opisuje sytuację, której ona nawet nie potrafi sobie wyobrazić, dlatego zmusiła się do tego, by przynajmniej uważnie wysłuchać reszty instrukcji.


  Niedługo potem weszli do samolotu, zapięli pasy iwyruszyli wdrogę do Kabulu. Elsa nie mogła opanować podniecenia. Przestała się bać. Adżmal był bardzo życzliwy, apilot taki kompetentny. Zdawało się, że wszyscy wiedzą, co mają robić. Usadowiła się wygodniej. Nic jej się nie może stać złego.


  Po godzinie, kiedy niewielki samolot schodził do lądowania nad Kabulem, Elsa przytknęła twarz do szyby, żeby popatrzyć na miasto, które zdawało się przytłoczone przez okalające je wysokie łańcuchy górskie. Kiedy koła samolotu dotknęły ziemi, zobaczyła, że na lotnisku jest pełno uzbrojonych wkarabiny maszynowe żołnierzy, czołgów, wieżyczek przeciwlotniczych, worków zpiaskiem isamolotów bojowych. Samolot zatrzymał się wpołowie pasa startowego, pilot otworzył niewielkie drzwi iwypuścił schodki. Pasażerowie wysiedli iczekali, aż wyrzuci ich bagaże. Ku zdziwieniu Elsy nie poszedł znimi, tylko zpowrotem wślizgnął się do samolotu.


  —Powodzenia! — zawołał, zamykając luk.


  Elsa wzięła swoją torbę izawahała się, niepewna, co ma zrobić. Zastanawiała się, czy pamięta wszystkie instrukcje Adżmala.


  Czy ma czekać tutaj, czy gdzieś indziej?


  Czy ktoś po nią przyjedzie?


  Trójka Japończyków wzięła swoje torby iruszyła wstronę głównego terminalu, oglądając się, czy Amerykanka idzie za nimi. Uznając, że wgrupie siła, Elsa pozbierała swoje rzeczy ipowlokła się za Japończykami do terminalu. Wtłumie wypatrzyła mężczyznę zADM wymachującego kolejną tabliczką zjej imieniem inazwiskiem.


  Elsa uśmiechnęła się ipomachała swoim towarzyszom podróży, zanim do niego podeszła. Wziął jej walizkę izanurzył się wtłum, przeprowadzając ją przez kontrolę graniczną. Po wypełnieniu ipodpisaniu niezbędnych formularzy przewodnik poprowadził ją do kolejnej sfatygowanej limuzyny ipowiózł przez zatłoczone ulice Kabulu do biura Aide du Monde.


  Prowadził samochód wmilczeniu. Miał brodę, kąciki jego oczu opadały, awłosy były gęste, kręcone iczarne. Elsa uśmiechała się ipróbowała znim rozmawiać, ale on cały czas milczał.


  Miasto pękało wszwach od ludzi, zwierząt iśmieci. Mężczyźni wturbanach, zawoalowane kobiety iobszarpane dzieci pędzili ulicami, współzawodnicząc zpsami, kozami, osłami isamochodami ocenną przestrzeń.


  Niemiły, kwaśny zapach egzotycznego jedzenia, przypraw iludzkich ciał wypełniał gęste, nieruchome powietrze. Zpewnością nie była już wDorchester, ale to właśnie Dorchester przygotowało ją na to miejsce. Nędza to nędza, ajeśli miała oczymkolwiek pojęcie, to właśnie oniej.


  Mimo panującego na drodze chaosu nowy kierowca, co Elsa przyjęła zulgą, prowadził znacznie spokojniej niż Adżmal. Po krótkiej jeździe zatrzymał się na spokojnej ulicy inagle krzyknął. Otworzyła się przed nimi duża brama. Kierowca wjechał do środka, zatrzymał się przed pięknym starym domem zotynkowanego kamienia, otoczonym zaskakującym bogactwem jasnych róż.


  —Dziękuję — powiedziała Elsa do kierowcy, wysiadając zsamochodu. Powitał ją brodaty mężczyzna wturbanie. Miał grube okulary imiły uśmiech. Skłonił głowę ipołożył rękę na sercu.


  —Witaj, bardzo się cieszymy ztwojego przyjazdu — oznajmił głębokim, dźwięcznym głosem. — Ja jestem Qasem, aty jesteś Elsa, tak?


  Skinęła głową iskłoniła się mężczyźnie.


  —Nie, panienko, proszę mi się nie kłaniać. Ja się kłaniam, bo nie mogę cię dotknąć przy powitaniu. Islam tego zabrania. Możesz powiedzieć „witaj”. To wystarczy.


  Elsa się uśmiechnęła.


  —Miło cię poznać, Qasem. Idziękuję, przydałoby mi się więcej podobnych lekcji.


  —Wystarczająco szybko się pani nauczy — odpowiedział, nie przestając się uśmiechać.


  Qasem wprowadził ją do domu, który, jak wyjaśnił, stoi pusty, jeśli nie liczyć kucharza iochroniarza. Wyjaśnił także, że jest zatrudniony przez ADM do utrzymywania tego domu jako miejsca odpoczynku nowych wolontariuszy przed ostatnim etapem podróży.


  —ADM nie ma teraz zbyt dużo personelu — wyjaśnił przepraszająco. — Jesteśmy tu tylko my — dodał, wskazując na uśmiechniętego, bezzębnego mężczyznę wbrudnym fartuchu. — To jest Fazel. Jest pani głodna? On coś dla pani ugotował.


  Fazel skłonił się lekko izaprosił Elsę do stołu.


  —Proszę usiąść — powiedział.


  Zbyt zmęczona, by zaprotestować, usiadła iobserwowała, jak Fazel wnosi jedzenie. Chyba spodziewa się tłumu, zastanawiała się, bo mężczyzna wniósł półmisek ryżu, tłustego kurczaka imiskę jogurtu. Do tego dołożył płaskie, ciepłe chlebki iszklankę wody.


  —Proszę, zjedzcie ze mną — zwróciła się do obu mężczyzn.


  —Nie, nie, to dla ciebie — upierał się Qasem.


  —Proszę, to za dużo dla mnie samej. Nie usiądziecie?


  —Dziękujemy za uprzejmość, ale nie możemy tego zrobić. Proszę jeść ze smakiem.


  Wdychała zapach cienkiego chlebka iuświadomiła sobie, że jest bardziej głodna, niż myślała. Odłamała kawałek. Pieczywo było ciepłe, miękkie iziarniste. Ugryzła kęs iuśmiechnęła się. Zjadła ryż ikurczaka, po czym skończyła jogurt. Jednak Fazel dobrze przewidział. Musiał spotkać wiele takich osób jak ona, zmęczonych ibardziej wygłodniałych, niż myślały.


  —Dziękuję, to było wspaniałe — powiedziała. Kucharz uśmiechnął się radośnie.


  —Teraz powinna się pani przespać — zasugerował Qasem. — Wcześnie pani wyjeżdża.


  Zaprowadzili ją do niewielkiej sypialni zprzylegającą do niej łazienką. Domyśliła się, że jak na tutejsze warunki musi to być luksus. Ztego, co jej powiedzieli, wnioskowała, że to będzie jej ostatnie spotkanie zelektrycznością ibieżącą wodą. Wzięła długi, gorący prysznic irzuciła się na nierówne, śmierdzące stęchlizną łóżko. Ale że było jej wszystko jedno, szybko usnęła ispała mocno mimo brudnej pościeli.
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  Elsę obudziło gwałtowne pukanie wdrzwi.


  —Miiis, miiis! Szybko, szybko!


  Wstała, ochlapała twarz wodą, ubrała się wte same rzeczy co poprzedniego dnia iskierowała się wstronę biura Qasema. Dostała podręczną torbę ze środkami medycznymi iszarą kopertę zpapierami, wktórych zapisano, na czym ma polegać jej praca. Wkońcu Qasem zaprowadził ją do jeepa zżółto-czerwonym logo ADM na boku. Właśnie tym samochodem miała pokonać ostatni etap podróży do Bamijanu.


  Przekazując ją kierowcy, Qasem przyłożył rękę do serca, tak jak to zrobił poprzedniego dnia.


  —Powodzenia, miiis. Choda hafez.


  Kierowca, brodaty młody człowiek ztłustymi, potarganymi włosami, przytrzymał otwarte drzwi, wskazał na siebie palcem ioznajmił zdumą:


  —Ismael.


  Elsa powtórzyła jego ruchy ipowiedziała „Elsa”. Wsiadła do niewielkiego jeepa, aIsmael poszedł wjej ślady iwłączył silnik. Ruszyli.


  Odwrócił się do Elsy.


  —No inglisi. Fahmidi? — zagadnął do niej.


  Domyślając się, że miało to znaczyć nieznajomość angielskiego, Elsa skinęła głową.


  Wkrótce potem wyjechali poza brukowane uliczki Kabulu na skalistą iwyboistą drogę szutrową prowadzącą na północ. Mijali kolejne wioski doszczętnie zniszczone przez lata wojny. Mieszkańcy jednej, szczególnie zrujnowanej wioski biegli obok jeepa iczystą angielszczyzną wołali: „dziękujemy!”.


  Usiłowała obserwować krajobraz przez brudną przednią szybę. Wydawało się, że droga nie ma końca, awioski zszarymi parterowymi lepiankami zlewały się wjedną całość. Po kilku godzinach Ismael zatrzymał samochód przy niewielkiej budce na skromny posiłek składający się zfasoli iryżu. By zjeść, Elsa iIsmael usiedli na ziemi po turecku. Ztrudnością przychodziło jej jedzenie ryżu palcami, jak to robił Ismael, nabierała go więc na kawałek ciepłego chlebka nan ijadła zniego jak złyżki. Po raz kolejny była tak zaabsorbowana podróżą, że dopóki nie poczuła zapachów jedzenia — mięty, szafranu, kolendry iBóg wie czego jeszcze — nawet nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo jest głodna. Dopiero aromat potraw pobudził jej apetyt.


  Zjadła wszystko, co miała na talerzu; najwyraźniej spodobało się to Ismaelowi, który zpodziwem skinął głową.


  Niedługo po tym, jak wrócili do jeepa iruszyli przed siebie wyboistą drogą, Elsa poczuła, że potrzebuje przerwy na toaletę. Szybko przekartkowała niewielką książeczkę zrozmówkami wjęzyku dari wposzukiwaniu odpowiedniego zdania.


  —Tasznob, lotfan. Łazienka, proszę — powiedziała. Ismael zatrzymał jeepa na poboczu drogi iwskazał na porzuconą lepiankę.


  Elsa wysiadła, ściskając zwitek papieru toaletowego, który wiozła zParyża. Weszła ostrożnie do niewielkiego domku irozejrzała się. WParyżu powiedziano jej, że wtych starych rozpadających się budynkach kryją się czasami miny lądowe, jednak chęć opróżnienia pełnego pęcherza pokonała strach. Zauważyła stertę odchodów wkącie oraz ślady stóp iposzła po nich, modląc się, by ta dróżka także idla niej okazała się równie bezpieczna jak dla poprzedników.


  Próbowała przykucnąć ipodnieść suknię, równocześnie opuszczając spodnie, ale potrzeba była tak pilna, anowy strój tak niewygodny, że zanim zdążyła sobie znim poradzić, poczuła ciepły strumień moczący spodnie izalewający jej sandały.


  —Cholera! — powiedziała głośno, po czym rozejrzała się niepewnie. Próbowała wytrzeć mocz, ale całe spodnie miała mokre, więc wkońcu się poddała iwróciła do jeepa.


  Wsiadła, oparła się wygodnie, zamknęła oczy izapadła wniespokojną drzemkę, póki nie obudziły jej słowa Ismaela.


  —Miiis, indża, Bamijan.


  Elsa poprawiła się na siedzeniu ipopatrzyła na zewnątrz.


  Kabul był zdewastowanym miastem przepełnionym ludźmi, pojazdami izwierzętami, ale mógł się pochwalić wygodami typowymi dla prawdziwego miasta — od czasu do czasu pojawiała się elektryczność ibieżąca woda, zdarzały się też duże budynki, anawet brukowane ulice. Bamijan natomiast wyglądał tak, jakby został ukształtowany wdawno zapomnianej epoce izamrożony wczasie. Podczas gdy Peszawar przypominał Kiplinga, Bamijan był niemal biblijny — obcy krajobraz zdominowany przez zawoalowane kobiety siedzące okrakiem na osłach prowadzonych przez brodatych mężczyzn. Domy, dla których tło stanowiły surowe pasma górskie, były przysadziste imiały kolor piasku, ażaden ztych budynków nie był większy od niewielkiego garażu. Jak sądziła Elsa, ich mieszkańcy nie mieli elektryczności ani bieżącej wody, ajedzenie — jeśli wogóle było — gotowało się na otwartym ogniu. Słyszała też, że te ciasne domostwa ludzie dzielą ze zwierzętami.


  Była to prymitywna inieżyczliwa kraina, aElsa, która nigdy nie nocowała nawet na kempingu, czuła się tu bardzo niepewnie. Nie potrafiła sobie wyobrazić, jak mogłaby tak żyć, czego jednak będzie musiała się nauczyć. To będzie mój dom przez następny rok, pomyślała ipoczuła skurcz wżołądku.


  Ismael jechał dalej, aż wkońcu zatrzymał jeepa przy furtce ADM. Kiedy zmęczona, brudna ispocona Elsa wysiadła, wysoki szczupły mężczyzna wybiegł jej na spotkanie. Miał długie błyszczące włosy ściągnięte do tyłu wkucyk izwiązane gumką.


  —Jak dobrze, że przyjechałaś! — wykrzykiwał zentuzjazmem zbardzo wyraźnym francuskim akcentem. — Witamy, witamy. Ja jestem Pierre Dubois. — Elsę ucieszyło tak radosne powitanie. Powoli zaczynała się rozluźniać.


  Będzie dobrze, powtarzała sobie wmyślach. Nie ma powodów do zmartwienia, dotarłam na miejsce.


  Wprowadził ją na teren niewielkiego kompleksu zabudowanego niskimi domkami zcegły pokrytej tynkiem. Jeden zbudynków wyglądał na biuro.


  —Mnie wysyłają na inną placówkę — mówił szybko Pierre. — Aż za Herat. Jestem tu jeszcze tylko po to, żeby się upewnić, że masz wszystkie niezbędne informacje. Już się spakowałem. ADM, oczym na pewno wiesz, cierpi na brak ludzi do pracy. Wszyscy musimy się poświęcać. Na razie będziesz więc zarządzała tutejszym punktem. Azatem… — dodał po chwili zlekkim wahaniem, obserwując bacznie twarz Elsy.


  Jej żołądek skurczył się jeszcze bardziej.


  —Ale ja nigdy tego nie robiłam — zaprotestowała. — Nie będę wiedziała, co robić, jeśli zostanę tu sama.


  —Będzie dobrze — powiedział Pierre, biorąc ją za ramię. — Nie martw się. To łatwa placówka. Personel przychodni zajmie się tobą.


  Elsa wzięła głęboki wdech. Nawet nie wiedziała, co powiedzieć.


  —Chodź tu iusiądź. Mamy dużo roboty. Muszę ci wszystko wytłumaczyć.


  Resztę dnia Elsa spędziła zPierre’em, próbując ignorować bzyczenie much iucząc się swoich nowych obowiązków. Wydawało się, że raporty iformularze zamówień nie mają końca. Zastanawiała się, jak sobie sama ztym wszystkim poradzi.


  —Widzisz — rzucił zprzekonaniem, kiedy doszli do końca — wcale nie jest tak źle. Pamiętaj: protokoły, procedury iraporty. Jesteś tu wprawdzie po to, żeby wspomóc personel przychodni iszpitala jako pielęgniarka, ale musisz być także przedstawicielem administracyjnym naszej organizacji ikierowniczką przychodni. Nie wstydź się prosić opomoc.


  Elsa przygryzła dolną wargę. Kogo niby miałabym prosić opomoc, skoro jestem tu sama? — pomyślała. Nie powiedziała tego jednak na głos, bo nie chciała okazać zdenerwowania.


  Pierre pokazał jej niewielką biblioteczkę — pojedynczą półkę zksiążkami ochorobach iurazach, zjakimi tutaj się zetknie. Zdjął zpółki niewielką zieloną książeczkę wmiękkiej oprawie.


  —To jest podręcznik dla personelu Aide du Monde pracującego wterenie. Nie rozstawaj się znim. Wtej jednej książce znajdziesz wszystko na temat chorób występujących wtej okolicy.


  Mała książeczka była niewiele grubsza od książki wkieszonkowym wydaniu. Elsa przewracała kolejne strony.


  —Malaria? Tutaj występuje malaria?


  —Nie tak często. Przejrzyj książkę inie denerwuj się — radził Pierre zuśmiechem. — Ijeszcze jedno. — Zamilkł na chwilę, ajego twarz przybrała poważny wyraz. — Mamy pewne zasady. Słyszałaś pewnie, że wBamijanie stacjonują amerykańscy żołnierze?


  Elsa uśmiechnęła się ipokręciła głową. Nie wiedziała otym, ale pomyślała, że to dobra wiadomość, by nie powiedzieć: ulga.


  Pierre zmarszczył czoło.


  —WADM nie popieramy ich obecności tutaj. Dlatego pierwsza zasada — znowu się zawahał — polega na tym, że nie wolno, jak wy to nazywacie, przyjaźnić się znimi. Rozumiesz? Miejscowa ludność nie może nas mylić zżołnierzami. Traktujemy tę zasadę bardzo poważnie.


  Elsa skinęła głową, mając nadzieję, że nie zauważył rozczarowania, które na pewno odmalowało się na jej twarzy.


  —Zresztą prawdopodobnie ich nie spotkasz. Ja sam widziałem bardzo niewielu żołnierzy. — Odwrócił się izaczął zbierać swoje torby. — Zabieram telefon satelitarny. Tobie przyślą inny. Do tego czasu Johann zbiura ONZ chętnie udostępni ci swój. Paryskie biuro przyśle ci też kogoś do pomocy — zapewniał, zmierzając do wyjścia. — Nie martw się, doskonale sobie poradzisz. — Otworzył drzwi iruchem ręki zaprosił ją do wnętrza. Ujrzała tam młodego ogolonego mężczyznę. — To jest Hamid. Będzie twoim tłumaczem, asystentem, twoją… jak to powiedzieć? Prawą ręką. — Pierre uśmiechnął się. — Przepraszam za ten pośpiech, ale robi się późno imuszę jechać. Ismael będzie prowadził, ale musimy już wyjeżdżać, jeśli mamy dotrzeć do Yakawlangu, nim zapadnie ciemność.


  Elsa wyprostowała iwyciągnęła do niego rękę.


  —Dziękuję, Pierre.


  Uścisnął jej dłoń.


  —Bonne chance, mon amie — powiedział iwyszedł.


  Elsa przemogła strach izuśmiechem odwróciła się do Hamida. Miał piękne, czarne jak węgiel oczy, apoza tym wszystko inne miał przeciętne — twarz, rysy iwzrost. Wyglądał dokładnie tak, jak wielu innych młodych mężczyzn, których Elsa widziała po drodze, ztą różnicą, że był idealnie ogolony iuczesany. Nie ulegało wątpliwości, że bardzo dba owłosy, wprost niewyobrażalnie czarne iperfekcyjnie zaczesane do tyłu.


  Przypominał jej Elvisa Presleya.


  —Jestem Hamid, jak już słyszałaś. — Wydawał się zdenerwowany iwłaśnie to uspokoiło Elsę.


  —Hamid — powtórzyła. — Amasz jakieś nazwisko?


  Skinął głową.


  —Jestem Hamid Nasir, najstarszy syn Afsara zKabulu. Znany jako Hamid. To nam wystarcza. Przekonasz się, że większość ludzi używa tylko imienia.


  Uśmiechnęła się iwyciągnęła rękę, zanim przypomniała sobie, co powiedział Qasem. Cofnęła ją.


  —No więc, jak wiesz, ja jestem Elsa Murphy, ale mów do mnie po prostu Elsa. Mnie też to wystarczy. Będę tu pielęgniarką. Nigdy nie byłam wobcym kraju, więc będę potrzebowała pomocy.


  —Ja nigdy nie wyjeżdżałem zKabulu. Byłem wprawdzie zojcem wKandaharze, ale to też jest miasto. Ato… — mówiąc te słowa, rozejrzał się — ten Bamijan to zupełnie co innego. Kurz ibieda. Sam będę potrzebował pomocy. — Uśmiechnął się, ukazując proste, białe zęby. Było to pierwsze pełne uzębienie, jakie Elsa zobaczyła od wyjazdu zParyża.


  —Co robiłeś wKabulu?


  —Studiowałem. Chciałem zostać inżynierem, ale przez te przerwy wnauce upłynie pewnie wiele lat, nim zdobędę dyplom. Inszallah. Wiesz, że to znaczy „jak Bóg zechce”? — Elsa skinęła głową, bo dowiedziała się tego już wcześniej zrozmówek wjęzyku dari. Hamid kontynuował: — Inszallah, powrócę na studia wprzyszłym roku. Teraz wKabulu nie ma dosłownie nic. Nie ma pracy, za to wszędzie pełno żebraków. Dzięki pracy dla ADM pomogę rodzinie ioszczędzę trochę na studia.


  Hamid przyjechał do Bamijanu znacznie wcześniej niż Elsa, więc zdążył się tu już trochę rozejrzeć izanim zrobiło się ciemno, pokazał jej okolice, które miały stać się teraz jej domem. Kompleks Aide du Monde usytuowany był na obrzeżach miasteczka wokolicy pełnej rozpadających się lub zbombardowanych domostw. Otoczona wysokim metalowym płotem placówka składała się zczterech niewielkich pomieszczeń ioddzielnego pokoju zamienionego na prowizoryczną łazienkę.


  —Twój dom był domem talibów — powiedział.


  —Talibowie? Tutaj? — Elsa nie mogła opanować strachu, jaki wywoływała ta nazwa. — Ilu?


  —Jeden albo grupa. Prawdopodobnie przywłaszczyli sobie ten dom, akiedy odeszli, prawowity właściciel już go nie chciał. Kiedy Aide du Monde szukała miejsca na biuro, ten człowiek sprzedał im dom.


  —Przeraża mnie to.


  —Teraz jest już bezpiecznie. Zostały tylko dziury po kulach. — Pokazał szereg otworów wścianie. — Ale talibów już tu nie ma. Chodź, sama się przekonaj. — Wyprowadził ją zbiura. — To solidny dom.


  Jeszcze jeden powód do zmartwień, pomyślała, idąc za Hamidem do swojej łazienki.


  Łazienka rozmiarami przypominała szafę wnękową. Mieścił się wniej niewielki plastikowy zbiornik na wodę iurządzenie do jej podgrzewania. Hamid wyjaśnił, że przed kąpielą będzie musiała zagrzać wodę iprzelać ją do innego wiadra.


  —Wodę dla całego kompleksu dostarcza pobliska studnia, skąd przywozi się ją na ośle. Wynajęliśmy człowieka, którego praca będzie polegała na wożeniu dla ciebie wody. Przez cały dzień. Masz szczęście, bo tutaj wBamijanie kobiety idzieci muszą nosić wodę ze strumienia.


  Pozbawione okien pomieszczenia oświetlały lampy naftowe lub świece. Toaletą była latryna orozmiarach szafy wnękowej, zbudowana na dachu. Elsa będzie musiała pokonać ciąg schodów, by się do niej dostać.


  Hamid zaprowadził ją do kolejnego maleńkiego pomieszczenia.


  —To twój pokój.


  Stała wdrzwiach swojego nowego mieszkania iwpatrywała się wmaleńką przestrzeń, choć słowo „maleńka” było zbyt na wyrost. Izdebka, wielkości dwa ipół na trzy metry, przypominała wnętrze kartonowego pudła. Ściany ipodłoga zrobione były zsuszonego błota iwszystko miało tu kolor brązowy, oprócz łóżka, czyli prostokąta zgąbki przykrytego kawałkiem czerwonej materii, będącej niczym kolorowa plama na tle burej szarzyzny.


  —Chociaż zima już prawie minęła, to jednak noce iporanki nadal są zimne — mówił Hamid, wskazując na stertę koców. — Aż do wiosny będzie ci pod nimi ciepło.


  Elsa otuliła się rękami, żeby chronić się przed wieczornym chłodem, który wkradał się do domku.


  —Agdzie twój pokój? — spytała.


  To go zszokowało.


  —Och, Elso, nie tutaj. Nie mogę tu mieszkać razem ztobą. Islam tego zabrania.


  —Ale przecież będziemy razem pracować, prawda? — Nie potrafiła ukryć zdenerwowania. — Chyba będzie mi wolno przyjaźnić się ztobą?


  —Owszem, będziemy razem pracować, ale mężczyzna ikobieta nie mogą być przyjaciółmi. — Zamilkł na chwilę izaczął się zastanawiać. — Możesz być moją siostrą, na to Allah pozwoli. Będziesz moją siostrą, to postanowione. — Uśmiechnął się zadowolony, że rozwiązał problem.


  —Więc gdzie będziesz mieszkał? Gdzieś wpobliżu?


  —Wynająłem niewielki pokój przy bazarze. To niedaleko. Dzisiaj czoukidor, dozorca, czuwa na zewnątrz. Nikogo nie wpuści. Będziesz bezpieczna. Odpoczywaj, jutro po ciebie wpadnę.


  Po tych słowach życzył jej dobrej nocy iwyszedł.


  Elsa rozejrzała się po pokoju, zaznajamiając się wblaknącym świetle dnia ze swoim mieszkaniem. Wporównaniu ztym miejscem sypialnia wDorchester przypominała pałac.


  Wyczerpana długą podróżą iprzytłoczona nową sytuacją, nie była wstanie zrobić niczego poza rzuceniem się na materac iprzykryciem kocem. Wnapadzie samotności iniepokoju pomyślała omatce izaczęła żałować, że jej mama nie żyje inie może zobaczyć teraz swej córki na krańcu świata, tu wAfganistanie!
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  Głośny lament wyrwał Elsę ze snu. Usiadła wyprostowana na materacu. Chociaż nadal było ciemno, wiedziała, że jest ranek, atakie zawodzenie muezina to tradycyjne wezwanie do modlitwy. Słyszała je już poprzedniego dnia, kiedy pracowała zPierre’em, który wytłumaczył jej, że będzie słyszała ten śpiew pięć razy dziennie. Spojrzała na zegarek, ale wpomieszczeniu było zbyt ciemno, żeby mogła dostrzec jego wskazówki. Podciągnęła więc koc pod brodę, starając się ochronić przed panującym nadal nocnym chłodem, ileżała, nasłuchując.


  Melodia była natrętna, niemal piękna, ale ona wciąż czuła się zmęczona ibezskutecznie próbowała ignorować wszystkie dźwięki. Ale na nic się to nie zdało. Była już kompletnie rozbudzona.


  Zmęczona różnicą czasu ibrakiem snu, znowu usiadła izaczęła szukać maleńkiego pudełka zapałek, które zostawił jej Hamid. Trzymając je wręku, zapaliła lampę naftową. Jej przyćmiony blask przyjemnie kontrastował zkompletną ciemnością.


  Popatrzyła na zegarek. Czwarta trzydzieści.


  OBoże, pomyślała, czy tak będzie każdego ranka?


  Kierując się światłem lampy, narzuciła suknię iruszyła do maleńkiej łazienki, gdzie znajdowało się zakurzone, ale nadal użyteczne lustro, iwmiękkim świetle lampy popatrzyła na siebie. Lustro wisiało trochę za wysoko, więc żeby się sobie dobrze przyjrzeć, musiała stanąć na palcach, bo miała tylko metr sześćdziesiąt pięć wzrostu. Jej zazwyczaj błyszczące oczy niezupełnie się jeszcze obudziły, kiedy skręcała włosy wkok iupinała go na karku. Człowiek zosłem jeszcze się nie zjawił, więc wyczyściła zęby bez przepłukiwania ust, przetarła twarz suchym ręcznikiem, apotem pociągnęła wargi jasnoczerwonym błyszczykiem. Pomyślała, że czerwień będzie idealnym kolorem jej pierwszego dnia wBamijanie. Żywa czerwień zawsze sprawiała, że czuła się pełna siły iwyraźnie wyższa. Przed wyjazdem najpierw zapakowała zestaw szminek — wsumie pięć sztuk, różne kolory na różne nastroje. To jedyna rzecz, która na pewno będzie jej potrzebna. Jedyna, która pozwoli czuć się energicznie ikomfortowo. Uśmiechając się, wspominała, kiedy po raz pierwszy ta mała tubka koloru odmieniła nie tylko jej wargi, ale iducha. Przez najbliższy rok może nie mieć wody iświatła, ale nie zabraknie jej szminki.


  Wzięła lampę iwróciła do swojego pokoju, wyciągnęła zieloną książeczkę, którą wręczył jej Pierre. Przekartkowała ją ponownie wciepłym świetle lampy naftowej.


  Kiedy wreszcie ujrzała wdrzwiach promyk słonecznego światła, ubrała się wswoje nowe rzeczy — suknię do kolan zdługimi rękawami, bufiaste spodnie, ana wierzch gruby sweter. Na głowie udrapowała chustę, stopy wsunęła wplastikowe sandały. Uznała, że gdyby nie szminka, mogłaby uchodzić za Afgankę.


  Wraz ze słońcem zjawił się Hamid.


  —Dzień dobry — powiedział, na pozór niewrażliwy na chłód. — Dobrze wyglądasz. Przyniosłem ciepły nan. Czy mam podgrzać wczorajszą wodę na kawę?


  —Jak najbardziej — odparła zwdzięcznością Elsa. — Mam zapałki, które mi zostawiłeś, ale nie mam pojęcia, jak rozpalić ogień do gotowania.


  —Pozwól więc, że ci pokażę.


  Hamid wziął garść drzazg na podpałkę ikawałek papieru ze sterty przy drzwiach. Uklęknął, zapalił zapałkę irozniecił niewielki ogień pod małym rusztem. Postawił na nim czajnik, wyjął filiżanki ikawę rozpuszczalną.


  —Tak samo rozpalisz ogień na wodę do kąpieli. Fahmidi? Rozumiesz?


  Elsa skinęła głową iodłamała kawałek ciepłego chleba.


  Po zjedzeniu skromnego śniadania udali się do szpitala.


  ♦♦♦


  Tak jak przestrzegał ją Hamid, marcowe powietrze było rześkie, przez co zust Elsy wydobywała się para. Mocno otuliła się swetrem. Za furtką przeszli skrajem kompleksu ADM iprzeprawili się przez płytki strumyk, by wreszcie znaleźć się na dobrze wydeptanej ścieżce, która biegła przez urodzajne kiedyś, ateraz żółknące izaniedbane pola.


  —Aco zminami lądowymi? Czy chodzenie tędy jest bezpieczne? — dopytywała się Elsa, bo nagle przypomniała sobie ostrzeżenia, które słyszała jeszcze wParyżu.


  —Bamijan został już oczyszczony zmin. Tutaj nic nam nie grozi — wyjaśnił Hamid.


  Elsa głęboko wciągnęła powietrze. Jedno zmartwienie mniej.


  Przeszli przez rozchwiany drewniany mostek. Elsa wdychała ostry zapach dymu, bo gotowano tu jedzenie na otwartym ogniu. Maleńkie szare lepianki rozsiane były obok drogi. Miejsce wydawało się posępne, jedynie jasny błękit nieba stanowił jego ozdobę.


  Polne dróżki doprowadziły ich do centrum miasteczka, na jedyną główną ulicę, gdzie panował pozorny rozgardiasz icałkiem spory ruch. Wsfatygowanych kramach isklepikach sprzedawano wszystko, od mydła po czajniki do herbaty. Były nawet miejsca „parkingowe”, gdzie stało kilka przywiązanych osłów.


  —Ja mieszkam tutaj — powiedział Hamid, wskazując na rozpadający się budynek ze schodami na zewnątrz, które prowadziły na piętro.


  —Ładnie — skwitowała Elsa. — Czy twój pokój jest na górze?


  Hamid potwierdził skinieniem głowy.


  —Mam widok na główną ulicę. Widzę wszystko — rzekł zprzekonaniem.


  Elsa rozglądała się, zafascynowana centrum miasteczka. Chociaż na placu targowym pełno było zbombardowanych budynków iinnych pozostałości po wojnie, wokół niektórych kramów powieszono maleńkie lampki, niemal jak na Boże Narodzenie. Wcentrum panował ruch, który zkażdą chwilą stawał się większy, wmiarę jak przybywało ludzi. Ci, którzy znajdowali się najbliżej, przerywali rozmowy iprzyglądali się Elsie. Wytrzymywała ich spojrzenia, więc po zaspokojeniu ciekawości wracali do swoich spraw.


  Elsa nie przestawała się rozglądać.


  Zpowodu skośnych oczu iszerokich nosów miejscowi wyglądali niemal na mieszkańców Azji Wschodniej. Mieli ciemniejszą skórę, niż się spodziewała, ale kiedy przyjrzała się dokładniej, zobaczyła, że ich ogorzała cera jest przyciemniona nie tylko słońcem iwiatrem, ale również warstwą brudu. Popatrzyła na swoje ręce izobaczyła, że taki sam brud już utorował sobie drogę pod jej paznokcie. Zastanawiała się, ile czasu minie, nim cała jej skóra nabierze koloru sadzy.


  Oczy niemal wszystkich napotkanych osób — kobiet, dzieci, anawet mężczyzn — obrysowane były czarną linią, zwaną tu kohol. Kobiety nosiły duże metalowe kolczyki, kołyszące się poniżej ucha, iwąziutkie błyszczące bransoletki, które przy każdym ruchu odzywały się jak małe dzwoneczki. Ich suknie ichusty były jasnoczerwone iżółte, niepodobne do burych odcieni, jakie Elsa wybrała dla siebie wPeszawarze.


  —Hazarowie — wyjaśnił Hamid, jakby czytał wjej myślach. — Mieszkańcy Bamijanu to Hazarowie, dla niektórych dzicy wieśniacy, adla innych wspaniali wojownicy. Sama widzisz, jak kolorowe są kobiety. Ichociaż zasłaniają twarze, to rzadko ubierają się wkryjące wszystko burki.


  Hazarki wyglądały pięknie, egzotycznie itajemniczo zarazem.


  —Hazarowie to ludzie porywczy — mówił Hamid. — Sama widzisz, jak bojowo wyglądają. Mówi się, że tutaj nawet kobiety walczyły ztalibskimi najeźdźcami.


  —Kobiety? — zdziwiła się Elsa.


  —Ale to zupełnie inna historia — powiedział Hamid, wskazując coś woddali. — Jesteśmy prawie na miejscu.


  Dotarli do szpitala. Kiedy weszli przez furtkę, Elsa po raz pierwszy zobaczyła miejsce, wktórym miała od dziś pracować. Niski, parterowy budynek pobielony był wapnem, co wyróżniało go spośród dominujących wmiasteczku budowli wbrązowym kolorze błota.


  Hamid był już tutaj wcześniej iteraz opowiadał jej, czego się dowiedział.


  —Wszpitalu jest osiemnaście łóżek, przeznaczonych jedynie dla ciężko chorych. Większością tych, którzy tu przychodzą po pomoc, opiekują się rodziny.


  Szli korytarzem, aElsa starała się zaglądać do kolejnych sal. Na starych metalowych łóżkach polowych leżeli zlani potem pacjenci cierpiący na tyfus czy zapalenie opon mózgowych. Wpowietrzu unosił się smród choroby iniemytych ciał. Wsalach tłoczyli się członkowie rodzin, ponieważ co najmniej jedna osoba, aczasami więcej, zostawała wszpitalu zpacjentem, żeby go myć ikarmić.


  Przychodnia znajdowała się obok szpitala. Była to kolejna lepianka — przysadzista, pobielona wapnem, ztrzema dużymi pomieszczeniami. Dwa znich służyły do badania pacjentów, awtrzecim urządzono prowizoryczną urazówkę. Nie było rentgena, urządzenia do EKG ani laboratorium, za to stały tu gabloty zkroplówkami, nićmi chirurgicznymi izestawami opatrunkowymi, wystarczającymi do zaopatrzenia rannego czy chorego pacjenta.


  Elsa rozejrzała się ipowoli wciągnęła powietrze. Przed przychodnią kłębili się mieszkańcy, którzy kręcili się niespokojnie, pragnąc, żeby ktoś się nimi zajął. Przełknęła ślinę, żeby rozluźnić zaciśnięte gardło, ipoczuła, że zaczyna tracić resztki swej pewności.


  Hamid też był zdenerwowany. Elsa słyszała to wjego głosie.


  —Spokojnie — powiedział jednak. — Musisz poznać personel. To sami Afgańczycy, ale wydaje mi się, że niektórzy mówią trochę po angielsku. — Wprowadził ją do niewielkiego biura, po czym podszedł do dwojga ludzi, którzy wyglądali na lekarzy.


  Jedną ztych osób była ładna młoda kobieta oimieniu Lajla. Maleńka osóbka obłyszczących oczach, ciemnych włosach, śpiewnym głosie inieustającym uśmiechu. Wygląda na bardzo szczęśliwą, myślała Elsa, ale nie potrafiła odgadnąć przyczyny.


  Mąż Lajli, Ezzat, mężczyzna zponurą twarzą, dużą brodą i— jak się zdawało — wiecznym niezadowoleniem na twarzy, również był lekarzem. Elsa zaczęła się zastanawiać, czy uśmiech nieschodzący zust Lajli miał równoważyć nieodłączny wyraz twarzy Ezzata.


  Ezzat wstał izaczął mówić, ajego głos brzmiał ciepło mimo srogiej miny.


  —Dlaczego przysłali tu kobietę pielęgniarkę? To dla mnie obelga. Czego niby moglibyśmy się od ciebie nauczyć?


  Elsa poczuła, że się rumieni aż po uszy. Mimo zdenerwowania odezwała się pokornym tonem.


  —Aide du Monde wysłała mnie tutaj, żebym pracowała zwami, anie was uczyła. Przypuszczam, że to wy możecie mnie niejednego nauczyć. — Umilkła iwzięła głęboki wdech. — Ale chcę, żebyście wiedzieli, że przyjechałam tu inie zamierzam wyjeżdżać.


  Ezzat znowu się skrzywił iwyszedł.


  Reszta prezentacji zlała się wjedno, aElsa ztrudem przypominała sobie imiona, choć pozostali członkowie personelu — dwaj pielęgniarze isprzątacz — dobrze ją przyjęli. Oszołomiona jeszcze gniewem Ezzata, liczbą pacjentów iprzyprawiającym ozawrót głowy korowodem stresujących sytuacji, oznajmiła, że zamierza się trochę rozejrzeć po szpitalu. Chciała możliwie najlepiej zapoznać się znową sytuacją.


  Chociaż kompleks szpitalny był wporównaniu zBostonem mikroskopijny, od razu zorientowała się, że jest tu wiele do zrobienia, jednak zapomniała owszystkim, co jej mówił Pierre — coś okierowaniu szpitalem iprzychodnią, tworzeniu protokołów iprocedurach, ale nie pamiętała nic więcej. Znów ogarnęła ją panika, więc wyszła na zewnątrz wposzukiwaniu miejsca, gdzie mogłaby zostać sama.


  Usiadła na niskim kamiennym murku za szpitalem, wyciągnęła ztorebki podręcznik medyczny wnadziei, że znajdzie wnim odpowiedź. Kiedy otworzyła książkę na pierwszej stronie, podeszła Lajla iprzysiadła obok niej na murku.


  —Elso, ja trochę mówię po angielsku. Przykro mi zpowodu Ezzata. Nie zawsze jest uprzejmy, ale to dobry lekarz. Wszystko wporządku? Robisz wrażenie bardzo zdenerwowanej.


  —OBoże, Lajlo, jestem przerażona. Ezzat pewnie ma rację. Teraz nie wiem, co powinnam robić. — Zamknęła gwałtownie książkę ipołożyła ją na kolanach.


  —Nie martw się. — Lajla położyła dłoń na ręce Elsy. — Przyjechałaś tutaj, żeby nas wesprzeć. Chcemy się dowiedzieć, jak najlepiej pomagać naszym ludziom, aty możesz nam to pokazać dzięki temu, co już wiesz, itemu, co jest tutaj. — Wskazała na zieloną książeczkę. — Bardzo by nam pomogło, gdyby udało się dostać więcej tych podręczników, żebyśmy, Ezzat ija, mieli swoją książkę.


  —Wbiurze jest niewielka biblioteczka. Jestem pewna, że widziałam tam jeszcze jeden egzemplarz. Przyniosę go jutro.


  —Widzisz? — Lajla się uśmiechnęła. — Już nam pomagasz. Możemy razem studiować tę książkę. — Zeskoczyła zmurku. — Muszę wracać. Jest tyle roboty. Jutro możesz pracować ze mną. — Po tych słowach odwróciła się iposzła zpowrotem wstronę przychodni.


  —Dziękuję, Lajlo! — zawołała za nią Elsa. Od razu poczuła jej lepiej.


  Ponownie otworzyła książkę, przeczytała spis treści iwprowadzenie. Zprzerażeniem stwierdziła, że nigdy nie słyszała opołowie wymienionych tu przypadłości: filarioza, leiszmanioza…


  Wielki Boże, co to jest? — pomyślała.


  Cały ranek spędziła na murku, czytając izapamiętując objawy malarii, tyfusu, strumy, zapalenia opon mózgowych, robaków idyzenterii, potem wciąż od nowa czytała oich leczeniu idawkowaniu leków.


  Wkońcu zwestchnieniem zamknęła książkę.


  Nie mogła sobie wyobrazić, jak tutejsi ludzie potrafią znieść to wszystko.


  ♦♦♦


  Zjedli zHamidem kolację składającą się zryżu ifasoli, akiedy została sama, spróbowała ułożyć swój nowy program dnia. Zaczęła od przelewania — wielkim czerpakiem — wody ze zbiornika na podwórzu do kubła. Częściowo zaniosła, aczęściowo zawlokła pełne wiadro do łazienki, gdzie wlała wodę do pojemnika, po czym zapaliła zapałkę izaczęła nią wymachiwać, by rozniecić płomień.


  Jedno małe zwycięstwo.


  Zabrała mydło, szampon, ręcznik, koszulę nocną ilampę naftową. Kiedy woda się zagrzała, napełniła nią wielki kubeł ikucnęła. Namydliła się, wyszorowała ispłukała częścią wody. Uklękła nad kubłem ipochyliła głowę, żeby umyć włosy. Naniosła na nie szampon iznowu zanurzyła głowę, żeby je opłukać.


  Doszła do wniosku, że na pewno nie będzie tego robiła co wieczór.


  Przynajmniej dziś wieczorem jestem czysta, pomyślała zulgą. To już coś.


  Po powrocie do swojego pokoju zadrżała zzimna, więc otuliła się grubym swetrem, włożyła ciepłe skarpety ischowała się pod dwoma kocami. Pochyliła się izdmuchnęła mrugający płomień lampy naftowej. Zasnęła, nim zdążyła pomyśleć, jak bardzo jest zmęczona.


  ♦♦♦


  Następnego ranka spotkała Lajlę wambulatorium idała jej zielony podręcznik. Afganka uśmiechnęła się jeszcze szerzej niż poprzedniego dnia.


  —Besjar taszakor, droga przyjaciółko. Ezzat, chodź, zobacz, co Elsa przyniosła.


  Ezzat wyjrzał zizby przyjęć. Zmarszczył czoło niezadowolony, że mu przerwano.


  —Cze ast? Oco chodzi? — pytał niecierpliwie. Nieporuszona tym Lajla odpowiedziała śpiewnie.


  —To książka, Ezzat. Elsa przyniosła dla nas podręcznik.


  Ezzat podszedł iwziął od Lajli książkę. Przejechał palcem po okładce, ana jego ustach pojawił się wątły uśmieszek.


  —Taszakor, Elso, taszakor. Pierre nigdy nie pamiętał, żeby to przynieść. — Zabrał książkę iposzedł zpowrotem do gabinetu.


  Elsa towarzyszyła Lajli podczas obchodu wszpitalu, aHamid kroczył za Elsą jak cień. Ta niewielka grupa przykuwała uwagę zarówno pacjentów, jak iodwiedzających, aLajla tłumaczyła każdemu po kolei, że Elsa jest pielęgniarką zAmeryki, która przyjechała, żeby tu pomóc.


  Zasuszona staruszka, która wydawała się zbyt krucha choćby na to, by usiąść, podniosła się złóżka, pochyliła wstronę Elsy ipogłaskała ją palcami po twarzy. Po czym uśmiechnęła się, skinęła głową, wzięła dłoń Elsy ipogłaskała ją delikatnie.


  —Widzisz — mówiła Lajla — już cię polubiła. Wiele osób poczuje do ciebie to samo. Dasz sobie radę.


  Po skończeniu obchodu Lajla skierowała się do przychodni.


  —Już jestem spóźniona. Popatrz na ten tłum. Tak jest codziennie. Ich jest za dużo, anas za mało. Najpierw przyjmiemy tych najbardziej chorych, aresztę… jak będzie czas.


  Elsa patrzyła, jak odprawiano ludzi zkwitkiem. Żeby być wywołanym zkolejki, mieszkańcy wioski — tak jej się zdawało — musieli udowodnić, że są chorzy. Wybuchały bijatyki, azdesperowani ludzie popadali wcoraz większą frustrację.


  —Zbyt wielu pacjentów dla mnie iEzzata — powiedziała Lajla. — Ale na to nie ma rady.


  —Aja nie mogłabym pomóc? — spytała Elsa.


  —Wielu pacjentów ma bardzo proste problemy: podrażnienie skóry, kaszel. Przyjmij ich sama, wybierając tych, których przypadłości rozpoznajesz. Wten sposób bardzo nam pomożesz.


  Elsa, uzbrojona wpenicylinę, maści, środki przeciwbólowe iswoją małą zieloną książeczkę, przedzierała się przez tłum izajmowała zakażonymi wrzodami na nogach iinnymi, paskudzącymi się od dawna ranami. Przykucała iłagodnie usuwała martwą tkankę iropę zcuchnących nóg starców, zanim posmarowała ją maścią izabandażowała gazą. Wtym czuła się pewnie. WBostonie zajmowała się identycznymi ropiejącymi wrzodami ubezdomnych, którzy sypiali wtunelach.


  Kolejny pokręcony starzec pochylił się ipatrzył, jak Elsa oczyszcza jego rany. Kiedy obandażowała je gazą izakleiła plastrami, uniósł nogę iobejrzał. Zadowolony uśmiechnął się szeroko, przyłożył rękę do serca iskłonił się przed Elsą, po czym odkuśtykał przed siebie.


  Wydzielała dawki penicyliny ipigułek przeciwbólowych pomarszczonym tubylcom, cierpiącym na ostry, rozdzierający kaszel, adzieciom znapęczniałymi brzuszkami dawała maleńkie pigułki na pozbycie się pasożytów. Poświęciła się pracy, dzięki czemu uspokoiła się izaczęła się uśmiechać do dzieci, starając się wmiarę swoich możliwości sprawić, by poczuły się lepiej.


  Zauważyła, że ludzie zzainteresowaniem ją obserwują — młodą cudzoziemkę, która przyjechała ztak daleka, żeby myć cuchnące rany starców. Pod koniec dnia Lajla przyszła zobaczyć, jak Elsa sobie radzi, ipowiedziała jej, że podsłuchała, jak jeden zpacjentów mamrotał pod nosem: „Ją to na pewno przysłał Allah”.


  ♦♦♦


  Następnego ranka Elsę obudziło uparte kołatanie do frontowej furtki. Zarzuciła chustę na głowę ipobiegła otworzyć, spodziewając się, że to Hamid. Stał jednak przed nią nie Hamid, aniewysoki, nerwowy Europejczyk. Zdjął znosa okulary wdrucianej oprawce izapytał:


  —Ty jesteś Elsa Murphy? — Przetarł rękawem spoconą brew.


  Skinęła głową, zastanawiając się, czy to pracownik ADM.


  —Jestem Johann zONZ — powiedział iodwrócił się, by wskazać pobliski kompleks, nad którym powiewała flaga Organizacji Narodów Zjednoczonych. — Pierre Dubois podał mi twoje nazwisko. Czy mógłbym wejść? — spytał niepewnym głosem.


  —Ależ oczywiście. Proszę bardzo. Miło cię poznać — powiedziała Elsa, wyciągając dłoń na powitanie.


  Johann ujął jej rękę wobie dłonie itrzymał zaskakująco mocno. Jego dotyk był wilgotny. Jest bardziej zaniepokojony niż ja, pomyślała zsatysfakcją.


  —Ja… — Chyba trudno mu było zacząć. — Przepraszam za obcesowość, ale przynoszę złe nowiny. Aide du Monde skontaktowała się ze mną ipoprosiła, żebym cię poinformował… — Urwał, asłowa utknęły mu wgardle. Podniósł rękę do oczu, wktórych Elsa ze zdziwieniem dostrzegła łzy. Po chwili jednak podjął wątek. — Pierre nie dojechał do Yakawlangu. Jego samochód zatrzymali bandyci lub talibowie i… — Johann wytarł łzy zoczu iodchrząknął. — On ikierowca zostali zabici.


  Elsa poczuła, że krew odpływa jej ztwarzy.


  —Nie żyją? Pierre iIsmael? OBoże. — Czuła, że uginają się pod nią kolana, więc oparła się ościanę.


  —Wiem, to straszna wiadomość. Pierre był moim przyjacielem. — Johann mrugał intensywnie, żeby opanować łzy. — Ale to jest Afganistan, aten wypadek to smutne przypomnienie dla nas wszystkich, że to wciąż niebezpieczne miejsce.


  Choć Elsa prawie nie znała obu mężczyzn, poczuła głęboki smutek. Jak to Pierre powiedział? „Wszyscy musimy się poświęcać”.


  Oczy zaszły jej łzami ispojrzała na Johanna.


  —Czy wADM powiedzieli, co mam robić? Czy program zostanie zamknięty?


  —Nie, twoja sytuacja chyba się nie zmieni. Oczywiście, upłynie jakiś czas, nim będą mogli kogoś przysłać, ale jesteś tu potrzebna, aBamijan jest bezpieczny. Przynajmniej na razie.


  Odwrócił się do wyjścia, ale zatrzymał się ispojrzał na nią.


  —Elso, gdybym mógł ci wczymś pomóc, bardzo proszę, daj mi znać.


  Podziękowała Johannowi. Zamknęła furtkę ipowlokła się zpowrotem do siebie.


  Wielki Boże, co ja tu robię? — myślała. Sama wAfganistanie, wdomu talibów.


  Niemal pragnęła, żeby odesłali ją zpowrotem. Może wogóle nie powinna była tu przyjeżdżać? Zamknęła oczy iczekała na przybycie Hamida. Kiedy podzieliła się znim wiadomościami, był wyraźnie przerażony.


  —Już prawie robiło się ciemno, gdy wyjeżdżali… Za późno, myślę, na tę trasę. Bandyci widzą drogi zagraniczny samochód iwiedzą, że jedzie wnim człowiek, który ma pieniądze iradio. Gdyby Pierre poczekał do rana, może przejechałby bezpiecznie.


  Ze smutkiem pokręcił głową iruszyli do przychodni.


  Elsa nawet nie zauważyła, kiedy minął dzień. Czuła na piersi ciężar, awgłowie wielki niepokój. Wiedziała, że wyjazd do Afganistanu może być niebezpieczny, ale do dzisiejszego dnia nie wydawało się to realne. Co powinna zrobić? Nie była gotowa na powrót do domu. Nie minął nawet tydzień, odkąd przyjechała. Musi upłynąć więcej czasu. Nie mogła wyjechać. Nie zostawi przychodni, apoza tym Pierre zginął właśnie wtedy, gdy ruszył wpodróż. Nie, bezpieczniej będzie siedzieć tu spokojnie. Wzięła głęboki wdech. ADM kogoś przyśle, pomyślała.


  Kiedy powiedziała Lajli iEzzatowi ośmierci Pierre’a, była pewna, że dostrzegła coś woczach Ezzata — może nawet były to łzy — ale lekarz szybko się odwrócił.
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  Elsa była wBamijanie niespełna tydzień, kiedy zobaczyła na niebie amerykańskie helikoptery. Przystanęła ipatrzyła na nie zodchyloną do tyłu głową iotwartymi szeroko oczami. Nie miała już wątpliwości, że spotkanie zżołnierzami to tylko kwestia czasu. Rozglądała się za nimi każdego ranka, kiedy wchodziła po schodach na dach. Ale gdziekolwiek byli, dobrze się chowali przed jej wzrokiem.


  Większość dni Elsa zaczynała właśnie od wizyty na dachu, gdzie popijała kawę iobserwowała, jak miasteczko budzi się do życia. Słuchała pierwszych piań kogutów, ryku osłów iodgłosów budzących się do życia ludzi.


  Pewnego ranka, kiedy oboje zHamidem wdrodze do przychodni przechodzili przez pobliski strumyk, dołączyła do nich gromadka małych chłopców ijedna dziewczynka. Dzieci towarzyszyły im aż do szpitala iprzez całą drogę zadawały Elsie pytania, które Hamid tłumaczył zwyraźnym rozbawieniem.


  —Jak masz na imię?


  —Elsa, aty?


  Natychmiast rozległy się śmiechy ipadły liczne imiona.


  —Sima.


  —Boman.


  —Nuri.


  —Hosejn.


  —Sajed.


  —Asadullah.


  Następnie zaczęło się przesłuchanie.


  —Masz dzieci?


  —Jeszcze nie.


  —Och — westchnęły ze smutkiem, bo wBamijanie bezdzietność uważano za tragedię. — Gdzie jest twój mąż?


  —Nie mam męża.


  Wpatrywały się wjej twarz iręce wposzukiwaniu deformacji, które musiały niechybnie przeszkodzić jej wzdobyciu męża. Ponieważ żadnej nie znalazły, wróciły do pytań.


  —Umiesz czytać?


  —Umiesz liczyć?


  —Czy tam, skąd pochodzisz, są szkoły?


  —Bale, tak. — Elsa skinęła głową ipoprosiła, żeby Hamid powiedział im, że powinny być wszkole. Znowu wybuchnęły śmiechem.


  —Tu nie ma szkół. Nie możemy się uczyć. Pracujemy. — Ijakby przypominając sobie oswoich obowiązkach, rzuciły się biegiem przez pola.


  Dzieciństwo wAfganistanie jest krótkie.


  Gromada dzieciaków towarzyszyła Elsie każdego dnia. Pewnego pogodnego poranka patrzyła, jak uciekają, idostrzegła po drugiej stronie pola niewielki konwój amerykańskiej armii jadący główną drogą. Ukryta za rosnącymi na polu krzakami przystanęła iwspięła się na palce, aby zobaczyć, jak konwój się zatrzymuje, azpojazdu wyskakuje żołnierz. Wyciągając szyję, żeby dostrzec, jakie są zamiary żołnierza, zauważyła, że mały Sajed przewrócił się ipoobcierał sobie ręce. Siedział samotnie na poboczu drogi zapłakany izasmarkany. Żołnierz uklęknął przy nim icoś mu mówił, po czym wyciągnął ręce iposadził sobie chłopca na ramionach. Sajed zanosił się śmiechem. Żołnierz nagle się odwrócił, aElsie zaparło dech wpiersiach. Nawet ztej odległości zauważyła, że ma najbardziej niebieskie oczy, jakie można sobie wyobrazić, akiedy się uśmiechnął, wtych oczach zapalił się ogień. Oddychała powoli, patrząc, jak żołnierz delikatnie sadza Sajeda na sporej przydrożnej skale iogląda jego rany. Mówił coś do chłopca, który uśmiechał się ikiwał głową. Żołnierz pomachał mu ręką na pożegnanie, wskoczył zpowrotem do swojego jeepa ikonwój ruszył.


  —Chodźmy już. — Słowa Hamida wyrwały ją ztransu. Odwróciła się.


  —Przepraszam, rozmarzyłam się. — Wróciła na ścieżkę, awjej głowie kłębiły się myśli oprzystojnym żołnierzu.


  ♦♦♦


  Wkrótce po przybyciu Elsy do Bamijanu Hamid znalazł sąsiadkę, która gotowa była zamieszkać zAmerykanką. Miała na imię Amina ichoć była wwieku Elsy, miała pełnić funkcję przyzwoitki, obrończyni jej cnoty ireputacji, atakże być jej kucharką idamą do towarzystwa. Amina mieszkała niedaleko ichętnie przyjęła posadę zaproponowaną przez Hamida.


  Urodziła się zdodatkowym palcem uprawej ręki, tej „dobrej”. Elsa dowiedziała się, że wkulturze Aminy lewa ręka uważana jest za brudną, bo używa się jej do mycia, ale nigdy do jedzenia czy dotykania drugiej osoby. Mężczyźni nie chcieli żenić się zAminą, kiedy dowiadywali się otym dodatkowym palcu, który czynił ją nieczystą, złą woczach przesądnych.


  Mimo deformacji iwynikających zniej konsekwencji Amina miała bardzo pogodne usposobienie iwyjątkowo promienną twarz zjasnobrązowymi oczami, gładką cerą iczarnymi włosami długimi aż do pasa. Uśmiechnęła się od ucha do ucha, kiedy Hamid przedstawił ją Elsie, ichoć nie mówiła po angielsku, wystarczająco dobrze komunikowała się za pomocą gestów iruchów głowy.


  Elsa oprowadziła ją po małym domostwie, akiedy doszły do jej pokoju, Amina uniosła brwi. Kręcąc głową, weszła do pokoju iprosząc gestem opomoc, ustawiła walizkę Elsy na boku, demonstrując, że można ją wykorzystać jako stolik. Porządnie ułożyła latarkę, lampę ikilka książek. Dopiero wtedy uśmiechnęła się iskinęła głową.


  Wspólnie wbiły haczyki wpustą ścianę, żeby powiesić ubrania, iposzły na bazar, gdzie kupiły kolorową matę na podłogę, uplecioną ztwardego plastiku, atakże niewielkie poduszki ozdobione skomplikowanym wzorem zmaleńkich koralików imałych szkiełek. Miało to rozweselić pokój Elsy.


  Amina targowała się ocenę każdej kupowanej rzeczy. Ukryła dodatkowy palec wzwiniętej dłoni, którą zkolei schowała wrękawie, iszaleńczo wymachiwała tak owiniętą ręką, marszczyła czoło ipodnosiła głos, póki nie uznała, że cena jest do przyjęcia. Kiedy wychodziły zkolejnych sklepów, jej łagodna natura natychmiast brała górę iAmina pokornie spuszczała wzrok iniemal szeptem mówiła: taszakor.


  Elsa obserwowała to zfascynacją. Nie ulegało wątpliwości, że zAminą trzeba się liczyć.


  Wdomu szybko wypracowały codzienny rytuał. Rano Amina przygotowywała herbatę iryż, aHamid po drodze do nich kupował ciepły nan. Po wspólnym śniadaniu Elsa iHamid ruszali do szpitala, Amina zostawała wdomu, sprzątała iszykowała posiłek.


  Tylko że Amina za swoją pracę dostawała wynagrodzenie ito różniło ją od reszty afgańskich kobiet. Hamid wyznał Elsie, że Amina wreszcie może sobie pozwolić na marzenia, nie tyle zpowodu pieniędzy, ile dlatego, że pracuje uzagranicznej pielęgniarki. Zamierzała poprosić Elsę oodcięcie znienawidzonego dodatkowego palca, przekonana, że jeśli się go pozbędzie, znajdzie męża.


  Mam nadzieję, że nigdy do tego nie dojdzie, myślała Elsa, zachowując jednak milczenie.


  ♦♦♦


  Każdego ranka Elsa prowadziła własną praktykę jako pielęgniarka. Przyjmowała licznych mieszkańców wioski narzekających na proste dolegliwości, aHamid jej wtym pomagał. Trzymała wkieszeni zielony podręcznik iczęsto do niego zaglądała. Kiedy po raz pierwszy samodzielnie zdiagnozowała leiszmaniozę, miała ochotę krzyczeć zradości. Ale zamiast tego uśmiechnęła się szeroko, posmarowała ranę fioletową gencjaną iodesłała pacjenta do domu. Każdy dzień przynosił coraz więcej drobnych zwycięstw inie upłynęło wiele czasu, aniekończąca się kolejka pacjentów skróciła się do dającej się już opanować długości.


  Wdrugiej połowie dnia, po zamknięciu przychodni, Elsa próbowała poradzić sobie zrosnącą stertą papierów. Oba zajęcia wyczerpywały ją bardzo, ale zdążyła się szybko przyzwyczaić do tak intensywnego trybu życia.


  Posługiwanie się świecą czy lampą naftową ograniczało możliwości zrobienia czegoś wczesnym rankiem czy późnym wieczorem, więc starała się wykorzystać każdą chwilę światła dziennego. Zazwyczaj wracała do domu ozmierzchu, ale na szczęście dni robiły się dłuższe. Jednak po kolacji żyły zAminą po ciemku zpowodu ograniczonych zapasów nafty.


  Mycie wymagało rozpalenia ognia, napełnienia pojemnika izagrzania wody, dlatego Elsa zaczęła coraz częściej rezygnować zcodziennych kąpieli. Do innych niewygód trudno się było przyzwyczaić. Sypianie na podłodze było przykre, pianka mało sprężysta, apodłoga zimna itwarda. Tęskniła też za siedzeniem na krześle. Tutaj ciągle się kucało — żeby jeść, rozmawiać, anawet wtoalecie. Tęskniła za krzesłem, łóżkiem czy sedesem. Szybko zmęczył ją też niezmienny jadłospis złożony zfasoli iryżu.


  Bardzo jednak uważała, żeby nie narzekać. Hamid ciągle jej powtarzał, jak dobre ma warunki życia. Jedzenie, mieszkanie, osioł przywożący wodę — to wszystko wBamijanie uchodziło za luksus.


  ♦♦♦


  Wrzadkich chwilach spokoju Hamid uczył ją dari, afgańskiej odmiany perskiego, atakże podstaw uprzejmego zachowania. Starał się też bardzo, żeby zrozumiała jego kulturę.


  —Czy ci się to podoba, czy nie — mówił zzażenowaniem — często słychać tu szepty, że wszystkie cudzoziemki to prostytutki, awielu miejscowych uważa, że przyjeżdżają tutaj tylko po to, żeby ukraść dobrych afgańskich mężczyzn.


  Elsa uśmiechnęła się izaczęła się zastanawiać, czy powiedzieć mu ożołnierzu zniebieskimi oczami, zdecydowała jednak, że zachowa wtajemnicy swoje zauroczenie.


  —Daj spokój, Hamidzie — zaprotestowała zczysto bostońskim akcentem iuniosła wzrok. — Czy ja wyglądam na prostytutkę?


  —Elso, to nie jest miasto — tłumaczył, rozglądając się nerwowo. — To są niepiśmienni ludzie. — Zniżył glos do szeptu. — To są wieśniacy. Wielu znich nie rozumie, dlaczego ktokolwiek, aszczególnie kobieta, przyjeżdża tak daleko do ludzi, których nawet nie zna. Wsposób naturalny podejrzewają… jak wy to nazywacie… ukryte intencje.


  Przerwał na chwilę, by się upewnić, że ona traktuje serio jego słowa.


  —Musisz uważać. Odwracaj wzrok od mężczyzn, akiedy ich spotykasz, nie wyciągaj do nich ręki. Zamiast tego połóż rękę na sercu. Pamiętaj, że kobiety zaakceptują cię tylko wtedy, kiedy uznają, że mogą cię bezpiecznie zostawić ze swoimi mężczyznami.


  Elsa pokręciła głową izmieniła temat. Po skończonej lekcji etykiety pracowali nad językiem dari. Na szczęście Hamid był cierpliwym nauczycielem.


  —Cze taklif? — ćwiczyła Elsa, skupiając się na wymowie. — Che taklif? Coś nie tak? — Powtarzała to wnieskończoność, aż zdawało się, że wypowiada te słowa całkiem naturalnie. — Mariz? Chory? Salam alejkum. Czetur asti? Chub asti? Dżanat dżur ast?


  To może być najdłuższe powitanie na świecie, pomyślała.


  —Co to wszystko znaczy? — pytała.


  —Niech pokój będzie ztobą. Jak się masz? Czy dobrze się czujesz? Jak twoje zdrowie? — tłumaczył Hamid. — To długi, ale odpowiedni, oficjalny sposób powitania. Spróbuj sama to wypowiedzieć.


  Elsa zwestchnieniem powtórzyła powitanie.


  Hamid aż się pochylił, usiłując powstrzymać śmiech.


  —„Kh” to gardłowy dźwięk. Musi wyjść ztwojego gardła. To nie brzmi tak samo jak twarde „K”. Spróbuj jeszcze raz.


  Elsa walczyła zdźwiękami, ale nie rezygnowała, zdecydowana, że je opanuje.


  Była równie zdecydowana, że znajdzie tu niszę dla siebie, ipostanowiła spędzać więcej czasu na urazówce wprzychodni. Wydawało się, że to jedyny sposób, by mogła zademonstrować swoje umiejętności iudowodnić Ezzatowi, iż jest potrzebna. Tak jak jej powiedziała Lajla, oddział urazowy był jednak domeną Ezzata.


  —Elso, nie jestem pewna, czy to dobry pomysł — mówiła Lajla, marszcząc czoło. — Ezzat nawet mnie nie pozwala wchodzić na urazówkę, więc jeśli ty tam pójdziesz, na pewno nie będzie szczęśliwy.


  —Może tego właśnie mu potrzeba, żeby zrozumiał, że zamierzam tu zostać — odparła Elsa.


  ♦♦♦


  Elsa iHamid spędzili długie popołudnie na oddziale urazowym, dokładnie porządkując iewidencjonując środki medyczne, atakże planując zakupy. Robiła to już wcześniej, dlatego czuła się pewniej niż kiedykolwiek od chwili przyjazdu.


  Kiedy skończyli, wstała iprzeciągnęła się. Przez otwarte okno widziała, jak Ezzat zdecydowanym krokiem zmierza na oddział urazowy.


  —Onie! — powiedziała, wskazując ruchem głowy okno.


  Lekarz otworzył drzwi dokładnie wchwili, gdy Hamid się odwrócił. Ezzat zastygł wbezruchu pośrodku pomieszczenia inerwowo zaciskał szczęki. Nie ulegało wątpliwości, że jest zły.


  —Co robicie zmoim oddziałem?! — krzyknął.


  —Znaszym oddziałem. — Elsa nie dała się zbić zpantałyku. — Dokonałam pewnych poprawek, więc teraz będzie się łatwiej pracowało. Tu przesunęłam nici imateriały opatrunkowe. — Wskazała ręką. — Apłyny podawane dożylnie są tu. Niewielka zmiana, ale przekonasz się, oile wygodniej będzie się dzięki temu pracowało. — Uśmiechnęła się wnadziei, że rozładuje napięcie.


  Nozdrza Ezzata poruszyły się, grymas na twarzy się pogłębił, ale nic nie powiedział. Zbita ztropu jego milczeniem Elsa kontynuowała jednak:


  —Ezzat, pracowałam wwielkiej izbie przyjęć oddziału ratunkowego wAmeryce. — Odchrząknęła. — Wiem coś otym. Przyjmowaliśmy ofiary strzelanin, wypadków drogowych ipoparzeń, aczasami od razu robiliśmy operacje wizbie przyjęć. Nie twierdzę, że tutaj uda nam się to samo, ale możemy przynajmniej wszystko lepiej zorganizować. — Powiedziała znadzieją, że jej głos brzmi stanowczo.


  Skrzyżował ręce na piersi.


  —Ajeśli twój pomysł się nie sprawdzi?


  —Ezzat, daj mi szansę. Będziemy razem pracować, aizba przyjęć to dobre miejsce, żeby zacząć tę współpracę.


  Uniósł brwi, odwrócił się na pięcie iwyszedł.


  ♦♦♦


  Kilka dni później poranne przyjęcia wprzychodni przerwał uporczywy dźwięk klaksonu. Elsa zostawiła pacjentów czekających wkolejce izobaczyła przed bramą biały samochód zpowiewającą na wietrze flagą ONZ. Dostrzegła Johanna, który machał do niej jak szalony. Przeprosiła pacjentów ipobiegła do niego.


  —Johann, miło cię wi…


  Przerwał jej, nim zdążyła dokończyć.


  —Mamy tu pilny przypadek. On jest wbardzo złym stanie. To jeden zsaperów. — Johann pokręcił głową. — Prosto na minę… on… on po prostu na nią wszedł… proszę, pomóżcie mu. — Wskazał na tylne siedzenie jeepa, aElsa pochyliła się, żeby zajrzeć do środka samochodu.


  Leżał tam skulony ikrwawiący młody mężczyzna. Wmiejscu, gdzie powinny być jego nogi, widać było tylko krwawe kikuty, aprawą rękę, która została wyrwana ze stawu, ktoś położył na jego piersi. Twarz miał zalaną krwią, mógł patrzeć tylko jednym okiem.


  Elsa wrzasnęła na Hamida, żeby przyniósł nosze. Johann coś do niej powiedział, ale usłyszała tylko jego głośny iniewyraźny ryk wuszach.


  Na szczęście Hamid iEzzat przytaszczyli skądś wózek ipodjechali nim do samochodu, żeby wydobyć młodego żołnierza. Elsa stała jak wmurowana ipatrzyła, jak wyjmują go ztylnego siedzenia. Patrzyła jeszcze, kiedy jego odcięta prawa ręka spadła na ziemię.


  Poczuła wustach gorzki smak na wpół przetrawionego śniadania.


  —Elso! — krzyknął Ezzat. — Podnieś tę rękę ipołóż tutaj! — Wskazał skrwawioną pierś mężczyzny.


  Ona jednak nie mogła się ruszyć. Wgłowie jej się kręciło, usiłowała odetchnąć świeżym powietrzem, ale zapach krwi iwidok rannego podziałały na jej żołądek. Podniosła rękę do ust, tak jakby dało się zatrzymać wymioty. Odwróciła się izwymiotowała herbatę inan, zjedzony na śniadanie, po czym bezwładnie oparła się obok Johanna osamochód ONZ.


  Ezzat obrzucił ją pogardliwym spojrzeniem, schylił się, podniósł skrwawiony kikut ipołożył na wózku.


  —Jedźmy — zarządził.


  Idąc koło niej ipchając wózek wdrodze na oddział, wciąż kiwał głową.


  —Elso, kochana! — zawołał Johann, marszcząc zniepokoju brwi.


  —OBoże, nie wiem, co się ze mną stało. — Poczuła woczach łzy. — Znam to, Johann. Pracuję na oddziale ratunkowym, wiem, co trzeba zrobić.


  Wyprostowała się niepewnie, aJohann wziął ją za rękę.


  —Usiądź na chwilę. Na początku trudno znieść widok ofiar miny lądowej.


  —Nie, nie, Johann. — Odsunęła się iwzięła głęboki wdech. — Muszę iść na oddział, bo Ezzat nigdy mi nie pozwoli otym zapomnieć.


  Odwróciła się inajszybciej, jak tylko mogła, ruszyła na izbę przyjęć. Zawahała się jednak przez moment, nim pchnęła drzwi iweszła do środka.


  Ezzat, afgański pielęgniarz iHamid stali przy wózku. Niewielką przestrzeń wypełniał zapach krwi iśmierci. Elsa wstrzymała oddech.


  Ezzat odwrócił się, awjego oczach zobaczyła oskarżenie.


  —On nie żyje. Aco ztobą?


  —Zamurowało mnie. Przykro mi, ale naprawdę wiem, co robić wtakich sytuacjach. Następnym razem będzie inaczej.


  Ezzat patrzył na nią wzrokiem zimnym jak stal.


  Odwróciła się, by mrugając powiekami, powstrzymać łzy.


  ♦♦♦


  Tej nocy, leżąc na materacu, przypominała sobie, że wie, jak pomagać rannym. Nauczyła się tego wszystkiego wszkole pielęgniarskiej, apotem wszpitalu. Następnym razem, przysięgała wmilczeniu, będę przygotowana.


  Wciąż od nowa odtwarzała wmyślach całą scenę, ale tym razem wyciągała rannego zsamochodu izajmowała się nim, ratując mu życie.


  Wiem, że potrafię to zrobić, myślała, aż wreszcie zapadła wniespokojny sen.


  CZĘŚĆ II

  Parwin
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  Bamijan, 1988 rok


  —Mam wyjść za mąż, mamo? Onie. — Parwin wydała tak wyraźny pomruk niezadowolenia, na jaki tylko było ją stać.


  —Ateraz bądź cicho. — Głos matki brzmiał stanowczo. — Nie jesteś już dzieckiem. Musimy pomyśleć otwojej przyszłości. — Rahima utkwiła zimny wzrok wzapłakanej twarzy córki. — Jeśli zachowasz spokój ipokorę, będziesz gotować isprzątać, inszallah, nie powinno to być szczególnie trudne.


  Ale coś wjej oczach świadczyło otym, że wątpi wto, co sama mówi.


  Dziesięcioletnia Parwin była świadoma, że to ważny temat, nawet jeśli nie miała szczególnej ochoty na rozmawianie onim. Złożyła więc brudne ręce na brzuchu isiedziała ze skrzyżowanymi nogami na przetartym dywanie, starając się słuchać słów matki. Przykryła bose stopy, obciągnęła strzępiącą się sukienkę iluźne spodnie. Chusta na jej głowie była niezbyt starannie udrapowana.


  —Tak ma być — kontynuowała stanowczo Rahima. — Nie ma sensu się dąsać. Rób, co ci mówię, bo inaczej nigdy nie znajdziesz męża.


  To by mi się podobało, pomyślała Parwin. Nie odezwała się jednak.


  Nie chciała męża, ale wwieku dziesięciu lat wiedziała już, że to, czego chce, nie ma żadnego znaczenia. Najmłodsza zczwórki dzieci, dodatkowo obarczona przekleństwem bycia dziewczynką, przez całe dzieciństwo Parwin musiała podporządkowywać się innym.


  Ateraz jeszcze to, ta rozmowa omałżeństwie tuż po wyprowadzeniu się zjedynego domu, jaki znała! Dlaczego życie jest tak okrutne? — myślała.


  ♦♦♦


  Parwin Saleh miała zaledwie rok, kiedy potwory zpółnocy, „Ruscy”, najechali jej ojczyznę, awraz znią piaszczystą wioskę onazwie Onaj głęboko wgórach centralnego Afganistanu. Nauczyła się raczkować, apotem chodzić między minami lądowymi rozsianymi wokolicy. Nauczyła się spać przy hałasie atakujących helikopterów ikryć się na dźwięk tych potwornych pojazdów, które zwarkotem mijały przysadziste parterowe lepianki.


  Często zdawało się jej, że walka jest przegrana, bo wielu mieszkańców wioski wracało kulawych, ślepych lub bez nóg.


  Wojna przyniosła tylko nieszczęście.


  Ipotem nagle, tuż przed jej dziesiątymi urodzinami, cudzoziemscy żołnierze zniknęli zobrzeży wioski.


  —Wojna skończona — komentowali mieszkańcy.


  Parwin mieszkała wtedy zmatką izdwoma braćmi — starsza siostra już wyszła za mąż iwyniosła się zdomu — atakże ztrzema kozami, czterema kurami iparchatym psem bez imienia.


  Nie pamiętała ojca. Zniknął zjej życia wcześnie, kiedy to, jak powiedziała jej matka, wezwano go, by bronił swojego kraju przed zagranicznymi najeźdźcami. Dopiero później dowiedzieli się, że nie wróci, bo został „zamęczony” za wolność ojczyzny.


  Całe życie Parwin mieszkała wOnaj, czekając wraz zrodziną na powrót ojca. Ale kiedy jego śmierć została potwierdzona, mała wioska zaoferowała im — rodzinie pozbawionej ojca — nędzne wsparcie ijeszcze mniej nadziei. Matka musiała sprzedać kozy iwyrzucić psa. Wprawdzie zgodnie zpowszechną praktyką brat zmarłego żenił się zwdową, by zadbać orodzinę, ale ojciec Parwin nie miał brata ani żadnej właściwie rodziny, toteż Rahima musiała szukać pomocy uwłasnych krewnych.


  Ato oznaczało przeprowadzkę do miejscowości Bamijan, gdzie mogliby zamieszkać przy licznej, wielopokoleniowej rodzinie Abdullaha, wuja Parwin. Abdullah, trudniący się pasterstwem, mieszkał wdomostwie złożonym zparu lepianek, które miały kilka dużych izb, akażda znich stanowiła mieszkanie dla całej rodziny.


  Podróż trwała tak długo, że Parwin pomyślała, iż nigdy się nie skończy, ale wreszcie — po całym dniu jazdy trzęsącym autobusem imęczącego pieszego marszu — dotarli do swojego nowego domu. Urodzajna zielona dolina ulokowała się ustóp wielkich, stromych stoków wkolorze piasku, podziurawionych licznymi jaskiniami. Na żwirowej polnej drodze mnóstwo ludzi szło lub jechało na oklep na osłach, apowietrze wypełniały dźwięki śmiechu iprzyjaznych rozmów. Oczy Parwin rozszerzyły się ze zdumienia, kiedy dostrzegła dwa gigantyczne posągi wykute wskale. Zafascynowana zdążyła jedynie rzucić na nie okiem, bo po chwili cała rodzina dotarła do celu podróży izaczęła wnosić rzeczy do nowego domu.


  Kiedy jej bracia oglądali każdy zakątek gospodarstwa wujka, Parwin stała pośrodku pomieszczenia mieszkalnego irozglądała się zzaciekawieniem. Wszystkie izby wychodziły na centralny dziedziniec, gdzie można było gotować. Była tu niewielka studnia, aniedaleko obok latryna. Podłoga zubitej gliny wniewielkiej izbie, wktórej znalazła się Parwin, przykryta była wyblakłym ipostrzępionym dywanem.


  Jaki piękny, myślała zzachwytem. Jak miękko pod stopami.


  WOnaj nie mieli dywanu, dlatego kucnęła, żeby dotknąć palcami tkaniny, której gładkość iresztka koloru stanowiły wielką odmianę wporównaniu zpodłogą wdawnym domu.


  Prawdziwe framugi okienne wypełnione arkuszami plastiku przełamywały monotonię brązowych ścian wkolorze błota ipozwalały jej dostrzec niewyraźne zarysy dziedzińca. Tutejsza studnia to luksus, będą mieć dostęp do wody, aParwin nie będzie musiała godzinami dreptać, balansując dzbanami na kiju założonym na ramiona, jak to robiła wOnaj. Kiedy dzbany były pełne, wtedy tyczki — czy raczej stare kije — uciskały jej chude ramiona ipotem godzinami musiała rozcierać obolałe miejsca. Ale skoro jest studnia, to koniec męki. Uśmiechnęła się, czując ulgę.


  Życie tutaj będzie łatwiejsze.


  Parwin była maleńka, dlatego bracia przezywali ją Drobinką. Jako najmłodsza jedzenie dostawała zawsze na końcu. Ale braki wzrostu nadrabiała silną wolą imocnym charakterem. Wcześnie nauczyła się troszczyć osiebie izwielką determinacją pielęgnowała tę umiejętność. Rodzeństwo najczęściej zajęte było własnymi obowiązkami imiało niewiele czasu dla najmłodszej siostry. Ichociaż Parwin musiała codziennie dreptać do domu zciężkimi wiadrami wody iwykonywać inne wyczerpujące prace, znajdowała jeszcze czas na zabawę.


  Zrozwianą chustą biegała zchłopakami po wzgórzach wokół Onaj. Chłopcy nauczyli ją zasad walki, odpowiedniego składania pięści izadawania ciosów, które niejednego znich powaliły na ziemię. Nauczyli ją, jak wykrywać iomijać miny lądowe, które — oczym wszyscy wiedzieli — mogły posłać prosto do Allaha. Uczyli, jak unikać niewielkich ładunków wybuchowych udających zabawki, które mogą urwać ręce. Ale nauczyli ją także, jak splunąć tak daleko, żeby trafić wdrzewo, igwizdać podobnie jak ptaki. Bo nic nie jest równie przyjemne jak spluwanie na odległość czy gwizdanie głośniej od chłopaków.


  Poza tym, czego nauczyli ją chłopcy, niewiele miała okazji do nauki, zwłaszcza że dziewczęta wogóle nie chodziły do szkoły. Czytanie ipisanie na wsi nie było potrzebne, zresztą itak nie było nic do czytania. Ważne było liczenie swoich owiec, krów, anawet pieniędzy, więc większość chłopców tyle przynajmniej umiała. Chłopcy zOnaj podzielili się zParwin magią cyfr, aona ćwiczyła tę umiejętność, licząc owce na polach. Jak, do, se, czar… Umiejętność liczenia napawała ją dumą. Nie znała żadnej dziewczynki, która potrafiła liczyć.


  Jednak zdaniem matki trzeba będzie zapomnieć ozamiłowaniu do cyfr ibijatyk po przeprowadzce do Bamijanu.


  Kiedy bracia oswajali się znowym miejscem, Parwin siedziała isłuchała słów matki, awszystko, co dawało jej szczęście, oddalało się nieuchronnie, niczym piasek przesypujący się między palcami. Jak będzie mogła żyć bez biegania, bez wiatru we włosach? Czy może po prostu zwolnić iiść, nie pozwalając pełnym odcisków stopom skakać po wyboistych drogach Onaj ipo zarośniętych trawą polach? Jak zdoła przeżyć bez plucia ibez bijatyk? Aco gorsza, jak będzie mogła żyć bez autentycznej, szczerej przyjaźni chłopaków? Wiedziała, co ją czeka. Jak tylko dziewczyna dorasta, zostaje ukryta, nie ma już przyjaciół ani żadnych przyjemności. Po prostu nie ma już na co czekać.


  Parwin się zgarbiła. Jak wogóle wytrzyma takie nieszczęście? Zdrapała świeży strup na ręku. Czy to ma być ostatnia bojowa blizna? Westchnęła głęboko.


  Kiedy Rahima skończyła przemowę do córki, odprawiła ją ruchem ręki. Parwin wstała, usiłując poprawić chustę na głowie, nim wyszła wciepłe światło słońca. Jeśli ma tu utknąć na zawsze, to lepiej teraz rozejrzeć się po okolicy.


  Przystanęła po drugiej stronie ulicy iwpatrywała się wdwa olbrzymie posągi, które matka nazwała Buddami, wykute bezpośrednio wzboczu góry. Były tak wysokie, że musiała dobrze wyciągać szyję, żeby im się przyjrzeć, azobaczenie głów posągów wymagało takiego wychylenia się do tyłu, że omało nie upadła na plecy. Posągi stały jak milcząca straż, czuwająca nad całym miasteczkiem.


  Jeden zposągów był większy, ale obydwa stały wniszach rzucających ciemne cienie wbłyszczącym słońcu. Obie figury były „ubrane” wrzeźbione szaty, miejscami gładkie iwytarte. Wotaczających zboczach znajdowały się liczne jaskinie, niektóre okrągłe, inne kwadratowe.


  Uwagę Parwin przykuł wszechobecny ruch. Wzrokiem śledziła spieszących się miejscowych, którzy wspinali się po stromym zboczu iznikali wtych jaskiniach. Nie mogąc opanować ciekawości, przeszła przez ulicę idołączyła do grupki wspinających się dzieci. Ztrudem dotrzymywała im kroku; po drodze jej stopy wpadały wostre szczeliny, kalecząc się na kamieniach.


  Kiedy się wyprostowała, jej uwagę przykuł niewielki otwór wzboczu góry, weszła więc do środka groty. Ziemia pod nogami była ubita, wolna od ostrych, raniących stopy skał ikamyczków, które tak jej dokuczały podczas wspinaczki. Jednak Parwin nie mogła oderwać wzroku od ścian pokrytych jaskrawymi rysunkami. Wyciągnęła rękę iprzejechała palcami po barwnych malowidłach zdobiących ściany jaskini. Podobnie jak olbrzymie posągi, również te rysunki miejscami były wytarte, jednak bajeczne czerwienie, błękity, złoto iinne barwy nadal były żywe.


  Uśmiechnięta izadowolona ze swojego odkrycia wyszła zjaskini iznalazła wąskie, strome schodki wycięte wklifie, które prowadziły do góry, wstronę wierzchołka rzeźbionych posągów Buddy. Tam, tuż nad głową posągu, kusiła ostatnia grota.


  Nie było wniej malowideł, ale rozpościerał się zniej widok na dolinę ikiedy Parwin weszła do środka, zobaczyła całą wioskę — zieloną, bujną, pełną domów, ludzi izwierząt. Próbowała dostrzec zagrodę wujka Abdullaha, ale była tak wysoko, że wszystko na dole wyglądało podobnie do siebie. Dostrzegła jednak woddali centrum Bamijanu. Na niewielkim placu targowym, otoczonym sklepikami ikramami, tłoczyli się ludzie.


  Parwin chciała zobaczyć jak najwięcej pierwszego dnia pobytu wmiasteczku. Zeszła więc wdół po schodach, potem po zboczu iskierowała się wstronę bazaru.


  Spod chusty wymykały się jej pasma zmatowiałych włosów. Każdy centymetr jej ciała pokryty był starą warstwą brudu. WOnaj, gdy chciała się wykąpać, musiała przebyć długą drogę do wartkiego strumienia, pochylić się nad lodowato zimną wodą iszorować się ostrym mydłem. Dla Parwin było to za wiele trudu, wolała zostać brudna, azresztą higiena nie była dla niej ważna. Owiele bardziej liczył się wzrost — tak wysoki, by dało się zrywać świeże morele inajsłodsze jabłka znajwyższych gałęzi. Nie myła się już od wielu miesięcy.


  Nawet wBamijanie była podobna do większości dzieci — chudych, spragnionych rozrywki iczegoś do jedzenia. Bazar, pełen żywności, świecidełek inie wiadomo czego jeszcze, stanowił niekończącą się pokusę. Przeszła niewielką drogę do placu targowego, akiedy wyszła zciemnej iwąskiej alejki na jasną, otwartą przestrzeń, zamarła wbezruchu, zafascynowana panującym wokół ruchem igwarem.


  Zapach świeżego nan, prosto zpieca tandur, unosił się zwiatrem iprzyciągnął ją do piekarni przy głównej alejce bazaru. Kiedy zajrzała do środka, uderzyła ją fala gorąca buchającego zpieców. Zaczęła mrugać, żeby uwolnić się od kłucia woczach. Wpowietrzu wiły się smugi pary wydobywające się zwnętrza glinianego pieca wybudowanego wpodłodze sklepiku. Na dnie ogromnego wnętrza pieca okształcie cylindra widać było ogień. Na ściankach pieca przyklejono świeże ciasto — wten sposób piekł się chleb. Jakiś człowiek — przypuszczała, że sam piekarz — właśnie przykleił do ścian porcję ciasta izamknął piec.


  Pomieszczenie było ciemne izadymione, dlatego po wejściu do środka Parwin zaczęła mrugać, żeby widzieć wyraźniej. Dwaj mężczyźni, pokryci brudem isadzą, siedzieli ze skrzyżowanymi nogami pośrodku sklepu, układając gorące nan. Inny mężczyzna wgłębi pomieszczenia mieszał mąkę zwodą. To on wcześniej zamknął piec, ateraz wrócił na środek piekarni.


  Kiedy piekarz uklęknął ipodniósł pokrywę pieca, Parwin podeszła bliżej, żeby lepiej się przyjrzeć. Mężczyzna jednym zręcznym ruchem wyciągnął dwa gorące krążki parującego chleba, po czym wrzucił na boczne ścianki pieca dwie nowe porcje ciasta. Pusty żołądek Parwin zhałasem obudził się do życia na widok świeżego pieczywa, co zwróciło uwagę mężczyzn siedzących na podłodze.


  —Nan? — spytał starszy znich.


  —Afghani nadaram — odpowiedziała ze smutkiem. Nie mam pieniędzy. Jednak starszy mężczyzna odłamał duży kawałek ciepłego chleba ipodał dziewczynce. Zawahała się, ale zachęcił ją do wzięcia iwsunął jej chleb wrękę. — Taszakor — wyszeptała podziękowanie, przytłoczona hojnością piekarza. Wycofała się zniewielkiego pomieszczenia, ściskając swój skarb, przykucnęła przed sklepem ijadła, obserwując mieszkańców miasta.


  Na bazarze było mnóstwo ludzi. Kobiety, za którymi szły dzieci, ubrane były wkolorowe suknie ispodnie oraz nosiły błyszczącą biżuterię. Zdawało się, że zmierzają wokreślonym celu. Mężczyźni kręcili się po targu, śmiejąc się igadając.


  Parwin oparła się owitrynę piekarni ipowoli jadła chleb. Wszyscy się uśmiechają, więc to musi być dobre miejsce, myślała. Nawet osły przywiązane do słupków przed sklepikami robiły wrażenie zadowolonych.


  Powietrze wypełniały dźwięki przyjemnej muzyki. Parwin rzadko słyszała podobne dźwięki wOnaj, gdzie ludziom brakowało pieniędzy na takie luksusy jak muzyka. Ale na tym placu targowym wielu kupców miało magnetofony, zktórych puszczali egzotyczną hinduską muzykę. Melodie lutni iwokale współzawodniczyły zszumem generatorów, lepiej prosperujący sklepikarze mogli sobie pozwolić na elektryczność przez kilka godzin dziennie.


  Budynki też wydawały się solidniejsze od tych, jakie widywała wcześniej. Zbudowane były zdrewna, czasami miały nawet wysokość dwóch kondygnacji. Parwin zauważyła sznury kolorowych świateł oplatające wejścia do niektórych sklepów. Kiedy zapadnie ciemność, dzięki tym kolorowym lampkom wieczorem zrobi się tu magicznie.


  Jakże wspaniałym miejscem okazał się Bamijan.


  Po drugiej stronie ulicy, dokładnie naprzeciwko piekarni, znajdował się sklep mięsny na wolnym powietrzu. Rzeźnik siedział na drewnianym krześle izawijał na głowie wyblakły turban. Po suszących się wołowych tuszach wędrowały stada much, apsy imyszy biegały znadzieją na jakieś odpady.


  Parwin zaciekawiona patrzyła, jak polują na kawałeczki mięsa. Kiedy psy podchodziły zbyt blisko wiszącej wołowiny, rzeźnik je przepędzał.


  Parwin, siedząc wkucki, dojadała ostatnie okruszki chleba, po czym wstała iwyruszyła, by odkrywać nowe miejsca.


  Charakterystyczny zapach grillowanej wołowiny wypełniał powietrze. Kierując się węchem, Parwin trafiła wuliczkę, gdzie bezzębny mężczyzna wturbanie obracał nad ogniem kebaby. Odwrócił się, wypluł na ziemię chrząstkę, którą żuł, iwtedy zauważył stojącą obok Parwin. Patrzył na nią łagodnym wzrokiem, wytarł tłuste ręce okoszulę iuśmiechnął się.


  —Beszenin, beszenin — powiedział, pokazując równocześnie, by usiadła na stołeczku blisko ognia. Kiedy to zrobiła, podał jej gorący szpikulec ztrzema osmolonymi kawałkami kebabu. Tym razem się nie wahała. Łapczywie chwyciła szpikulec irzuciła się na przypalone mięso. Nie jadła go od czasu, kiedy pewna dziewczyna zOnaj poślubiła jej kuzyna. Dawno zapomniany smak zwęglonej wołowiny wypełnił jej usta.


  Niebiańska rozkosz.


  Żuła iżuła, nie mając ochoty połykać. Chciała przedłużyć ten moment. Kto wie, kiedy znowu spróbuje wołowiny.


  —Taszakor — powiedziała po przełknięciu ostatniego kęsa. Wodpowiedzi mężczyzna przesunął wjej stronę miotłę izachęcił ją do zmiecenia brudu iśmieci wokół ognia. Parwin zradością wzięła miotłę isprzątała zwielką energią.


  Kiedy omiotła już wszystko, oddała miotłę mężczyźnie ołagodnych oczach, wymamrotała podziękowanie iruszyła wstronę domu. Wdrodze powrotnej minęła sklep, wktórym wystawiano lśniące plastikowe sandały, więc zatrzymała się, żeby je podziwiać. Zachwycały ją kolejne rzędy tych lekkich butów. Popatrzyła na swoje bose stopy ipomyślała otym, jak by to było miło wsunąć je wozdobne sandały. Wiedziała jednak, że matka nie zafunduje takiego luksusu najmłodszemu inajbardziej niesfornemu dziecku.


  Kontynuowała spacer, ale zatrzymała się na chwilę wpolu, by przyjrzeć się dziewczynie, swojej rówieśniczce, która wymieniała ciosy zchłopakiem. Wykrzywiła twarz izmrużyła oczy. To na pewno halucynacja albo dzieło dżina, jednego ztych psotnych duchów czyhających na dusze niewinnych chłopców idziewczynek. Przetarła oczy iznowu je otworzyła. Ci dwoje naprawdę ze sobą walczyli. Dziewczynka miała przewagę, przytrzymywała chłopaka kolanami, wymierzając decydujący cios.


  —No widzisz! — zawołała, kiedy podniosła się ztriumfem. — To będzie dla ciebie nauczka! Jeśli będziesz rzucać we mnie kamieniami, zostaniesz ukarany.


  Chłopak wstał; krew leciała mu znosa, apięści miał poobijane. Kiedy uciekł, dziewczynka odwróciła się izobaczyła Parwin. Patrzyła na nią zrękami na biodrach ioczami wielkimi jak figi.


  —Aty co, chcesz się bić?


  —Nie! — odkrzyknęła Parwin podekscytowana tym, co zobaczyła. — Chub asti, dobra jesteś.


  —Taszakor. Aty kim jesteś?


  —Jestem Parwin zOnaj. Mieszkamy tu od dzisiaj.


  —Aja jestem Mariam — odpowiedziała dziewczynka, podnosząc swoją chustę.


  Parwin skinęła głową.


  —Spotkamy się później?


  —Dobrze. Dlaczego nie? — Po tych słowach Mariam odwróciła się irzuciła się biegiem przez pola.


  Parwin westchnęła zulgą. Nigdy się nie spodziewała, że spotka drugą dziewczynę, która potrafi się bić. Może jednak wszystko dobrze się ułoży.


  Po skromnej, złożonej zryżu kolacji, którą zjadła ozmroku razem zmatką, znowu poszła do jaskiń koło posągów Buddy, wspięła się do najwyższej znich ipatrzyła na okolicę. Jaskinie itarasy na zboczu oznaczone były małymi plamkami światła ognisk, lamp naftowych iświec. Błyskały sznury kolorowych lampek na bazarze. Dokładnie tak, jak sobie to wyobrażała. Znocnych sklepików dobiegała muzyka, aParwin po raz kolejny urzekło piękno tej sceny. Oparła się ościanę ipo prostu patrzyła przed siebie — iomały włos nie spędziła pierwszej nocy wBamijanie wjaskini powyżej gigantycznego Buddy.


  ♦♦♦


  Kilka dni po przybyciu Rahima znalazła pracę — szyła drobne rzeczy dla miejscowego krawca. Bracia Parwin, Abdul iNuri, też znaleźli zajęcie. Abdul pasł stado owiec starszyzny wioski, aNuri pomagał naprawiać silniki nielicznych ciężarówek, które przejeżdżały przez Bamijan.


  Rodzina nie liczyła na takie szczęście. Dzięki perspektywie zarobku mogli pozwolić sobie na drobne luksusy. Parwin dostała upragnione sandały, chociaż nie te błyszczące, októrych tak marzyła. Matka wybrała dla niej solidne ipraktyczne sandały zciemnopopielatego plastiku. Dostała także nową chustę, ciemnoróżową, zwyhaftowanymi na brzegach różyczkami.


  —Baraje man? To dla mnie? — wyszeptała, biorąc do ręki prezenty iściskając je mocno, zanim objęła matkę. Uśmiech nie schodził jej ztwarzy. Nigdy nie miała niczego tak pięknego ipo raz pierwszy wżyciu chciała, żeby te rzeczy zawsze były tak nowe jak teraz. Przez moment chciała też zagwizdać ze szczęścia wtaki sposób, wjaki nauczyli ją chłopcy, ale opanowała się.


  Pobiegła za to do studni, napełniła dwa wiadra zimną wodą iodnalazła należący do matki maleńki kawałek mydła. Wyszorowała stopy do czerwoności, zanim wsunęła je wswoją pierwszą parę nowych sandałów. Umyła też włosy, atarła głowę tak mocno, że skóra niemal płonęła od żrącego mydła. Włosy, anawet palce, błyszczały od szorowania ijeszcze przez wiele dni pachniała ługiem.


  Dni płynęły spokojnie jeden po drugim. Przez długie tygodnie matka Parwin nie poruszała tematu małżeństwa iParwin zaczęła mieć nadzieję, że temat poszedł wzapomnienie. Wkońcu kiedy wszyscy ciężko pracują, kto miałby czas myśleć otakich sprawach?


  Ikiedy zachwyt sandałami ichustą już trochę spowszedniał, zaczęła modlić się, żeby Allah uchronił ją od takiego życia, jakie zaplanowała dla niej matka.
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  Kiedy Parwin miała dwanaście lat, zdarzyło się nieszczęście.


  Przyrzeczono ją młodemu mężczyźnie.


  Choć miała go poślubić dopiero za cztery lata, nagle wyobraziła sobie całe swoje dalsze życie, monotonię zajmowania się dziećmi, gotowania, sprzątania ipracy wpolu, zajęć, które były codziennością wszystkich afgańskich kobiet.


  Jej dzieciństwo się skończyło. Nie mogła już chodzić sama na bazar czy biegać po polach. Nigdy więcej nie będzie się wspinać nad ukochanego Buddę ipatrzeć zgóry na Bamijan.


  Nie było też mowy onauce. Prosiła wprawdzie matkę, żeby mogła się uczyć, ale jedyna szkoła wBamijanie została właśnie zamknięta. Po wyjściu Rosjan nastąpił okres względnego spokoju, ale wkrótce lokalni przywódcy zaczęli walczyć pomiędzy sobą. Po raz kolejny wkraju wrzało. Słyszała, jak bracia rozmawiali otym zwujem Abdullahem. Obydwaj chcieli walczyć, ale Abdullah im zabronił.


  —Wystarczy już wojny — powiedział. — Musimy się nauczyć żyć wpokoju. — Widziała, jak bracia wybiegli zgniewem woczach.


  Nic dobrego ztego nie wyniknie, pomyślała. Wojna zawsze oznaczała nieszczęście.


  Parwin uznała, że jej los jest już przypieczętowany, imiała nadzieję, że bez trudu odnajdzie się wroli zaręczonej młodej kobiety. Nawet Allah nie mógłby jej ocalić od przeznaczenia.


  Dzień Parwin zaczynał się przed wschodem słońca, kiedy wgospodarstwie panował jeszcze nocny chłód. Wstawała ze swojego posłania izwijała je tak, żeby mogło służyć za oparcie, kiedy wszyscy się obudzą. Cicho wymykała się zrodzinnej sypialni, zbierała drewno na ognisko, rozgrzebywała popioły zpoprzedniego dnia, ożywiając wten sposób wczorajszy żar.


  Dreptała do studni, nalewała wody do cieknących plastikowych pojemników, napełniała też ich niewielki czajnik. Przygotowywała na śniadanie nan iryż zpoprzedniego dnia, akiedy wszystko było gotowe, budziła matkę ibraci.


  Starsza siostra Szukrija dawno już wyszła za mąż iprzeniosła się do domu męża. Rzadko ich odwiedzała itak samo będzie zParwin. Była tak mała, kiedy Szukrija wychodziła za mąż, że prawie nie pamiętała siostry, choć zapamiętała dzień wesela. Było to ekscytujące wydarzenie — cały dzień inoc świętowania. Ponieważ kobiety bawiły się osobno, bez mężczyzn, mogły się śmiać, tańczyć iparadować wmocnym makijażu. Wesele było wrównym stopniu imprezą dla nich, co dla panny młodej. Parwin porwała atmosfera zabawy. Nigdy nie była taka szczęśliwa jak wtedy.


  Kuzynka nałożyła makijaż na jej twarz ikiedy Parwin spojrzała wmaleńki fragment stłuczonego lustra, uśmiechnęła się radośnie do własnego odbicia. Patrzyła na siebie zpodziwem. To było dziwne uczucie, ale nie mogła się temu oprzeć. Ze świeżo umytymi brązowymi włosami ijasnymi zielonymi oczami podkreślonymi czarnymi kreskami jej odbicie wyglądało bardzo przyjemnie. Kuzynka wyciągnęła starą tubkę kolorowego wosku iposmarowała usta Parwin, akiedy dziewczynka znowu spojrzała wlusterko izobaczyła usta pokryte czerwoną błyszczącą pomadką, nie mogła powstrzymać radości. Była jedną znich. Czuła się piękna idorosła, tak jak kobiety, które tłoczyły się wokół panny młodej. Makijaż zmienił ją wpiękną, atrakcyjną dziewczynę. Była zafascynowana tą metamorfozą.


  Kiedy kuzynka poszła tańczyć, Parwin schowała szminkę do kieszeni. Odtąd był to dla niej jeden znajbardziej cennych przedmiotów. Od czasu do czasu wyjmowała tubkę zukrycia, żeby przypomnieć sobie osiostrze iotym, jak czuła się sama tamtego dnia, kiedy po raz pierwszy miała na ustach ten kolorowy wosk.


  WBamijanie dzieliła się szminką ze swoją najlepszą przyjaciółką, Mariam. Wzaciszu domu Parwin obydwie dziewczyny szminkowały usta ostrożnie ioszczędnie, przeglądały się wstarym lustrze imarzyły oswojej przyszłości.


  ♦♦♦


  Parwin pracowała od świtu do zmierzchu. Po przygotowaniu śniadania sprzątała pokój rodziny izamiatała piach zdywanu. Potem układała ubrania do dużego kosza, wsuwała do kieszeni kostkę mydła, wiązała chustę na głowie iwyruszała zinnymi kobietami do pobliskiego strumienia służącego im za pralnię. Po drodze dołączały kolejne kobiety, więc na miejsce docierała zazwyczaj pokaźna grupa, która ze śmiechem zanurzała ubrania wlodowatą wodę. Po długim szorowaniu pranie rozkładano na ziemi iwieszano na niskich gałęziach drzew, żeby wyschło.


  Była to bardzo ciężka praca. Lodowata woda mroziła kości palców, wdzierała się wszczeliny zniszczonej ispękanej skóry rąk. Jednak czekając, aż bielizna wyschnie, kobiety miały okazję do wymiany plotek iopowiadania sobie różnych historii. Zbierały się na brzegu strumienia, machały nogami nad wodą, azmęczone plecy opierały opnie drzew.


  —Słyszałyście, że mąż Forouzan uważa ją za zbyt brzydką? — pytała stara jędza iplotkara, której spod chusty wystawały siwe włosy. — Zażądał, żeby wyniosła się zdomu! — mówiła kobieta, której przygarbione plecy nie mogły się płasko oprzeć odrzewo.


  —To pewnie dżin kazał mu powiedzieć, żeby się wynosiła — wtrąciła inna.


  Stara kobieta pociągnęła nosem iwysmarkała go wchustę.


  Mariam siedziała na ziemi koło Parwin, śmiała się imoczyła ubrania wstrumieniu.


  Była równie drobna jak Parwin. Miała czarne włosy, które błyszczały po umyciu — co jednak nie zdarzało się zbyt często — iwielkie ciemne oczy, które widziały już wszystko. Awkażdym razie ona tak twierdziła. Mieszkała wpobliżu rodziny Parwin wjednej zlepianek, bardzo podobnych do tych, które Parwin nazywała domem. Były najlepszymi przyjaciółkami iczekała je taka sama przyszłość — małżeństwo, dzieci iniekończący się cykl sprzątania igotowania. Jednak póki mogły, spotykały się jak najczęściej, żeby pochichotać, poplotkować ipomarzyć.


  —Wiecie, że Kandy-Gul urodziła kolejną córkę? — pytała kobieta niewiele starsza od Parwin. — To już piąta. Daoud będzie szukał innej żony. — Wywołało to wybuch śmiechu słuchaczek. Wszyscy wiedzieli, że tutaj owartości żony decyduje jedynie liczba synów, których urodziła mężowi. Córki, chociaż kochane, wnajlepszym razie były ludźmi drugiej kategorii. Inaczej było wgospodarstwie wuja Abdullaha, gdzie kobiety traktowano łagodnie, za co Parwin ijej matka były bardzo wdzięczne.


  Kobiety przy strumieniu nie przerywały pogawędki. Kiedy tylko rzeczy trochę przeschły, Parwin iMariam składały je do swoich koszy ikierowały się do domów. Żegnały się na progu domu Mariam. Kawałek dalej Parwin wchodziła na teren swojego domostwa, rozkładała uprane rzeczy iwyruszała zkoszykiem na poszukiwanie paliwa na ogień.


  Wolała znajdować kawałki drewna, ale na tym samym zależało wszystkim kobietom idzieciom zBamijanie, więc konkurencja była duża. Najczęściej musiała się zadowolić świeżymi, parującymi odchodami pozostawionymi na pobliskich polach przez krowy, kozy, anawet psy. Pakując je do koszyka, cieszyła się, że nie zapomniała go ze sobą zabrać. Często musiała upychać śmierdzący, wilgotny gnój wfałdy sukni. Ten smród utrzymywał się wjej ubraniach, przypominał jej zapachem oniewdzięcznym obowiązku.


  Wdomu formowała zwierzęce odchody wpłaskie placki iukładała przed wejściem do sypialni, żeby wyschły na słońcu. Apotem szykowała kolację. Trzeba było umyć iprzebrać ryż, by usunąć natrętne insekty, które często znajdowały drogę do magazynów zżywnością. Jeśli nie zostały usunięte przed gotowaniem, stawały się chrupkim, paskudnie smakującym dodatkiem do ryżu. Ajeśli bracia musieliby potem wypluwać zanieczyszczony ryż, byłaby to wyłącznie wina Parwin.


  Zdarzyło się jej to tylko raz, ale ich wściekłość była tak wielka, że przysięgła, iż nigdy więcej do tego nie dopuści.


  Kiedy już umyła ryż, rozbijała niewielkie kawałki baraniny lub kurczaka, jeśli mieli dość szczęścia, by je dostać. Najczęściej jednak przebierała fasolę, by dodać ją do ryżu. Gotowanie trwało długie godziny iwymagało nieustannej uwagi imieszania. Bracia, aczasami Rahima, która nadal pracowała dla krawca, przynosili do domu świeży, ciepły nan, który jedli do każdego posiłku.


  Wieczorami, po powrocie obu braci, Parwin podawała im słodką zieloną herbatę. Maleńkie filiżanki wypełniał parujący płyn ipięć lub sześć czubatych łyżeczek cukru.


  Kiedy mężczyźni się najedli, Parwin ijej matka mogły nałożyć sobie na talerze to, co zostało. Po kolacji do obowiązków Parwin należało posprzątanie naczyń iuporządkowanie izby.


  Rozkładała posłania zpianki. Jeśli na zewnątrz było już ciemno, zapalała niewielką lampkę, żeby trafić do studni. Czerpała wodę do umycia metalowych talerzy igarnków. Dopiero po skończeniu ostatnich prac mogła położyć się na własnym posłaniu izapaść wtak wyczekany głęboki sen. To był czas tylko dla niej.


  ♦♦♦


  Przy natłoku obowiązków Parwin na szczęście nie miała zbyt wiele czasu na zastanawianie się nad swoim zaaranżowanym małżeństwem, jednak udało jej się rzucić okiem na przyszłego męża.


  Raziq Chaled był jej kuzynem iwraz zrodziną mieszkał wtym samym co ona kompleksie lepianek. Był młody — miał najwyżej dwadzieścia pięć lat, ale Parwin nie wiedziała tego na pewno — iprzystojny. Miał kasztanowe włosy, ajego przenikliwe oczy były tak ciemne, że przypominały kawałki węgla.


  Był bardzo bystry, pracował na bazarze, gdzie pomagał kupcowi wprowadzeniu rachunków iskładaniu zamówień. Parwin dowiedziała się, że umie czytać ipisać nie tylko po persku, ale ipo angielsku. Jego rodzina mieszkała wKabulu, gdzie były duże możliwości kształcenia się, aon chodził do szkoły wystarczająco długo, by nauczyć się lepiej, niż większość przeciętnych Afgańczyków nauczy się kiedykolwiek. Jego rodzina przeniosła się do Bamijanu po wyjściu Rosjan, kiedy wKabulu trwały zażarte walki ozdobycie władzy między przywódcami klanów.


  Przyjechali tu przed rokiem, aże matka Raziqa była kuzynką wuja Abdullaha, więc zaplanowany związek szybko zyskał aprobatę. Jednak małżeństwo miało być zawarte dopiero wtedy, kiedy Parwin skończy szesnaście lat. Początkowo myśl omałżeństwie ją przerażała, ale kiedy zobaczyła Raziqa, poczuła się dziwnie zadowolona.


  Mariam bez przerwy zniej kpiła ichociaż Parwin starała się udawać oburzenie, najczęściej obydwie tarzały się ze śmiechu, myśląc oswoich przyszłych mężach.


  Prawdę mówiąc, Parwin była pewna, że Mariam jest trochę zazdrosna, choć głośno twierdziła, że cieszy się ze szczęścia przyjaciółki. Jej małżeństwo nie zostało jeszcze zaaranżowane iMariam często mówiła, że ma nadzieję na choćby wpołowie tak dobrego męża jak Parwin.


  —Jak myślisz, kto będzie moim mężem? — spytała pewnego dnia, kiedy siedziały nad strumieniem, czekając, aż wyschnie pranie. — Może nawet już go widziałyśmy, wiesz? — Poprawiła chustę.


  —Może wyjdziesz za syna piekarza — odpowiedziała rozmarzona Parwin. — Może widział cię, kiedy kupowałaś nan, istracił dla ciebie głowę.


  Mariam zachichotała.


  —Amoże to chłopiec, zktórym biłaś się wdniu, gdy się poznałyśmy?


  Mariam zanosiła się śmiechem.


  —Ale to był dzień! Tuż po twoim przyjeździe do Bamijanu, prawda?


  —Owszem. Akiedy zobaczyłam, jak tłuczesz po łbie tego niesympatycznego chłopaka, wiedziałam, że znalazłam dozgonną przyjaciółkę. Aco do twojego męża, to kimkolwiek będzie, na pewno okaże się przystojny idzielny ibędzie cię kochał tak, jakby sam cię wybrał.


  —Inszallah — westchnęła Mariam.


  Była jedną zdziewiątki dzieci, mieszkała wmaleńkim domu, wktórym nigdy nie było dość jedzenia, ubrań czy pieniędzy. Nie zauważano jej nieobecności, kiedy wymykała się do Parwin, gdzie spędzała większość czasu, uboku najdroższej przyjaciółki, niemal jak druga córka Rahimy. Bała się myśli, że małżeństwo Parwin je rozdzieli, imodliła się, żeby nadal mieszkały blisko siebie.


  Ich zgadywanki wkrótce straciły sens, bo Mariam została szybko wyswatana. Obiecano ją starcowi zodległej wioski Maszal. Dziewczynki były zrozpaczone tą wiadomością. Przytulały się, opłakiwały przyszłość Mariam iobiecywały sobie wieczną przyjaźń.


  —Błagam, nie zapomnij omnie. — Po policzkach Mariam płynęły łzy.


  —Nigdy, moja przyjaciółko — zaklinała się Parwin.


  Przysięgły sobie, że będą przesyłały wiadomości, choć wgłębi duszy obydwie wiedziały, że nie da się dotrzymać tej obietnicy.


  Kiedy nadszedł czas, by Mariam opuściła Bamijan, Parwin zobaczyła jej narzeczonego, który po nią przyjechał. Serce jej zamarło. Cierpiała zpowodu ukochanej przyjaciółki, kiedy nowy mąż — zasuszony, bezzębny, brudny starzec — przebywał wdomu Mariam idrapiąc się po tłustej brodzie, oglądał ją od stóp do głów.


  Mariam więdła pod wpływem tego wzroku.


  Miała być jego trzecią inajmłodszą żoną, atakże — jeśli wszystko potoczy się zgodnie zplanem — pierwszą, która urodzi mu syna. Do tego czasu będzie miała status niewolnicy, matki jego pięciu córek, zktórych jedna miała piętnaście lat, tak jak Mariam. Jedynie syn mógłby ją wydźwignąć zpozycji kobiety zajmującej najniższy szczebel wdomowej hierarchii.


  Ponieważ Mariam miała być jedynie trzecią żoną, uroczystość ślubna polegała tylko na skromnej kolacji dla rodziny. Parwin, rozpaczliwie pragnąca zobaczyć przyjaciółkę po raz ostatni, wślizgnęła się niezauważona do pokoju kobiet, gdzie zastała Mariam ijej siostry. Choć kobiety dostały wyjątkowo dużo jedzenia, Mariam nie mogła nic przełknąć. Odwróciła załzawioną twarz wstronę Parwin.


  —Widziałaś go?! — wykrzyknęła. Oczy miała czerwone od płaczu.


  Parwin wzięła ją za rękę.


  —Widziałam — odparła, ztrudem powstrzymując łzy. — Ale, inszallah, jest porządny ibędzie dla ciebie dobry.


  Była pewna, że nie brzmi to zbyt prawdopodobnie, ale nie wiedziała, co jeszcze mogłaby powiedzieć przyjaciółce, żeby zmniejszyć jej strach. Przytuliła ją mocno igłaskała po włosach.


  —Tars nadari — wyszeptała. Nie bój się. Powtarzała to tak długo, aż Mariam zapadła wniespokojny sen, aParwin wymknęła się do domu.


  Wczesnym rankiem następnego dnia zabrano Mariam zpomieszczenia dla kobiet, posadzono okrakiem na ośle należącym do starego mężczyzny iodprawiono wdrogę do jej nowego domu. Parwin podbiegła do niej iwsunęła jej coś wrękę.


  Była to stara szminka, którą przechowywała od ślubu siostry. Tyle razy malowały usta tym jaskrawoczerwonym woskiem, że wcennej tubce zostało już bardzo niewiele koloru.


  —Żebyś omnie pamiętała — szepnęła Parwin.


  Mariam chwyciła rękę Parwin iprzytuliła ją do wilgotnego policzka.


  —Zawsze będę cię nosiła wsercu, droga przyjaciółko.


  Po tych słowach odjechała. Parwin stała zapłakana ipatrzyła tak długo, aż drobna postać najlepszej przyjaciółki rozpłynęła się na horyzoncie.
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  Parwin wydano za mąż krótko przed jej szesnastymi urodzinami.


  Wuj Abdullah, dumny, że znalazł tak dobrą partię dla siostrzenicy, na radosną uroczystość zaprosił nie tylko rodzinę, ale także przyjaciół, anawet sąsiadów. Parwin próbowała przesłać wiadomość do Mariam, ale nie dostała żadnej odpowiedzi inie wiedziała, czy przyjaciółce uda się dotrzeć do Bamijanu na ślub.


  Ale itak ponad setka osób tłoczyła się wobrębie niewielkiego kompleksu zabudowań.


  Matka iciotka Parwin przygotowały ją na tę uroczystość. Siedziała po królewsku, choć niewygodnie, na haftowanym posłaniu panny młodej. Otaczały ją izajmowały się nią wszystkie kobiety, które robiły jej makijaż, bardzo mocny iwyrazisty. Proszek antymonowy podkreślający oczy odznaczał się najgłębszą czernią, szminka była tak czerwona jak letnie maki, apuder bielszy od śniegu na szczytach gór Hindukusz. Kiedy kobiety skończyły, cofnęły się, by podziwiać swoje dzieło.


  —Och! — westchnęły wszystkie równocześnie. — Jesteś piękną panną młodą.


  Parwin patrzyła na swoje odbicie zuśmiechem na pomalowanych ustach. Nie używała szminki przez cały rok od wyjazdu Mariam. Matka miała wprawdzie niewielką tubkę szminki, ale malowanie ust bez najdroższej przyjaciółki nie przynosiło żadnej radości. O, gdyby tylko Mariam tu była, myślała Parwin, umalowałaby się moją nową szminką izobaczyłaby mnie wmuślinowym białym stroju ibiałej jedwabnej chuście. Zamknęła oczy imyślała oprzyjaciółce.


  Wkońcu zabrano ją zpomieszczenia dla kobiet na ceremonię ślubu. Stała zdenerwowana uboku Raziqa wotoczeniu wuja Abdullaha ibraci, kiedy mułła czytał modlitwy. Po zakończeniu modłów irecytacjach przesunięto nad ich pochylonymi głowami Koran iudrapowano nad nimi chustę. Pod chustą było błyszczące lustro, co pozwalało małżonkom spojrzeć na siebie po raz pierwszy. Raziq uśmiechnął się wlustrze od ucha do ucha, ale Parwin, nadal zdenerwowana, zakryła usta dłonią iodwróciła wzrok.


  Raziqowi podano Koran, by przeczytał krótki werset. Następnie rozwiązano chustę iogłoszono, że Parwin iRaziq są mężem iżoną.


  Obróciła się, by spojrzeć na Raziqa, który stał obok ipatrzył jej prosto woczy. Zaskoczona odwróciła wzrok. Nigdy jeszcze żaden mężczyzna — awkażdym razie odkąd przestała być dzieckiem — nie przyglądał jej się tak wprost, ale on był teraz jej mężem.


  Mężem!


  Przeszył ją dreszcz. Niemal nie mogła wto uwierzyć. Popatrzyła wziemię, poczuła lekki zawrót głowy, żołądek podskoczył jej do gardła.


  Zaczęła się uczta, podczas której siedziała koło niego, jednak mimo wspaniałego jedzenia nie mogła się zmusić, żeby cokolwiek przełknąć. Żołądek nadal tańczył zpodniecenia.


  —No ico, moja piękna żono — powiedział Raziq. — Akurat dzisiaj nie masz apetytu? — Uśmiechnął się szeroko idotknął jej ręki.


  Serce Parwin galopowało. Nazwał ją piękną. Czy rzeczywiście była piękna? Czy on naprawdę tak myślał?


  Wraju musi być tak, jak jest dzisiaj, pomyślała. Znowu na niego popatrzyła itym razem serce jej podskoczyło.


  —Musisz jeść, Parwin — powiedział łagodnie, aprzy tym żartobliwie. — Chcę mieć silną żonę. — Uśmiechnął się, aona posłusznie zaczęła jeść.


  —Mój mężu… — Zawahała się, niemal bała się odezwać do tego obcego człowieka ołagodnych oczach. — Jestem silna inawet jeśli dzisiaj zjem niewiele, to nie sprawię ci zawodu. — Odwróciła wzrok, aRaziq pieścił jej dłoń.


  —Moja droga Parwin, oto się nie boję. Mam nadzieję, że ja nie sprawię ci zawodu. Widzisz, ja też jestem dzisiaj trochę zdenerwowany. Nigdy nie byłem tak blisko kobiety ichoć jesteśmy sobie obcy, to staliśmy się mężem iżoną. — Powoli nabrał powietrza. — Zczasem będziemy się razem czuli swobodnie. Adzisiaj bądźmy po prostu szczęśliwi.


  Parwin poczuła, że znowu się uśmiecha.


  Kiedy ślubny posiłek dobiegł końca, kobiety szykowały się, by odprowadzić ją zpowrotem do pomieszczenia dla kobiet, gdzie zaczęły się już weselne obchody. Odwróciła głowę izanim wyszła, uśmiechnęła się nieśmiało do Raziqa.


  Ku swemu zmartwieniu Parwin odkryła, że będzie milczącą obserwatorką na własnym weselu inie będzie jej wolno świętować.


  —Chyba powinnam tańczyć, prawda? — zapytała, co zostało przyjęte wybuchem śmiechu. — Nie mogę się włączyć do zabawy? — Matka upomniała ją czule, że widocznie nie słuchała zbyt uważnie rozmów przygotowawczych. Kobieta zamężna, tłumaczyła, musi zademonstrować swoją skromność iposłuszeństwo.


  Parwin westchnęła. Dużo zabawniejsze było towarzyszenie pannie młodej niż bycie nią.


  Huczne przyjęcie trwało wiele godzin, aż wkońcu Parwin, mimo hałasu, zapadła wsen. Oświcie goście zaczęli wychodzić. Obudzono ją, by dołączyła do męża wjego domu, czyli winnym niewielkim pomieszczeniu wobrębie tego samego domostwa. Wiedziała, że ma niezwykłe szczęście. Podczas gdy większość kobiet zostaje rozdzielona ze swoimi rodzinami, to dzięki temu, że on był jej kuzynem, będzie mogła być ze swoimi bliskimi wtym samym gospodarstwie, wdomu, który znała.


  Mimo to poczuła przerażenie na myśl otym, co ją czeka.


  Kiedy zostali sami, Raziq okazał się równie łagodny iostrożny jak przystojny.


  —Ty drżysz, ale nie bój się — powiedział, kiedy zdjął jej suknię. — Jesteś moją żoną, atak zachowują się mężowie iżony. — Wyciągnął rękę idotknął jej nagiej skóry. Ciało Parwin przeszył dreszcz, aserce waliło pod wpływem jego bliskości idotyku.


  Łagodnie wprowadził Parwin wto, co opisywano jej jako „akt małżeński”. Przez chwilę czuła ból, ale Raziq się nie spieszył, więc nie poczuła się nawet tak skrępowana, jak tego oczekiwała. Po wysłuchaniu wielu obleśnych historii na temat seksu nie była przygotowana na namiętne pieszczoty iczułe słowa Raziqa. Jeśli zajdę wciążę, rozważała wmilczeniu, ibędzie to syn, to może było warto.


  ♦♦♦


  Kiedy Parwin iRaziq przyzwyczajali się do życia wmałżeństwie, ona stwierdziła ze zdumieniem, że ma mniej obowiązków niż przedtem. Póki nie urodzi dzieci, miała się zajmować tylko Razikiem izwierzętami — jednym osłem, dwiema kozami ikilkoma wychudzonymi kurami. Życie stało się dużo prostsze od tego, do jakiego przywykła.


  Zorientowała się, że potrafi rozmawiać zmężem, akiedy wkońcu przyznała się, że zna cyfry iumie liczyć, uśmiechnął się radośnie.


  —Wuj Abdullah powiedział mi, że jesteś bystra, izprzyjemnością stwierdzam, że miał rację. Czy chciałabyś nauczyć się więcej? — Wskazał książkę, którą akurat trzymał. — Dzięki temu pewnego dnia będziesz mogła uczyć nasze dzieci.


  Parwin nie wierzyła własnym uszom. Uczyć się — to było jej marzenie.


  —Znam trochę angielski — kontynuował Raziq — inie wątpię, że pewnego dnia ta wiedza mi się przyda. Chciałabyś się nauczyć mówić po angielsku?


  Szczęki Parwin się zacisnęły iodebrało jej mowę. Bez uprzedzenia rzuciła się na Raziqa ipocałowała go wpoliczek.


  —Och tak, mój drogi mężu! Tak!


  Tego wieczoru ich niewielki dom przekształcił się wszkolną klasę. Raziq postanowił zacząć od cyfr, ponieważ od wielu lat Parwin liczyła tylko kury czy kozy.


  —Jak, do, se, czahar, pandż… — Cyfry bez trudu spływały zjej ust, akiedy Raziq miał pewność, że opanowała je bezbłędnie, przetłumaczył je na angielski. To było znacznie trudniejsze, dlatego ćwiczyli wciąż od nowa. Mimo wszystkich trudności była jednak chętną ipilną uczennicą.


  Kiedy już przyswoiła sobie cyfry, Raziq uczył ją krótkich zwrotów iwkrótce wymieniali całe zdania.


  —Pochodzę zBamijanu. Mój mąż ma na imię Raziq. — Chichotała, ilekroć wymawiała to zdanie.


  —Aimię mojej żony to Parwin — odpowiadał, mrugając porozumiewawczo.


  Wieczorami uczył ją czytać wdari izapisywać litery wytwornej perskiej kaligrafii. Męczyła się zkaligrafią, Raziq pochylał się nad nią, ajego ręce pachniały temperowanymi ołówkami igumką do wycierania.


  —Spróbuj jeszcze raz — zachęcał cierpliwie, ilekroć jej się nie udało. Upór Parwin można było porównać zjego cierpliwością ipo bardzo krótkim czasie zaczęła odróżniać litery, apotem całe słowa izdania. Zachwyciło ją to, że może przeczytać, co tylko zechce. Raziq przynosił do domu książki igazety, aParwin je pochłaniała. Czytała głośno, żeby mąż słyszał, jak wymawia poszczególne słowa.


  ♦♦♦


  Parwin miała okazję czytać codziennie, kiedy szła samotnie przez bazar, niosąc Raziqowi ciepły obiad. Otworzył się przed nią zupełnie nowy świat, kiedy czytała szyldy sklepów ietykiety opakowań. Szczególnie lubiła szyld wbrudnym frontowym oknie piekarni, który ozdobnym perskim pismem oznajmiał: „Najlepszy chleb wBamijanie”. Litery były tak delikatne, tak przyciągające, że nie mogła się oprzeć pokusie wejścia do sklepu. Świeży chleb, który kupiła, był zawinięty wstarą gazetę, dzięki czemu miała znowu coś do czytania.


  Piątek był świętym dniem islamu ijedynym wolnym dniem Raziqa, wtedy często udawali się wpobliskie góry iurządzali sobie piknik nad chłodnym strumykiem. Zbierali słodkie morwy ijedli je na deser. Po posiłku Raziq kładł się ioparty odrzewo czytał głośno żonie. Czasami czytali wspólnie, powtarzając lekcje.


  —Kiedyś będę miał własny biznes — oznajmił Raziq. — Mogę robić rozliczenia irachunki wmałym biurze na bazarze, akupcy będą przychodzili do mnie ze swoimi księgami. Co otym myślisz? Chciałabyś być żoną dobrze prosperującego biznesmena?


  —Ty już odnosisz sukcesy ibez względu na to, jaką masz pracę, jestem szczęśliwa, będąc twoją żoną. — Usiadła bliżej niego, dotknęła jego ramienia iuśmiechnęła się.


  Pewnego popołudnia Parwin zaprowadziła Raziqa do posągów Buddy. Cieszyła się jego zdziwieniem, kiedy wspięli się po zboczu izniknęli wnajwyższej jaskini nad większym zdwóch posągów. Ztrudem dotrzymywał jej kroku, aona, rozpromieniona, pokazywała mu bazar, ich dom, apotem łańcuch Hindukuszu woddali. Ponieważ byli sami, Raziq przyciągnął ją do siebie, patrząc zgóry na Bamijan.


  —Kocham cię, moja droga żono — wyszeptał niemal konspiracyjnie. — Jestem prawdziwym szczęściarzem, że Allah wybrał cię dla mnie. — Parwin uwielbiała takie słowa. Uświadomiła sobie, że Raziq jest dla niej kimś więcej niż tylko ukochanym mężem. Był też ukochanym przyjacielem.


  Niemal dokładnie rok po ślubie odkryła, że jest wciąży. Nie miała miesiączki, więc zapytała oto matkę, która potwierdziła, że to pewna oznaka ciąży. Tego wieczoru Parwin przygotowała dla Raziqa specjalną kolację, wtym celu zabiła nawet chudego kurczaka.


  —Aco to takiego? — zapytał, kiedy zaraz po wejściu do domu poczuł, apotem zobaczył pieczonego kurczaka na kupce ryżu.


  —Raziq — zaczęła, rumieniąc się inie mogąc opanować podniecenia. — Będę miała dziecko. — Tak była szczęśliwa, że niemal wyśpiewała te słowa.


  Ujął jej dłonie iucałował.


  —Dzisiaj dałaś mi wszystko, oczym kiedykolwiek marzyłem. Czy to syn? Masz jakieś przeczucie?


  —Nie, tego nie wiem, ale myślę, że będzie to duży, zdrowy chłopiec.


  Ciąża się rozwijała, Parwin czuła już ruchy dziecka. Wzięła dłoń męża iprzyłożyła do brzucha, żeby mógł wyczuć poruszenia ikopnięcia ich dziecka. Wspólnie zachwycali się życiem rosnącym wjej wnętrzu.


  —To na pewno zdrowy chłopiec, moja droga — powiedział Raziq.


  Pewnego popołudnia, niedługo potem, jak wsłuchiwali się wtamte pierwsze poruszenia, Parwin tak jak co dzień poszła na bazar zobiadem dla Raziqa.


  Wdrodze powrotnej do domu poczuła przeszywający ból iniemal zgięła się wpół. Udało jej się jednak dotrzeć do domu.


  Następnego ranka leżała na swoim posłaniu, nękana napadami pulsującego bólu.


  Oblewał ją pot, ale mimo to wysłała Raziqa zdomu.


  —Idź do pracy — błagała, prostując się istarając się ukryć swoje samopoczucie. — Nie możesz mi pomóc. To wkrótce przejdzie. — Bez względu na to, co się działo, nie chciała, żeby wtym uczestniczył.


  Zgodził się niechętnie, dopiero kiedy sprowadził oddaną Rahimę, która usiadła obok córki imasowała jej plecy.


  Parwin zamknęła się wsobie ipróbowała odpędzić skurcze, które jednak stawały się coraz silniejsze. Choć było za wcześnie, dziecko przychodziło na świat.


  Rahima wezwała akuszerkę, ale nic już nie można było zrobić. Parwin urodziła malutkie dziecko, wymarzonego chłopca, który nigdy nawet nie zaczął oddychać. Zobaczyła idealnie uformowane maleństwo związane znią krwawą pępowiną. Poprosiła, żeby owinięto go wkoc, bo chciała go choć przez chwilę potrzymać. Mocno przytuliła swoje dziecko, po czym przekazała je Rahimie.


  —Zadbaj oniego, matko, nie pozwól, żeby ziemia dotknęła tego małego ciałka. — Odwróciła się irozpłakała.


  Sprowadzony do domu Raziq usiadł przy Parwin.


  —Widziałem go, był bardzo ładnym dzieckiem. Nie płacz, moja żono. Inszallah, będziemy mieli inne dziecko, tym razem na pewno zdrowe. — Razem modlili się do Allaha, prosząc ozdrowe niemowlę. Przysięgli, że nie zrobi im różnicy, nawet jeśli to będzie dziewczynka.


  ♦♦♦


  Raziq miał rację, bo choć trwało to trzy lata iwymagało setek modlitw do Allaha, zachwycona Parwin wkońcu oznajmiła, że znowu jest wciąży.


  —Widzisz — powiedział Raziq, jakby minął zaledwie jeden dzień. — Wiedziałem, że zostaniemy pobłogosławieni.


  Tym razem ciąża trwała jeszcze długo po pierwszych nieśmiałych, apotem coraz szybszych ruchach dziecka. Wkońcu Parwin urodziła zdrową dziewczynkę, która pojawiła się na świecie, krzycząc zwielką energią.


  Od samego początku Parwin zakochała się wtej idealnej dziewczynce, która była ich dziełem, aktórą nazwali Zahra — „kwiat”.


  Mała córeczka dawała Raziqowi wiele radości. Jak tylko nauczyła się chodzić, szła za nim krok wkrok, akiedy sadzał ją sobie na ramionach, piszczała zzachwytu. Raziqowi nie przeszkadzało, że jest to dziewczynka, izdumą pokazywał ją na bazarze. Kochał ją tak samo, jak kochałby syna, inie robił ztego tajemnicy.


  Parwin nigdy nie przypuszczała, że życie małżeńskie może być tak słodkie, jednak jej radość przyćmiewały wieści otym, że dla jej przyjaciółki Mariam małżeństwo nie okazało się tak łaskawe. Ludzie przybywający zMaszal do Bamijanu przywozili informacje, że Mariam urodziła dwóch martwych chłopców. To, że nie urodziła syna starzejącemu się mężowi, wystawiło go na pośmiewisko całej wsi. Upokorzony wyładowywał złość na Mariam, bijąc ją regularnie.


  Status żony zajmującej najniższą pozycję wrodzinnej hierarchii oznaczał, że starsze żony — zazdrosne ojej młodość — również się na niej wyżywały. Już wcześniej była ich służącą, ateraz stała się także łatwą ofiarą. Mówiono, że kopały ją, kiedy się pochylała przy sprzątaniu, wylewały wodę, którą nosiła zdaleka, iwrzucały do ryżu robaki. Choć pokryta siniakami, które utrzymywały się przez wiele dni, Mariam znosiła to wmilczeniu ibłagała Allaha, żeby dał jej syna.


  Parwin cierpiała zpowodu ukochanej przyjaciółki.


  Pewnego wieczoru, kiedy siedzieli przy kolacji, adziecko spało ujej boku, powiedziała:


  —Czy pamiętasz moją przyjaciółkę Mariam? Poślubiła starca zMaszal.


  —Oczywiście, że ją pamiętam. Była twoim cieniem, amoże było odwrotnie.


  Na to wspomnienie oczy Parwin napełniły się łzami.


  —Jej małżeństwo nie należy do udanych. Jest bita imaltretowana przez męża iprzez jego pozosRaztałe żony. Chciałabym jej pomóc.


  Raziq westchnął.


  —To sprawa między mężem ażoną — powiedział cicho. — Nie możemy się wtrącać wich życie prywatne.


  Teraz już Parwin przestała bronić się przed łzami.


  —Raziq, posłuchaj, jeśli to, co opowiadają, jest prawdą, to on ją wkońcu zabije. Jej pozycja wdomu jest gorsza od bezdomnego psa. Aja kocham ją jak siostrę. — Zamilkła iztrudem opanowała płacz. — Jeśli nie możesz pomóc, zrobię to sama. — Jej głos brzmiał stanowczo.


  Raziq przez chwilę siedział wmilczeniu, po czym pochylił się wjej stronę.


  —Postaraj się wysłać jej wiadomość, żeby tu przyjechała. Jeśli uda nam się ją ukryć, znajdziemy sposób, jak uzyskać dla niej rozwód.


  Słowa te poprawiły jej samopoczucie. Poczuła taki przypływ miłości do męża, aż się zarumieniła.


  —Ale sama nie możesz pojechać do Maszal — powiedział bardziej stanowczym tonem. — Słyszysz?


  Parwin skinęła głową.


  Następnego dnia przez kobietę ze wsi wysłała wiadomość, wktórej błagała, żeby Mariam wróciła do Bamijanu, iod tej chwili czekała na przyjazd przyjaciółki.
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  Czekając na wiadomość od Mariam, Parwin nadal chodziła do piekarza, żeby poczytać gazetę, wktórą zawijano nan. Dzięki tym starym gazetom, często pochodzącym zKabulu, mogła zdobyć choćby powierzchowną wiedzę ozmianach, jakie zaszły wAfganistanie. Kiedy tylko dostarczyła chleb matce, biegła do domu, by rozprostować gazetę iposzukać wniej najnowszych wiadomości.


  Czytała ozaciętych walkach pomiędzy lokalnymi przywódcami ozdobycie kontroli nad krajem. Walki te na szczęście omijały Bamijan, ale jego mieszkańcy zzainteresowaniem obserwowali wydarzenia. Wiedzieli, że ich rezultat wpłynie na życie wszystkich Afgańczyków.


  Kiedy talibowie wkońcu wyszarpali Sojuszowi Północnemu władzę nad Kabulem, wydawało się, że niebawem zapanuje pokój. Jednak wyczekiwany rozejm nie potrwał długo.


  Okazało się, że talibowie są ortodoksyjnymi wyznawcami islamu. Mówiono, że narzucili parde, stary obyczaj, którego celem było izolowanie kobiet, trzymanie ich zdala od wzroku obcych, zdala od dróg. Pod panowaniem talibów kobiecie nie wolno było wychodzić na zewnątrz bez towarzystwa mężczyzny, ajeśli znalazła się na zewnątrz poza obrębem domowego kompleksu, musiała być całkowicie ukryta pod burką — nie tolerowano ani jednego kosmyka włosów czy choćby skrawka odkrytej skóry. Nawet buty kobiet nie mogły wydawać żadnych dźwięków, nie tolerowano stukania obcasów czy szurających podeszew.


  Parwin czytała gazetę ijej oczy otwierały się coraz szerzej.


  Kara dla winnych będzie szybka iostateczna — ogłosili talibowie. Zademonstrowali swoją absolutną władzę, kiedy zastrzelili młodą kobietę na ulicy Kabulu, ponieważ chodziła sama, zodkrytą głową, iwyciągała ręce, żebrząc ojedzenie. Parwin zastanawiała się, czy żebrała również ożycie.


  Ale to Raziq, anie gazety, przekazał jej wiadomość oostatnich inajbardziej niepokojących wydarzeniach.


  —Stało się, talibowie już tu są — oznajmił pewnego wieczoru ze wzrokiem utkwionym wziemię.


  Na tę wieść Parwin zadrżała.


  —Zajęli dwa domy przy drodze prowadzącej pod wzgórze. Adzisiaj czterech znich, każdy zkałasznikowem, patrolowało bazar. Trzeba było ich widzieć. To młodzi mężczyźni, ale brudni, ze zmierzwionymi brodami, wzatłuszczonych turbanach ipoplamionych koszulach. Zamierzają siłą przywrócić stare porządki. — Delikatnie położył dłoń na ręku Parwin, apatrzył na nią tak intensywnie, że poczuła lęk. — Sytuacja się zmieniła, moja żono — powiedział zposępnym wyrazem twarzy. — Jeśli zamierzasz wyjść poza te mury, musisz nosić burkę.


  Parwin odsunęła się od niego, twarz miała zarumienioną od gniewu.


  —Raziq, nie będę nosiła burki. Nie będę się ukrywać inie pozwolę się poniżać.


  Ze smutkiem pokręcił głową.


  —To twoja decyzja ija ją uszanuję, ale to oznacza, że nie będzie ci wolno chodzić na bazar. Czy warto?


  —Warto — powiedziała. Ispojrzała na niego naburmuszona. — Nie poddam się talibom. Oni przypominają wściekłe psy. — Skrzyżowała ręce na piersi.


  Raziq nabrał powietrza, zmarszczył czoło.


  —Nigdy nie możesz tak mówić poza tymi murami. Rozumiesz? Prędzej zabiją nas oboje, niż zgodzą się ze słowami nieposłusznej kobiety.


  —Oni są uosobieniem zła…


  —Być może, ale są tutaj inic na to nie można poradzić. Tymczasem musimy podporządkować się ich władzy…


  Teraz Parwin dostrzegła smutek wjego oczach ijej gniew zdecydowanie osłabł.


  Raziq przejechał ręką po brodzie.


  —Czy wiesz, że nie będzie mi już wolno przycinać brody? Poinstruowali nas, że nasze brody mają być długie izmierzwione. Widzisz, wszyscy będziemy musieli podporządkować się ich zasadom, nawet dzieci. — Zatrzymał wzrok na małej Zahrze, która próbowała chodzić po pokoju, roześmiana irozgadana. — Talibowie zakazali gier idziecięcych zabaw. Żadnych latawców, sportów, śmiechu czy muzyki. Twierdzą, że to nas odciąga od modlitwy izapominamy, iż powinniśmy czcić jedynie Allaha.


  Parwin nie drążyła tematu, wiedziała jednak wgłębi duszy, że nie potrafi się pogodzić znowymi porządkami.


  ♦♦♦


  Wmiarę upływu dni rosła jej niechęć do nowego porządku. Obserwowała, jak matka, zmuszona do porzucenia pracy ukrawca, starzała się igasła. AParwin, zkażdym dniem spędzonym wodosobnieniu rodzinnego domostwa, nabierała coraz większej pewności, że coś powinna zrobić.


  —Musimy znimi walczyć — wyszeptała pewnego dnia do Raziqa.


  Westchnął głęboko, azwyrazu jego twarzy można było wywnioskować, że od dawna bał się takiej rozmowy.


  —To nie są sprawy dla ciebie, droga żono — powiedział błagalnym tonem. — Musisz zachować spokój, jeśli nie chcemy, żeby zwrócili na nas uwagę.


  Parwin poczuła się zawiedziona jego odpowiedzią.


  —Ale oni nas już zauważyli. Wykradli nam życie, zostawiając jedynie resztki egzystencji. Jesteśmy zmatką uwięzione we własnym domu, anasza córka ma przed sobą jedynie perspektywę skrajnej nędzy inieszczęścia.


  —Nic jednak nie możemy zrobić. Oni są wszędzie inikt nie potrafi im się przeciwstawić. — Zamilkł na chwilę, po czym podjął wątek: — Postaraj się tym nie przejmować. Skoncentruj się na domu ina naszym dziecku. To nie twój problem.


  Parwin czuła rosnący wniej gniew. Naprawdę nigdy nie sprzeczała się zmężem, ale tym razem wątpiła, że ma rację. Chciała mu ostro odpowiedzieć, ale jednak się powstrzymała.


  To jej mąż. Będzie wiedział, co trzeba zrobić.


  —Przepraszam, Raziq. Zaufam twoim słowom.


  ♦♦♦


  Raziq codziennie informował ją onowych spustoszeniach dokonywanych przez talibów. Na bazarze umilkła muzyka, zdjęto migające lampki. Bamijan, niegdyś ruchliwy iradosny, przemieniał się wmiasto duchów. Mieszkańcy pospiesznie załatwiali swoje sprawy iszybko wracali do domów.


  Jednak bunt czaił się niemal wszędzie — tu ktoś miał podstrzyżoną brodę, tam rozległa się przez moment muzyka.


  Italibowie to zauważyli.


  Wsłoneczny dzień na początku października zebrali grupę miejscowych mężczyzn — również tych tak już starych, że trzeba było ich nieść, bo nie doszliby owłasnych siłach. Raziq był na bazarze, kiedy zaczęła się obława. Widział, jak Nuri, brat Parwin, został odciągnięty od silnika, który właśnie reperował. Raziq poszedł do pobliskiego sklepu, żeby się dowiedzieć, co się dzieje. Spotkał tam swojego przyjaciela Wazira idwóch sklepikarzy, równie zaskoczonych jak on. Cała grupka poszła za talibami iich więźniami na skraj ziemnego pasa startowego na obrzeżu miasta, nad którym czuwały ukochane przez bamijańczyków posągi Buddy.


  Zebrał się tłum mieszkańców, którzy obserwowali, jak jeden ze starszyzny talibów wrzeszczał na przestraszonych mężczyzn.


  —Niewierni! Swoim postępowaniem ośmieszaliście Allaha. Wasze kobiety nie są wystarczająco zakryte. Dziwki! Wasze matki, wasze żony icórki to same dziwki!


  Widzowie coś mamrotali, kiedy to mówił, ale potem podniesiono karabiny itłum znieruchomiał.


  Zdawało się, że nawet wiatr ucichł.


  Przy akompaniamencie unoszących się wpowietrzu chóralnych Allahu akbar talibowie wycelowali karabiny izabili każdego zpojmanych pojedynczym strzałem wgłowę. Kilku więźniów zdążyło krzyknąć, akiedy ustały odgłosy zabijania, uzbrojeni bandyci przeszli między rzędami ciał idobili każdego, kto dawał jeszcze oznaki życia.


  Później wezwali niektórych gapiów, którym kazali wykopać długie rowy iwrzucić tam ciała.


  Przerażeni mieszkańcy kopali tak, jak im kazano. Ze łzami woczach iprośbami do Allaha, żeby im przebaczył, spychali ciała członków rodziny, przyjaciół isąsiadów do długiego rowu izasypywali je ziemią, zacierając wszelkie ślady masakry.


  Raziq, Wazir ipozostali obserwowali to wszystko ze zgrozą. Raziq wprawdzie nie odważył się tego powiedzieć zobawy, że ktoś usłyszy, ale nie wątpił już, że jego żona miała rację. Należało coś zrobić, żeby ocalić Bamijan przed nieszczęściem, jakie przynieśli talibowie.


  Wpośpiechu wrócił do domu. Sam chciał przekazać żonie wiadomość ośmierci Nuriego, ale miał nadzieję, że uda mu się znaleźć słowa, które złagodzą ten cios. Kilka ostatnich kroków przebiegł, więc kiedy otwierał furtkę do gospodarstwa Abdullaha iwszedł do środka, zabrakło mu tchu.


  Zobaczył przy studni Rahimę iParwin, które gawędziły, wyciągając wiadra wody. Uich stóp bawiła się Zahra, wylewając wodę.


  Parwin odwróciła się na dźwięk otwieranej furtki.


  —Wcześnie dziś wróciłeś — powiedziała zuśmiechem. — Sklep już zamknięty? Skończyłeś na dzisiaj?


  Raziq milczał. Wyraz jego twarzy sprawił, że Parwin przeszył dreszcz.


  —Oco chodzi? — zapytała.


  Rahima wstała izwróciła się do Raziqa:


  —Cze taklif?


  Zahra podbiegła do ojca, aon schylił się, żeby ją pocałować.


  —Wejdź do domu, maleńka. Zaraz tam przyjdę. — Zahra posłuchała ioddaliła się.


  Parwin iRahima stały zupełnie nieruchomo, patrzyły na niego błagalnym wzrokiem, więc wkońcu się odezwał:


  —Chodzi oto, że Nuri nie żyje. Talibowie dzisiaj zabili jego iwielu innych. Zastrzelili ich. — Głos mu się załamał.


  Rahima jęknęła iosunęła się na kolana.


  —Mój syn! — zawołała, ukrywając twarz wdłoniach.


  Parwin nie mogła zrozumieć.


  —Co masz na myśli, mówiąc „zastrzelili”? Czy to był wypadek?


  —To nie był wypadek, tylko egzekucja. Rozstrzelali dzisiaj dwudziestu mężczyzn, wśród których był Nuri.


  —Ale za co? Dlaczego Nuri? — Nie mogła pojąć, co się stało.


  —Wzięli Nuriego ipozostałych zniezrozumiałych dla nas powodów. Niczym nie zawinili. Był wśród nich stary Ali-Haq. Nawet nie mógł stać owłasnych siłach. Musiał się opierać na mężczyźnie stojącym obok.


  Wtym momencie Parwin krzyknęła iwyciągnęła ręce do Raziqa.


  —Czy Nuri cierpiał? Gdzie on jest? Czy możemy go pochować?


  —Nie, nie możemy. — Raziq odpowiadał niemal szeptem. — Pochowali go wraz zinnymi dokładnie wmiejscu, gdzie ich zastrzelili. Myślę, że nie cierpiał. Śmierć nastąpiła natychmiast — dodał po chwili milczenia.


  Parwin uklękła obok płaczącej matki iotoczyła ją ramionami.


  —Nie martw się, mamo. Nuri jest męczennikiem, tak jak ojciec, obaj są już wraju. — Za wszelką cenę starała się opanować brzmienie głosu isię nie rozpłakać.


  Raziq pochylił się, by szepnąć do Parwin:


  —Muszę teraz wracać na rynek. Mam jeszcze robotę. — Wstał ipołożył rękę na ciężkiej zasuwce furtki.


  Zanim zdążył otworzyć, Parwin była już obok niego.


  —Proszę cię, nie idź. Tam jest niebezpiecznie. Zostań wdomu. Jesteś nam potrzebny.


  Raziq opanował drżenie ręki.


  —Muszę iść. Nic mi nie grozi. Wrócę wieczorem. Spróbuję się czegoś dowiedzieć. Może to była po prostu straszna pomyłka.


  ♦♦♦


  Raziq wracał wpośpiechu na bazar, do sklepiku Wazira, tego od migających lampek ikolorowych chust. Światła były przygaszone, achusty — obecnie zbyt ozdobne — schowane. Sześciu mężczyzn siedziało na zapleczu sklepu idyskutowało przyciszonymi głosami.


  Wazir, najstarszy, przemówił pierwszy.


  —Zabrali nam nasze prawa, naszą własność, śmiech naszych dzieci, ateraz jeszcze to. Wymordują nas wszystkich, jeśli ich nie przepędzimy.


  Fazel przyznał mu rację.


  —Nie możemy siedzieć zzałożonymi rękami. Walczyliśmy zRosjanami. Teraz pora przeciwstawić się własnym najeźdźcom.


  —Ilu zwas ma broń? — spytał Wazir. Podniosły się wszystkie ręce.


  Raziq wstał.


  —To prawda, że musimy coś zrobić, ale trzeba też zachować ostrożność, poczekać iich zaskoczyć. Spodziewają się, że odpowiemy na dzisiejszą masakrę. Przeczekamy iuderzymy dopiero wtedy, kiedy będą się tego najmniej spodziewać. Zastanówmy się wszyscy nad tym ispotkajmy się za tydzień, żeby przedyskutować wszystkie szczegóły. Przede wszystkim musimy uważać, żeby nie wzbudzić ich podejrzeń.


  Rozległy się pomruki aprobaty izebrani zgodzili się na spotkanie za tydzień. Raziq pospieszył do swojego niewielkiego biura na bazarze, wyciągnął matę modlitewną, ukląkł zwrócony wstronę Mekki iprosił Allaha owskazówki.


  ♦♦♦


  Informacje obuncie zaczęły krążyć po miasteczku, agrupa — początkowo złożona zsześciu osób — szybko się rozrosła, ijuż po czterech tygodniach na niewielkim zapleczu sklepu Wazira tłoczyło się ponad dwudziestu mężczyzn. Każdy znich miał przynajmniej jedną sztukę broni. Choć karabiny były stare inie najlepiej utrzymane, musiały im wystarczyć.


  Spotykali się co tydzień, aich plany krystalizowały się powoli iwtajemnicy.


  Tymczasem talibowie wprowadzili do Bamijanu ciężką artylerię oraz czołgi irekwirowali dla siebie domy oraz rzeczy należące do mieszkańców. Strzelali do ludzi izwierząt, podpalali zbiory ziemniaków ipola pszenicy.


  Talibowie przechadzali się po bazarze iwskazywali palcami młodych mężczyzn, którzy mieli przycięte brody. Wielu młodych ludzi porywano zulicy bez ostrzeżenia.


  Po prostu znikali bez śladu.


  ♦♦♦


  Na początku 2001 roku mężczyźni uznali, że muszą jak najszybciej zacząć działać. Jeśli będą czekać zbyt długo, ryzykują, że zostaną zdekonspirowani.


  Pod koniec lutego wybrali bezksiężycową noc imodlili się, by ciemne niebo dało im choć trochę ochrony. Zaatakują znajdujący się wmiasteczku dom, wktórym mieszkało wielu talibów.


  Raziq zdwudziestoma innymi mężczyznami przeczołgali się przez wysuszone pola izbudowany zziemi wał, który zasłaniał im dom stanowiący cel. Po przejściu przez wał mężczyźni rozdzielili się iczekali na sygnał wpostaci zapalonej zapałki.


  Kiedy dostrzegli ogień, wezwali Allaha irzucili się do domu, forsując drzwi lub wskakując przez okna.


  Wchaosie, który wybuchł, wszyscy rebelianci jednak zginęli.


  Choć mężczyźni mieli broń, to talibowie dysponowali sporą ilością dużo lepszej broni, apoza tym spodziewali się ataku. Byli gotowi na walkę iokazali się bezlitośni.


  Raziq został ciężko ranny, ale nadal był przytomny, kiedy talibowie podchodzili kolejno do mężczyzn. Każdy znich, martwy czy umierający, został dobity nożem. Wostatnich chwilach życia Raziqowi zdawało się, że zwycięzcy czerpią ztego przyjemność.


  ♦♦♦


  Następnego dnia miasteczko huczało od pogłosek. Wuj Abdullah poszedł do domu talibów izobaczył Raziqa powieszonego na drzewie. Jego ciało było tak okaleczone, że niemal nie dało się rozpoznać ofiary. Abdullah zakrył usta, ale itak zwymiotował.


  Padł na kolana iwzywał Allaha. Kiedy wreszcie miał siły, żeby wstać, pozbierał się iskierował wstronę domu.


  Szybko wbiegł przez furtkę, anastępnie do pomieszczenia, wktórym Parwin zwijała posłania icicho śpiewała Zahrze.


  —Dzień dobry, wuju — powiedziała Parwin ztwarzą rozjaśnioną na jego widok. — Napijesz się znami herbaty? Raziqa nie ma. Chyba jest na bazarze, ale chętnie wypiłabym herbatę wtowarzystwie wuja.


  Abdullah osunął się na kolana, aZahra za jego plecami wymknęła się na podwórko.


  —Nie, moja droga, nie dzisiaj. — Zamilkł iwciągnął głęboko powietrze. — Mam bardzo złą wiadomość dla ciebie idla nas wszystkich. — Zawahał się iznowu wciągnął powietrze. — Wnocy Raziq wraz zgrupą dzielnych mężczyzn zaatakowali talibów. Wywiązała się zażarta walka iRaziq wraz zpozostałymi…


  Nie mógł mówić dalej, bo zamiast słów zjego ust wydobył się szloch. Nie mógł nawet na nią spojrzeć.


  —Ico? Co wraz zpozostałymi? — Parwin niemal rzuciła się na niego. — Czy Raziq został aresztowany?


  —Wszyscy zginęli. — Zoczu Abdullaha kapały łzy ilądowały miękko na brodzie.


  Parwin straciła czucie wrękach inogach, padając bezwładnie na ziemię.


  Boże, więc jednak poszedł.


  Nie mogła oddychać, wsercu czuła ból.


  Nie, nie, to nie mogła być prawda.


  Czuła, że traci świadomość, tonie jak kamień wrzucony do strumyka, coraz głębiej igłębiej.


  Wuj Abdullah objął ją, aParwin ukryła twarz wdłoniach ipłakała.


  Cały dzień leżała skulona na podłodze. Poruszyła się dopiero, kiedy matka rozłożyła jej posłanie ipomogła się położyć. Rahima przykryła ją ipołożyła się spać obok niej, szepcząc słowa otuchy, które nie docierały do Parwin. Wjej mózgu dźwięczały jedynie słowa wypowiedziane przez wuja Abdullaha.


  Wszyscy zginęli.


  Raziq nie żyje. Zabili go talibowie.


  Rozeszła się pogłoska, że mężczyźni zostali pochowani wkolejnej zbiorowej mogile. Nigdy nie będzie mogła po raz ostatni wziąć go wramiona ani przygotować jego ciała do godnego pochówku. Talibowie ukradli jej nawet tę ostatnią przysługę.


  To było znacznie więcej, niż mogła znieść.


  Parwin siedziała sama przez cały dzień, kolana podciągnęła pod brodę, azjej oczu powoli płynęły łzy. Itak aż do pewnego słonecznego poranka kilka tygodni po śmierci Raziqa.


  Nagle ciszę przerwały krzyki Zahry. Parwin obudziła się irzuciła wstronę córki. Dziewczynka za bardzo zbliżyła się do ognia, przypalając sobie rękę, tak że widać było świeży ślad oparzenia irosnące bąble. Wjej krzyku słychać było strach, ból ipoczucie zdrady.


  Parwin trzymała ją na ręku ikołysała się wraz znią tak długo, aż Zahra się uspokoiła. Wtedy Parwin wstała, wytarła łzy iopatrzyła rękę córeczki. Zupełnie jakby tych kilku ostatnich tygodni nie było.


  Ale były, ibardzo ją zmieniły. Jej serce przepełniał gniew, pragnęła zemsty. Pewnego dnia się zemści. To jedyne pragnienie nadawało cel jej życiu ipozwalało każdego dnia wstać zposłania.


  Na szczęście nie było mowy otym, żeby poślubiła brata Raziqa. Jej mąż miał tylko jednego brata, awtych niespokojnych dniach nikt nie wiedział, czy on jeszcze żyje. Dawno już przeniósł się do Kabulu iod wielu miesięcy nie było od niego wiadomości.


  Nie było też wiadomości od Abdula, brata Parwin, który zajmował się owcami. Pewnego dnia nie wrócił do domu po pracy wpolu. Przypuszczano, że albo został zabity, albo dołączył do partyzantów walczących ztalibami. Cokolwiek zrobił, rezultat był taki sam — zginął. Bliscy po prostu znikali inie było na to rady, tak jak nie było sposobu dowiedzenia się onich prawdy.


  Rahima przeniosła się do niewielkiego domu Parwin, gdzie udawało im się przeżyć dzięki pieniądzom izapasom zgromadzonym przez Raziqa. Zahra była bezpieczna, przynajmniej na razie, iParwin zamierzała utrzymać taką sytuację. Zapobiegliwość Raziqa uwolniła ją od codziennej troski oprzeżycie, jednak tylko zemsta mogła złagodzić ból serca izmniejszyć jej gniew.


  To pewno nie zdarzy się od razu ani nawet za miesiąc, ale wkońcu się zdarzy, aona może czekać. Jest przecież kobietą. Nawykła do czekania.
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  Wiosną 2001 roku minęły trzy lata okupacji Bamijanu przez talibów, kiedy oznajmili, że zniszczą miejscowe posągi Buddy. Ta zapowiedź zdumiała mieszkańców wioski, którzy błagali oponowne przemyślenie decyzji. Talibowie zignorowali jednak protesty ipodłożyli ładunki wybuchowe upodstawy tych wspaniałych zabytkowych posągów.


  Parwin obserwowała zwnętrza kompleksu, jak liczące wiele stuleci rzeźby rozpadły się wpył iproch. Jej ukochane posągi Buddy, które wielbiła od dzieciństwa, które stały tu od wielu pokoleń, wjednej chwili zostały zniszczone.


  Talibowie nie szanowali niczego — ani kobiet, ani dzieci, ani piękna. Nienawiść Parwin do nich była coraz większa.


  ♦♦♦


  Wdrapała się na dach swojego małego domku, co często ostatnio robiła, żeby popatrzyć na okolicę. Zdachu budynku przycupniętego na zboczu rozciągał się doskonały widok na centrum miasteczka. Jednak tego dnia uwagę Parwin przykuł nie tyle krajobraz, ile kręcący się talibowie, którzy najwyraźniej rozkładali miny lądowe. Pamiętała swoje dzieciństwo wOnaj, więc złatwością rozpoznawała rodzaje min. Talibowie nigdy nie mieli się dowiedzieć, jak uważnie obserwuje ich zdachu. Znała każdy centymetr kwadratowy Bamijanu, okolicznych pól idrzew, dolin istrumieni inotowała wmyślach, gdzie obcy umieszczają swoje pułapki.


  Patrzyła, jak rozkładają miny wwyraźny wzór półksiężyca, zaczynając od środka wybranego obszaru. Każdą minę przykrywali ziemią lub gałęźmi, żeby nie było jej widać. Parwin liczyła ich kroki od jednej miny do drugiej iwszystko, co zobaczyła, kodowała wpamięci.


  Po powrocie do pokoju pochylała się nad papierem iprzy blasku świecy szkicowała mapki, idealnie odtwarzając rozmieszczenie przez talibów ukrytych min. Dawała potem te mapki wujowi Abdullahowi, który przekazywał ludziom ostrzeżenia — trzymajcie się zdala od tego pola, tamtego strumienia, ajeśli idziesz przez pole Arefa, unikaj drzew.


  Informacje te rozchodziły się szybko, awdzięczni mieszkańcy zastanawiali się, kto jest ich źródłem. Nikt — ajuż szczególnie talibowie — nie mógłby przypuszczać, że pochodzą od kobiety.


  Jednak Parwin nie była jedyną kobietą, która zbuntowała się przeciw talibom. Mówiono omłodej wdowie, która zrzuciła chustę iubrana wmęski strój, zkałasznikowem wręku, dołączyła do grupy młodych buntowników. Szybko stała się legendą, wmiarę jak rozprzestrzeniały się opowieści ojej wyczynach. Mówiono, że zabiła więcej talibów niż jakikolwiek mężczyzna. Chcąc ją ośmieszyć, talibowie ogłosili, że jest zdrajczynią islamu. Jednak dla miejscowych, którzy słyszeli ojej wyczynach, stała się bohaterką. Wielu utrzymywało, że widzieli, jak jechała przez dalekie wioski, za nią powiewały włosy zaplecione wwarkocze, apierś przecinał pas znabojami. Jej legenda miała wielkie znaczenie dla mieszkańców Bamijanu, którzy uważali, że jest jedną znich, ponieważ pochodzi zich miasteczka.


  Przecież tylko Hazarka byłaby zdolna rzucić takie wyzwanie, mówili.


  Parwin wyobrażała sobie, że tą wielbioną młodą buntowniczką jest Mariam. Słyszała, że jej mąż, próbując ratować życie ichcąc przypodobać się podłym talibom, zaoferował im swoją młodą ipiękną żonę, by cieszyli się nią, dopóki stacjonują wMaszal. Takie wiadomości przywiozła Haleema, wścibska stara kobieta, która wyprowadziła się zBamijanu, by zamieszkać ze swoim synem wMaszal. Kiedy przyjechała wodwiedziny, pobiegła do zagrody wuja Abdullaha, żeby podzielić się nowinami zParwin.


  —Ach. — Haleema przeciągnęła językiem po dolnej wardze iprzymrużyła oczy, by rozejrzeć się po pokoju. — Lepiej, żeby nikt więcej tego nie słyszał. Obawiam się, że to, co przydarzyło się twojej przyjaciółce, jest bardzo smutne.


  Zamilkła iotarła pot ztwarzy brzegiem swojej dużej chusty.


  —Co się stało? Po prostu mi to powiedz.


  —Talibowie nie są pobożnymi, religijnymi mężami, jak się wydaje wielu ludziom. WMaszal dobrze znane są ich niemoralne, podłe obyczaje. Bez mrugnięcia powieką przyjęli ofiarowanie młodej żony przez starego człowieka. Biedną Mariam rzucono im do stóp imusiała dla nich wszystkich rozkładać nogi.


  Parwin wciągnęła powietrze izakryła dłońmi usta.


  Głos Haleemy stał się spokojny.


  —Bili ją też, dlatego całe ciało ma wsiniakach ioparzeniach.


  Parwin zamknęła oczy iwstrzymała oddech, broniąc się przed tymi obrazami.


  —Podobno Mariam błagała swoich oprawców olitość, ale talibowie nie słuchają jęków kobiet ipsów. Mariam musiała żyć jak zwierzę, akiedy talibowie wreszcie znią skończyli, nawet jej podły mąż nie chciał jej przyjąć zpowrotem. Powiedział, że teraz jest nikim innym, jak tylko dziwką.


  Parwin poczuła na twarzy gorące łzy.


  —Inikt jej nie pomógł?


  —Mówi się, że uciekła do jaskiń wgórach koło Maszal iże niektóre kobiety zwioski zajmują się nią, ale nie wiem tego na pewno. Niewykluczone, że jest tam wjaskiniach, ale to tylko pogłoski. Bardzo mi przykro, Parwin.


  —Musimy ją znaleźć. Przekazać wiadomość, że powinna tu wrócić. Kiedy jedziesz do Maszal?


  Haleema zastanawiała się przez chwilę.


  —Wnajbliższych tygodniach, inszallah, jeśli wszystko ułoży się dobrze dla mojego syna.


  —Proszę, popytaj onią. Ktoś przecież powinien wiedzieć, gdzie ona jest. Powiedz, że musi wrócić do domu, do nas. Proszę, Haleemo. Obiecaj mi, że to zrobisz.


  Haleema skinęła głową, aParwin ucałowała ją wpoliczki.


  ♦♦♦


  Wkrótce po tym, jak usłyszała onieszczęściu Mariam, trzech wojowniczo wyglądających talibów dobijało się do domu Parwin, domagając się jedzenia ipieniędzy. Wuj Abdullah był na bazarze, abłagania Rahimy olitość zostały zignorowane. Parwin, mając świeżo wpamięci słowa Haleemy, pospieszyła matce na pomoc.


  —Czego chcecie? — spytała gniewnie, zastanawiając się, jak tak młodzi ludzie mogą być tak podli.


  Znad krzaczastych bród patrzyły na nią zimne czarne oczy.


  —Wiemy, że masz pieniądze, dziwko! Dawaj je! — Jeden znich dźgał ją karabinem, podczas gdy inni wykrzykiwali swoje żądania. Przytknął palec do nosa iwysmarkał się mocno na ziemię.


  Widok ibliskość talibów sprawiły, że Parwin robiło się niedobrze, jednak odpowiedziała spokojnie.


  —Zakopałam nasze pieniądze wpolu. Oczywiście możecie je wziąć, jeśli Allah tego chce. Pokażę wam, gdzie to jest.


  Kiedy włożyła burkę, zachłanni talibowie popchnęli ją wstronę drzwi ipo chwili prowadziła ich na pobliskie puste pole. Początkowo szła niepewnie, usiłując sobie przypomnieć, gdzie są ukryte miny. Rozglądała się zniepokojem. Iwtedy zobaczyła stare pochylone drzewko moreli, wktórego cieniu kryli się talibowie, kiedy zaminowywali to pole.


  Patrzyła pod nogi, żeby lepiej się zorientować ipoliczyć kroki. Talibowie szli tuż za nią. Wyprostowała się iruszyła dumnym krokiem przez pole. Ten nagły pokaz odwagi rozzłościł jednego ztalibów; wyciągnął rękę, żeby ją uderzyć. Przy okazji stąpnął prosto na minę iwciągu sekundy został rozerwany na krwawe strzępki.


  —Allahu akbar! — zawołała wszoku, bo eksplozja odrzuciła ją na bok ispadły na nią krwawe szczątki mężczyzny.


  Dwaj pozostali talibowie — właściwie jeszcze dzieci — zatrzymali się. Na ich twarzach malowało się przerażenie, ana czoła wystąpiły kropelki potu. Co robić, którędy przejść? Parwin niemal czytała wich myślach. Broń miał jedynie ten, który zginął, więc jego towarzysze stali teraz równie bezradni jak ona. Widziała wich młodych oczach błaganie iprzez moment się wahała.


  Omało nie powiedziała: Stop, nie idźcie tam.


  Ale nie zrobiła tego. Odwróciła się ipuściła się biegiem. Po chwili usłyszała za plecami eksplozję.


  Wchodząc wwąską alejkę, udrapowała burkę tak, żeby nie było widać krwi. Usiłowała uspokoić oddech, kiedy niezauważona przez nikogo, wracała do domu. Gdy zjawiła się matka, Parwin zdążyła zmyć krew iodzyskać spokój.


  —Och, moje dziecko. Modliłam się do Allaha, żeby cię chronił! — zawołała Rahima.


  —Wszystko wporządku, mamo — powiedziała córka, zdziwiona spokojnym brzmieniem własnego głosu. — Oni nie chcieli zrobić nam krzywdy.


  Rahima uniosła brwi iwyciągnęła rękę do córki.


  —Cała drżysz. Na pewno nic ci się nie stało?


  Parwin odsunęła się.


  —Na pewno. Oni tylko chcieli nas nastraszyć. Już nie będą nas nachodzić.


  Następnego dnia rozeszły się wieści otym wypadku iwszyscy — nie wyłączając talibów — przypuszczali, że jego przyczyną była głupota trójki mężczyzn.


  Nigdy nie podejrzewano Parwin.


  Wkońcu była tylko głupią, bezużyteczną kobietą.


  ♦♦♦


  We wrześniu talibowie opuścili Bamijan. Tę wiadomość przyniósł zbazaru pewnego wieczoru wuj Abdullah.


  —Talibowie raftand poszli sobie — oznajmił, uśmiechając się przy tym. — Allah wysłuchał naszych modłów. Nie ma po nich ani śladu.


  —Wuju, ja im nie ufam — powiedziała zpowątpiewaniem Parwin. — Inikt nie powinien. Bo jeśli to prawda, to niby dokąd mieliby pójść?


  —Moja mała, bądź wdzięczna chociaż za to, że na razie odeszli. Widziałem dzisiaj wwiosce kobietę, która spacerowała sobie, jak gdyby nigdy nic się nie stało. Powinnaś jutro pójść ze mną, zaczerpnąć trochę powietrza.


  Parwin poczuła, że kręci jej się wgłowie.


  —To prawda? Jesteś pewien? To nie żadna sztuczka?


  —Sama się przekonaj — odparł.


  Następnego dnia obydwie zmatką poszły na bazar, gdzie Parwin wdychała zapach świeżego chleba iczytała stare gazety po raz pierwszy od niepamiętnych, jak się zdawało, czasów.


  ♦♦♦


  Jej radość trwała krótko, bo nadszedł październik ina ziemię spadły bomby. Na targu mówiono, że talibowie zaatakowali Amerykę. Nikt wto nie wierzył, bo talibowie byli przecież głupi, aponadto tchórzliwi. Nikt przy zdrowych zmysłach nie zrobiłby czegoś takiego.


  Ale zjakiego innego powodu Ameryka miałaby przysłać bomby iżołnierzy?


  Kiedy wkroczyli zagraniczni żołnierze, talibowie próbowali stawić im opór, ale bezskutecznie. Gdy klęska wydawała się nieuchronna, przycięli brody ipróbowali wtopić się wotoczenie.


  Mieszkańcy jednak pamiętali. Kiedy wlistopadzie pojawili się zagraniczni żołnierze, ludność Bamijanu wydała budzących kiedyś grozę oprawców, którzy teraz bezskutecznie próbowali stać się równie niewidzialni jak kobiety, tak niegdyś przez nich dręczone. Mieszkańcy okazali talibom takie samo miłosierdzie, jakie oni mieli wobec swoich ofiar. Tylko wBamijanie żołnierze imiejscowi wyłapali około setki talibów.


  Ludność wyszła na ulice witać amerykańskich żołnierzy, którzy przejeżdżali przez Bamijan wczołgach ijeepach lub spadali znieba, aponad nimi nadymały się spadochrony. Zupełnie jakby przysłał ich sam Allah.


  Parwin stała na poboczu drogi iobserwowała wszystko zzaciekawieniem. Żałowała, że Raziq nie może oglądać tego razem znią.
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  Pierwszy przerażający miesiąc pobytu Elsy wBamijanie dobiegł wreszcie końca, awraz znim minęły częściowo jej niepokój inieśmiałość. Nawet najdziwniej brzmiące choroby — leiszmanioza, tyfus, malaria czy pasożyty jelitowe — tak przerażające pierwszego dnia, stały się mniej straszne, kiedy już miała znimi kontakt.


  Każdego ranka, żeby przygotować się psychicznie na kolejny dzień, wchodziła na dach, gdzie piła kawę. Stamtąd obserwowała, jak Bamijan budzi się do życia, akrowy, osły idzieci wędrują po drogach. Pewnego ranka wmiasteczku obudziły się jednak nie tylko dzieci izwierzęta. Kiedy usłyszała odgłosy przejeżdżających jeepów, wyciągnęła szyję, żeby mieć lepszy widok. Pewna, że to konwój jej niebieskookiego żołnierza, starała się zobaczyć jak najwięcej — mrużyła oczy imrugała, by uchronić je przed promieniami słonecznymi. Kiedy jeepy znalazły się wpolu jej widzenia, okazało się, że nie zdobią ich oznaczenia armii Stanów Zjednoczonych, tylko logo ONZ. Rozczarowana usiadła iwróciła do picia kawy. Żołnierze nie pokazali się tu od tamtego ranka, kiedy zobaczyła ich na drodze. Pierre miał rację. Może wogóle już więcej ich nie zobaczy?


  Jednak innym razem, kiedy siedziała zkawą na dachu, poranny spokój zakłócił warkot helikoptera. Elsa wstała iprzeszukując wzrokiem niebo, zobaczyła, jak zamerykańskich wojskowych helikopterów wyskakują mężczyźni iswobodnie opadają na swych wydętych białych spadochronach. Zpowodu pofałdowanego terenu nie mogła dostrzec miejsca ich lądowania.


  Sama miała ochotę skakać zradości. Może wśród tych mężczyzn znajduje się jej żołnierz?


  Po kilku dniach, zupełnie jakby na jej życzenie, wprzychodni zjawił się jakiś wojskowy ipytał oElsę. Ubrany był wspodnie moro, brązowy podkoszulek iczapkę bejsbolówkę. Karabin miał przewieszony przez ramię, ado paska przypięty pistolet. Starała się ukryć rozczarowanie faktem, że nie jest on tamtym żołnierzem, którego widziała na drodze. Ten wyglądał jak typowy amerykański szeregowiec — blondyn, przystojny, opalony igotów do walki.


  —Jestem porucznik Dave Martin, szef wysłał mnie, żebym pani poszukał — oznajmił ze śpiewnym akcentem amerykańskiego Południa iwyciągnął rękę. — Jesteśmy zPiątej Specjalnej Drużyny Szturmowej zFort Bragg wKarolinie Północnej. Stacjonujemy niedaleko stąd. Dopiero niedawno dowiedzieliśmy się, że jest pani tutaj. Chcemy zaproponować wszelkiego rodzaju pomoc.


  Elsa pokręciła głową, próbując nad sobą zapanować.


  —Nazywam się Elsa Murphy, jestem pielęgniarką Aide du Monde.


  Cudownie było znaleźć się wtowarzystwie Amerykanina, myśleć imówić po angielsku. Czuła jednak niepokój.


  —Nie jestem pewna, czy pokazywanie się wwaszym towarzystwie jest dla mnie bezpieczne — powiedziała cicho.


  —Rozumiem — odparł uspokajającym tonem porucznik Martin. — Dlatego właśnie tu jestem. Chcielibyśmy porozmawiać zpanią, panno Murphy, aszef zaprasza panią na kolację wniedzielę za tydzień. Będzie pani miała czas?


  Elsa się wahała. Niejeden raz ADM ostrzegała ją, by unikała żołnierzy — najeźdźców, jak ich nazywali.


  „Nie wolno ci się znimi zaprzyjaźniać. To nasza pierwsza zasada”, powiedział Pierre. Ale jeśli sama nie poinformuje otym paryskiego biura, to skąd będą wiedzieli, że złamała ich zasadę?


  Porucznik musiał zauważyć wahanie wjej oczach.


  —Będzie pani bezpieczna, to możemy obiecać. Wiemy, gdzie jest tutejsza siedziba ADM, imożemy po panią przyjechać oosiemnastej zero zero. — Zamilkł na chwilę iuśmiechnął się. — Przepraszam, chciałem powiedzieć: oszóstej przed pani domem. Podjedziemy tam, jeśli pani poczeka. Nie ma powodu do niepokoju.


  Zmusiła się do uśmiechu.


  —Wobec tego będę czekać — powiedziała, zastanawiając się, czy zjawi się tam niebieskooki żołnierz.


  —Wtakim razie do zobaczenia. — Wychodząc, przy furtce porucznik wesoło pomachał ręką. Elsa patrzyła, jak wskakuje do jeepa iodjeżdża, wzbijając tuman kurzu.


  ♦♦♦


  Wróciła do przychodni ido dziesięciu talibskich więźniów, którzy czekali na przyjęcie.


  —Talibowie? — spytała niepewnie Hamida. — Myślałam, że oni wszyscy siedzą wwięzieniach wokół Kabulu.


  —Tu wBamijanie jest więzienie, wktórym siedzi około stu talibów — odparł Hamid. — Złapali ich miejscowi, policja albo żołnierze amerykańscy inadal są tutaj. Dzisiaj przyjechali ci zjeńców, którzy uskarżają się na dolegliwości medyczne. Towarzyszy im policja zBamijanu iod ciebie zależy, czy wogóle będą przyjęci, czy nie.


  —Dlaczego ode mnie? — zaniepokoiła się Elsa.


  —Jesteś administratorem tej przychodni ido twoich obowiązków należy podejmowanie takich decyzji.


  Zastanawiała się chwilę.


  —Dobrze, naszym obowiązkiem jest udzielanie pomocy medycznej, więc chyba ich obejrzę. Gdzie oni są?


  Hamid zaprowadził ją na tyły budynku przychodni, gdzie stłoczeni talibowie siedzieli na ziemi, apilnowało ich czterech policjantów. Elsa podchodziła do nich powoli. Była to nędznie wyglądająca grupa mężczyzn, nieodznaczających się niczym szczególnym iniebudzących strachu. Wydawali się raczej żałośni — byli brudni, mieli podarte iprawdopodobnie zawszone ubrania. Wszyscy byli chudymi brodaczami, którym wybito zgłowy wszelką arogancję. Dosłownie.


  Elsa spytała przez zaciśnięte zęby wjęzyku dari, co im dolega.


  —Mariz? Cze taklif dori?


  Wszyscy skarżyli się na błahe dolegliwości, takie jak kaszel, zapalenie oczu iostry świąd, który zwykle towarzyszy wszom. Żaden znich nie był poważnie chory. Elsa zauważyła, że jeden znich cały czas się trzęsie, ałzy płyną strumieniami po jego brudnej twarzy.


  —Cze taklif? — spytała Hamida, wskazując na niewielkiego mężczyznę.


  Hamid zwrócił się do brudnego mężczyzny, który łagodnym głosem zaczął potępiać talibów ioświadczył, że sam do nich nie należy.


  —Dostałem się do więzienia tylko dlatego, że przyłapano mnie, jak brałem jedzenie dla głodującej rodziny. Nie jestem talibem. — Ton jego głosu był ostry iprzekonujący do tego stopnia, że jeden zpolicjantów podszedł bliżej, ale Elsa zatrzymała go gestem ręki izapytała mężczyznę onazwisko. — Jestem Mohammed zSattaru — odparł uprzejmie. — Zwykły rolnik, którego zbiory na polach spalili ci oto niewierni. Kaszlę ijestem zmęczony. — Położył na sercu wychudzoną rękę. — Niech Bóg ci pobłogosławi za to, że mi pomagasz.


  Elsa chciała sprawdzić, czy jego historia jest prawdziwa, zapisała więc jego imię inazwę wsi. Może Hamid pomoże jej zweryfikować tę opowieść?


  Wkońcu zwróciła się do Hamida:


  —Jeśli zaprowadzicie wszystkich więźniów do izby przyjęć, to szybko ich zbadam. Nie chcemy, by byli tutaj zbyt długo.


  Hamid mruknął coś do jeńców ipoprowadził ich do przychodni.


  Dwa dni później Elsa iHamid zatrzymali się przy miejscowym więzieniu ipoprosili orozmowę przedstawiciela gubernatora prowincji. Elsa zobaczyła Mohammeda za kratami zatłoczonej celi, aon uważnie obserwował, jak dopytywała się ojego przewinienia. Pomachał ręką ipołożył ją na sercu.


  —Salam alejkum, czetur asti? Chub asti? Dżamat dżur ast? — powiedział głośno.


  Policja nie kryła prawdy.


  —Och nie, on nie jest talibem. Ukradł jedzenie imusi za nie zapłacić, zanim zostanie wypuszczony — oświadczył jeden zpolicjantów.


  —Ale on nie ma pieniędzy. Więc jak może to zrobić? — spytała Elsa.


  —Ato już jego problem, nie mój — odparł policjant. — Takie jest prawo.


  —Ale… — Elsa poczuła, że stopa Hamida trąca jej stopę.


  —Musimy iść — powiedział. — On tylko wykonuje swoją pracę.


  Zanim wyszli zwięzienia, Elsa odwróciła się ipomachała ręką Mohammedowi.


  —Alaikum salaam! — zawołała już wdrzwiach.


  Wdrodze do domu poprosiła Hamida, żeby się dowiedział, ile pieniędzy potrzebuje Mohammed, żeby wykupić się zwięzienia.


  Następnego dnia powiedział jej, że potrzeba pięciuset afgani, czyli dziesięciu dolarów amerykańskich, żeby uwolnić Mohammeda.


  —Tylko tyle? — Elsa wyjęła ztorebki banknot dziesięciodolarowy. — Proszę — powiedziała, podając go Hamidowi. — Wiedziałam, że któregoś dnia będzie mi potrzebny. Pójdziesz tam wwolnej chwili?


  Hamid uśmiechnął się.


  —Elso, jesteś dobrą kobietą.


  ♦♦♦


  Kiedy Mohammeda zwolniono, wrócił zHamidem do przychodni, żeby obsypać Elsę niezliczonymi błogosławieństwami.


  —Taszakor, jesteś bardzo dobra, że mi pomogłaś. Dzięki tobie powrócę dziś do mojej rodziny wSattarze. Mam nadzieję, inszallah, że jeszcze kiedyś cię zobaczę.


  —Nie ma oczym mówić — odpowiedziała lekko zażenowana. — Mam nadzieję, że wrócisz tu kiedyś, żeby nas odwiedzić.


  Mohammed wypowiedział formułkę pożegnania, skłonił się iruszył wdrogę do domu.


  ♦♦♦


  Chociaż piątek był świętym dniem islamu iwiększość sklepów, atakże przychodnia, były zamknięte, Elsa iHamid pracowali wpiątki co najmniej przez kilka godzin. Wpozostałe dni było tyle pracy, że tylko wpiątki Elsa miała czas na papierkową robotę isprawdzenie, jakich środków medycznych brakuje iile ich trzeba zamówić. Apoza tym wtym maleńkim miasteczku, tak daleko od domu, żadne znich właściwie nie miało nic innego do roboty.


  Elsa rzuciła się więc wwir pracy. Zaczęła od organizowania apteki. Znajdująca się wstarej stajni za przychodnią apteka nigdy nie została porządnie sprzątnięta, zanim wprowadzono tu leki iśrodki medyczne, dlatego nadal czuć tu było charakterystyczny zapach zwierzęcych odchodów. Pojemniki zlekami pokryte były warstewką siana lub innym brudem.


  Pracowała zrejestratorem Sadekiem, młodym, ale już pochylonym iprzygarbionym mężczyzną, który doskonale władał angielskim. Ztym że Elsa nigdy wcześniej nie słyszała tak piskliwego głosu, jaki wydawał zsiebie Sadeq. Wpiątki nie miał on nic lepszego do roboty ichętnie zgodził się przychodzić do pracy. Twarz wykrzywiał mu permanentny grymas, nie był to jednak wyraz niechęci, ale — jak twierdził — sprawka dżina.


  Został aresztowany wKabulu za gładko ogoloną twarz wczasach, gdy dopuszczalne były tylko długie brody. Wsadzono go do niesławnego więzienia Pol-e Czarchi na cały rok, aprzez ten czas dżiny dostały się do jego umysłu. Zrobił się smutny iniespokojny, wrzeszczał ipluł, czasem nękały go ataki. Zniewiadomych powodów talibowie go nie zabili, tylko wypuścili zwięzienia.


  —Jeśli chcą cię dżiny, to mogą cię wziąć — uznali wkońcu.


  —Wten sposób opuściłem Pol-e Czarchi, myśląc, że dżiny zostawią moją duszę, kiedy stamtąd wyjdę, ale one mnie nie porzuciły — wyjaśniał ze smutkiem Sadeq. — Uczepiły się mojego umysłu jeszcze mocniej izrobiły ze mnie innego człowieka. Nawet własna matka nie lubi spędzać ze mną czasu. Nagle zaczynam wrzeszczeć ipluć bez żadnego powodu, na co nie mogę nic poradzić, więc muszę zostawić dżiny wspokoju. Wkońcu jednak zebrałem dość siły, by przejść pozytywnie rozmowę zADM rekrutującą miejscowych pracowników, no iprzyjechałem do Bamijanu. Duchy chyba nie lubią Bamijanu iniewykluczone, że mnie opuściły, chociaż nigdy nie można mieć pewności.


  Wtedy Elsa dowiedziała się, że Sadeq szuka żony.


  —Chyba nie znajdę nikogo wKabulu. Jeśli ludzie dowiadują się, że ktoś jest we władzy dżina, nie ma mowy, żeby pozwolili się zbliżyć do swojej córki. Może tu wBamijanie znajdę kogoś prędzej.


  Elsa natychmiast pomyślała oAminie, która tak rozpaczliwie szukała męża. Przyjrzała się dokładnie Sadeqowi. Choć nieurodziwy iobdarzony głosem, który mógł przecinać drzewo, był miłym iinteligentnym mężczyzną. Awkońcu to dżiny przeszkodziły im obojgu wznalezieniu partnera, dlaczego więc nie zignorować tych duchów inie poznać ze sobą Aminy iSadeqa?


  Komu to szkodzi?


  Kiedy zamilkł na chwilę, żeby zaczerpnąć tchu, odezwała się Elsa.


  —Wiem, że nie do mnie należy swatanie ludzi, ale moja przyjaciółka Amina jest osobą niezwykle dobrą ipiękną itylko dodatkowy palec uprawej ręki, który, jak twierdzi, podarowały jej dżiny, uniemożliwił jej wyjście za mąż.


  —No tak — odparł Sadeq. — Kiedy duchy zawładną dziewczyną, to już koniec.


  —Ale sam chyba przyznasz, że to głupota — Elsa mówiła niemal błagalnie. — Jedynym jej nieszczęściem jest ten dodatkowy palec, nic więcej. Możemy nawet spróbować go obciąć. Czy zechciałbyś się znią spotkać?


  —No… — Zastanawiał się przez minutę. — Tu, wAfganistanie, nie jest to zgodne znaszymi zwyczajami ale… chyba samo spotkanie znią mi nie zaszkodzi.


  —Awięc załatwione. Pójdziesz ze mną dziś po południu do nas na herbatę.


  Na wieść ospotkaniu uElsy usta Hamida wykrzywił grymas.


  —Elso, tutaj małżeństwa aranżują rodziny, nie żadne cudzoziemki na herbatkach ipopołudniowych spotkaniach. To jest Afganistan. Myślę, że popełniasz wielki błąd.


  Ale ona nie chciała się wycofać.


  —Och, Hamidzie, obydwoje pragną małżeństwa, aich rodzinom nie udało się dotąd znaleźć dla nich partnerów. Więc oco chodzi?


  Hamid wmilczeniu pokręcił głową.


  Sadeq wyznał nieśmiało, że zgadza się zHamidem.


  —Nie jestem pewien, czy to dobry pomysł. — Jego głos stał się jeszcze wyższy. — Ale zdrugiej strony popołudniowa herbata jest zawsze mile widziana.


  Kiedy wszyscy troje dotarli na miejsce, zaskoczona Amina była tak zmieszana na myśl odwóch mężczyznach wjej domu, że trzeba było ją długo namawiać na wyjście zpokoju. Akiedy już wyszła, zasłaniała chustą twarz oraz dodatkowy palec ibyła zbyt zdenerwowana, by się odezwać czy choćby napić herbaty.


  Sadeq, zazwyczaj gadatliwy, również nagle zamilkł, jeśli nie liczyć głośnego siorbania przy popijaniu herbaty. Nie było nawet wiadomo, czy wogóle zauważył Aminę, bo wżaden sposób nie dał po sobie tego poznać. Tak więc Elsie iHamidowi przyszło wypełniać rozmową tę nieoczekiwaną ciszę, ale na szczęście popołudniowa herbata dobiegła końca niemal tak szybko, jak się zaczęła.


  Wieczorem Elsa przeprosiła Aminę.


  —Tak mi przykro — powtarzała wnieskończoność. — On jednak szuka żony, ajest naprawdę bardzo miły. Powinnam była najpierw cię zapytać ozgodę. Mam nadzieję, że się już nie gniewasz. Nigdy więcej nie zrobię czegoś takiego.


  Na ustach Aminy pojawił się uśmiech. Spuściła wzrok igłaskała swój dodatkowy palec. Elsa dostrzegła ten uśmiech; powoli zaczęło do niej docierać, co się dzieje.


  —To znaczy, że ci się spodobał? — spytała.


  Amina nie odezwała się, tylko uśmiechnęła się szerzej.


  ♦♦♦


  Mimo okazanej obojętności na ukryty wdzięk Aminy Sadeq następnego ranka zjawił się wprzychodni ipodarował Elsie cenny prezent. Było to ozdobione delikatnymi paciorkami nieduże lusterko wmaleńkim, ręcznie szytym, welwetowym pokrowcu.


  —Och, jakie piękne! — krzyknęła Elsa. — Nie mogę tego przyjąć. To byłoby nie wporządku. — Próbowała zwrócić podarek ofiarodawcy, ale Sadeq wcisnął jej go do ręki.


  —To dla ciebie. Musisz to przyjąć. Zrobiłem go, tak jak iwiele innych rzeczy, podczas pobytu wwięzieniu Pol-e Czarchi. Matka kupiła koraliki ilustro, aja przez cały dzień układałem ikleiłem te paciorki na ramce. Mama miała nadzieję, że jeśli dżiny zobaczą mnie imoje odbicie, wszystko im się pomiesza izostawią mnie wspokoju. Tak się jednak nie stało, aż do wczoraj, gdy poczułem, jak duchy opuszczają mnie na zawsze, kiedy siedziałem przy herbacie ztobą iztwoimi przyjaciółmi. Chyba pójdę porozmawiać zbratem Aminy. Hamid pokazał mi jego dom iobiecał, że pójdzie tam ze mną, awtedy będę mógł przedstawić isiebie, iswoje zamiary.


  Wreszcie umilkł, żeby zaczerpnąć tchu, iuśmiechnął się.


  —Nie ma róży bez kolców, aona jest prawdziwą różą, moja droga Elso. Besjar taszakor, wielkie dzięki, droga siostro.


  Elsa też wymamrotała podziękowania iwybiegła, zanim Sadeq zdążył zobaczyć jej łzy. Ściskała wręku małe lusterko. Teraz ostrożnie schowała je wkieszeni.


  14


  Po powrocie do codziennej rutyny Elsa znalazła czas na napisanie listu do Maureen ichoć wAfganistanie nie funkcjonowała jeszcze poczta, to Johann obiecał, że dołączy list do następnej przesyłki oenzetowskiej ipoprosi owysłanie go dalej pocztą zGenewy. Pewnego ranka, idąc do przychodni, zapukała do furtki Johanna, ale nie usłyszała odpowiedzi. Zpowrotem schowała list do torebki iwtowarzystwie Hamida dotarła do pracy.


  Zprzychodni udała się na oddział szpitalny, by odnaleźć Lajlę, zktórą dzisiejszego ranka miała przyjmować pacjentów. Wyczuła wtłumie czekających jakiś niepokój, ale zpowodu słabej jeszcze znajomości języka Elsa nie potrafiła wychwycić, oco chodzi. Rozglądała się więc za Lajlą iwtedy zauważyła Johanna.


  —Johann! — zawołała, wyciągając ztorebki list iciesząc się ze szczęśliwego zbiegu okoliczności.


  Poprawiając grube okulary, Johann odwrócił się, prawie na nią wpadając.


  —Elso, szukałem cię. Jesteś potrzebna. — Idrżącym głosem wyjaśnił, że wpobliskiej wiosce miejscowy autobus najechał na minę przeciwczołgową. — To straszne. Może być wielu zabitych irannych. Kiedy taka mina wybuchnie, niszczy wszystko wpobliżu. Absolutnie wszystko. — Głos mu się załamał, awtedy podeszła do nich Lajla, zasłuchana wto, co mówił. — Będziesz nam potrzebna tam na miejscu. Myślisz, że potrafisz pomóc?


  Elsa odwróciła się do Lajli, ata skinęła głową.


  —Jedź, Elso — powiedziała zdecydowanie. — Izabierz Ezzata. Aja się przygotuję, by przyjąć rannych.


  —Potrafię udzielić pomocy — odpowiedziała Elsa Johannowi. Wyczuła nutkę niepewności we własnym głosie, więc powtórzyła: — Wiem, że potrafię.


  —Możesz jechać moim jeepem. Wkrótce podeślę następny.


  Elsa szybko spakowała do plecaka środki pierwszej pomocy iinne niezbędne medykamenty. Ezzat pojawił się obok niej iwmilczeniu zbierał narzędzia. Odszukali Hamida iwszyscy troje wyruszyli jeepem należącym do ONZ.


  Hamid pędził po wyboistych drogach, mijając wioski wtumanach kurzu, ale itak dojazd na miejsce zdarzenia zajął im ponad pół godziny. Nie mieli możliwości zdobycia dokładniejszych informacji, anawet dowiedzenia się, czy ktoś przeżył. Elsa przycupnęła na siedzeniu, po raz kolejny sprawdzała zawartość plecaka ispoglądała na zegarek. Ezzat siedział spokojnie, obserwując krajobraz.


  Kiedy wkońcu dojechali na miejsce, pospiesznie wyskoczyła zjeepa. Wokół rozrzucone były kawałki pogiętego metalu, zwęglone części ciał ipokrwawione ubrania. Wszędzie, gdzie spojrzała, widziała ciała albo ich fragmenty wkałużach krwi. Czuła, że zasycha jej wustach, anogi się uginają. Miała wielką ochotę odwrócić wzrok.


  Jeszcze gdzieniegdzie tlił się ogień, apowietrze wypełniał zapach dymu iswąd spalonego mięsa, który szczypał woczy igardło. Po pobojowisku krążyli zapłakani ludzie wpodartych izakrwawionych ubraniach. Ci, którzy przeżyli, szukali bliskich wśród spalonych iporozrywanych ciał. Nawet droga irosnące na poboczach drzewa były nadpalone izniszczone wybuchem.


  Siwa kobieta, zresztkami chusty niczym konfetti wrozpuszczonych włosach, klęczała na drodze, jakby się modliła. Ściskała coś wręku, akiedy Elsa podeszła bliżej, zobaczyła, że to zakrwawiony dziecinny sandałek.


  Wpobliżu stał młody mężczyzna zporanioną głową ioparzeniami na skórze, który wyciągał ręce do nieba. Wyglądał, jakby krzyczał, ale zjego ust wydobywał się jedynie cichutki skowyt.


  Ludzie zbierali się wgrupki — jedni zalani krwią, inni zapłakani, jeszcze inni po prostu patrzyli błędnym wzrokiem. Nagle wszyscy się zatrzymali iodwrócili wjej stronę, tak że Elsa poczuła na sobie spojrzenie wielu par oczu. Ścisnęło ją wgardle. Rozejrzała się izaczerpnęła powietrza.


  Skala zniszczeń była niewyobrażalna.


  Odwróciła głowę, zobaczyła Hamida iEzzata, którzy stali zupełnie nieruchomo ipatrzyli na otaczające ich skutki masakry.


  OBoże, myślała, co mam zrobić? Co bym zrobiła, gdyby to stało się wBostonie? Inagle już wiedziała.


  —Selekcja — powiedziała głośno. — Muszę dokonać selekcji iwtedy możemy zacząć udzielać pomocy. — Zawahała się, wzięła głęboki uspokajający wdech izwróciła się do Hamida iEzzata: — Hamidzie, poproś tych rannych, którzy mogą chodzić, żeby tu usiedli. — Ręka jej drżała, kiedy wskazywała na kruszący się murek na poboczu drogi. Potem wskazała na puste miejsce niedaleko wraku. — Może gapie pomogą przenieść tutaj ciężko rannych, awtedy Ezzat ija ich zbadamy.


  Ezzat skinieniem głowy wyraził zgodę, aHamid pospieszył kierować rannymi.


  Wychodząc na drogę, Elsa zauważyła, że pod zrujnowanym szkieletem autobusu zostali jeszcze ludzie. Podeszła do pogiętej metalowej ramy iuklękła, żeby lepiej widzieć, ale było zbyt ciemno. Wsunęła się głębiej ipełzała między szczątkami. Kawałki metalu iszkła raniły jej dłonie ikolana, kiedy przeciskała się skrajem tej kupy żelastwa. Wzrok przyzwyczaił się do ciemności, więc rozejrzała się ponownie. Dostrzegła trzy ciała bez oznak życia, dwa znich zostały zmiażdżone ciężarem autobusu. Leżały wkałużach krwi, zpowbijanymi kawałkami pogiętego metalu. Przycisnęła się do ziemi iwyciągnęła rękę wkierunku trzeciego ciała, żeby dotknąć twarzyczki maleńkiej dziewczynki, ale nie mogła wyczuć pulsu, askóra dziecka była szara ispalona. Dziewczynka nie żyła. Elsa delikatnie zamknęła jej oczy, zanim na moment zacisnęła też swoje, modląc się osiłę. Wzięła głęboki oddech idotknęła dwóch kolejnych ciał, zmasakrowanych nie do poznania. Ci ludzie również nie żyli.


  Szukała jakichkolwiek oznak życia — pulsu czy oddechu — ale wokół była tylko cisza, nic więcej. Wyczołgała się spod wraku, ałzy mąciły jej wzrok.


  Wstała, wytarła oczy, strząsnęła brud zdłoni iskierowała się wstronę ofiar leżących na drodze. Widziała, że zajmuje się nimi Ezzat, aHamid stoi obok.


  —Tutaj, Elso, tutaj! — zawołał do niej. — Ci ludzie są ciężko ranni. Jesteś tu potrzebna.


  Podbiegła tam inajpierw obejrzała kobietę, która leżała spokojnie zotwartymi oczami, wpatrzona wcoś, czego Elsa nie mogła dostrzec. Miała zakrwawioną głowę. Oddychała równo, jej stan wydawał się stabilny, więc Elsa tylko prowizorycznie opatrzyła jej rany.


  Kiedy przechodziła od ofiary do ofiary, zaczęło podjeżdżać coraz więcej samochodów. Niektóre znich miały logo ONZ. Teraz do pomocy włączyli się już niektórzy zgapiów. Powietrze wypełniał znajomy szum, podobny do tamtego zpierwszej urazówki, ale Elsa koncentrowała się jedynie na selekcjonowaniu rannych, póki do jej uszu nie doszło ciche pochlipywanie. Odwróciła głowę izobaczyła dwóch chłopców tulących się do siebie.


  —To bracia — wyjaśnił Hamid przez ramię. — Ich rodzice są pod autobusem. — Choć ubrania chłopców były podarte ipokrwawione, oni nie doznali poważniejszych obrażeń, wkażdym razie Elsa nie zauważyła nic takiego.


  —Hamidzie, czy mógłbyś ich stąd zabrać, żeby nie patrzyli na to? — Wskazała na szczątki autobusu, aHamid odprowadził obu chłopców na pobocze drogi.


  Uwagę Elsy zwrócił głośny jęk. Szczupły chłopak leżał na drodze, ajego lewa ręka ilewa noga ułożone były pod nieprawdopodobnymi kątami. Przód obszernej koszuli miał nasiąknięty krwią. Oddychał ztrudem, jego oczy stawały się szkliste. Twarz miał zakrwawioną, częściowo ukrytą pod odłamkami szkła imetalu.


  Miał straszną ranę na głowie. Prawdopodobnie podczas wybuchu odłamek przebił mu czaszkę. Nie rozpoznałaby go ani rodzina, ani przyjaciele. Elsa pochyliła się idelikatnie odwinęła turban. Wysypała się spod niego kaskada czarnych włosów.


  Przyjrzała się dokładniej.


  To nie był mężczyzna, lecz kobieta.


  Elsa osłuchała klatkę piersiową pacjentki iwyczuła słabiutkie bicie serca. Wtedy zauważyła, że ta drobna ichuda jak szkielet kobieta jest wciąży.


  —Ocholera — wyszeptała. — Poczekaj. Postaramy się jak najszybciej dowieźć cię do szpitala — powiedziała. Kobieta wydała zsiebie jęk.


  Zpomocą Hamida Elsa wyprostowała iusztywniła nogę irękę kobiety bandażem oraz deseczkami. Przeszukała zasoby środków medycznych iwyciągnęła aparaturę do kroplówki. Jeśli kobieta dostanie płyny, jest szansa, że doczeka, aż dowiozą ją do szpitala, atam może się uda uratować jej dziecko.


  Elsa pewną ręką założyła opaskę uciskową iposzukała odpowiedniej żyły. Włożyła cewnik ipołączyła go zworeczkiem zpłynem. Przywołała Hamida iobydwoje ostrożnie ułożyli kobietę na tylnym siedzeniu jeepa. Kiedy ją podnieśli, zjej kieszeni wyleciała na ziemię maleńka, mocno sfatygowana tubka szminki. Elsa podniosła ją iobracała wręku.


  Szminka? Tutaj?


  —Zachowam to dla ciebie — powiedziała cicho, wkładając szminkę do swojej kieszeni. Elsa chciała od razu wracać do szpitala, ale było jeszcze dużo ofiar, które Ezzat iona powinni obejrzeć, zanim będą mogli wyruszyć. Nagle rozległ się słabiutki krzyk. Zobaczyła, że mieszkańcy wioski wyciągnęli maleńkie ciałko spod brzucha autobusu.


  Dziecko było zakrwawione, nóżki miało połamane, brakowało mu jednej ręki, bez wątpienia oderwanej wchwili wybuchu. Jeden zmieszkańców podał dziecko Elsie.


  Wzięła maleństwo, ale chociaż jeszcze oddychało, od razu się zorientowała, że nie ma dla niego nadziei. Tuliła je wramionach do chwili, kiedy wydało ostatnie tchnienie iumarło. Pogłaskała dziecko po włosach, dotknęła ręką policzka, po czym zczułością oddała zapłakanemu mężczyźnie.


  —Przykro mi — wyszeptała iodwróciła się zoczami pełnymi łez.


  Kropelki potu płynęły jej po twarzy, mieszały się ze łzami iutrudniały widzenie. Wytarła je rękawem ipróbowała pozbyć się uczucia strasznego smutku, jaki ją ogarnął.


  Ezzat ipersonel medyczny zajmowali się pozostałymi ofiarami zwraku, więc Elsa skupiła się na lżej rannych, którzy czekali na murku. Ich obrażenia były stosunkowo niegroźne ibez trudu można było ich przetransportować do szpitala na dalsze leczenie. Oboje zHamidem pomogli załadować ich do jeepów przysłanych przez ONZ. Dość szybko odnaleziono wszystkich, którzy przeżyli wybuch.


  —Hamidzie, powiedz Ezzatowi, że wyjeżdżamy. Jak będzie gotowy, może wrócić tym drugim samochodem. — Patrzyła, jak Hamid rozmawiał zEzzatem, który odwrócił się wjej stronę iskinął głową. Czy ten grymas przypominający uśmiech oznaczał aprobatę?


  Odpowiedziała skinieniem głowy iwsiadła zHamidem iciężko ranną ciężarną kobietą do samochodu. Podczas jazdy, która ciągnęła się wnieskończoność, Elsa trzymała kobietę za rękę, apo przyjeździe do szpitala poprosiła, żeby Hamid został zchorą. Sama zaś udała się na poszukiwanie Lajli.


  —Lajlo, ta eksplozja to było coś strasznego — powiedziała, kiedy już ją znalazła. — Nawet nie umiem tego opisać. Ezzat niedługo wróci, awiększość pacjentów, których przywieźliśmy, może poczekać na opatrzenie ran. Jest jednak młoda kobieta… — Elsa ściszyła głos ikontynuowała: — Była przebrana za mężczyznę. Ma straszną ranę głowy iwydaje mi się, że umrze. To prawdziwy cud, że przeżyła podróż do szpitala.


  —Wtakim razie, jeśli jest wtak beznadziejnym stanie, to może zajmijmy się lepiej innymi?


  —Nie, Lajlo, ta kobieta jest wciąży. — Elsa urwała, by zaczerpnąć tchu. — Może uda nam się uratować dziecko.


  Lajla kiwnęła głową, aElsa poprosiła Hamida, żeby pomógł im przetransportować kobietę do pokoju zabiegowego, skąd Hamid natychmiast uciekł.


  Lajla pochyliła się nad kobietą izbadała ją. Podniosła głowę, awoczach miała błyskawice.


  —Dotknij jej podbrzusza. To są skurcze. Dziecko się rodzi.


  Wyciągnęły tacę porodową, umyły się iwłożyły rękawiczki, by przyjąć poród. Elsa wzięła ztacy fiolkę zpitocinem iwciągnęła płyn do strzykawki. Miał on przyspieszyć skurcze iporód, choć wkrótce okazało się, że nie będzie potrzebny. Lajla zbadała kobietę swoją drobną dłonią ipowiedziała, że wyczuła główkę dziecka wkanale rodnym.


  —Już idzie. Przygotuj nożyczki, pieluchy ikoc.


  Elsa zebrała to wszystko, apo kilku minutach dziecko wyszło na świat śliskie ioblepione krwią. Był to chłopiec, bardzo drobny ijuż zwidocznymi skutkami niedożywienia. Wziął pierwszy samodzielny wdech iwydał słabiutki krzyk dokładnie wchwili, gdy jego matka, której miał nigdy nie poznać, wydała ostatnie tchnienie iumarła.


  Lajla podała Elsie dziecko izakryła kobietę.


  —Przynajmniej dziecko żyje — powiedziała ze smutkiem. — Jeśli poradzisz tu sobie sama, pójdę zobaczyć, czy Ezzat wrócił, iwtedy pomożemy reszcie pacjentów.


  —Idź. Damy sobie radę.


  Elsa umyła maleńką sierotkę izawinęła wszpitalny koc. Poszukała waptece mleka iprzygotowała jedzenie wwyraźnie wysłużonej butelce dla niemowląt. Tuliła niewielki tobołek, zachęcając dziecko do ssania, do czego zabrało się zentuzjazmem. Jakże się różni od Diany, pomyślała ze smutkiem.


  Kiedy dziecko się najadło, usnęło wramionach Elsy, która siedziała, kołysząc niemowlę, podczas gdy jej palce szukały wkieszeni starej, zniszczonej szminki. To jedyny ślad, jaki pozostawiła po sobie kobieta. To może pomóc wjej identyfikacji.


  Elsa wstała ipodeszła do matki niemowlęcia.


  —Urodziłaś zdrowe dziecko — powiedziała cicho, wygładzając prześcieradło zakrywające zwłoki.


  Skończyła pracę późno, bo pomagała jeszcze Lajli iEzzatowi wopatrywaniu reszty ofiar ipocieszaniu ich rodzin. Przekazała niechętnie dziecko którejś zpielęgniarek, aHamid odprowadził ją do domu, po czym sam poszedł spać do swojego mieszkania.


  ♦♦♦


  Następnego ranka Hamid wcześnie zapukał do furtki.


  —Elso, wprzychodni zbierają się już ludzie, którzy szukają swoich rodzin. Uważam, że powinnaś tam pójść.


  Chwyciła chustę iposzła szybko za Hamidem.


  Wieść oeksplozji rozeszła się szybko imieszkańcy Bamijanu przyszli się dowiedzieć, czy ktoś zich bliskich zginął lub został ranny. Personel zrobił zniewielkiego namiotu prowizoryczną kostnicę, wktórej ułożono wrzędzie ciała zakryte prześcieradłami.


  Elsa weszła do namiotu izatrzymała się przy zwłokach kobiety, która urodziła tamto maleńkie dziecko. Nikt się po nią nie zgłosił. Biedaczka, umarła tak samotnie.


  Wyszła przed namiot izobaczyła Johanna, który podszedł do niej szybkim krokiem. Poprawiając okulary, ujął jej dłoń.


  —Dziękuję, Elso. Lajla iEzzat powiedzieli mi, jak wspaniale się wczoraj spisałaś. Dziękuję. Bardzo pomogłaś ludziom zBamijanu.


  Zawstydzona wylewnymi podziękowaniami Johanna, skinęła jedynie głową iszybko odeszła. Od razu natknęła się na ponurego Ezzata.


  —Talibowie. — Niemal wypluł to słowo. — Policja twierdzi, że to oni podłożyli minę.


  Słysząc to, Hamid szeroko otworzył oczy.


  Elsę przebiegł dreszcz.


  —Myślałam, że oni albo siedzą wwięzieniach, albo uciekli.


  —Nie, nie uciekli. Są tutaj iczekają. Po prostu czekają.


  Nie wiedziała, co powiedzieć, więc skierowała się wstronę tłumu. Niektórzy rozmawiali podniesionymi głosami, ale większość po prostu spokojnie czekała. Oni wydali się Elsie najsmutniejsi.


  Poprosiła Hamida, żeby tłumaczył, bo tylko wten sposób będą mogli wspólnie im pomóc. Podeszli do drobnej kobiety, która stała samotnie izakrywała twarz chustą.


  —Czy panienka kogoś szuka? — spytał łagodnie Hamid. — Wczym możemy pomóc?


  Jego głos przestraszył kobietę; zawahała się chwilę, nim zdjęła chustę zgłowy. Była młoda, jej twarz lśniła od czystości, azielone oczy mocno błyszczały. Miała zaciśnięte usta ipatrzyła Elsie prosto woczy.


  Elsa się zawahała. Dostrzegła coś znajomego wtej kobiecie. Miała wręcz wrażenie, że już się kiedyś spotkały, ale przecież zapamiętałaby to przeszywające spojrzenie. Patrzyła, kiedy kobieta mówiła coś zręką na sercu, aHamid tłumaczył.


  —Jestem Parwin iszukam przyjaciółki. Ma na imię Mariam imogła jechać tym autobusem zMaszal. Nie jestem pewna, ale sprawdzam wszystkie autobusy. Może ją widzieliście.


  —Czy ma pani jakieś dodatkowe informacje, które mogłyby nam pomóc? Jakaś biżuteria czy charakterystyczny strój? — spytała Elsa.


  Parwin uśmiechnęła się, jakby na wspomnienie przyjaciółki.


  —Jest niska ipiękna, ma długie czarne włosy ibardzo ciemne oczy. Nie słyszałam co prawda, że jechała tym autobusem, ale wgłębi duszy wiem, że tak było. — Przy tych słowach na jej twarzy pojawił się cień.


  Hamid przetłumaczył to, co powiedziała, aElsa przypomniała sobie ścielące się na drodze długie czarne włosy martwej kobiety. Wstrzymała oddech, kiedy jej ręka natrafiła na starą szminkę, którą nadal miała wkieszeni. Wyjęła ją powoli iobracała wdłoni.


  —Czy to należało do niej? — spytała cicho.


  Parwin gwałtownym ruchem zakryła ręką usta.


  —To szminka Mariam. Ja jej ją dałam. Wiedziałam, że była wtym autobusie. Gdzie ona jest? Proszę mnie do niej zaprowadzić. Allahu akbar. Wiedziałam, że Allah ją ocali.


  Elsa przekazała szminkę kobiecie, która patrzyła jej woczy, inagle uświadomiła sobie, że widzi wnich łzy.


  —Cze taklif? — spytała Parwin.


  Elsa zwestchnieniem ujęła jej dłoń.


  —Pani przyjaciółka nie miała szczęścia. Zmarła wczoraj po urodzeniu dziecka. Bardzo mi przykro.


  Zaskoczona Parwin odsunęła się.


  —Pani się myli — powiedziała. — Mariam nie jest wciąży. Ale jest tutaj. Czuję to. To jej szminka. Proszę, proszę mnie do niej zaprowadzić.


  —Ma pani rację, ona tu jest — odparła Elsa. — Ale nie żyje. Byłam przy niej, kiedy umierała. Możemy panią do niej zaprowadzić, ale musi pani wiedzieć, że doznała poważnych obrażeń. Może jej pani nie rozpoznać.


  Parwin straciła pewność siebie, ajej twarz wykrzywił grymas bólu.


  —Proszę — powiedziała, zalewając się łzami. — Zaprowadźcie mnie do niej.


  Elsa wzięła młodą kobietę za rękę iposzła znią do namiotu, gdzie leżało ciało Mariam. Kiedy zbliżały się do zaimprowizowanej kostnicy, słyszały krzyki innych. Weszły do namiotu idotarły niemal do końca, gdzie Elsa uklękła iostrożnie uniosła prześcieradło, ukazując pokrwawioną twarz Mariam.


  Parwin głośno wciągnęła powietrze ipadła na ziemię.


  —Nie, nie, nie! — Jej krzyki wypełniły namiot. Pochyliła się nad ciałem bez oznak życia, wzięła je wramiona, usiadła na ziemi, kołysząc przyjaciółkę igładząc jej twarz. — Och, wybacz mi, Mariam. Powinnam była po ciebie przyjechać. Wybacz, najdroższa. — Tuliła okaleczone ciało ipłakała, dopóki nie zabrakło jej łez.


  Elsa stała wpobliżu, czekając, aż Parwin przestanie szlochać. Wtedy delikatnie dotknęła jej iwyszeptała:


  —Dziecko Mariam żyje. Chce pani je zobaczyć?


  Parwin zadrżała.


  —Sahih ast? Dziecko? Czy to prawda? — zapytała.


  —Bale, bale, prawda — odparła Elsa. Wyszła zParwin znamiotu wprost na ostre poranne słońce izaprowadziła ją do szpitala. Kołyskę wystawiono na korytarz. Leżał wniej noworodek, owinięty wkoc tak jak poprzedniego wieczoru. Dziecko spało spokojnie zrękami zaciśniętymi wpiąstki.


  Parwin delikatnie wzięła je na ręce.


  —Chłopiec, prawda? — spytała, aElsa potwierdziła skinieniem głowy. Parwin uśmiechnęła się izaczęła bardzo dokładnie oglądać niemowlę, sprawdzając wszystko, licząc nawet palce urąk iunóg. Tuliła mocno dziecko Mariam, akiedy wkońcu podniosła wzrok, musiała opanować łzy, żeby się odezwać. — Zabieram go — oznajmiła, patrząc na chłopczyka. — Mariam uciekła zMaszal, żeby urodzić to dziecko. Wiem, że jechała tutaj, żeby jej dziecko mogło przeżyć.


  Elsę uderzyła jej stanowczość. Stanowiła ona przeciwieństwo wszystkiego, co słyszała czy wiedziała na temat tradycyjnej afgańskiej kobiety. Parwin nie chciała słuchać żadnych argumentów. Wydawało się, że między niemowlęciem anią zdążyła się narodzić więź. Obudzone już dziecko trzymało się jej sukni ichusty.


  —Przyślę kogoś zmojej rodziny, żeby zabrali Mariam do domu. Zajmiemy się nią. — Zoczu Parwin znowu popłynęły łzy, kiedy podniosła dziecko izbierała się do wyjścia. Zawahała się chwilę, po czym odwróciła się, ujęła rękę Elsy ipowiedziała niezdarnie po angielsku: — Dziękuję… że pomogłaś.


  Po tych słowach znowu się odwróciła iposzła szybkim krokiem do furtki idalej na drogę, achusta frunęła za nią jak welon.
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  Parwin wróciła do domu, tuląc wramionach maleńkiego synka Mariam. Wbiegła do zagrody iruszyła na poszukiwanie wuja Abdullaha. Chciała, żeby to on dowiedział się pierwszy.


  —Wuju! — zawołała, kiedy dostrzegła, że zajmuje się on akurat swoim małym ogródkiem. — Muszę ztobą porozmawiać.


  Abdullah odwrócił się iuśmiechnął na jej widok. Wyprostował się iwtym momencie zobaczył dziecko na rękach Parwin iłzy wjej oczach.


  —Kto to jest? — Wyciągnął rękę idelikatnie pogłaskał niemowlę po policzku.


  Wpotoku słów Parwin przekazała mu wiadomość ośmierci Mariam weksplozji autobusu. Głęboko wciągnęła powietrze.


  —To jest dziecko Mariam, ale myślę, że jego ojcem jest jeden ztalibów, którzy ją tak dręczyli. Jestem pewna, że Mariam uciekała zMaszal, od męża, żeby ocalić swoje maleństwo.


  Abdullah westchnął iciężko usiadł.


  —Masz rację. Biedna Mariam. To kolejna bezsensowna śmierć wśród tylu innych wtych dzikich czasach.


  Parwin poczuła wsercu znajomy smutek ipodała dziecko wujowi Abdullahowi, który wpatrywał się wtwarzyczkę niemowlęcia.


  —Wujku, przeżyliśmy już tyle nieszczęść, ale to dziecko, inszallah, jest oznaką nowych czasów, które nadejdą.


  Abdullah kołysał niemowlę.


  —Taka niewinność, atak wiele oczekiwań. Niech Allah da mu długie życie wolne od nieszczęść, które prześladowały jego biedną matkę. — Popatrzył na Parwin. — Allah go zesłał. Musisz go przyjąć jako swoje dziecko. Jako twój syn będzie bezpieczniejszy.


  —Owszem, wuju, ja też tak myślę. Proszę, zatrzymaj go usiebie, póki nie zdecyduję, co powiedzieć mojej matce.


  —Prawdę, Parwin — powiedział stanowczo. — Prawda wystarczy.


  ♦♦♦


  Abdullah poprosił dwóch miejscowych mężczyzn, żeby przynieśli ciało Mariam do domu. Parwin iinne kobiety zgodnie ztradycją umyją ją, owiną wbiały całun izłożą na wieczny odpoczynek na małym cmentarzu tuż za murami gospodarstwa.


  Po południu wszystko było gotowe, Parwin zresztą kobiet pokonały niewielką drogę do cmentarza, by pochować Mariam. Kiedy pudło kryjące jej ciało zostało przysypane ziemią, przyniosły ciężkie kamienie, żeby zaznaczyć miejsce jej spoczynku, imodliły się do Allaha, żeby nad nią czuwał. Zoczu Parwin lała się rzeka łez.


  Czy to nieszczęście nigdy się nie skończy?


  Kiedy uroczystość dobiegła końca, otarła łzy iwzięła dziecko od wuja Abdullaha. Zaniosła je na dziedziniec, gdzie zgromadziły się kobiety. Wszystkie wzdychały ze smutkiem.


  —Mariam była urocza — szeptały. — Co za okrutny koniec.


  Parwin mocno przytulała dziecko ipatrzyła mu woczy.


  —To był smutny dzień, ale Allah spełnił pragnienie moje imojego drogiego męża. Dzisiaj poszłam do przychodni zbólem wdole brzucha itam dowiedziałam się nie tylko, że jestem wciąży, ale też że dziecko zaraz się urodzi.


  Uśmiechnęła się iuniosła niemowlę, żeby wszystkie kobiety mogły je zobaczyć.


  —To ostatni prezent dla mnie od Raziqa. Tym bardziej cenny, że tak nieoczekiwany. — Mówiąc to, niemal wstrzymała dech wobawie, że przejrzą jej kłamstwa.


  Ale kobiety jedynie westchnęły, zaczęły gruchać do dziecka iwpatrywać się wnie.


  —Allah nie zapomniał otobie, Parwin. Podarował ci chłopczyka na otarcie łez. — Podawały sobie dziecko zrąk do rąk, zachwycając się jego podobieństwem do rodziców.


  —Ma twoje oczy — stwierdziła stara kobieta wgrubych okularach.


  Inna nie chciała się znią zgodzić.


  —Jestem pewna, że podbródek ma po Raziqu.


  Parwin uśmiechnęła się. Kiedy sama patrzyła na słodką buźkę dziecka zzadartym noskiem iciemnobrązowymi oczami, widziała tylko Mariam. Było wiernym odbiciem matki.


  Poczuła jednak ulgę, że zaakceptowały maleństwo jak jej własne. Ztrudnością je przekonała, że była wciąży. Tutejsze kobiety, chude izawinięte wliczne warstwy materii, często ukrywały ciążę aż do porodu. Nikomu nie przyjdzie do głowy posądzanie drobniutkiej wdowy okłamstwo, nikt też nie zada sobie trudu, by policzyć miesiące, które minęły od śmierci Raziqa.


  Na szczęście większość kobiet itak nie umiała liczyć.


  Ale Rahima dobrze znała swoją córkę, więc kiedy tylko zostały same, zapytała, skąd wzięła to dziecko. Parwin odpowiedziała szeptem:


  —Mamo, to dziecko Mariam, ale lepiej, żeby uchodziło za moje. Urodziła je przed śmiercią.


  Rahima była tak zaskoczona, że szeroko otworzyła usta, po czym na jej twarzy pojawił się uśmiech ipogłaskała córkę po włosach.


  —Jesteś dobrym dzieckiem. Aon jest darem Allaha. — Pocałowała Parwin wpoliczek, aniemowlę wgłówkę. — Jak mu dasz na imię?


  —Raziq, mamo. Nie sądzisz, że do niego pasuje?


  —Owszem. To dobre imię.


  Zahra obserwowała mamę ibabcię przy nowym dziecku ipatrzyła na nie zrezerwą. Trzylatka przywykła do tego, że jest jedynym dzieckiem wdomu izawsze znajduje się wcentrum uwagi. Podeszła do małego iszczypała tak długo, aż zaczął wyć. Parwin nachyliła się do niej.


  —To twój brat. Pewnego dnia zadecyduje otwoim losie izaaranżuje twoje małżeństwo. Powinnaś być dla niego dobra.


  Zahra zapiszczała na znak protestu iuciekła.


  Rahima się roześmiała.


  —Nie ma wątpliwości, że to twoja córka — powiedziała.
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  Choć zdawało się, że od zaproszenia przez wojsko minęła cała wieczność, niedziela wreszcie nadeszła. Elsa długo przebierała wswoich szminkach, aż zdecydowała się na delikatny odcień śliwkowy ituż przed szóstą oznajmiła Aminie, że idzie na kolację do biura ONZ ispotkanie zJohannem.


  —Odprowadzę cię — powiedziała Amina.


  —Nie ma potrzeby. To przecież tuż za rogiem. Niedługo wrócę. — Prawdę mówiąc, chciała powiedzieć Aminie ożołnierzach, ale postanowiła ztym zaczekać iupewnić się, że wojskowi nie mają nic przeciwko temu.


  Amina zawahała się, niepewna, jak zareagować, ale zanim zdążyła ponownie poruszyć temat, Elsa była już za furtką. Ukryła się za narożnikiem swojego domku iczekała. Porucznik Martin miał rację — jej dom stał na końcu mało uczęszczanej drogi. Nikt tu jej nie zobaczy. Po kilku minutach usłyszała odgłos nadjeżdżającego jeepa, anastępnie hamowanie, wyjrzała więc zza rogu izobaczyła otwarte drzwi od strony pasażera. Jakaś ręka pokazywała, żeby wsiadła. Elsa wskoczyła do środka iusłyszała spokojny głos porucznika.


  —Dobry wieczór, panno Murphy. — Zawrócił ijechał zpowrotem polną drogą.


  —Och, proszę do mnie mówić Elsa.


  —Mam wobec tego nadzieję, że będziesz do mnie mówiła Dave. — Nacisnął gaz imanewrował jeepem po kamienistej drodze ichybotliwym mostku, który groził zawaleniem, kiedy po nim jechali. Elsa patrzyła na stojące obok siebie lepianki, na dymy unoszące się zniewielkich ognisk kuchennych, na rozkrzyczane irozbiegane dzieci, czyli całą lokalną społeczność. Wkrótce zostawili za sobą wydeptane ścieżki iniewielkie domki idojechali do czegoś, co na pierwszy rzut oka wydawało się gęstym iniemożliwym do przebycia zagajnikiem. Kiedy podjechali bliżej, Elsa dostrzegła niewielką przerwę między drzewami. Była ona wystarczająco duża, by zmieścił się jeep, ale zbyt mała, by można ją było dostrzec zoddali.


  Elsa ze zdumieniem obserwowała, jak Dave zręcznie przeprowadza tamtędy jeepa.


  —Myślałam, że to jakiś las.


  —Poprzedni właściciel chciał, żeby ludzie właśnie tak myśleli. To miejsce było kiedyś własnością hazarskiego dowódcy, któremu zależało na tym, by było ukryte idobrze chronione. Jest tak doskonale zakamuflowane, że większość mieszkańców Bamijanu wogóle nie wie ojego istnieniu.


  Droga zwężała się, agdy jeep zwolnił, wgęstych krzakach pokazała się brama. Otworzyła się przed nimi, akiedy przejechali, szybko zamknęła się ztrzaskiem. Po kilku minutach przejechali przez kolejną bramę, aż wkońcu jeep zatrzymał się przy wejściu do koszar. Zbudynku usytuowanego na szczycie wzgórza rozciągał się doskonały widok na dolinę icałą okolicę. Wzapadającym zmierzchu mogła odróżnić woddali jedynie puste nisze we wzgórzu po posągach Buddy.


  Elsa wysiadła zjeepa iczekała, aż Dave oświetli jej drogę latarką. Miała przed sobą fortecę, budowlę przypominającą zamek, zbudowaną zkamienia, otoczoną drutem kolczastym iwieżyczkami rakiet. Dave szedł przodem, prowadząc ją kładką ponad głębokim rowem. Zatrzymali się przed domem rozświetlonym jasnym elektrycznym światłem. Przy wejściu powiewała wielka amerykańska flaga, na podłodze walały się pudła zamunicją, worki zpiaskiem ikarabiny. Usłyszała charakterystyczny dźwięk wiadomości telewizyjnych, wody lecącej zkranu iskwierczenia na kuchence.


  Zpowrotem znalazła się wdwudziestym pierwszym wieku.


  Wszędzie słychać było rozmawiających ludzi, mężczyzn ubranych wmoro. Dave zaczął ją przedstawiać, kiedy wysoki, siwiejący, dystyngowany oficer wszedł do pokoju, wyciągnął rękę ipowitał Elsę najczystszym bostońskim akcentem.


  —Panno Murphy, miło panią poznać — powiedział ciepło. — Jestem major Doyle, znany lepiej jak Szef. Proszę usiąść. — Wskazał ręką krzesło.


  —Proszę mówić mi Elsa.


  Szef polecił jednemu zpodwładnych przynieść jej coś do picia ipo chwili podano lodowato zimną dietetyczną colę, którą wypiła, siedząc już wfotelu. Zapadła wmiękkie poduszki iobjęła palcami gładką, wilgotną szklankę.


  Westchnęła. Co za niebiańskie uczucie, pomyślała.


  Szef powiedział, że dopiero niedawno dowiedział się ojej obecności wBamijanie.


  —Prawdę mówiąc, byłem cholernie wkurzony, że mój wywiad się nie spisał. Powinienem wiedzieć, że jest tu Amerykanka. To nasz obowiązek, aprzez ponad miesiąc nie dotarła do mnie ta informacja. — Pokręcił głową. — Ktoś odpowie za to.


  Wprawdzie dopiero go poznała, ale nie chciałaby być wskórze tej osoby.


  —Zakładam, że słyszałaś oPierze Dubois italibach? Amoże byli to bandyci? Tego jednak pewnie nigdy się nie dowiemy. Ale jego śmierć przypomina, że to niebezpieczne miejsce, nie ma co do tego wątpliwości. Dlatego to bardzo ważne, żebym wiedział otym, że tu jesteś, na wypadek gdybyś wpadła wkłopoty.


  Szef zamilkł, aElsie zdawało się, że zrobił to tylko po to, żeby dotarło do niej znaczenie jego słów.


  —Sądziłem, że na jego miejsce zostanie przysłany inny Francuz — dodał.


  —To straszne, co się stało zPierre’em — powiedziała ze smutkiem. — Ale to chyba dobrze, jeśli żołnierze do tej pory mnie nie zauważyli. To oznacza, że wpasowałam się wtło inie zwracam na siebie uwagi.


  Szef skrzywił się.


  —Nic podobnego. Żołnierz, który powiedział mi otobie, zaznaczył, że widział kobietę wokularach przeciwsłonecznych izumalowanymi ustami. Aż biło po oczach, że to cudzoziemka. Czy masz ochroniarza? Albo broń?


  Elsa pokręciła głową.


  —Nie, nie mam niczego takiego.


  Tym razem nie ukrywał dezaprobaty.


  —Panno Murphy, powinna pani mieć ochronę. Jest pani Amerykanką, co czyni zpani tutaj łatwy cel.


  —Ale ja pracuję wpomocy humanitarnej. Zaraz po przyjeździe bardzo się bałam. — Próbowała opanować niemal paraliżujący ją strach, który czuła od śmierci Pierre’a. — Ale przyjechałam tutaj, żeby pomagać. Ludzie już omnie wiedzą idzięki temu jestem tu bezpieczna.


  —OChryste! — Szef wzniósł oczy do nieba. — To wnajmniejszym stopniu pani nie chroni. Tu jest naprawdę niebezpiecznie, azwłaszcza wchwili, gdy człowiek najmniej się tego spodziewa. Bamijan może się wydawać bezpieczny, ale tutaj także jest groźnie. Rozumie pani?


  Niebezpiecznie? WBamijanie? — pomyślała zpowątpiewaniem, ale skinęła głową.


  —Elso, musisz być czujna, ale powinnaś też wiedzieć, że będziemy cię chronić. Chciałem, żebyś tu dzisiaj przyjechała, by wszyscy cię poznali, na wypadek gdybyśmy musieli szybko cię wyciągnąć.


  —Co to znaczy „wyciągnąć”? — spytała.


  —Jesteś Amerykanką, ato jest strefa, wktórej toczy się wojna. Oczywiście, nie mogę ztobą rozmawiać oszczegółach, ale jesteśmy tutaj zjakiegoś powodu inie siedzimy bezczynnie. Mamy podstawy przypuszczać, że działają tu italibowie, iAl-Kaida, izawsze istnieje możliwość, że się tobą zainteresują. Chciałem, żeby moi ludzie dobrze ci się przyjrzeli, ijeśli potrzebna będzie szybka pomoc, wyciągniemy cię stąd błyskawicznie.


  —Trudno traktować Bamijan jako strefę wojenną. — Zaschło jej wustach, więc pociągnęła łyk coli.


  Szef zmarszczył czoło.


  —Jeśli zjakiegokolwiek powodu będziesz chciała przekazać nam wiadomość, możesz ją zostawić wpunkcie kontaktowym. Na bazarze jest niewielki sklepik muzyczny. Szyba wystawowa oblepiona jest etykietami kaset izdjęciami wykonawców. Wśrodku leci zazwyczaj jakaś hinduska muzyka. Nie mogłaś przeoczyć tego sklepiku. Zapytaj oMadżida ipowiedz mu, że masz wiadomość dla Dave’a. Madżid ją przechowa inam przekaże.


  —Zapamiętam to, choć mam nadzieję, że nie będę musiała skorzystać.


  —My także mamy taką nadzieję, ale musimy być przygotowani. Ichcielibyśmy mieć pewność, że ty też wiesz, co robić.


  Po chwili poważny nastrój ulotnił się, aElsa wraz zgospodarzami zasiadła do spaghetti zklopsikami, ciepłego chrupkiego chleba ikolejnej dietetycznej coli. Zwykłe przyjemności życiowe nigdy nie wydawały się jej tak wspaniałe jak tego wieczoru.


  Rozglądała się iczuła się zawiedziona nieobecnością swego tajemniczego żołnierza. Może został wysłany gdzieś indziej, pomyślała ze smutkiem, zanim włączyła się do rozmowy. Opowiedziała wojskowym owarunkach, wjakich mieszka, rozśmieszając ich opisem pomieszczenia zbudowanego zbłota isposobem funkcjonowania latryny oraz łazienki. Sami mieli prysznice zgorącą wodą, toalety, pralkę, kuchnię, zrobili też sobie normalne łóżka. Korzystali zgeneratora, co pozwoliło im na stworzenie tej niewielkiej oazy.


  Po kolacji usiadła znimi przed telewizorem iobejrzeli wiadomości. Surrealistyczne było to oglądanie telewizji wotoczeniu amerykańskich żołnierzy.


  Elsa popatrzyła na zegarek. Dochodziła dziesiąta wieczorem.


  —Już późno. Muszę wracać. — Wjej głosie dała się słyszeć nutka rozczarowania. Po szybkich życzeniach dobrej nocy Dave odwiózł ją do domu.


  —Do zobaczenia wkrótce, Elso — powiedział.


  —Dziękuję, Dave.


  Wyskoczyła zjeepa iszybko weszła na teren swojego siedliska. Nigdzie nie było Aminy, więc Elsa pomyślała, że jej przyjaciółka wcześniej się położyła.


  Czuła się jak Kopciuszek po balu, ale zdecydowanie nie miała ochoty grzać wody na kąpiel, więc włożyła nocną koszulę izwinęła się na posłaniu, by poczytać przy lampie naftowej. Nie mogła, bo kręciło jej się wgłowie.


  Myślała oluksusach wkoszarach ichociaż spędziła tam przyjemny wieczór, wswoim małym domku imaleńkim pokoju czuła się bardzo dobrze. Nadal marzyła ołóżku iprawdziwej wannie, ale już od dawna odczuwała znacznie mniejszą tęsknotę za tymi wygodami. Leżała, myśląc otym, jak bardzo przyzwyczaiła się do tutejszego życia, iwtedy zauważyła, że wjej stronę zmierza skorpion. Mocno uderzyła książką to niebezpieczne stworzenie. Uśmiechnęła się, zgasiła lampę iułożyła się do snu.
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  Raziq okazał się słodkim niemowlęciem, gaworzył, często się uśmiechał, więc mimo niechęci Zahry wniósł dużo radości do domostwa wuja Abdullaha.


  Potrzebował jednak sporo uwagi iopieki, więc Parwin wstawała, żeby go nakarmić, kiedy tylko zapłakał. Koza należąca do rodziny dostarczała mleka, które Parwin mieszała zjakąś zagraniczną odżywką kupowaną na bazarze. Trudno powiedzieć, czy to zpowodu koziego mleka, czy właśnie tej odżywki, ale dziecko rosło zkażdym dniem.


  Zahra, wciąż naburmuszona po zjawieniu się chłopczyka wdomu, dała się wreszcie namówić izaczęła pomagać matce wopiece nad nim.


  —Skarbie, pomóż mi iposiedź chwilę przy Raziqu, aja tymczasem zagrzeję wodę.


  Zahra siadała przy nim igłaskała go po policzku tak długo, aż się uśmiechnął.


  —Mamo, popatrz, on się uśmiecha. — Ichichotała na myśl otym, jaką ma władzę nad tym maleństwem.


  Karmiąc małego, Parwin roznieciła żar zpoprzedniego dnia iprzygotowała nad ogniskiem herbatę.


  —Zahro, pomóż mamie. Pozbieraj naczynia. — Zzadumą patrzyła, jak córeczka wypełnia jej polecenia.


  Parwin przyglądała się jej ze smutkiem. Choć dziewczynka miała dopiero trzy lata, jej życie wyraźnie się już rysowało: małżeństwo, dzieci, sprzątanie.


  Ten cykl będzie trwał, nigdy się nie skończy.


  ♦♦♦


  Choć Rahima nie była już młoda, zatrudniła się znów ukrawca, gdzie pracowała jeden lub dwa dni wtygodniu, inadal pomagała Parwin przy dzieciach idomowych obowiązkach. Od czasu pojawienia się małego Raziqa życie niewielkiej rodziny jakby się stabilizowało. Jednak do czasu, kiedy Parwin zaczęła się przyglądać uważniej wujowi Abdullahowi, szanowanemu seniorowi iopiekunowi rodziny. Mieszkali wkraju, gdzie mężczyźni rzadko przekraczali czterdziestkę, aAbdullah wwieku pięćdziesięciu pięciu lat był już starszym człowiekiem. Nie ulegało wątpliwości, że niemal niewyczerpane zapasy jego energii nadszarpnęła wojna, talibowie iproblemy rodzinne. Mimo wszystkich tych nieszczęść pozostał człowiekiem dobrym iłagodnym.


  Mając jednak na głowie tyle spraw, Abdullah od dawna zaniedbywał zdrowie. Kaszlał mocno, odkąd Parwin sięgała pamięcią, ale nie zwracali na to uwagi, aż do tego poranka, kiedy zauważyła, że wuj pluje krwią.


  —Wujku, co to znaczy? — Wskazała na krew. — Jesteś chory. Co ci jest? — Mówiąc to, czuła ucisk wżołądku na myśl otym, że mógłby okazać się chory, ito poważnie.


  —Nic mi nie jest, maleńka. Kaszlę tak od wieków. Nie martw się omnie. Zostało mi jeszcze wiele lat.


  —Wujku, jesteś chory. Musisz iść do przychodni. Bardzo proszę. Pójdę tam ztobą.


  Abdullah nie miał jednak na to ochoty itrzeba było namawiać go przez całe popołudnie, żeby zgodził się następnego ranka pójść do lekarza. Rahima została wdomu zdziećmi.


  —Mamo — instruowała matkę wieczorem Parwin — kozie mleko trzeba wymieszać ztym proszkiem iciepłą wodą. Raziq lubi jeść powoli. Ipozwól, żeby Zahra ci pomogła. — Nabrała powietrza, jakby zamierzała dokończyć, ale Rahima jej przerwała.


  —Parwin, wychowałam czwórkę dzieci. Poradzę sobie.


  ♦♦♦


  Następnego ranka Parwin iAbdullah dotarli szybko do szpitala, gdzie dołączyli do tłumu czekającego na badanie. Ludzie awanturowali się wnadziei, że zostaną zauważeni iprzyjęci poza kolejką.


  Abdullah, oburzony zachowaniem osób chcących się wcześniej dostać do gabinetu, zwrócił się do Parwin:


  —Czeka tak wiele osób, że na pewno nie zostanę przyjęty. Przyjdziemy innym razem. — Iodwrócił się, żeby wyjść.


  Doskonale wiedziała, że jeśli wuj teraz wyjdzie, to już nigdy nie wróci.


  —Wujku, proszę, zostań. Pozwól, że pójdę po pomoc. Ale nie odchodź.


  Wtym momencie zobaczyła pielęgniarkę, która zajmowała się Mariam. Kobieta szybko przeszła przez furtkę izmierzała do szpitala. Parwin pobiegła za nią iwyraźną, miękką angielszczyzną powiedziała:


  —Przepraszam, panienko. Dziękuję za Mariam, za pomoc. Pamięta mnie pani imoją przyjaciółkę Mariam?


  Elsa uśmiechnęła się na jej widok iwyciągnęła rękę.


  —Salam alejkum, czetur asti? Chub asti? Dżamat dżur ast?


  —Panienko, proszę mówić po angielsku. To mi pomoże. — Parwin uśmiechała się.


  —Mów mi Elsa. Jak się czuje dziecko? Jak sobie radzisz? Czy mogę ci jakoś pomóc?


  —Jestem tu dzisiaj zmoim wujem, to bardzo dobry człowiek. — Parwin starannie dobierała słowa. — Jest chory, kaszle krwią, ale kolejka czekających jest bardzo długa iboję się, że nie będzie zbadany. — Parwin wymieniła objawy wuja Abdullaha iopisała jego uporczywy kaszel połączony zpluciem krwią, aElsa skinieniem głowy dała znak, że rozumie, oco chodzi.


  —Wprowadź go, proszę. — Wskazała na izbę przyjęć. — Mogę go tutaj zbadać.


  Po długich namowach siostrzenicy Abdullah, niegdyś władczy istanowczy, zgodził się wreszcie wejść do izby przyjęć. Elsa poprosiła, żeby usiadł, iprzedstawiła się.


  Parwin przedstawiła wuja izaproponowała, że będzie tłumaczyć. Dzięki wnikliwym pytaniom Elsy Parwin dowiedziała się, że uwuja już dawno zdiagnozowano gruźlicę, ale kiedy wrócił do Bamijanu, nie miał możliwości dalszego leczenia. Aponieważ czuł się dobrze, nigdy więcej otym nie myślał.


  Elsa wzięła stetoskop iuważnie osłuchała serce ipłuca Abdullaha, akiedy skończyła, westchnęła iusadowiła się wygodniej.


  —Bez rentgena, którego tu nie mamy, nie mogę mieć absolutnej pewności, ale symptomy twojego wuja, kaszel zkrwią, zmęczenie, to klasyczne objawy gruźlicy. Najprawdopodobniej ta gruźlica nigdy nie została wyleczona, aponieważ wBamijanie nadal nie ma możliwości jej leczenia, będzie musiał pojechać do Kabulu. Podejrzewam jednak, że gruźlica jest mocno zaawansowana ipoważnie zniszczyła mu płuca. Przykro mi, że nie mam lepszych wiadomości.


  Parwin poczuła się słabo, ramiona jej opadły pod ciężarem nowego zmartwienia.


  —Więc jest aż tak źle? Inie ma mowy opomyłce?


  —Nie mogę co prawda zrobić prześwietlenia, ale objawy ihistoria choroby sugerują, że jego stan może być bardzo poważny.


  Elza zamilkła na chwilę, widząc przerażenie na twarzy kobiety.


  —Przykro mi, że użyłam słowa „poważny”, ale on jest bardzo chory. Wiem, że przeżyłaś śmierć przyjaciółki. Nie chciałabym, żebyś straciła również wuja. On naprawdę musi się leczyć. Parwin zamknęła oczy igłęboko wciągnęła powietrze.


  Odwróciła się do Abdullaha ipowiedziała mu, że nadal ma gruźlicę, ito bardzo poważną. Wydawało się, że ta wiadomość lekko go przytłoczyła, ale szybko wziął się wgarść izożywieniem tłumaczył coś Parwin.


  —Mówi, że nie może nas zostawić ijechać do Kabulu. Jest ci bardzo wdzięczny za pomoc ichciałby, żebyś przyszła do nas na kolację.


  Elsa wahała się przez chwilę.


  —Aczy on jest świadomy tego, że nieleczona gruźlica będzie się nasilać?


  Parwin znowu porozmawiała zAbdullahem izwróciła się do Elsy:


  —Mówi, że Allah zawsze się oniego troszczył, więc, inszallah, zrobi to ponownie. Chce wiedzieć, kiedy przyjdziesz na kolację.


  —Chętnie bym przyszła — Elsa uśmiechnęła się — ale nie wiem, gdzie mieszkacie.


  —Nie martw się — uspokoiła ją Parwin. — Przyjdę po ciebie wprzyszłym tygodniu, atymczasem porozmawiam zwujem. Może uda mi się go przekonać, żeby pojechał do Kabulu.


  Wyszła razem znim, składając serdeczne podziękowania oraz niezliczone błogosławieństwa, iponowiła zaproszenie na kolację.


  ♦♦♦


  Przez cały następny tydzień Elsa była bardzo zapracowana, często jednak myślała oParwin ijej wuju imiała nadzieję, że Abdullah zdecyduje się pojechać do Kabulu. Spodziewała się też, że nie zapomną ozaproszeniu na kolację, choć zdawała sobie sprawę, że mają wiele zmartwień.


  Kiedy powiedziała otym Hamidowi, zmarszczył czoło.


  —Nie oczekuj, że po ciebie przyjdą. Wczasach talibów picie herbatki zcudzoziemcem było zabronione, achociaż talibowie już nie rządzą, stare przyzwyczajenia pozostają. Ludzie nadal boją się talibów, po wysadzaniu autobusu jeszcze bardziej, amogą też się obawiać twoich cudzoziemskich przyzwyczajeń, Elso. Pamiętaj, że to Bamijan, anie Kabul.


  Czuła się zawiedziona, choć sama myślała wpodobny sposób. Chciała poznać tutejszych mieszkańców, ale może Hamid ma rację. Może oni jeszcze nie są na to gotowi.


  Jednak dokładnie tydzień później Parwin zjawiła się zgodnie zobietnicą wprzychodni ioznajmiła, że zaprasza ją na kolację dziś wieczór, kiedy tylko skończy przyjmowanie pacjentów. Po jej wyjściu Elsa pobiegła do Hamida.


  —Ona przyszła. Jestem zaproszona na kolację dziś wieczorem. Czy mógłbyś pójść do mojego domu ipowiedzieć Aminie, że wrócę później?


  Kiedy minęło zaskoczenie, Hamid się uśmiechnął.


  —Elso, cieszę się ze względu na ciebie. Baw się dobrze. Powiem Aminie, amy zobaczymy się rano.


  Elsa skończyła zajęcia wprzychodni idołączyła do Parwin, która czekała na nią za bramą.


  —Jestem gotowa — oznajmiła iobydwie ruszyły starą polną drogą do domu Parwin.


  Domostwo Abdullaha, wktórym mieszkało wiele osób, było niewielkie. Podobne do tego zajmowanego przez Elsę, kryło się za wysokim murem zewnętrznym iskładało się zwielu pojedynczych niewielkich izb, do których wchodziło się ze wspólnego dziedzińca. Każda rodzina miała jedno pomieszczenie. Wspólne były studnia ilatryna, które — jak zauważyła Elsa — usytuowano niebezpiecznie blisko siebie. Powtarzała wmyślach, żeby nie pić tutejszej wody, kiedy prowadzono ją do domu wuja Abdullaha iprzyjmowała długie powitania sąsiadów irodziny, ściskała ręce, kłaniała się, aż wreszcie weszła do izby.


  Na dywanie położono jaskrawoczerwoną ceratę. Przypomniała jej się ta, którą matka przykrywała wdomu stół kuchenny.


  Parwin dokonała prezentacji.


  —To jest żona wuja Abdullaha ina imię ma Nurem. — Niewysoka kobieta uśmiechnęła się nieśmiało, nim wybiegła wpośpiechu. Wróciła ztalerzami izdrugą kobietą. — To moja matka Rahima. — Parwin lekko szturchnęła Rahimę, która uśmiechnęła się od ucha do ucha iujęła ręce Elsy.


  —Wi-daj. — Rozciągała głoski imówiła wolno.


  —Ćwiczyła to przez cały dzień. — Parwin się roześmiała ipoprowadziła Elsę do posłania, które zostało przygotowane do siedzenia.


  Do pomieszczenia wszedł Abdullah iskłonił się Elsie.


  —Salam alejkum, czetur asti? Chub asti? Dżamat dżur ast?


  Uśmiechnęła się iodpowiedziała na powitanie. On szepnął coś do Parwin, ata zwróciła się do Elsy:


  —Wuj jest bardzo szczęśliwy, że przyszłaś zjeść znami kolację.


  —Proszę, powiedz mu, że też jestem ztego powodu bardzo szczęśliwa. To moja pierwsza wizyta wprywatnym domu tu, wBamijanie. — Kiedy Parwin przetłumaczyła, Abdullah się rozpromienił.


  Zasiedli wokół ceraty, Rahima iNurem przyniosły półmiski pełne jedzenia ipostawiły przed Elsą.


  —Proszę, proszę! — Parwin wskazywała na potrawy. — Jedz!


  Elsa pochyliła się do przodu izanurzyła palce ikawałek chleba wmiseczkach zryżem, kozim mięsem, fasolą ijogurtem. Nikt nie rozmawiał, bo gospodarze byli pochłonięci obserwowaniem jej. Elsa zapetytem jadła palcami, ale wpewnym momencie miała już dość. Wyraziła to ruchem ręki.


  —Bas, dla mnie wystarczy. — Próbowała odsunąć talerz, ale Abdullah przysunął go zpowrotem, coś do niej mówiąc.


  —Nie ma mowy, musisz zjeść więcej — tłumaczyła Parwin.


  Elsa zjadła jeszcze trochę iponownie próbowała powiedzieć, że ma dosyć, ale Abdullah ciągle nalegał.


  —Musisz jeść — napominała Parwin. — To niegrzeczne odmawiać.


  Elsa brała coraz mniejsze kęsy, aż wkońcu cofnęła się na siedzeniu ipoklepała po brzuchu, by podkreślić swoje słowa.


  —Bas, dosyć — oznajmiła zustami pełnymi ryżu.


  Gospodarz się roześmiał.


  —Jesz jak ptaszek — orzekł.


  Elsa próbowała poruszyć kwestię jego choroby, ale nie chciał otym słyszeć.


  —Inszallah, dojdę do siebie — powiedział.


  Parwin wychyliła się do przodu.


  —To uparty człowiek. Inszallah, zmieni zdanie.


  Inszallah. Jeśli Bóg zechce. Tutaj wszystko zostawiano Bogu. Doprowadzało to Elsę do szaleństwa. Miała ochotę krzyczeć: Bóg chce, żebyście sami sobie pomogli! To jednak nie miało sensu. Wierzyli, że wszystko się ułoży, jak Bóg zechce, inie ma sensu myśleć inaczej. Postanowiła nawet nie próbować przekonywać Abdullaha — wkońcu to jego decyzja.


  Kiedy odpoczywali po posiłku, Parwin wskazała na usta Elsy ipowiedziała:


  —Masz piękną szminkę. To zAmeryki?


  Elsa uśmiechnęła się iprzypomniała sobie niewielką szminkę, dzięki której Parwin zidentyfikowała przyjaciółkę. Zastanawiała się, czy Parwin równie mocno jak ona, Elsa, pragnęła błyszczącej kolorowej pomadki, która od dzieciństwa przykuwała jej uwagę. Sięgnęła do kieszeni, wyjęła nowiutką szminkę ipodała Parwin.


  —Spróbuj.


  Ta wzięła szminkę zentuzjazmem iprzejechała po wargach jasnośliwkowym kolorem. Poderwała się, chwyciła Elsę za rękę ipobiegły do jej niewielkiego pokoju. Parwin wyjęła maleńkie lusterko ipodziwiała swoje odbicie.


  —Och! — wykrzyknęła. — Jaka piękna! — Obracała błyszczącą tubkę wdłoni.


  Elsa zamknęła jej palce wokół szminki.


  —To dla ciebie — powiedziała zuśmiechem.


  —Nie, nie — broniła się Parwin, ale po namowach Elsy wsunęła wkońcu podarek do kieszeni. — Nie używałam szminki od własnego wesela. Dziękuję. — Po raz pierwszy, odkąd się poznały, uśmiechnęła się zwyrazem autentycznego szczęścia na twarzy.


  Matka Parwin stanęła wprogu drzwi zdwójką dzieci. Dziewczynka początkowo chowała się zawstydzona, ale po chwili radośnie ruszyła do przodu na swoich tłuściutkich nóżkach. Parwin wzięła na ręce dziecko Mariam. Wypychając do przodu dziewczynkę, oznajmiła:


  —To moja pierworodna, Zahra. — Wtym momencie mała zachichotała iupadła na podłogę, zupełnie jakby się bawiła.


  Parwin obróciła niemowlę tak, by Elsa mogła zobaczyć jego buzię.


  —Ato mój synek Raziq, który ma imię po ojcu — powiedziała, uśmiechając się tajemniczo.


  —O, ale czy to jest… — Elsa zawahała się, uświadomiwszy sobie, że ktoś może usłyszeć.


  Parwin skinęła głową.


  —To jest mój syn.


  —Czy mogę go potrzymać? — spytała, aParwin ostrożnie podała jej malca zawiniętego wstare chusty ikawałki materiału. Elsa szczebiotała do niego ituliła wramionach.


  —Więc jesteś mężatką? — zapytała.


  —Byłam prawie przez siedem lat. Mój mąż Raziq był dobrym człowiekiem ibohaterem. — Zamilkła na chwilę. — Zamordowali go talibowie. — Jej oczy napełniły się łzami, które już zaczynały płynąć po policzkach, ale wytarła je skrajem chusty iwzięła się wgarść. — To Raziq nauczył mnie mówić po angielsku, czytać ipisać. Tęsknię za nim, ale wiele mnie nauczył ina zawsze będzie żył wswoich dzieciach. Amoże również winnych, bo mam nadzieję, że pewnego dnia będę uczyła dzieci wBamijanie.


  Zamilkła iwskazała na stertę książek wkącie.


  —To moje. Pożyczyłam je, żeby się więcej nauczyć.


  Elsa patrzyła na stertę książek.


  —Nie wiesz, czy ONZ zamierza otwierać szkoły wAfganistanie? — spytała.


  —Słyszeliśmy jakieś pogłoski, ale na razie niesprawdzone. Ludzie jeszcze za bardzo boją się talibów, żeby otworzyć tutaj szkołę.


  Elsa popatrzyła na maleńkie śpiące niemowlę, które nadal trzymała na rękach.


  —Wygląda zdrowo. Trudno teraz uwierzyć, wjaki sposób przyszedł na świat. — Chwilę milczała. — Więc ta dziewczyna… Mariam… to była twoja przyjaciółka?


  Parwin westchnęła, jej oczy znowu wypełniły się łzami.


  —Kochałam Mariam jak siostrę. Nie było na świecie drugiej takiej osoby. Razem dorastałyśmy wBamijanie, marzyłyśmy otym, że pewnego dnia każda znas wyjdzie za mąż izamieszkamy obok siebie. Ale tak się nie stało.


  —Nie musisz otym mówić, jeśli to dla ciebie zbyt bolesne.


  —Nie, lepiej opowiedzieć historię Mariam, bo jeśli ją poznasz iprzekażesz dalej, pamięć oniej nie umrze. Będzie żyła wsercach tych, którzy ją wspominają.


  IParwin opowiedziała Elsie przerażającą historię krótkiego życia Mariam.


  —Byłam pewna, że wróci do domu. Nie miałam żadnych konkretnych wiadomości, ale żyłam nadzieją, że Mariam przyjedzie, idlatego sprawdzałam codziennie wszystkie autobusy zMaszal, szukając jakiegoś śladu.


  —Och, Parwin, nawet nie wiem, co powiedzieć. Tak mi przykro. Tyle wycierpiałyście.


  Parwin westchnęła głęboko. Jej nastrój chyba się poprawił.


  —Opowiedz mi osobie, oswoim życiu wAmeryce. Masz męża?


  Elsa się roześmiała.


  —Nie, nie, jeszcze nie mam męża. Inszallah, któregoś dnia. Nie mam też rodziny. — Opowiedziała oDianie imatce. Od lat nie mówiła osiostrzenicy isamo wspomnienie oniej było niczym uwolnienie starych duchów. — Diana — tłumaczyła Elsa — była pięknym idelikatnym dzieckiem. Zbyt delikatnym, powiedziała kiedyś moja mama, jak na ten świat. — Mrugała, żeby odpędzić łzy. — Moja matka przez całe swoje życie ciężko pracowała. Nie wiedziała, co to egoizm, ibyła niezwykle dobra, ale mam wrażenie, że nigdy naprawdę jej nie znałam. Tak harowała, że właściwie nie było jej wdomu.


  —Sprawia wrażenie dobrej kobiety, jakby była siostrą mojej matki — powiedziała Parwin. — Chyba Allah chciał, żebyśmy zostały siostrami.


  Elsa się uśmiechnęła. Rozmawiały jeszcze długo po kolacji, jakby nie chcąc zerwać niespodziewanie zawiązanej przyjaźni, która narodziła się między nimi wtej małej lepiance.


  Wkońcu kiedy słońce zaczęło już zachodzić, Parwin odprowadziła Elsę do domu. Minęły dom Elsy iParwin zatrzymała się wopuszczonym polu.


  —Tam. — Wskazała na koniec pasa startowego ONZ. — Tam talibowie rozstrzeliwali mieszkańców itam ich pochowali. To jest miejsce, gdzie został pogrzebany mój drogi Raziq iinni zastrzeleni. — Opuściła wzrok izamilkła pogrążona we wspomnieniach. — Kiedy wasi żołnierze sfrunęli znieba, spadli wtym samym miejscu. — Parwin ciepło wspominała ten widok. — Te białe szaty unoszące się nad nimi sprawiły, że braliśmy ich za aniołów światła zesłanych przez Allaha. — Uśmiechnęła się ispojrzała na niebo. — Niektórzy znas nadal wto wierzą.
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  Kilka dni później, kiedy Elsa sortowała wszpitalu środki medyczne, kilkunastu żołnierzy sił specjalnych zdecydowanie wkroczyło do wnętrza kompleksu wswoich ciężkich buciorach iuprzejmie poprosiło orozmowę znią. Afgański pielęgniarz zawołał Elsę iwskazał na żołnierzy.


  Zastanawiając się, co mogło się wydarzyć, wybiegła na zewnątrz, ale zobaczyła, że porucznik Martin — to znaczy Dave — uśmiecha się. Na jej widok zdjął czapkę.


  —Tamtego wieczoru, gdy byłaś unas, nie spotkałaś się zkimś, kto chciałby cię poznać. Kiedyś widział, jak szłaś na przełaj przez pole, iod tamtej pory nie może się doczekać, żeby cię zobaczyć. Nieźle nas zbeształ, że zaprosiliśmy cię na kolację właśnie wtedy, kiedy był wBagram. — Dave uśmiechnął się ilekko się odsunął, awtedy wjej polu widzenia pojawił się uśmiechnięty żołnierz. Jej tajemniczy żołnierz. Elsa wstrzymała dech. — Ten nędznie wyglądający facet to Mike. Porucznik Michael Young. Nasz oficer taktyczny.


  Mike uśmiechnął się do niej zażenowany.


  —Jak wspomniał porucznik Martin, chciałem panią poznać — powiedział. On też pochodził zPołudnia imiał mocny akcent podobnie jak jego przyjaciel. Błyszczące, bardzo niebieskie oczy wydawały się zbliska jeszcze bardziej pociągające iElsa poczuła się sparaliżowana jego spojrzeniem.


  Mike miał ponad sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu, awłosy wkolorze kawy były potargane przez wiatr. Miał niechlujną brodę, ubrany był wwojskowe spodnie moro ibrązowy podkoszulek. Na biodrze nosił pistolet na pasku, buty miał zakurzone jeszcze po ostatniej wyprawie. Emanował pewnością siebie, która ją hipnotyzowała. Mogłaby patrzyć na niego cały dzień.


  Nagle uświadomiła sobie, że właśnie to robi, więc odwróciła wzrok, ale dotarło do niej, że on też jej się przyglądał.


  Kiedy zapanowała nad sobą, wyciągnęła rękę iwybąkała:


  —Jestem Elsa Murphy. Miło pana poznać. — Była tak zdenerwowana, że sama nie mogła uwierzyć, iż wogóle się odezwała.


  —Przykro mi, że nie było mnie, kiedy przyszła pani na kolację — powiedział Mike, jakby chciał wypełnić niezręczną ciszę, świadomy spojrzeń żołnierzy. — Wiem, że teraz nie możemy rozmawiać, bo jest pani wpracy, ale może spotkamy się później? Na przykład dziś wieczorem?


  Zdenerwowało ją to pytanie, ale jego głos był tak ciepły, że po chwili sama złagodniała.


  —Udało mi się wyjść wzeszłym tygodniu, ale obawiam się, że drugi raz nie dam rady, wkażdym razie nie tak szybko. To by dziwnie wyglądało. — Choć prawdę mówiąc, pomyślała, ludzie pewnie bardziej zastanawiają się nad tym, co robi tutaj tak długo. Musiała już wracać.


  —Niewątpliwie, ma pani rację. — Wjego głosie słychać było rozczarowanie. — Odezwę się pod koniec tygodnia, dobrze?


  —Umowa stoi. — Elsa znowu wyciągnęła do niego rękę. Uświadomiła sobie, że jej dłoń jest wilgotna, aserce mocno wali.


  —Naprawdę się cieszę, że wkońcu panią poznałem, panno Murphy — powiedział Mike zuśmiechem, kiedy szykował się już do odejścia.


  —Proszę mówić do mnie Elsa — odrzekła głosem, który jak na jej gust zbyt przypominał pisk.


  —Dobrze, Elso. Aty mów do mnie Mike. — Pomachał jej ręką, po czym dołączył do kolegów, wskoczył do jeepa iodjechał. Nie zauważyła, że stoi wtumanie pyłu. Wytarła wilgotne dłonie wsukienkę, wzięła głęboki wdech izadowolona wróciła do szpitala.


  Serce waliło jej jeszcze godzinę później.


  ♦♦♦


  Po kilku dniach, wchodząc na teren szpitalnego kompleksu, usłyszała, że ktoś woła ją po imieniu.


  Odwróciła się izobaczyła stojącego wpobliżu Mike’a. Omało nie zemdlała na ten widok. Podszedł do niej iodezwał się lekko zawstydzony.


  —Zastanawialiśmy się zDave’em, czy nie mogłabyś przyjść dziś wieczorem do nas na kolację — powiedział. — Będzie smażony kurczak.


  Serce Elsy zatrzepotało ipoczuła, że się rumieni.


  —Bardzo chętnie — odparła tak spokojnie, jak tylko potrafiła. — Czy mam czekać wtym samym miejscu?


  Mike uśmiechnął się od ucha do ucha.


  —Nie wiem, gdzie to jest, ale zapytam Dave’a ispotkamy się oszóstej.


  —Będzie mi bardzo miło — powiedziała. Kiedy odjechał, zabrała się zpowrotem do pracy, ale ztrudem skupiała się na obowiązkach. Na szczęście przyszło niewielu pacjentów ijakoś dociągnęła do końca dnia. Pobiegła do domu, żeby wziąć prysznic, chociaż od jej ostatniej kąpieli minęły tylko trzy dni.


  Tak czysto nie czuła się od przyjazdu do Bamijanu.


  Kiedy krzątała się po swoim niewielkim domu, natknęła się na Aminę, która gotowała coś wkuchni.


  —Och, Amino, przykro mi, ale to dzisiaj nie będzie potrzebne. — Kierując się poczuciem winy połączonym zekscytacją konspiratora, postanowiła powiedzieć Aminie ożołnierzach. Dalsze jej oszukiwanie byłoby nie wporządku.


  Chociaż Amina spędziła już dużo czasu na przygotowywaniu kolacji, przyjęła nowinę zuśmiechem zadowolenia.


  —Jest przystojny? — zapytała. Nauczyły się porozumiewać mieszaniną dari iangielskiego, akiedy to zawodziło, zostawał im język znaków.


  —Bale, nigdy nie widziałam przystojniejszego mężczyzny.


  Amina wyraziła aprobatę skinieniem głowy, pomogła jej nagrzać wodę na kąpiel iwybrać czyste ubranie. Kiedy Elsa była już umyta iubrana, pomalowała usta delikatnym różowym błyszczykiem iuśmiechnęła się do swojego odbicia wlustrze.


  —Nie czekaj na mnie — powiedziała, otwierając ciężką furtkę, iwybiegła na drogę.


  Po kilku minutach podjechał jeep, jego drzwi się otworzyły iElsa wślizgnęła się do środka. Odjechali szybko.


  —Nawet nie potrafię powiedzieć, jak bardzo jestem szczęśliwy, że zjemy dziś razem kolację — powiedział Mike, aona zzadowoleniem zauważyła, że jego mundur jest nieskazitelnie czysty iświeżo wyprasowany. — Zobaczyłem cię wzeszłym miesiącu iod razu się zorientowałem, że nie jesteś Afganką.


  —Naprawdę? — Elsa się zaśmiała. — Czy zdradziła mnie szminka?


  —Szminka iokulary słoneczne. Kiedy usłyszałem, jak mówisz, wiedziałem, że jesteś Amerykanką. — Wjego głosie brzmiał swobodny wdzięk południowca. Pędzili po znajomej już drodze, chwiejnym mostku ipo raz kolejny wcisnęli się wniewielką przecinkę między drzewami. Kiedy jeep się zatrzymał, Mike wyskoczył, szybko otworzył drzwi ipochylił się, żeby pomóc jej wysiąść. Trzymał ją za rękę, kiedy wchodzili do domu kryjówki, gdzie Elsa usłyszała muzykę ipoczuła zapachy kolacji.


  Dave wyszedł zkuchni, wycierając ręce wręcznik okręcony wokół bioder. Pocałował Elsę wpoliczek ioznajmił, że wkażdej chwili może podać kolację.


  —Nie będę zwami jadł — powiedział. — Muszę przeczytać listy imam jeden ważny do napisania.


  —Listy? — pytała Elsa.


  —Tak, do mojej żony Lisy. Mamy tu satelitę, ale ona nie lubi internetu. Woli dostawać listy izdjęcia pocztą, coś, co może wziąć do ręki, czego da się dotknąć. Robię jak najwięcej zdjęć istaram się pisać do niej co najmniej raz na tydzień.


  —To naprawdę słodkie — powiedziała Elsa.


  —Dave dla żony zrobiłby absolutnie wszystko — żartował Mike. — Niewiele brakowało, anie pozwoliłaby mu tu przyjechać. Musiałem jej obiecać, że będę się nim opiekował iodeślę bezpiecznie do domu.


  —Uff — wtrącił Dave. — Mike po prostu nie wie, co to znaczy być szaleńczo zakochanym. Jeszcze nie. Nadal jest samotnym kawalerem.


  Rozkoszując się chwilą niezręcznego milczenia, jakie zrodził ten komentarz, Dave uśmiechnął się irozwiązał ręcznik, którym był opasany.


  —Smacznego. Mam nadzieję, że wkrótce się zobaczymy. — Po tych słowach zniknął wjednym zprzyległych pokojów.


  Znów zapanowała niezręczna cisza. OBoże, ale jestem zdenerwowana, myślała Elsa. Nie mam wielkiego doświadczenia wchodzeniu na randki. Mike ztym swoim swobodnym sposobem bycia na pewno ma wtym większą wprawę.


  Wzięła głęboki oddech iwkońcu się odezwała.


  —Awięc ta kryjówka naprawdę wogóle nie przypomina bazy wojskowej? — spytała.


  Wodpowiedzi Mike się uśmiechnął.


  —Oczywiście, że nie — odparł, kiedy szli do kuchni. — Oddziały specjalne funkcjonują według innych zasad. Nawet ta kryjówka jest po prostu zwykłym domem. Nie przypomina koszar, mamy za to wspólne pokoje, na zmianę gotujemy isprzątamy, ale teraz większość naszej grupy jest nieobecna, czyli zostaliśmy tylko my. Ty ija. — Przerwał, popatrzył na nią, jakby się zastanawiał nad jej reakcją.


  Elsa roześmiała się, pozwoliła sobie na relaks iuznała, że trzeba zmienić temat.


  —Czy zDave’em znacie się od dawna?


  —Na to wychodzi. Co najmniej od kilku lat. Poznaliśmy się wrezerwie, apotem obaj zaciągnęliśmy się we wrześniu do służby czynnej. Wydawało się nam, że po jedenastym września musimy coś zrobić. Rozumiesz, oco mi chodzi?


  —Rozumiem. Ja próbowałam jedenastego września zgłosić się wNowym Jorku jako wolontariuszka. Zadzwoniłam pod numer, który pokazywali wtelewizji, ale nikt do mnie nie oddzwonił. Też chciałam coś zrobić.


  —Widziałaś to? Ground Zero?


  —Tylko wtelewizji, ale też było strasznie.


  —Przed przyjazdem tutaj pojechaliśmy zDave’em do Nowego Jorku. Chcieliśmy zobaczyć, oco walczymy. — Odwrócił wzrok, po chwili znowu na nią popatrzył ikontynuował: — Telewizja nie uchwyciła skali tego wszystkiego. Tysiące ludzi zabitych ipochowanych na miejscu, straconych na zawsze. To wielkie wrażenie zobaczyć to zbliska ipoczuć niewyobrażalny koszmar tamtego dnia. — Wzdrygnął się na to wspomnienie izajął się nakrywaniem do stołu. — Powinnaś tam pojechać, Elso. Zobaczyć to na własne oczy, zanim postawią tam nowe wieżowce, żeby ludzie zapomnieli, co się tam wydarzyło.


  Elsa kiwnęła głową.


  Mike odwrócił się igestem wskazał, żeby usiadła, asam wyjmował zpiekarnika kolację starannie przygotowaną przez Dave’a.


  —Ateraz po prostu jedz — zaprosił zuśmiechem.


  Odpowiedziała mu uśmiechem, nałożyła sobie kawałek kurczaka. Jadła powoli, oblizując dokładnie palce. Obydwoje byli głodni, więc rzucili się na pyszny posiłek.


  —Od jak dawna jesteś tu, wBamijanie? — spytała Elsa.


  —Przyjechaliśmy pod koniec września, ale najpierw stacjonowaliśmy na północy. Tam widzieliśmy wystarczająco dużo walk, akiedy się uspokoiło, przysłano nas do Bamijanu. Kiedy przyjechaliśmy, szpalery mieszkańców radośnie witały nas na ulicach. Było to niespodziewane, ale niewątpliwie przyjemne. — Mike przerwał, żeby ugryźć następny kęs kurczaka. — Dave fotografował ich tamtego dnia, żeby pokazać to znajomym wdomu. Od tamtej pory nie przestaje robić zdjęć. Jego aparat chyba tego nie wytrzyma.


  Elsa się roześmiała.


  —Ale przynajmniej wziął tu ze sobą aparat. Mnie to nawet nie przyszło do głowy.


  —No więc — zaczął Mike, kiedy rozprawili się zjedzeniem — opowiedz mi osobie. Wiem już, że jesteś pielęgniarką, ale nic więcej.


  —Ty pierwszy — zaproponowała, zbyt skrępowana, by mówić osobie.


  —Zgoda. Jestem najstarszy wrodzinie, jest nas czterech, sami chłopcy. Dorastałem wKarolinie Północnej, wmiejscowości Chatham, gdzie tata był kierowcą autobusu, amama zajmowała się nami. — Mike umilkł, pogrążony wodległych wspomnieniach. — Umarła, kiedy miałem jakieś dziewięć lat. Na raka. To musiało być trudne dla taty, ale nigdy nie pokazał tego po sobie. Wkażdym razie sam wychował mnie imoich braci. To dobry człowiek, nawet trenował moją drużynę wMałej Lidze. Był przekonany, że baseball pomoże mi wżyciu. Grałem dobrze, ale było tysiąc podobnych do mnie dzieciaków, akiedy nie dostałem stypendium do żadnego college’u, wiedziałem, że muszę poszukać czegoś innego.


  Mike wstał, żeby posprzątać ze stołu, aElsa pospieszyła mu zpomocą.


  —Nie tym razem — powiedział. — Jesteś moim gościem. Apoza tym byłem najstarszy wdomu pełnym chłopaków. Jeśli wogóle cokolwiek umiem, to na pewno sprzątać, więc usiądź.


  Wróciła na miejsce.


  —Co chciałeś robić?


  —Chciałem pójść do college’u izostać inżynierem, projektować drogi imosty, ale tata nie mógł sobie pozwolić na czesne. Kierowcy autobusów nie zarabiają zbyt wiele. Wkażdym razie zaciągnąłem się do wojska na dwa lata, akiedy służba dobiegła końca, wykorzystałem program pomocy dla byłych żołnierzy iposzedłem do college’u. Zrobiłem dyplom inżyniera, dostałem propozycję pracy zbyt dobrą, by zniej zrezygnować, iwyjechałem do Dallas.


  Kiedy skończył sprzątać ze stołu, usiadł koło Elsy.


  —Rzadko wracam do Karoliny Północnej. Mój tata nadal tam mieszka, wciąż prowadzi autobus ipróbuje związać koniec zkońcem. Mój najmłodszy brat Adam jeszcze jest wdomu, John mieszka na Florydzie, aMatt chodzi do szkoły wNowym Jorku.


  —Jesteś szczęściarzem, że masz taką dużą rodzinę.


  —Chyba tak. Aty? Dlaczego przyjechałaś do Afganistanu? Może chcesz zbawić świat? — spytał ciepłym tonem, wpatrując się wnią intensywnie.


  —Coś wtym rodzaju. — Elsa skinęła głową, myśląc ogazecie, którą trzymała przez tyle lat. — Ludobójstwo wRwandzie — powiedziała. — Zobaczyłam zdjęcia wczasopiśmie, które bardzo mnie poruszyły, iwiedziałam, że kiedyś też będę pomagać.


  Mike siedział wyprostowany.


  —Pamiętam to. Być może nawet oglądałem te same zdjęcia: martwe dzieci icałe rodziny leżące przy drodze iwpolu. Przypominam sobie, że ten koszmar także zwrócił moją uwagę. — Pokręcił głową. — Byłem wtedy wcollege’u ipomyślałem, że ci ludzie potrzebują żołnierzy, którzy by ich bronili, ale to było znacznie więcej, niż ja mogłem im zaoferować. Ty jednak znalazłaś sposób, jak pomóc, iodważyłaś się to zrobić.


  Pochylił się wstronę Elsy inagle jej nieśmiałość zniknęła — zanim zdążyła się zorientować, opowiadała Mike’owi oswoim życiu, oDianie imatce, anawet obracie isiostrze.


  —Chyba nadal są wBostonie — powiedziała na koniec. — Tommy ma jednak problem zalkoholem, aJanice bierze narkotyki, więc nawet nie jestem pewna, czy jeszcze żyją.


  —Orety. — Skrzywił się. — To musi być trudne.


  Elsa skinęła głową. Sama nie mogła uwierzyć, że tak wiele mu opowiedziała. Otworzyła się przed nim. To chyba miejsce izdarzenia ostatnich dni imiesięcy dodały jej odwagi. Wkraju nigdy bym tyle nie wyjawiła, pomyślała. Brudów nie pierze się publicznie, powiedziałaby jej matka. Jednak tu nie chodziło oproblemy itajemnice, ale ocoś, co było ważną częścią jej samej.


  Mike pochylił się iodgarnął zjej twarzy kosmyk jedwabistych włosów. Jego dotyk był delikatny iulotny jak letni wietrzyk. Ten dotyk przeszył całe jej ciało, aserce zaczęło galopować.


  —Cieszę się, że czujesz się na tyle swobodnie, by otym rozmawiać. — Mike popatrzył na swoje dłonie. — Podobasz mi się, Elso. Mam nadzieję, że mogę ci to powiedzieć.


  —Oczywiście, ja czuję podobnie. — Była pewna, że jej policzki czerwienieją.


  Przyciągnął ją do siebie ipocałował wusta. Apotem objął ipo prostu trzymał wramionach.


  Elsa westchnęła. Czuła ciepło jego ciała przenikające przez koszulę, przytuliła się mocniej iwyszeptała:


  —Mike, tak się cieszę, że cię poznałam.


  —Ja też się cieszę, Elso. Też się cieszę.


  Tuliła się do niego, wdychając czysty zapach mydła. Najwyraźniej ion wziął wcześniej kąpiel. Niewykluczone, pomyślała, że byli najczystszą parą wcałym Bamijanie.


  Wtym momencie usłyszała ciężkie kroki zbliżające się do domu ispojrzała na zegarek.


  —Onie. Już prawie dziesiąta. Muszę iść.


  Mike pocałował ją jeszcze raz inie chcąc, by spotykała się zwracającymi żołnierzami, zaprowadził ją do drzwi na tyłach domu, astamtąd do jeepa.


  —Elso, niedługo się zobaczymy — szepnął, kiedy zatrzymał się przed jej furtką, idługo trzymał jej dłoń.


  Znowu się pocałowali, po czym wysiadła icichutko prześlizgnęła się przez furtkę. Szybko położyła się do łóżka izanim zapadła wsen, wciąż na nowo odtwarzała wmyślach przebieg całego wieczoru.
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  Mike Young. Nawet imię inazwisko ma doskonałe, myślała, leżąc wswojej izbie wnastępny piątek. Elsa była beznadziejnie nim zauroczona, nic nie mogła na to poradzić. Zastanawiała się, czy Amina czuje to samo wobec Sadeqa, który powiedział wprawdzie, że porozmawia zjej bratem, jednak żadne znich więcej otym nie wspominało. Postanowiła zapytać Hamida, czy wie coś więcej.


  Zdecydowała się też dostosować do miejscowych obyczajów inie pracować wpiątki. Nie spieszyła się więc, by wstać dziś na poranną kawę na dachu.


  ♦♦♦


  Tego samego ranka Parwin wyrwał ze snu głośny płacz małego Raziqa. Budził się wcześnie ikrzyczał wniebogłosy, informując oswoich potrzebach. Spała obok niego na niewielkim posłaniu, więc chwilę do niego szeptała, przytuliła go mocniej ipocałowała wgładki, słodki policzek. Raziq zaczął ciągnąć ją za włosy.


  —Wystarczy już, mój mały — powiedziała, wstając zposłania, żeby pójść po kozie mleko. Wzięła Raziqa na ręce iwyszła na dwór.


  Rahima była już na podwórku irozpalała poranny ogień. Podała córce mleko dla małego. Parwin kucnęła, stopy grzęzły jej wmiękkim gruncie. Raziq szybko pochłonął mleko, po czym zapadł wgłęboki, ożywczy sen, znany jedynie niemowlętom. Parwin uśmiechnęła się ipomyślała, że już wkrótce będzie mogła wyprawiać się zdziećmi na pikniki ispacery, tak jak robiła to zukochanym mężem.


  Rahima odezwała się, zupełnie jakby wyczuła pragnienia córki.


  —Twoja przyjaciółka Elsa czuje się tu obco. Myślę, że chętnie spędziłaby ztobą cały dzień.


  Parwin zawinęła dziecko iułożyła wkoszyku na pranie.


  —Pewnie jest zajęta. Wprzychodni zawsze jest pełno pacjentów.


  —Dzisiaj przychodnia raczej jest zamknięta. Ajeśli pracuje tak ciężko, jak mówisz, to sądzę, że zprzyjemnością oderwie się od pracy.


  —To prawda, mogłabym jej pokazać jaskinie przy posągach Buddy, nie byłam tam od… — Głos jej się załamał, awzrok spoczął na śpiącym dziecku. Tyle się zmieniło od czasu, gdy była tam ze swoim ukochanym mężem.


  Rahima odchrząknęła.


  —Ja się zajmę dziećmi. Aty idź. — Ilekko pchnęła córkę wstronę furtki.


  ♦♦♦


  Amina zawołała Elsę pijącą na dachu kawę.


  —Masz gościa — oznajmiła. Elsa szybko zeszła po starej drabinie izprzyjemnością zauważyła, że czeka na nią nowa przyjaciółka. Pocałowała Parwin woba policzki iwystartowała zdługim afgańskim powitaniem.


  Parwin się uśmiechnęła.


  —Umnie wszystko dobrze — odpowiedziała. — Jeśli dziś nie pracujesz, to chciałabym, żebyś poszła ze mną zobaczyć jaskinie Buddy. Znajdują się one nad pustymi wnękami, wktórych kiedyś czuwały nad Bamijanem posągi Buddy.


  Elsie wydało się, że wyczuła cień smutku wgłosie przyjaciółki. Widziała już wcześniej, idąc do przychodni, te wielkie ziejące otwory wzboczu góry, które kiedyś mieściły czczone posągi Buddy.


  —Musisz tam pójść. Takiego widoku nigdzie nie zobaczysz — powiedziała Amina.


  Elsa była zaintrygowana.


  —Chętnie się wybiorę — odparła izapytała Aminę, czy chciałaby im towarzyszyć, ale ta pokręciła głową.


  —Spędzę dzień wdomu brata. Najwyższy czas, żebym mu złożyła wizytę.


  Elsa sięgnęła do kieszeni po szminkę ipodała ją Parwin.


  —Onie, nie dzisiaj, nie mogę mieć umalowanych ust wmiejscu publicznym, gdzie mogliby mnie zobaczyć mężczyźni. Jedynie ukryta wczterech ścianach domu…


  —Nawet odrobiny koloru?


  Parwin pokręciła głową.


  —Nie, nie. Tutaj możemy to robić tylko wszczególne dni albo wdomowym zaciszu. To wasz obyczaj. Dla ciebie szminka jest czymś tak zwyczajnym, jak dla nas zasłonięta twarz. Za to ty musisz sobie pomalować usta.


  Elsa uśmiechnęła się, lekko zażenowana.


  —Wtakim razie pomaluję za nas dwie — powiedziała, nakładając na wargi warstwę wiśniowej czerwieni.


  Elsa iParwin pomachały Aminie na pożegnanie iwyruszyły polną drogą prowadzącą do góry Buddy. Kiedy tam doszły, Elsa oglądała wspaniałe nisze, które teraz stały się wielkimi ziejącymi otworami wzboczu góry. Przed przyjazdem do Afganistanu wiele godzin spędziła, szukając winternecie wiadomości oBamijanie, ioglądała wkomputerze zdjęcia olbrzymich posągów Buddy.


  —Tak jakbyś nadal je widziała, prawda? — odezwała się, patrząc do góry.


  Parwin skinęła głową. Oczyma duszy nadal widziała górujące nad okolicą posągi, które powitały ją pierwszego dnia wBamijanie. Westchnęła iszybko szła dalej.


  —Chodź za mną — powiedziała. Wspinały się po zboczu; Elsa ztrudem wyszukiwała miejsce na postawienie stopy. Kaleczyła ręce na ostrych kamieniach, ale starała się wytrzymać. Posuwała się powoli, dzięki czemu mogła dostrzec solidne jaskinie wydrążone wskale. Te jaskinie iukryte szczeliny oparły się działaniu dynamitu iwybuchów, które obróciły wpył wspaniałe niegdyś posągi.


  Młode kobiety pokonały liczne rozpadliny ijamy wzboczu góry iwreszcie udało im się wejść po wąskich skalnych schodach do jednego zniewielkich pomieszczeń.


  Elsa stała wpiaszczystej grocie, akiedy jej wzrok przyzwyczaił się do ciemności, zobaczyła kolorowe ślimacznice iskomplikowane wzory wymalowane na ścianach. Łagodne błękity isoczyste niegdyś czerwienie ożywiały płaszczyzny skał wkolorze piasku. Wyciągnęła rękę, żeby dotknąć ściennych malowideł, ale cofnęła ją — to miejsce było przecież czymś wrodzaju muzeum, któremu wartości dodawały ilokalizacja, isam fakt przetrwania zarówno okrutnej pogody, jak ijeszcze bardziej bezwzględnych eksplozji.


  Parwin uspokoiła się, patrząc na wspaniałe dzieło.


  —Widzisz — powiedziała. — Talibom nie udało się zniszczyć wszystkiego.


  Wkońcu obydwie oderwały się od tych zaskakujących rysunków ipatrzyły na wysuszony pejzaż, obramowany opadającymi dolinami iłagodnie falującymi szczytami łańcucha Hindukuszu.


  —Pięknie tu, prawda? — wyszeptała Parwin.


  Elsa wstrzymała oddech. Okolica była piękna, ale usiana pozostałościami długoletniej wojny.


  —Ato wszystko? — Elsa wskazała na rząd zbombardowanych ispalonych czołgów, kawałków szrapneli iporzuconych wyrzutni pocisków.


  Jej przyjaciółka zastanawiała się przez chwilę.


  —To mi przypomina, że skończyliśmy zwojną. Inszallah, skończyliśmy znią na zawsze.


  Elsa skinęła głową.


  —Inszallah — potwierdziła, odwróciła się irozglądała się po okolicy, wypatrując jakiegoś śladu domu żołnierzy. Gdziekolwiek się znajdował, był jednak dobrze ukryty.


  —Chodźmy.


  Głos Parwin wyrwał ją zzamyślenia iElsa pospieszyła za przyjaciółką, wyszła zjaskini zpowrotem na słońce, apotem zaczęły się wspinać dalej pod górę. Elsa mrugała, żeby przystosować wzrok do światła. Zorientowała się, że wiele jaskiń wydaje się zamieszkanych. Ludzie wspinali się zwodą ijedzeniem iznikali wgórskich rozpadlinach niczym wapartamentowcu zepoki kamiennej. Spojrzała pytająco na Parwin.


  —Owszem, ludzie mieszkają wtych jaskiniach. Setki, amoże tysiące mieszkańców wiosek zbiegło tutaj, kiedy zaatakowali ich talibowie. Ci, którzy nie mają dokąd pójść, nadal tu mieszkają.


  Wyjaśniła, że władze zabroniły ostatnio zamieszkiwania jaskiń ijeśli ktoś zostanie na tym przyłapany, grozi mu więzienie albo coś gorszego.


  —Ale ci ludzie nie przejmują się tym, co mówią władze — tłumaczyła Parwin. — Kiedy wBamijanie pojawiają się przedstawiciele władz, ci ludzie znikają, stają się niewidzialni. Jedynie dokładna inspekcja mogłaby ujawnić, że jaskinie są nadal zamieszkiwane. — Roześmiała się. — Przedstawiciele rządu nigdy nie wdrapią się tak wysoko, żeby to sprawdzić. To mięczaki, awspinaczka jest ciężka.


  —Może mogłabym zajrzeć do wnętrza takiej jaskini? Zobaczyć, jak tam jest? — spytała Elsa zafascynowana tym niemal prehistorycznym trybem życia.


  Parwin rozglądała się za przyjaciółką, która mieszkała tutaj zmałą córeczką.


  —Ona się nazywa Bas Bibi. Mieszkała zmężem idziećmi wubogiej wiosce za Garganatu, gdzie nie przejmowano się słowami talibów iwszyscy żyli tak, jak chcieli. Kobiety nigdy nie zakrywały twarzy, aich włosy zawsze wymykały się spod chust. Ci ludzie ośmielili się rzucić talibom wyzwanie, nie dali się zmusić do przestrzegania ścisłych reguł. No iostatniej zimy talibowie zjawili się, by ukarać ich, dając przykład innym.


  Parwin umilkła, ana jej twarzy pojawił się dziwny wyraz. Nabrała powietrza ikontynuowała:


  —Podobnie jak wBamijanie talibowie chcieli tylko złamać opór mieszkańców izasiać strach wich sercach. Wkroczyli do wioski, podpalili stare domy, spalili niewielkie zasiewy, wybili inwentarz. Mieszkańcy bali się, że zostaną wymordowani jak ich kozy, iwielu znich, wtym Bas Bibi zmężem idwójką dzieci, uciekło wgóry tak, jak stali. Choć byli tu bezpieczni, nie mieli jak się bronić przed zimnem iśniegiem, tulili się więc do siebie wgłębi niewielkiej jaskini, żeby nawzajem się ogrzać. Pewnego ranka po obudzeniu Bas Bibi zorientowała się, że mąż inajmłodsza, czteroletnia dziewczynka leżą koło niej martwi. Zamarzli na śmierć. — Parwin pokręciła głową. — Bas Bibi wraz zdrugą córeczką pochowały ich na miejscu wśniegu ipodreptały zpowrotem do Garganatu, gdzie zostały tylko tak długo, żeby załatwić transport do Bamijanu. Iteraz mieszkają tutaj — mówiła Parwin, odwracając się, by popatrzyć na jaskinie.


  Weszły jeszcze wyżej, szukając Bas Bibi, inie minęło dużo czasu, nim Parwin wykrzykiwała powitanie.


  —Salam alejkum, Bas Bibi! Czetur asti? Chub asti? Dżamat dżur ast?


  Zjednego zniewielkich otworów wzboczu góry wychyliła się uśmiechnięta kobieta izaprosiła Parwin wraz ztowarzyszką do swojej małej jaskini. Elsa pomyślała, że mimo zachwytu zpowodu spotkania przyjaciółki Bas Bibi wygląda staro jak na swój wiek. Jej twarz, pokryta wszechobecnymi wjaskini kurzem isadzą, poorana była zmarszczkami trosk iporażek. Spod chusty wyglądały kosmyki tłustych włosów, apoprzecierane ubranie dawno straciło swój kolor. Bas Bibi iParwin przywitały się wylewnie zmnóstwem uśmiechów ipocałunków. Kiedy skończyły, Parwin przedstawiła Elsę.


  —Elsa przyjechała zAmeryki — powiedziała zdumą. — Jest pielęgniarką, pomaga unas wprzychodni.


  Bas Bibi znowu się uśmiechnęła, wycałowała Amerykankę wpoliczki ipoprosiła Allaha, żeby jej błogosławił. Elsa, zawstydzona całym tym zamieszaniem, mogła jedynie odpowiedzieć uśmiechem.


  —Ato jest Sabija — oznajmiła Parwin, kiedy ukłoniła jej się chuda dziewczynka oblepiona warstwą kurzu. — Ma chyba osiem lat.


  Elsa uśmiechnęła się, aSabija odwzajemniła się uśmiechem na swojej brudnej buzi.


  Bas Bibi nalegała, żeby zostały na herbatę, iwysłała Sabiję po wodę do pobliskiego górskiego strumienia. Kiedy czekały na powrót dziewczynki, Elsa rozejrzała się po jaskini, która była mniej więcej wielkości zajmowanej przez nią izby. Choć nie widziała wpobliżu ani dziedzińca, ani studni, ani latryny, było tu zadziwiająco przytulnie.


  —Przyjemnie tu, prawda? — powiedziała do Parwin, awjej głosie brzmiało zaskoczenie.


  —Tak, Bas Bibi urządziła tu przyjemny dom. — Parwin wyjaśniła, że Bas Bibi otrzymała wdarze od misji ONZ trochę podstawowych rzeczy. Posłania, koce inaczynia do gotowania znajdowały się pod jedną ścianą. Na podłodze leżała plastikowa płachta, druga jej część zasłaniała wejście, przy którym wydzielona była niewielka przestrzeń do gotowania. Same podstawowe rzeczy; tak musiało być wepoce kamienia łupanego, ale pod wieloma względami było tu równie domowo iprzytulnie jak uParwin.


  Pojawiła się Sabija zwodą iBas Bibi roznieciła ogień na skraju jaskini. Część dymu wracała do środka, szczypiąc Elsę woczy iposypując wszystko warstewką sadzy. Oto przyczyna tego zastarzałego brudu, pomyślała Elsa.


  Bas Bibi zagotowała wodę wniewielkim metalowym garnuszku, przelała ją do solidnych aluminiowych kubków ikobiety usiadły ze skrzyżowanymi nogami na pokrytej plastikiem podłodze, popijając słodką herbatę igawędząc.


  Po herbacie pożegnały się. Elsa obiecała pomoc medyczną, gdyby kiedykolwiek potrzebowała jej Bas Bibi czy Sabija. Kiedy schodziły wdół, ztrudem utrzymywała równowagę izastanawiała się, jak Sabija na swoich cieniutkich nóżkach dawała radę co najmniej raz dziennie wpinać się na to wyboiste zbocze ipo nim schodzić.


  —To prawda, Parwin, co mówiłam opomocy.


  —Wiem — odparła zuśmiechem jej przyjaciółka.
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  Pewnego poranka, wkrótce po wyprawie zElsą do jaskiń, Parwin siedziała zgrupką przyjaciółek przy strumieniu, gdzie robiły pranie. Powiesiły rzeczy do suszenia izebrały się przy skałkach, żeby poplotkować. Zostawiła dwójkę śpiących dzieci wdomu pod opieką Rahimy iteraz siedziała zkolanami podciągniętymi pod brodę irozglądała się dokoła.


  —Salam alejkum! — zawołała do starych przyjaciółek.


  Usiadła przy niej Soraja, młoda kobieta, która mieszkała na północ od jaskiń. Parwin pocałowała ją iodpowiedziała na powitanie.


  —Sorajo, miło cię zobaczyć. Nie widziałam cię od dawna.


  —Parwin, tak mi przykro zpowodu Mariam. Wiem, że była dla ciebie jak prawdziwa siostra, serce mi pęka zpowodu twojego smutku.


  Parwin ucałowała ją wpoliczki.


  —Dziękuję. Tak mi brak jej uśmiechu. Szczególnie tutaj, przy strumieniu.


  —Słyszałam, że Allah obdarzył cię synem. Oby wniósł do twojego domu błogosławieństwo ipokój.


  —Musisz niedługo przyjść igo zobaczyć — powiedziała Parwin. — To ładne dziecko.


  —Przyjdę. Ale dzisiaj nie jestem tu po to, żeby prać, tylko żeby ztobą pogadać. — Zamilkła. — Wsprawie prywatnej — wyszeptała.


  —Oco chodzi? — Parwin wychyliła się do przodu.


  —Czy mogłybyśmy porozmawiać tam, przy drzewku morelowym? Nie chcę, żeby ktoś nas dzisiaj podsłuchał.


  —Oczywiście, jak najbardziej. — Parwin wstała iprzeszła wcień drzewa. Soraja powoli nabrała powietrza izaczęła.


  —Chodzi omoją kuzynkę, dziewczynkę oimieniu Mina. Potrzebuje pomocy irodzina poprosiła mnie, żebym porozmawiała ztobą. Wiem, że jeśli ktoś wogóle może nam pomóc, to tylko ty.


  —Wiesz, że pomogę, jeśli tylko będę mogła.


  —Mina ma zaledwie osiem lat. Jest najmłodszą ijedyną dziewczynką zpięciorga dzieci. Mieszkają na zachód od Heratu. Znasz te małe wioski, prawda? — Soraja mówiła cicho irozglądała się dokoła, czy nikt nie podsłuchuje, po czym kontynuowała: — Najstarszy brat Miny, głupi szesnastolatek, związał się zniedobrą grupą chłopaków zwioski, którzy żerują na innych ludziach wsąsiednich wioskach, kradną idemolują. Ten łobuz popełnił niedawno błąd, okradając dom Nura Mohammeda, podwładnego potężnego ibudzącego strach przywódcy, Raszida Nadżafa, który włada obszarem za Heratem. Musiałaś onim słyszeć.


  Parwin skinęła głową. Wszyscy słyszeli oRaszidzie Nadżafie. Mówiło się, że jest bezwzględny ipodły, grabi ikradnie wcałym regionie, nie bojąc się odwetu. Wtej części Afganistanu to on wyznaczał prawa.


  —Nur Mohammed — kontynuowała Soraja — czuł się ważny zpowodu powiązań zRaszidem iuznał tę kradzież za napad nie tylko na jego dom, ale ireputację. Zażądał wyrównania strat wynikłych zkradzieży, ale rodzina mojego wuja nie ma ani grosza. Nura Mohammeda to jednak nie obchodzi. Domagał się, żeby wramach zapłaty oddali syna, który zostanie ukarany, lub małą córeczkę, Minę. Ich syn jest tchórzliwym psem, więc błagał olitość. Skomlał, że na pewno zostanie zabity, jeśli oddadzą go wręce Nura Mohammeda. Obiecał, że będzie dobrym synem, jeśli tylko go obronią.


  Parwin wiedziała, że choć było to nielegalne, jednak często wodległych regionach Afganistanu ubogie rodziny oddawały córki jako zapłatę za długi. Łatwo mogła się domyślić, co się znimi działo potem.


  —Mój wuj jest człowiekiem ubogim, więc musiał, choć niechętnie, oddać swoją jedyną córkę Nurowi Mohammedowi, żeby wymazać dług syna. Ufał, że Minie nic się nie stanie, ale wątpliwości nabrał już wmomencie jej przekazania.


  Na twarzy Parwin pojawił się wyraz powagi.


  —Wuj nie jest złym człowiekiem, ale nie ma wyjścia iboi się ocałą rodzinę. Pospiesznie wrócił do swojej wioski tamtego dnia imodlił się, żeby Nur dobrze traktował dziewczynkę. — Soraja odchrząknęła. — Trudno mi opowiadać tę smutną historię. — Na chwilę zamknęła oczy, zanim znowu podjęła wątek. — Nur Mohammed nie okazał się dobrym człowiekiem. Wjego domu Mina była bita, przypalana igłodzona przez wiele kolejnych dni. Akiedy dostawała jeść, były to ochłapy iodpadki. Rodzina posuwała się nawet do wyrywania jej włosów, żeby usłyszeć jej krzyk. Jej jedyną towarzyszką była koza, którą traktowano lepiej niż dziewczynkę.


  Parwin czuła, jak coś rośnie jej wżołądku, iprzełknęła ślinę, żeby to przepędzić.


  —Po wielu tygodniach wysłuchiwania smutnych krzyków Miny mieszkańcy sąsiednich domów nabrali wkońcu odwagi, żeby coś zrobić. Kiedy cała rodzina Nura wyszła na cotygodniową wyprawę do meczetu ibazar, sąsiedzi włamali się do domu Nura iuwolnili Minę. Była przywiązana do kozy ibardzo wystraszona. Nie rozumiała, że ją ratują.


  Wtrakcie opowieści oczy Sorai zaszły łzami.


  —Ludzie podjęli decyzję, żeby od razu wywieźć ją zwioski, bo mężczyźni nie mieli wątpliwości, że Nur się wścieknie na wieść owykradzeniu Miny. Chociaż chętnie ją ocalili, żaden znich nie chciał być ztym powiązany, bo Nur zpewnością ukarałby ich za to. Minę zawieziono najpierw do domu mojego dziadka, gdzie ukrywano ją, podczas gdy kobiety leczyły jej rany. To przecież mała dziewczynka… — Słowa Sorai zmieniły się wcichy szloch.


  Parwin pogłaskała ją po ramieniu.


  —Wiem, że jest ci ciężko, ale musisz dokończyć.


  Soraja przełknęła łzy.


  —Raszid, lokalny watażka, dowiedział się ookrucieństwie Nura idostał szału. Kazał go zbić iwyrzucił zdomu. Teraz podobno iNur, iRaszid szukają Miny. Nur po to, żeby ją uciszyć na zawsze, aRaszid rzekomo, żeby ją ratować. Mój dziadek postanowił przyprowadzić ją do nas idlatego przyszłam tu dzisiaj. Ona jest wBamijanie, ale potrzebna nam twoja pomoc. Bas Bibi powiedziała mi, że przyjaźnisz się zamerykańską pielęgniarką iże ona oferowała ci wrazie potrzeby pomoc. Moja rodzina ma nadzieję, że razem ze swoją przyjaciółką uratujesz Minę.


  Kiedy Soraja skończyła opowieść, Parwin usadowiła się wygodniej iwzięła głęboki wdech. Poklepała przyjaciółkę po rękach.


  —Pomogę. Myślę, że Elsa też pomoże. Porozmawiam znią dzisiaj izdecydujemy, co robić. Po rozmowie znią przyjdę do ciebie.


  Wyszeptane przez Parwin słowa uwolniły wściekłość, która wniej narastała. Kiedy wstała, żeby zdjąć pranie suszące się na gałęziach drzew, trzęsły się jej ręce. Ściągnęła rzeczy icisnęła do koszyka. Poszła do domu zostawić pranie, apotem, jeszcze całkiem roztrzęsiona, skierowała się do przychodni.


  ♦♦♦


  Elsa wypatrzyła przyjaciółkę przez okno wprzychodni iwyszła jej naprzeciw.


  —Salam alejkum, Parwin. Miło cię widzieć. — Jednak kiedy podeszła bliżej, zorientowała się, że Parwin jest bardzo zdenerwowana. — Cze taklif? Stało się coś złego?


  Parwin poprosiła, żeby Elsa na siedząco wysłuchała historii Miny, asama prawie przez cały czas patrzyła wziemię, jakby chciała wten sposób kontrolować emocje. Kiedy skończyła, spojrzała na Elsę.


  —Przypomniałam sobie, że zaproponowałaś pomoc Bas Bibi, więc powiedziałam, że pomożesz tej małej dziewczynce. Możesz? Zrobisz to?


  Elsa była wstrząśnięta opowieścią Parwin. Westchnęła, po czym wyrzuciła zsiebie cały potok słów.


  —Oczywiście, że pomogę. Może mieszkać umnie. Nikt nie będzie miał powodu przypuszczać, że ukrywam małą dziewczynkę. Zajmiemy się nią razem zAminą. Ale co zjej ranami? Na pewno potrzebuje pomocy medycznej. Przygotuję niezbędne środki.


  Zamilkła, aParwin wypełniła tę ciszę.


  —Nie możesz nikomu powiedzieć otej dziewczynce. Fahmidi? To musi pozostać naszym sekretem, jeśli ona ma być bezpieczna. Jeśli my wszyscy mamy być bezpieczni.


  —Czy mam pójść ztobą?


  —Nie. To nie zwróci niczyjej uwagi, jeśli spokojnie odprowadzę ją do ciebie. Przywiozę ją na grzbiecie mojego osła. — Dotknęła ręki Elsy. — Besjar taszakor, wielkie dzięki, moja droga przyjaciółko.


  Rozeszły się wróżne strony. Elsa poszła do szpitalnego magazynu, szybko spakowała witaminy, odżywki, antybiotyki ibandaże ischowała je do dużej torby. Powiedziała Lajli, że idzie do domu nadgonić papierkową robotę. To samo powtórzyła Hamidowi. Nie znosiła kłamstwa, ale jeśli dziewczynka ma być bezpieczna, to nie mogła im powiedzieć prawdy.


  Wyszła zprzychodni isamotnie ruszyła przez pola. Już po paru minutach była wdomu. Powiedziała Aminie, że będą miały lokatorkę, ize zdziwieniem stwierdziła, że spokojna, młoda kobieta bez słowa zaakceptowała tę wiadomość. Szybko przygotowały dodatkową izbę dla Miny.


  Czekały całe popołudnie, nim usłyszały pukanie do furtki. Parwin iSoraja wreszcie się zjawiły, od razu zdjęły niewielki tobołek zgrzbietu osła iszybko weszły do środka. Kiedy już zamknęła się za nimi furtka ipoczuły się bezpieczne, Parwin dokonała prezentacji iuwolniła maleńką Minę.


  Elsa cofnęła się okrok iczekała, aż dziecko ukaże się spod okrycia. Soraja przykucnęła iściskała Minę, skurczoną dziewczynkę ooczach gazeli, zgłęboką bruzdą na kościstej buzi.


  Elsa wyciągnęła do niej ręce, odwinęła resztę okrycia, żeby lepiej przyjrzeć się małej. Jej ciało pokrywały rany ioparzenia na różnych etapach gojenia, niektóre jeszcze ropiejące. Na głowie, na której rosły tylko nieliczne kępki włosów, widać było zaropiałe strupy icuchnące rany.


  Elsa ztrudem przełknęła ślinę, czując uścisk wgardle.


  Jak można było zrobić coś takiego dziecku? Głęboko wciągnęła powietrze, próbując się uśmiechać podczas badania drobnej istotki, która stała przed nią.


  Ostry krzyk przeciął ciszę iwystraszył Elsę. To był jęk Miny.


  —Tars nadari, nie bój się, maleńka. — Głos Elsy się łamał, aParwin starała się pocieszyć małą, kiedy tłumaczyła słowa Amerykanki. — Nic ci nie grozi. — Próbowała objąć Minę, ale dziewczynka się wyrwała iprotestowała, krzycząc. — Przepraszam, maleńka, tars nadari.


  Soraja się włączyła iwytłumaczyła Minie, że Elsa jest pielęgniarką, która będzie się nią zajmować, dopóki nie wydobrzeje.


  —Fahmidi, rozumiesz? — pytała łagodnie Soraja.


  Mina rozszerzonymi oczami śledziła każdy ruch Elsy. Teraz kiwnęła główką iwyszeptała:


  —Bale. — Ale wjej głosie brzmiał strach.


  Ręce Elsy drżały, kiedy ostrożnie myła Minę, która zdawała się tak krucha, że Elsa bała się połamać te delikatne rączki inóżki. Po zabandażowaniu ran odliczyła trzy pastylki witaminy ijeden antybiotyk dla małej. Pojawiła się Amina ze szklanką słodkiej herbaty zmlekiem, Mina połknęła tabletki, anastępnie opróżniła szklankę do dna.


  —Musi być wyczerpana. Powinna się przespać — rzekła Elsa. Poprowadziła ją do małej izby, którą przygotowały zAminą. Soraja przykryła Minę miękkim kocem ipołożyła się obok niej, nucąc cichutko, podczas gdy pozostałe kobiety przyglądały się, stojąc na progu. Dziewczynka szybko zasnęła, acztery kobiety wyślizgnęły się zjej pokoju izasiadły na podwórku, żeby omówić plany.


  Parwin zastanawiała się, co by zrobiła, gdyby coś podobnego przydarzyło się Zahrze czy małemu Raziqowi.


  —Gdyby to była moja córka, to byłby dla mnie koniec. — Spojrzała wstronę izby, wktórej spała Mina.


  Elsa przełknęła ślinę, żeby pozbyć się suchości wgardle.


  —Chyba nigdy nie widziałam smutniejszego dziecka inie słyszałam tak tragicznej historii. Czy to się zdarza często?


  —Dawniej owiele częściej niż dzisiaj — odpowiedziała Parwin. — Ale zpowodu nieszczęścia ibiedy panującej na wsi takie historie będą się zdarzać coraz częściej, jeśli nie zaczniemy ztym walczyć.


  Kobiety przyznały jej rację.


  —Aco zjej rodziną? — zapytała ze smutkiem Parwin. — Czy wiedzą, że jest już bezpieczna?


  —Wiedzą — powiedziała Soraja. — Jej ojciec cierpi, ale pragnie jedynie, żeby ona była bezpieczna. Inszallah, pewnego dnia znowu się zobaczą. — Na chwilę umilkła. — Muszę to powiedzieć każdej zwas: dziękuję wam za pomoc. Moja rodzina nigdy wam tego nie zapomni.


  Ipowiedziała im, że mają jeszcze jedną kuzynkę wKabulu, która jest mężatką, ale bezdzietną, iuzna Minę za swoje dziecko.


  —Choć mamy dla niej miejsce, podróż autobusem do Kabulu może być za ciężka dla tak osłabionego dziecka. Musimy się zastanowić, jak ją tam przewieźć.


  Elsa zamyśliła się na chwilę.


  —Ażołnierze? — spytała, myśląc oMike’u. — Może powinnyśmy poprosić ich opomoc?


  —Nie — sprzeciwiła się Soraja. — Lepiej, żeby nie wiedzieli. Może nie będą mogli pomóc, apo co ściągać na siebie ich uwagę? Wkońcu to cudzoziemcy. Nie zrozumieją.


  —Ale… — Elsa zaczęła mówić, na co Parwin wzięła ją za rękę ipowiedziała:


  —Sorai chodzi oto, że to mężczyźni. Choćby nie wiem jak dobrzy, ale jednak mężczyźni. My musimy to zrobić razem.


  Elsa uśmiechnęła się blado.


  —ONZ ma niewielki pas startowy niedaleko stąd iich samoloty często latają do Kabulu. Kiedy Mina będzie gotowa do podróży, byłaby to najbezpieczniejsza inajszybsza droga. Znam Johanna, tutejszego pracownika ONZ, zapytam go, czy można wsadzić Minę do samolotu lecącego do Kabulu. Jestem pewna, że pomoże, kiedy usłyszy tę historię.


  Oczy Sorai rozszerzyły się.


  —Nie możesz mu jednak powiedzieć, że tego dziecka szuka tutejszy watażka. Najlepiej, żeby nikt otym nie wiedział.


  Elsa skinęła głową.


  —Zachowam to wtajemnicy. Czy to ty, Sorajo, znią polecisz?


  —Tak. Zaopiekuję się nią, dopóki nie będzie bezpieczna. Askoro już otym mówimy, to czy mogę znią zostać również tutaj?


  Amina uśmiechnęła się uszczęśliwiona.


  —Dobrze będzie mieć drugą kobietę wdomu. Często czuję się samotna.


  Cała czwórka zasiadła do herbaty. Pierwsza podniosła się Parwin.


  —Mama będzie się zastanawiać, co mnie zatrzymało. Muszę wracać do domu.


  Soraja wstała iuściskała przyjaciółkę.


  —Taszakor, droga Parwin, taszakor. Proszę, przekaż mamie moje błogosławieństwo.


  Elsa powiedziała „dobranoc” iudała się do swojego pokoju, zastanawiając się, co jeszcze mogą zrobić, by pomóc Minie.


  ♦♦♦


  Następnego ranka Elsa wstała wcześnie iwyszła zdomu, zanim Mina opuściła swój pokoik. Lepiej będzie, wyjaśniła Aminie, jeśli nie zobaczy tylu nowych twarzy, apoza tym chciała złapać Hamida, zanim dojdzie do przychodni.


  Zamierzała mu powiedzieć, że są uniej wgościnie kobiety, więc przez jakiś czas nie będzie mógł do niej przychodzić. Wiedziała, że nie będzie jej zadawał pytań, irzeczywiście tak się stało. Wydawał się natomiast bardzo zadowolony.


  —Masz gości, Elso? To dobrze, to bardzo dobrze.


  ♦♦♦


  Parwin zjawiła się wdomu Elsy wcześnie.


  —Jak ona się czuje? — zapytała.


  Amina zmarszczyła czoło.


  —Nie je inie odzywa się. — Pokręciła głową.


  Soraja się jednak uśmiechnęła.


  —Przynajmniej jest bezpieczna. Nie zjadła dużo, ale coś jednak przełknęła. Inszallah, jutro będzie miała większy apetyt.


  Najwyraźniej jednak nie potrafiły przekonać Miny otym, iż jest bezpieczna. Cały dzień chowała się za plecami Sorai, wyglądała stamtąd na Parwin iAminę, ale zachowywała się tak, jakby wogóle jej nie było. Nie odzywała się ani słowem.


  Parwin wyszła późnym popołudniem.


  —Do widzenia, Mino. Zobaczymy się jutro.


  Dziewczynka nie odpowiedziała.


  ♦♦♦


  Po powrocie Elsy do domu zasiadły wkuchni do kolacji. Mina jedynie podskubywała jedzenie na talerzu, wypiła jednak trzy duże szklanki słodkiej herbaty. Elsa poczuła ulgę.


  —To już coś.


  Kiedy wieczorem opatrywała rany Miny izmieniała bandaże, oczy dziewczynki zalały się łzami. Jednak nawet wtedy Mina płakała bezgłośnie.


  —Przykro mi, że sprawiam ci ból, ale muszę oczyścić rany. — Elsa próbowała się uśmiechać wnadziei, że to podniesie na duchu Minę. — Potrzeba czasu — mówiła, starając się przekonać wrównym stopniu siebie, jak ipozostałe kobiety. — Ona była zamknięta przez długie tygodnie, dopiero od kilku dni nic jej nie grozi. Musimy dać jej trochę czasu ipoczucie bezpieczeństwa, żeby nam zaufała.


  Drugi itrzeci dzień były powtórką pierwszego. Mina mówiła niewiele, prawie nic nie jadła, azmartwiona Amina odruchowo skubała swój dodatkowy palec.


  —Czy ona umrze zgłodu, Elso?


  —Nie, jeszcze nie. Zacznie jeść. Musimy być cierpliwe idać jej trochę czasu.


  Czwartego ranka Mina zjadła trochę ciepłego chlebka nani ryżu, aresztę śniadania odsunęła. Odzywała się tylko, kiedy zadano jej pytanie, aiwtedy jej odpowiedzi były proste, ograniczały się do wyszeptanych bale lub na. „Tak” i„nie”. Głowę miała opuszczoną itrzymała się blisko Sorai.


  Parwin przyszła przed południem, awidząc ją, Mina skryła się wfałdy szaty Sorai.


  —Chyba potrzebne jej towarzystwo dzieci. Przyprowadzę swoją dwójkę izobaczymy, czy to coś pomoże. — Szybko poszła do domu iwróciła zRazikiem na ręku izmałą Zahrą.


  Zahra wbiegła do domu, obejrzała kolejne izby ipodwórko, jakby miała się tu wprowadzić. Kiedy spostrzegła Minę, podbiegła do niej izaczęła mówić tak, jakby znała ją od zawsze. Wyciągnęła rączkę idelikatnie dotknęła bandaża na głowie Miny.


  —Dard mekona? — zapytała cicho. Czy to boli?


  Wodpowiedzi Mina skinęła głową.


  —Och! — Zahra wzięła Minę za rękę iwyprowadziła przed dom. Stojąc wprogu, kobiety obserwowały, jak namawiała ją na udział wzabawie wsklep. Wzięła garść ziemi iprzesypywała ją między grubymi paluszkami. — To ryż. Widzisz? — Zaczęła chichotać, aMina się uśmiechnęła.


  Kobiety wręcz nie mogły nad sobą zapanować, ale nie odezwały się zobawy, że zepsują tę chwilę.


  Mina obserwowała Zahrę bawiącą się na ziemi. Nie przyłączyła się do niej, ale nie pobiegła też ukryć się wfałdach sukni Sorai.


  Przy obiedzie obydwie dziewczynki siedziały razem. Mina zjadła całą porcję ryżu ichleba. Amina poczuła ulgę. Po obiedzie znowu usiadły przed domem, dopóki Mina nie zasnęła na gołej ziemi.


  ♦♦♦


  Piątego dnia, kiedy Elsa dotarła do przychodni, mając świeżo wpamięci poprawę stanu zdrowia Miny, dowiedziała się, że dwaj nieznajomi szukali tu małej dziewczynki. Woczach Lajli pojawił się strach, kiedy opisywała ich wygląd izachowanie.


  —Elso, oni mieli karabiny ipytali olekarza dyżurnego. Ezzat był zły, że mu przerwano, więc nieuprzejmie zapytał, czego chcą. Powiedzieli mu, że szukają porwanego dziecka, małej dziewczynki — opowiadała, pokazując ręką wzrost dziecka. — Przyszli tu, bo jak twierdzili, dziecko ma obrażenia imogło potrzebować pomocy medycznej. Ale Ezzat kazał im wyjść, bo takiego dziecka tu nie było. Widziałaś je?


  —Nie, widziałam tylko miejscowe dzieci, zresztą jak zwykle. — Elsa wstrzymała oddech, bojąc się, że Lajla przejrzy jej kłamstwo. — Ci mężczyźni już poszli?


  Lajla zmarszczyła czoło.


  —Chyba tak, ale ztakimi jak oni to nigdy nic nie wiadomo.


  Elsa miała ochotę popędzić do domu iogłosić alarm, ale to by jedynie wzbudziło podejrzenia. Zmusiła się, by zostać, istarała się pracować tak, jakby to był dzień jak każdy inny. Ręce jej się jednak trzęsły, kiedy oczyszczała zaropiałą, owrzodzoną skórę starego mężczyzny, nie potrafiła też prawidłowo obliczyć tabletek na kaszel dla młodej kobiety.


  Ściskało ją wżołądku irozglądała się ukradkiem na wszystkie strony wobawie przed nieznajomymi. Ichoć nikogo nie zauważyła, to jednak nadal była niespokojna. Może ją obserwują? Ajeśli podejrzewają, że ukryła dziecko? Kiedy wreszcie skończyła przyjmowanie pacjentów, szybko zebrała swoje rzeczy iposzła do domu.


  Wjej izbie było pusto icicho, wyruszyła więc na poszukiwanie kobiet.


  Były na podwórku ipiły herbatę.


  —Mamy kłopoty — oznajmiła cichym głosem. — Wprzychodni zjawili się mężczyźni, którzy szukali porwanej dziewczynki.


  Wpowietrzu dało się wyczuć lodowaty chłód.


  Amina odstawiła kubek.


  —Wiesz, kim oni byli? — zapytała.


  —Nie, ale Ezzat sądzi, że sobie poszli ijuż nie wrócą. Powiedział im, że dziecka tam nie było.


  Kobiety popatrzyły na siebie, apotem na śpiącą Minę.


  Elsa ciężko westchnęła, nie mając najmniejszego pojęcia, co ma robić dalej.


  —Czy mam powiedzieć Hamidowi? Iwpuścić mężczyznę do domu?


  —Nie, nie — szybko zareagowała Parwin. — Nikomu nie możemy otym powiedzieć. Tak jest najbezpieczniej.


  Soraja przygryzła wargę.


  —Będziemy musiały działać owiele szybciej — powiedziała. — Trzeba ją przewieźć do Kabulu wcześniej, niż miałyśmy wplanach.


  Kobiety skinęły głowami na znak zgody.


  —Rano porozmawiam zJohannem — zdecydowała Elsa.


  Tamtego wieczoru, kiedy szły do łazienki na kąpiel izmianę bandaży, Mina wsunęła swoją rączkę wjej dłoń. Skrzywiła się tylko, kiedy Elsa czyściła jej rany, które zaczynały się już goić.


  Elsa przyjrzała się dziecku bliżej. Czy jej się wydaje, czy rzeczywiście woczach Miny pojawił się błysk, kępki włosów nabrały blasku, akiedy dziewczynka się śmiała, jej policzki nabierały różowej barwy?


  Wyraźnie się jej poprawia, pomyślała.


  Jednak ta myśl nie wystarczyła, żeby rozproszyć lęki. Wnocy nie mogła spać, całe ciało miała napięte, azmysły wyostrzone na każdy szmer, który mógłby oznaczać niebezpieczeństwo.


  Nic się jednak nie działo iElsa zapadła wsen. Iwtedy właśnie ciszę przerwało wczesne, poranne wezwanie do modlitwy. Po plecach Elsy przebiegł dreszcz.


  ♦♦♦


  Rano zapukała do biura ONZ. Johann zaprosił ją do środka izezując, poprawił okulary.


  —Witaj, Elso! Jaka miła niespodzianka.


  —Johannie, muszę cię poprosić oprzysługę — powiedziała, łudząc się, że nie usłyszy drżenia wjej głosie.


  —Wejdź! Wejdź iusiądź. — Wprowadził ją do niewielkiego pomieszczenia iwskazał krzesło przy biurku.


  Wzięła głęboki wdech iopowiedziała historię poranionego, głodującego dziecka, które wymaga opieki wKabulu.


  —Mam nadzieję, że nie będę nadużywała twojej uprzejmości, jeśli zapytam, czy znalazłoby się dla niej miejsce wnastępnym samolocie do Kabulu. Oczywiście będzie jej towarzyszyła kuzynka, aONZ nie będzie ponosił za nią żadnej odpowiedzialności, kiedy już znajdzie się wKabulu. — Nerwowo skubała palce, czekając na jego odpowiedź.


  Johann odpowiedział po angielsku zbardzo silnym akcentem.


  —Ależ oczywiście, moja droga, że pomożemy. Tak się składa, że samolot odlatuje za dwa dni. Będzie gotowa?


  Elsa poczuła ulgę.


  —Jestem pewna, że tak. — Wstała iwyciągnęła rękę do Johanna. — Bardzo ci dziękuję. Zawsze jesteś taki dobry. Dziękuję.


  Ipobiegła do domu podzielić się nowinami.


  ♦♦♦


  Mina aż krzyknęła na wieść otym, że znowu ma się przenosić.


  —Chcę zostać tutaj — zawodziła. — Nie zmuszajcie mnie do wyjazdu. — Ze szlochem opadła na ziemię iuczepiła się szaty Sorai. Ukryła głowę na jej kolanach.


  —Mino, musisz wyjechać — przekonywała Soraja. — Twoja kuzynka czeka na ciebie. Już od dawna. Nie chcesz, żeby była smutna, prawda? — Dotknęła ramienia Miny, ale dziewczynka odskoczyła.


  —Nie obchodzi mnie to, czy jest smutna. Nie chcę jechać. — Mała szlochała inie dało się jej uspokoić. Każda zkobiet po kolei tego próbowała, ale dziewczynka pozostała nieugięta.


  Elsa uśmiechnęła się zpowodu determinacji Miny. Minął tydzień od jej przybycia. Wtedy była jeszcze skurczoną, nieszczęśliwą istotką, iproszę — jest teraz odważna irozgniewana. Elsa również chciałaby, żeby Mina mogła zostać, bo wnosiła do domu tyle ożywienia. Dziewczynka musiała jednak wyjechać. To był jedyny sposób zapewnienia bezpieczeństwa jej oraz im wszystkim.


  Kobiety próbowały nadal przekonać dziecko. Nie chciały jej do niczego zmuszać jak jej oprawcy. Do planowego odlotu zostały tylko dwa dni, więc Soraja była stanowcza.


  —Dosyć już tego. Jedziesz do Kabulu, rozumiesz? — Mina opuściła głowę, ale potwierdziła lekkim jej skinieniem, nie przestając płakać. Soraja odezwała się znacznie cieplejszym tonem: — Musisz wyjechać, maleńka. Aja razem ztobą, rozumiesz? — Mina rzuciła się wjej objęcia izasnęła zmęczona płaczem.


  ♦♦♦


  Wwyznaczony dzień Johann przysłał wiadomość, że samolot przyleciał ina razie czeka. Niewielka grupka udała się na pas startowy, żeby pożegnać Soraję iMinę. Tylko nieliczni mieszkańcy Afganistanu kiedykolwiek lecieli samolotem; widywali je jedynie nad głowami, więc nawet Mina była podekscytowana tym, że wsiada do maszyny ibędzie się unosić pod niebem. Była podniecona do tego stopnia, że przestała protestować.


  Dziewczynka iSoraja we łzach pożegnały się zElsą, Parwin iAminą. Trzy kobiety obserwowały, jak obie wsiadają do samolotu. Mina odwróciła się, posłała im ostatni słodki uśmiech ipomachała ręką, nim pochłonęło ją wnętrze maszyny.


  Łzy szczypały Elsę woczy, kiedy posyłała dziewczynce pocałunek. Słuchały, jak silnik ożył, asamolot pomknął po pasie ziemi, zanim wzniósł się wpowietrze izniknął za górami.


  Elsa westchnęła zulgą.


  —Jest bezpieczna. Udało nam się!


  —Dzięki tobie, moja przyjaciółko — powiedziała Parwin.


  Ucałowała policzki Elsy iuśmiechnęła się.


  —Chyba naprawdę jesteś Afganką.


  Elsa odpowiedziała uśmiechem, wskazując na swoje czerwone usta.


  —Ale uszminkowaną.
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  Wiosna zawitała do Bamijanu nagle. Dni były dłuższe, słońce jaśniejsze, apowietrze cieplejsze niemal zdnia na dzień. Elsa zwinęła koce, zapakowała swetry, zadowolona znadejścia nowej pory roku.


  Mike musiał czuć się podobnie. Pewnego popołudnia niespodziewanie zjawił się wprzychodni izaproponował piknik.


  Na jego widok poczuła mrowienie wżołądku.


  —Piknik — powtórzyła, azabrzmiało to jak westchnienie. — Nigdy nie byłam na pikniku.


  —Naprawdę? No to jedźmy — powiedział. — Jutro piątek, ato oznacza, że nie będziesz miała kłopotów zpacjentami. — Mrugnął porozumiewawczo.


  —Co mam zabrać?


  —Tylko siebie, Elso, tylko siebie. Ja wezmę kilka kanapek iurządzimy sobie staroświecki piknik.


  Na ustach Elsy pojawił się uśmiech, jej policzki się zarumieniły.


  ♦♦♦


  Następnego ranka wstała wcześnie iodprawiła skomplikowany rytuał kąpieli. Amina zfiglarnym uśmiechem obserwowała, jak grzeje wodę.


  —Żołnierz? — zapytała.


  Elsa skinęła głową. Wszystko dzieje się wswoim czasie, pomyślała. Gdyby spotkała Mike’a rok wcześniej, nie byłaby jeszcze gotowa. Byłaby zbyt nieśmiała, zbyt niepewna siebie. Ale tu, wAfganistanie, to wszystko się zmieniło inapady niepewności, które od tak dawna ją paraliżowały, zaczęły wreszcie znikać. Uśmiechnęła się inałożyła na usta drugą warstwę wiśniowej szminki.


  Dochodziło niemal południe, kiedy Mike zajechał jeepem iwyruszyli na wycieczkę.


  —Dokąd jedziemy? — zapytała, zawiązując na głowie chustkę isadowiąc się wygodnie.


  —Wpiękne miejsce oddalone ledwie odziesięć minut jazdy. Zawiózł mnie tam kiedyś nasz tłumacz Rahmatullah. Są tam drzewa owocowe, kwiaty polne istrumyk płynący przez środek. Zaraz zobaczysz. — Odwrócił się do niej zuśmiechem. Entuzjazm wjego głosie sprawił, że serce Elsy zaczęło bić jeszcze szybciej.


  Jeep Mike’a minął wieś iostatnie niewielkie domki, po czym wjechał na wyboistą drogę biegnącą równolegle do szemrzącego strumyka. Jechali przez bujne kępy drzew ipachnących kwiatów. Elsa głęboko wdychała powietrze.


  Pachniało wiosną.


  Mike skierował jeepa na małą polankę nad wodą.


  —Jesteśmy na miejscu — oznajmił, sięgając na tylne siedzenie po niewielki płócienny worek. — To zamiast piknikowego koszyka — powiedział, wyciągając także koc.


  Wysiedli zjeepa irozłożyli koc nad strumieniem.


  —Ładnie tu, prawda?


  —Och, Mike, tu jest pięknie. Prawdziwy kawałek raju.


  Rozsiedli się na kocu, aMike podał Elsie dietetyczną colę.


  —Nigdy nie przypuszczałem, że pojadę na piknik wAfganistanie. Tutaj tylko to jedno jest pewne — powiedział zuśmiechem, kładąc rękę na pistolecie uboku. — Ale go jednak nie odepnę. Regulamin itak dalej. Wolę być ostrożny, niż później żałować. Wiem wprawdzie, że nie zetknęłaś się tu zpoważnymi problemami, jednak jest tu niebezpiecznie.


  Zamilkł ispojrzał na błękitne, bezchmurne niebo.


  —Ale teraz będziemy się po prostu cieszyć tym pięknym, wiosennym dniem.


  Elsa zmrużyła oczy, broniąc się przed słońcem.


  —Dzisiaj jest tu tak spokojnie. Trudno uwierzyć, że wydarzyło się tu tyle nieszczęść.


  —Prawda. Trudno też uwierzyć, że można żyć wtakich warunkach, bez elektryczności, bez bieżącej wody, bez szkół czy zabawek dla dzieci, podczas gdy różne grupy skaczą sobie nawzajem do gardeł. — Ze smutkiem pokręcił głową. — Ci ludzie bez wątpienia mają ciężkie życie.


  —Wiem — potwierdziła Elsa izmarszczyła czoło. — Patrząc na to zzewnątrz, wydaje się, że mają okropne życie. Ale kiedy się tu przyjedzie, nagle nie jest już tak strasznie.


  —Przyjechałem tu jako żołnierz. Spodziewałem się, że będę przeważnie walczył, ichoć stoczyliśmy kilka potyczek iniektóre miały miejsce tu, wBamijanie, to nic wporównaniu zpiekłem, jakie przeżyli tutejsi ludzie. Wielu znich ucieszyło się na nasz widok. Jeden starszy mężczyzna zatrzymał nas nawet idał mapkę rozmieszczenia min lądowych. Nie miej jednak złudzeń, wciąż czają się tu podli faceci, ale nie brakuje również przejawów dobroci.


  Elsa skinęła głową.


  —Przyjechałam tu wprzekonaniu, że będę ratować zdesperowanych ludzi, atymczasem prawda jest taka, że to oni uratowali mnie. Przyjęli mnie tak, jakby to było moje miejsce. Byłam tu świadkiem kilku tragedii. — Zamilkła, przypominając sobie autobus, który wyleciał wpowietrze. — Ale to właśnie Afgańczycy nauczyli mnie, jak sobie radzić ztakim nieszczęściem. No ijest jeszcze Parwin — powiedziała, uśmiechając się od ucha do ucha. — Spotkałam ją tutaj, astała się tak bliską przyjaciółką.


  —Jej męża zabili talibowie?


  —Tak. Zabili też jej najbliższą przyjaciółkę. Nienawidzi talibów ztaką pasją, jakiej nie spodziewałam się ukobiety, azwłaszcza tutaj.


  —Mieszkańcy Bamijanu nie są zwolennikami talibów, ale przeszli ciężkie chwile. Pewnie dlatego tak dobrze nas przyjęli. Myślę, że choć cierpienie jest okrutne, może właśnie ono daje ludziom siłę. Chodzi mi oto, że jeśli spotyka cię strata, zawsze coś ztego wynika, dobrego lub złego.


  Potarł brodę ispojrzał Elsie woczy.


  —Śmierć mojej mamy bardzo na mnie podziałała. Sprawiła, że zapragnąłem trzymać się mocno rzeczy iludzi… — Urwał, na jego twarzy pojawiła się tęsknota.


  Elsa skinęła głową ichwyciła jakąś luźną nitkę swojej sukienki.


  —Byłam taka mała, kiedy umarł ojciec, że nie mam wzwiązku znim żadnych wspomnień. Całą rodziną była dla mnie mama. Pracowała tak ciężko na nas wszystkich, ale mojej siostrze ibratu nie udało się pomóc. Kiedy skończyłam szkołę pielęgniarską, myślałam, że naprawdę będziemy mogły zmamą żyć spokojnie, mieć trochę łatwiej. — Zamilkła na chwilę. — Ale tak było do chwili, gdy ją znalazłam. Umarła we śnie itego ostatniego ranka wyglądała spokojniej niż kiedykolwiek.


  Poczuła, że jej oczy wypełniają się łzami, izawstydzona odwróciła głowę.


  Mike ujął jej twarz.


  —Wiem, że to coś innego od tego, co przydarzyło się tobie, ale po śmierci mamy czułem się taki zagubiony. Dużo czasu musiało minąć, nim opanowałem ten smutek wsobie. — Głęboko wciągnął powietrze. — Elso, wiem, jak się czujesz. Wiem, co to znaczy być samemu. Mam nadzieję, że zapamiętasz moje słowa.


  Elsa poczuła, że jej smutek mija.


  —Zapamiętam.


  Mike splótł palce dłoni zjej palcami.


  —Nasze spotkanie to przeznaczenie. Przynajmniej ja nie mam co do tego wątpliwości.


  —Agdyby Aide du Monde wysłała mnie gdzie indziej? Mogłabym cię nigdy nie poznać. Awdodatku ostrzegano mnie, żebym nie spoufalała się zżołnierzami.


  Pocałował ją delikatnie iobrysował palcem zarys jej ust.


  Elsa poczuła szczęście tak silne, że ztrudem mogła oddychać. Chciała zatrzymać ten moment, chciała, żeby ten dzień trwał wiecznie.


  —Aco powiesz na lunch? — spytał Mike. — Mam masło orzechowe igalaretkę. Wolałbym, żeby to była sałatka zkurczaka, ale spóźniliśmy się na zrzut żywności.


  —Masło orzechowe igalaretka to cudowna odmiana po ryżu ifasoli — powiedziała, kiedy podawał jej kanapkę.


  Nie minęło wiele czasu, ajuż chciała cofnąć te słowa. Masło orzechowe było gęste ilepkie, kleiło się do zębów ipodniebienia, więc Elsa szybko odłożyła kanapkę.


  —To mi wystarczy — oznajmiła, wypijając łyk dietetycznej coli.


  —Mnie też — przyznał Mike, obejmując Elsę iprzyciągając do siebie.


  Iwtedy ją pocałował. Był to głęboki, długi pocałunek, który odebrał jej dech. Poczuła go aż wczubkach palców unóg, zktórych zrzuciła plastikowe sandały.


  Uśmiechnęła się niepewnie.


  —ADM zdecydowanie uznałaby to za spoufalanie się, nie sądzisz?


  Ze śmiechem przytulił ją jeszcze mocniej.


  —Jak najbardziej.


  Usłyszała westchnienie Mike’a ioparła głowę na jego ramieniu.


  Czy to jego serce tak wali, czy moje? — pomyślała.


  Trzymał rękę na jej udzie, aona płonęła pod wpływem tego dotyku. Nie mogła uwierzyć wto, co się dzieje. Ten mężczyzna, który wprawiał jej serce wgalop, aręce wdrżenie, naprawdę ją lubił. Miała ochotę się uszczypnąć, by przekonać się, że to nie sen.


  —Elso, kiedy cię zobaczyłem, po prostu zwaliło mnie znóg. Nie mogę uwierzyć, że przyjechałem tu na wojnę, aznalazłem ciebie.


  —Ja czuję to samo. Kiedy cię zobaczyłam, bałam się, że zemdleję, tak byłam poruszona. — Uśmiechnęła się na to wspomnienie. — Spociły mi się dłonie, serce tłukło się jak szalone. Boże, byłam wstrasznym stanie.


  Mike się roześmiał.


  —Byłaś piękna. Ito moje dłonie się spociły, aserce tak się tłukło, że bałem się, by nie wyskoczyło zpiersi. Uwierz mi, chłopaki nieźle mi dokuczały.


  Pocałował ją wczoło.


  —Było jednak warto.


  Wtym momencie jego uwagę przyciągnął jakiś ruch wdrzewach. Znieruchomiał. Sięgnął po pistolet ipowoli się podniósł.


  —Cicho, nie ruszaj się — powiedział Elsie.


  Obserwowała, jak utkwił wzrok wdrzewach, trzymając pistolet wdłoni. Wpatrywał się wdrzewa iokolicę, ale nic tam nie było widać. Zdawało się, że wstrzymał oddech, kiedy nasłuchiwał.


  Elsę ogarnął przytłaczający strach, kiedy patrzyła, jak Mike przeszukuje wzrokiem otoczenie. Wszystko, co powiedział, było prawdą, pomyślała.


  Tutaj jest niebezpiecznie.


  Nagle wśród kakofonii beczenia zdrzew wyskoczyła koza ipopędziła dalej wjakieś bezpieczniejsze miejsce.


  Mike patrzył na to znużony. Nie przydarzyło się nic więcej — żadnego ruchu, żadnego dźwięku, nawet pszczoły zamilkły. Po kilku chwilach wytężonej obserwacji wycelował pistolet wgórę istrzelił wpowietrze. Znowu nasłuchiwał inadal nic się nie działo. Powoli wypuścił powietrze iwłożył broń zpowrotem do kabury.


  —OBoże, Elso, tak mi przykro. Musimy wracać. To zbyt duże ryzyko zostać tu bez wsparcia. Tu naprawdę wszędzie czai się niebezpieczeństwo. Cholera, tam mógł być jakiś talib — powiedział, wskazując ręką drzewa.


  Elsa mocniej przycisnęła ręce do piersi iskinęła głową, szczęśliwa, że nie jest sama.


  Mike przysiadł na piętach iją objął.


  —Ta cholerna koza przypomniała mi, że muszę być czujny. Jestem przede wszystkim żołnierzem. Pewnie nie powinienem być na żadnym pikniku. Nie wiem, co mi wogóle przyszło do głowy. — Wtym momencie się uśmiechnął. — Nie, to niezupełnie prawda. Dobrze wiem, oczym myślałem.


  Przyciągnął ją bliżej. Teraz wiedziała, że jest bezpieczna. Fala radości przegnała resztki niepokoju, póki do jej uszu nie doszły trzaski. Spojrzała pytająco na Mike’a.


  —Moje radio — wymamrotał, wyciągając je ztorby. — Baza, tu Bravo Dwa. Odbiór. — Ciszę wypełnił głos przerywany zakłóceniami. Mike słuchał uważnie. — Zrozumiałem — powiedział do słuchawki. — Jedziemy.


  Odwrócił się do Elsy izanurzył palce wjej włosy.


  —To Dave chciał nam powiedzieć to, co wiemy, czyli że pora już wracać.


  Szybko spakowali resztki po pikniku izaładowali do jeepa, po czym ruszyli wdrogę powrotną do Bamijanu.


  Mike ujął dłoń Elsy.


  —Powtórzmy to — zaproponował zuśmiechem. — Tylko następnym razem znajdziemy jakieś miejsce wBamijanie.


  Kiedy się uśmiechał, błyszczały mu oczy. Przyciągały Elsę jak magnes.


  Dotknęła delikatnie jego twarzy.


  —Mike… — wyszeptała, pochyliła się ipocałowała go wusta. — Tylko następnym razem żadnego masła orzechowego.
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  Po pikniku Elsa całymi dniami pracowała wprzychodni imiała nadzieję, że po raz kolejny Mike ją odwiedzi. Kiedy wstąpił pewnego popołudnia, żeby powiedzieć, że wyjeżdża na kilka dni do innej wioski, serce jej zamarło. Przede wszystkim był żołnierzem, dlatego zawsze będzie mu groziło prawdziwe niebezpieczeństwo, anie tylko kozy, które urwały się zpostronka. Nie była pewna, czy wogóle potrafi pogodzić się zmyślą, że mogłoby mu się coś przytrafić. Może byłoby najlepiej, pomyślała, gdyby trochę przyhamowała, gdyby na razie zostali po prostu przyjaciółmi.


  —Czy nic ci tam nie grozi? — spytała.


  —Będę się starał unikać niebezpieczeństwa, bo mam nadzieję, że jeszcze się zobaczymy — powiedział, odwracając się do wyjścia. — Chciałbym zacząć od miejsca, wktórym przerwaliśmy. — Mrugnął porozumiewawczo iwjednej chwili zapomniała opostanowieniu, żeby trochę zwolnić.


  —Amoże po powrocie przyjdziecie wpiątek zDave’em do mnie na kolację? Chciałabym, żebyś poznał Parwin, atakże Hamida iAminę. Tym razem ja przygotuję jedzenie.


  —Już się nie mogę doczekać. Awięc do zobaczenia.


  Elsa nie mogła dłużej ukrywać przed nową przyjaciółką tego, co się dzieje, pobiegła więc do domu Parwin, żeby jej wszystko opowiedzieć izaprosić ją na kolację.


  —Żołnierze znowu odwiedzili mnie wprzychodni — mówiła przyjaciółce, asłowa jakby wypadały jej zust. — Oni są tacy mili, ajeden znich… — Urwała, bo nie wiedziała, jak opisać Mike’a. Opowiedziała Parwin owspólnym obiedzie ipikniku.


  —Policzki masz czerwone jak maki — zauważyła Parwin, awjej głosie brzmiał zachwyt. — Czy to zpowodu tego niezwykłego żołnierza?


  Elsa podniosła ręce do twarzy.


  —Chyba tak — wyznała. — Chciałabym, żebyście się poznali. Sama się przekonasz.


  Parwin się roześmiała.


  —Może to człowiek, którego poślubisz. Czy twoja rodzina zaaranżuje małżeństwo?


  —Wielkie nieba! Dopiero go poznałam — zaprotestowała Elsa. — Ale nie, my wAmeryce nie aranżujemy małżeństw. Czekamy, aż pojawi się miłość. Fahmidi? Miłość?


  Parwin skinęła głową.


  —Znam to uczucie, bo kochałam mojego Raziqa isama bym go sobie wybrała, gdyby rodzina nie zrobiła tego wcześniej.


  —Przepraszam, Parwin. — Elsa położyła rękę na ramieniu przyjaciółki. — Musi ci go bardzo brakować.


  —Owszem. Myślę onim każdego dnia. Myślę, jak cieszyłby się dziećmi. Polubiłabyś go, Elso, aon ciebie.


  Elsa trzymała przyjaciółkę wramionach, kiedy wtoczyła się Zahra, pytając:


  —Cze ast, mama?


  Elsa iParwin wybuchły śmiechem. Wpewnym momencie Elsa się odsunęła.


  —Czy uważasz, że jeśli będę się częściej spotykała zMikiem, to będzie wporządku? Że będę widywana wtowarzystwie żołnierza? Co ludzie otym pomyślą?


  —Wydaje mi się, że nie ma problemu — odparła Parwin. — Oni wiedzą, kim jesteś. Zdają sobie sprawę ztego, że jesteś zAmeryki, tak jak żołnierze. Rozumieją też, że macie inne tradycje niż my. Więc nie ma problemu, że będziesz znim widywana. Nawet mój wuj znimi rozmawiał.


  —Naprawdę? Inie było problemu?


  —Nie, Elso. Dla ludzi wBamijanie żołnierze są wyzwolicielami. Za bardzo się martwisz.


  —Ale on jest tutaj przede wszystkim jako żołnierz, oczym zresztą sam mi powiedział. Martwię się, że to może nieodpowiednia pora, żeby się aż tak angażować.


  —Kiedykolwiek to się stanie, pora będzie odpowiednia — powiedziała Parwin. — Nie zamartwiaj się zbytnio.


  Elsa postanowiła posłuchać rady przyjaciółki.


  ♦♦♦


  Zaledwie kilka dni później Parwin wyjawiła swój plan podróży autobusem do Maszal.


  —Wiem, że od wysadzenia wpowietrze autobusu minęły prawie trzy miesiące, ale muszę być pewna, że ten przeklęty mąż Mariam nie zjawi się tutaj, by upomnieć się odziecko. Jeśli wie oistnieniu chłopczyka, może mi narobić kłopotów. Chcę być przygotowana.


  —Pojedziesz sama do Maszal? — pytała Elsa. Kobiety mogły wprawdzie chodzić teraz po własnej wiosce bez eskorty, ale nadal nie wolno im było podróżować, ajuż na pewno nie autobusem inie samotnie.


  —Tak jak Mariam, przebrana za chłopaka. Nikt mnie nie zauważy. Nie martw się, nic mi się nie stanie — oświadczyła Parwin.


  —Kiedy wyjeżdżasz?


  —Już się umówiłam. Jutro. Mama zajmie się dziećmi, awpiątek podróżuje się łatwiej, bo jest wtedy większy ruch. Dzięki temu nie będę tak bardzo zwracać na siebie uwagi.


  Jednak Elsa nie była przekonana.


  —Johann mówił mi, że słyszał otym, iż wokół Bamijanu pojawia się coraz więcej talibów. — Zastanawiała się wduchu, czy rewelacje Johanna wiązały się jakoś ztym, że Mike ipozostali żołnierze tak często ostatnio wyjeżdżali.


  —Nie, wMaszal nie grozi mi żadne niebezpieczeństwo.


  —Skoro mam dzień wolny, to może pojadę ztobą? — spytała Elsa. — Mogę włożyć burkę, którą kupiłam wPeszawarze, inikt nie będzie wiedział, kim jestem. Będę się wydawała po prostu twoją matką albo siostrą. Ja będę miała okazję coś zobaczyć, aty zyskasz towarzyszkę podróży. Co na to powiesz?


  Parwin uśmiechnęła się, zadowolona zpropozycji.


  —Jutro — powiedziała. — Dobrze będzie mieć cię przy sobie.


  Elsa spojrzała na zegarek.


  —Októrej się spotkamy?


  Wodpowiedzi Parwin pokazała goły nadgarstek.


  —Ja nie mam zegarka. Przyjdź, kiedy słońce wzejdzie nad horyzontem. Wsiądziemy do autobusu na bazarze iprzed południem będziemy wMaszal. Nie zabawimy tam dugo, mam nadzieję, że późnym popołudniem wrócimy do Bamijanu.


  Elsę ekscytowała perspektywa podróży. Będzie to jej pierwszy prawdziwy wyjazd poza Bamijan. Myślała co prawda oPierze iojego ostrzeżeniach, jak iradach Johanna, ale uznała, że nie grozi jej żadne niebezpieczeństwo. Będzie podróżowała za dnia, całkowicie osłonięta zwojami burki. Tylko Parwin będzie wiedziała, że kryje się pod nią Amerykanka.


  Zastanawiała się, czy nie zostawić kartki dla Mike’a, ale on pewnie nie zjawi się przed ich powrotem. Spodziewała się jego iDave’a na kolacji wieczorem idopiero wtedy opowie mu owyprawie.


  ♦♦♦


  Następnego ranka Elsa wstała, szybko wypiła kawę, wyjaśniła Aminie, że jedzie wraz zParwin do Maszal iwróci ozmroku.


  Wygrzebała zwalizki burkę. Otrzepując ją, zastanawiała się, jak się będzie wniej czuła. Miała ochotę włożyć ten tajemniczy strój, ale kiedy już się ubrała, zorientowała się, że czuje się, jakby otaczał ją namiot. Musiała szarpnąć materiał, by część zakrywająca głowę trafiła na swoje miejsce. Ubranie było ciasne iciągnęło ją za włosy. Tkaną na podobieństwo sitka zasłonę na oczy też trudno było ustawić, więc mogła tylko patrzyć przed siebie.


  Nie było także łatwo ukryć jasne ręce wobfitych fałdach materiału, jak to robiły miejscowe kobiety. Burka to bardzo nieporęczne ubranie. Elsa poruszała się wnim powoli iniezdarnie.


  Przebranie Parwin, luźny szalwar kamiz noszony przez wszystkich mężczyzn ichłopców, pozwalało się poruszać bardziej swobodnie. Wypchane spodnie ikoszula ukryją wszelkie kobiece atrybuty. Upięła włosy na czubku głowy, wsunęła na nie czapeczkę modlitewną, którą owinęła turbanem, wpychając pod spód wszystkie luźne kosmyki włosów. Elsę zatkało. Parwin przekształciła się, podobnie jak Mariam, wchłopca. Jedynie dokładne oględziny mogłyby wyjawić prawdę, anie spodziewały się szczegółowej kontroli.


  —Trzymaj głowę opuszczoną, odzywaj się rzadko, jak przystało na porządną Afgankę, abędziemy bezpieczne — poradziła Elsie Parwin, wkładając scyzoryk do kieszeni koszuli. Dostrzegła pytanie woczach przyjaciółki. — Dla dodania sobie odwagi — wyjaśniła cichutko. Wten sposób ćwiczyła mówienie szeptem.


  Poszły do centrum wsi ikupiły dwa bilety. Elsa stała spokojnie uboku Parwin, trzymała głowę opuszczoną, wsiadając do autobusu, atakże kiedy Parwin przepychała się na tylne siedzenia, jak to zwykle robili mężczyźni.


  Kiedy już się usadowiły, miały dobry widok na wszystko, co działo się wokół. Po kilku minutach pozostałe siedzenia zostały zajęte, autobus wypełnił się ludźmi dźwigającymi paczki, torby ikury, była też jedna rozjuszona koza, która beczała na znak protestu. Autobus prychnął ijęknął, asilnik zaryczał, budząc się do życia wtumanach dymu iwystrzałach zapłonu. Powietrze wewnątrz zatłoczonego pojazdu było ciężkie icuchnęło zwierzętami iniemytymi ludźmi. Elsa wcisnęła się wsiedzenie; od krępującej bliskości innych oddzielała ją burka.


  Droga do Maszal była niebrukowanym wyboistym pasmem piachu iskał, ateraz zpowodu min lądowych iwraków wypalonych czołgów stanowiła prawdziwą pułapkę. Elsa zwróciła głowę wstronę brudnej szyby iobserwowała, jak kierowca manewruje niebezpiecznie blisko oznakowanych min na poboczu drogi. Minęły zaledwie trzy miesiące od eksplozji tamtego autobusu, próbowała odsunąć od siebie wspomnienia metalowego wraku izakrwawionych ofiar.


  —Och — jęknęła Parwin. Spojrzała przez okno idostrzegła powód niepokoju przyjaciółki. — Inszallah, dojedziemy bezpiecznie.


  Elsa pokręciła głową ipo raz kolejny zapragnęła, żeby Afgańczycy nie pozostawiali Bogu aż tak wielu obowiązków.


  ♦♦♦


  Tak rozpoczęła się ich długa iwyboista podróż przez podobne do siebie wioski iwyschnięte pola. Czasami mijały niewielki skrawek uprawnej ziemi, gdzie zgruntu wystawały kłosy pszenicy czy grządki kartofli.


  Po niemal godzinnej jeździe autobus zatrzymał się nagle, akierowca oznajmił, że dalsza droga jest zablokowana. Przewrócone duże drzewo zatrzymało wiele pojazdów ijeszcze jeden autobus, aich pasażerowie ikierowcy stali, omawiając zawzięcie sytuację. Już raz spróbowali przesunąć olbrzymi pień, ale bez skutku. Pasażerowie wysypali się zautobusów, większość rozsiadła się przy drodze, żeby wypełnić czas modlitwą czy rozmową.


  Parwin iElsa usiadły pod jednym zpobliskich drzew.


  Godzinę później przy obalonym drzewie zatrzymała się ciężarówka zdostawami ONZ. Barczysty kierowca ijego wątły pomocnik wysiedli, by obejrzeć przeszkodę. Przeanalizowali sytuację, pochylili się, by oszacować ciężar obalonego drzewa, ipostanowili, że spróbują usunąć je swoją ciężarówką. Kazali kierowcom innych pojazdów zjechać zdrogi, wsiedli do auta, włączyli silnik ipodjechali zaledwie kilkanaście centymetrów od przeszkody.


  Kierowca wycofał lekko izmieniając biegi, mocno nacisnął na pedał gazu. Ciężarówka wyskoczyła do przodu, spychając zdrogi drzewo niczym wątłą gałązkę.


  Kierowca wielkiej ciężarówki nacisnął na pożegnanie klakson. Ludzie krzyczeli radośnie, wracając do swoich pojazdów, by podjąć przerwaną na chwilę podróż. Elsa iParwin wgramoliły się zpowrotem do autobusu izajęły poprzednie miejsca, by ruszyć wdrogę do Maszal.


  Po niecałej godzinie autobus, szarpiąc, wjechał na stromy podjazd, anastępnie na kolejną krętą drogę, która prowadziła obok walących się domów iporzuconych czołgów. Na tych rumowiskach kręciło się wiele dzieci włachmanach. Mieszkańcy byli zajęci odbudową swoich domów, na których wygładzali błoto, apęknięcia iotwory uszczelniali suchą słomą. Wielu przerywało pracę, by odprowadzić wzrokiem przejeżdżający autobus.


  Skręcili na rogu, wcisnęli się między rzędy ledwo stojących lepianek izatrzymali się wreszcie pod olbrzymim drzewem. Byli wMaszal. Kierowca westchnął głęboko, podniósł dźwignię otwierającą drzwi, ześlizgnął się ze swojego siedzenia ioznajmił, że jeśli ktoś chce wracać do Bamijanu, to on odjeżdża za dwie godziny.


  Pasażerowie — nagle wwielkim pośpiechu — pchali się, żeby jak najszybciej wysiąść. Elsa iParwin spokojnie siedziały na swoich miejscach, czekając, aż pozostali wysiądą, dopiero wtedy wstały iruszyły do wyjścia.


  Maszal, mniejszy od Bamijanu, był kolejną hazarską wioską, wktórej kobiety znacznie rzadziej kryły się za zasłonami. Elsa poprawiła swoją burkę, żeby móc widzieć bez przeszkód, ułożyła też włosy pod zasłoną, choć zauważyła, że wiele kobiet tutaj miało chusty izasłony, spod których wymykały się włosy. Ozdobione ciężką biżuterią ze stopu cyny iołowiu, nie przypominały typowych Afganek. Ich suknie inakrycia głowy były wjaskrawych kolorach i— mimo wysokiej temperatury — miały na sobie ciężkie wielobarwne kamizelki naszywane kolorowymi paciorkami iszkiełkami. Chodziły niemal paradnym krokiem, pełne wdzięku wrozkołysanych spódnicach.


  Niektóre dźwigały na głowach ciężkie worki, ana biodrach małe dzieci. Niewielka grupa prowadząca osła zatrzymała się, by obejrzeć Elsę iParwin.


  —Parwin — Elsa wskazała na nie ruchem ciała — tamte kobiety nam się przyglądają.


  —Jesteśmy tu obce, dlatego patrzą — odparła jej przyjaciółka, zbliżając się do grupki. — Salam alejkum, czetur asti? Chub asti? Dżanat dżur ast?! — zawołała, aone zuśmiechem odpowiedziały na pozdrowienie. — Moja siostra była chora istraciła głos. — Kobiety zwyrazem zatroskania kiwały głowami iuśmiechały się do Elsy. — Mam na imię Walid, amoja siostra Samaja. Szukamy tu naszej kuzynki. Przyjechała do Maszal przed kilkoma laty, żeby poślubić jednego ze starszych. Od czasu kłopotów ztalibami nie mieliśmy od niej żadnej wiadomości.


  —Kto to mógłby być? Jak nazywa się wasza kuzynka?


  —Ma na imię Mariam iprzyjechała zBamijanu. — Parwin nie potrafiła się opanować iwjej słowach zabrzmiał głęboki smutek. Kobiety jednocześnie pochyliły głowy inaradzały się szeptem, zanim odpowiedziały.


  —Ach — jęknęły chórem, po czym najstarsza znich, niewysoka kobieta zogorzałą cerą iłagodnymi oczami, wystąpiła krok do przodu.


  —Nie wiemy, gdzie Mariam może być teraz. Przeżyła tutaj ciężkie chwile, najpierw ztym starym kozłem, jej mężem, izjego żonami, apotem ztalibami. — Kobiety potwierdziły te słowa, kiwając głowami.


  —To była słodka dziewczyna obarczona ciężarem nieszczęsnego starca — powiedziała jedna znich.


  —Inikt jej nie pomógł? — spytała Parwin.


  Rozejrzały się, czy ktoś nie podsłuchuje, akiedy nikogo nie zauważyły, powiedziały, że pomogły jej, kiedy talibowie już ją zostawili wspokoju.


  —Wyrzucili ją na ulicę iodjechali na tych swoich pięknych koniach. Byli jak zwierzęta iona nic dla nich nie znaczyła, nie warto było jej nawet zabić, ajuż na pewno niewarta była współczucia.


  —Talibowie, niech Allah wygubi ich wszystkich. — Starsza kobieta zmarszczyła nos isplunęła.


  Parwin uśmiechnęła się ipomyślała: to bratnia dusza.


  —Stary Omar Sajed, jej mąż, który oddał ją talibom, żeby chronić swój tłusty tyłek, odmówił przyjęcia jej zpowrotem — powiedziała stara kobieta. — Wziął sobie nową żonę inie chciał słyszeć oMariam. Ale jego dwie pierwsze żony, zbrzydzone starym kozłem iżałujące tego, jak potraktowały Mariam, zabrały ją zulicy iprzyprowadziły do domu mojej siostry. Jej mąż był wYakawlangu winteresach, więc ukryłyśmy Mariam na kilka dni.


  Kobieta zamilkła iodwróciła wzrok.


  —Była wbardzo złym stanie. Pobita, poparzona, ate bydlaki — jeszcze raz splunęła dla podkreślenia swego oburzenia — wykorzystywały ją niemal do końca. Obmyłyśmy rany ijej nieszczęsne, posiniaczone ipoparzone ciało, napoiłyśmy ją słodką herbatą, nakarmiłyśmy ryżem imodliłyśmy się, żeby jej się poprawiło. Kiedy mąż mojej siostry miał wrócić, poprowadziłyśmy ją tam, wgóry. — Wskazała niewielkie jaskinie widoczne wwysokim zboczu nad nimi.


  Parwin miała woczach łzy. Chciała odepchnąć od siebie te słowa, historię cierpienia Mariam; ukryła twarz wdłoniach icicho płakała.


  Elsa przytuliła przyjaciółkę, pragnąc ją pocieszyć.


  —Nie płacz — wyszeptała.


  To dziwne zachowanie zwróciło uwagę niewielkiej grupy kobiet, które niemal pochyliły się do przodu, żeby przyjrzeć się bliżej nieznajomym zBamijanu. Parwin dostrzegła ich pytające spojrzenia, zsunęła zgłowy turban iczapeczkę modlitewną na tyle, by pokazać, że jest kobietą. Szybko zgarnęła włosy izałożyła zpowrotem małą czapeczkę, po czym znowu zawinęła turban.


  Zaskoczone kobiety wpatrywały się wnią ze zdumieniem, ale wmiarę jak docierała do nich prawda, uśmiechały się ikażda całowała Parwin wpoliczek.


  —Mariam była moją najbliższą przyjaciółką — powiedziała konspiracyjnie. — Przyjechałam tu dzisiaj, żeby się dowiedzieć, czy są jakieś wiadomości oniej albo ojej mężu. — Przyjrzała się każdej zkobiet po kolei.


  Kobiety ze smutkiem kręciły głowami.


  —Po prostu zniknęła — wyjaśniła najmłodsza. — Pewnego ranka zaniosłam jej wodę inan, znalazłam jej rzeczy porozrzucane wjaskini, ale jej nigdzie nie było. Nie miałyśmy żadnej wiadomości od tamtej pory. Obawiamy się, że nie żyje. Może ty coś wiesz?


  Zanim Parwin odpowiedziała na to pytanie, chciała mieć absolutną pewność, że Omar-Sajed już nie jest zainteresowany Mariam.


  —Aco zjej mężem? — zapytała. — Szukał jej?


  Stara kobieta wreszcie się uśmiechnęła — bezzębnym, odsłaniającym dziąsła uśmiechem — iodpowiedziała:


  —Allah się nim zajął. Na jego dom spadła amerykańska rakieta izabiła go. Stał się prochem, po którym teraz stąpasz.


  Parwin, uwolniwszy się od myśli, że starzec pewnego dnia zjawi się po dziecko, wybuchnęła płaczem.


  —Mariam… nie żyje. — Płacząc, opowiedziała kobietom opowrocie przyjaciółki do Bamijanu iojej śmierci podczas wybuchu wautobusie. Nie wspomniała otym, że Mariam była ciężarna. Najlepiej, żeby dziecko pozostało jej tajemnicą.


  Kobiety wzdychały ze smutkiem.


  —Chyba dobrze, że spotkał ją taki los, bo itak nie mogłaby żyć po tym, co talibowie znią zrobili. Teraz jest wrękach Allaha. Biedna Mariam — powiedziała stara kobieta.


  —Chodźcie — rzuciła jedna ze starszych. — Wypijmy razem herbatę wjaskini, wktórej mieszkała Mariam. Sama zobaczysz, gdzie spędziła ostatnie dni życia.


  Parwin kiwnęła głową icała grupka zaczęła się wspinać na skały. Najstarsza zkobiet szła na czele zenergią godną młodzieńca iwpewnym momencie odwróciła się, by zachęcić młodsze towarzyszki do pośpiechu.


  —Szybciej, nie chcemy, żeby jakieś wścibskie oczy odkryły naszą jaskinię.


  Mała grupa wkońcu pokonała skały, aElsa iParwin weszły przez niewielki otwór do groty izaniemówiły zwrażenia. Małe ukryte wejście prowadziło do dobrze wyposażonego pomieszczenia zdywanem na podłodze istertą poduszek. Były tu też posłania isporo ubrań. Stara kobieta wyciągnęła ręce ipowitała je we wnętrzu.


  —Beszenin, siadajcie, moje drogie, napijemy się herbaty. — Podpaliła zapałką niewielki stosik drzazg izapłonęło maleńkie ognisko. Kiedy woda gotowała się wmałym czajniku, podała Parwin zawiniątko zrzeczami. — To należało do Mariam — powiedziała. — Znalazłyśmy te ubrania tutaj, kiedy okazało się, że zniknęła.


  Parwin przytuliła zawiniątko ipoczuła delikatny powiew tak dobrze jej kiedyś znanego zapachu Mariam. Ukryła twarz wrzeczach ipozwoliła sobie na wspomnienia.


  Stara kobieta pochyliła się nad nią ipowiedziała łagodnym tonem:


  —Nie smuć się. Wostatnich dniach tutaj Mariam była szczęśliwa. Teraz wiemy dlaczego. Przez cały czas planowała ucieczkę ipowrót do domu. Dlatego się uśmiechała iczuła się szczęśliwa. Mam nadzieję, że ta świadomość cię uspokoi.


  Parwin rzuciła się wkojące objęcia staruszki iszlochała, podczas gdy kobieta głaskała ją po plecach.


  Kiedy obeschły łzy, Parwin usiadła iwzięła ją za rękę.


  —Dziękuję wam wszystkim, że pomogłyście Mariam. — Wytarła oczy rękawem ipołożyła rękę na ramieniu Elsy. — To jest Elsa, pielęgniarka zAmeryki, która przyjechała, żeby pomóc ludziom wAfganistanie. Jest moją przyjaciółką, aod teraz również waszą. — Elsa zdjęła burkę; kobiety patrzyły na nią zdumione.


  —Ameryka — powiedziały równocześnie. — Niech Allah pobłogosławi ci za twoją dobroć.


  Elsa siedziała spokojnie, kiedy brały ją za ręce icałowały wpoliczki.


  Parwin poprawiała coś przy turbanie.


  —Opowiedzcie mi ożyciu Mariam, zanim jeszcze przyszli talibowie.


  —Nie było takie złe — zaczęła stara kobieta. — Chociaż pracowała ciężko, nawet kiedy sama nie miała prania, spędzała sporo czasu przy strumieniu. Opowiadała zabawne historie iwszystkie się śmiałyśmy. Mówiła oprzyjaciółce zdzieciństwa, która umiała liczyć ibić się zchłopakami, ajednego dnia wrzuciła chłopca prosto do strumienia wBamijanie.


  Parwin roześmiała się głośno.


  —Zupełnie otym zapomniałam. Ale zasłużył na to. Zrobiłabym to ponownie.


  Kobiety się uśmiechały.


  —Mariam była dobrą dziewczyną. Nawet pierwsze żony Omara-Sajeda po jakimś czasie to pojęły. Tuż przed przyjściem talibów jej sytuacja trochę się poprawiła.


  —Mariam zawsze była dla mnie taka dobra — odezwała się najmłodsza zkobiet zwypiekami na policzkach. — Nie znosiłam zimnej wody wstrumieniu, od której bolały mnie ręce, więc Mariam pomagała mi wpraniu. Nigdy nie narzekała, ale też nigdy nie powiedziała mi, żebym po prostu prała, tak jak wszystkie inne. — Popatrzyła na starą kobietę. — Ona była bardzo dobra.


  —To prawda — potwierdziła Parwin. — Nikt nie był bardziej wrażliwy na zimną wodę. Musiała cię bardzo lubić.


  Rumieniec na policzkach młodej kobiety jeszcze się pogłębił, dlatego odwróciła wzrok.


  Siedząc wniewielkiej grocie isłuchając opowieści kobiet, Parwin zrzuciła wreszcie zramion niepokój, który jej tak ciążył. Wtym momencie Elsa spojrzała na zegarek ipowiedziała, że muszą już iść.


  —Autobus niedługo odjeżdża.


  Stara kobieta przewiązała sznurkiem zawiniątko zrzeczami Mariam iprzekazała je Parwin. Ta ją uściskała.


  —Besjar taszakor. Niech najmiłościwszy Allah błogosławi was wszystkie za wielką dobroć.


  Elsa znowu założyła burkę iruszyły wpowrotną drogę wdół skalistego zbocza, walcząc zniespodziewanymi porywami wiatru. Słychać było szum drzew. Parwin zawahała się, akrótką chwilę radości przyćmił nagły skurcz strachu. Rozejrzała się dookoła. Tuż przed nią zatrzymała się Elsa ipoprawiała burkę. Parwin sięgnęła do przedniej kieszeni, szukała palcami noża. Zadowolona, że go znalazła, ruszyła do przodu, ponaglając Elsę, nie czując się zbyt pewnie, zanim nie znajdą się znowu wbezpiecznym wnętrzu autobusu.


  Kiedy już wsiadły izajęły swoje miejsca, Parwin westchnęła zulgą.


  Elsa była tak przytłoczona wydarzeniami dnia, że prawie się nie odzywała, teraz jednak wzięła Parwin za rękę.


  —Dziękuję, że pozwoliłaś mi tu przyjechać ispędzić ztobą ten dzień. — Jej oczy wypełniły się łzami. — Żałuję, że jej nie znałam.


  —Och, Elso, ona by cię polubiła — powiedziała Parwin, zapominając ostrachu. — Ispodobałaby się jej twoja szminka. — Popatrzyła przez okno na Maszal, kiedy autobus wyjeżdżał zwioski. — Nigdy nie przypuszczałam, że będę jeszcze miała taką przyjaciółkę jak ona. — Urwała ipopatrzyła na Elsę. — Dopóki nie poznałam ciebie. Dziękuję, że przyjechałaś tu dzisiaj ze mną.


  Zoczu Elsy płynęły ciche łzy, niewidoczne przez gęsto tkane okienko burki.


  —Dziękuję ci, Parwin. — Ścisnęła rękę przyjaciółki.


  Parwin usiadła wygodniej irozkoszowała się uczuciem ulgi. Jej maleństwo było bezpieczne.


  ♦♦♦


  Po powrocie do Bamijanu Elsa, nie zdejmując burki, poszła do przychodni wnadziei, że do zmroku, przez godzinę czy dwie, nadrobi trochę od dawna zaniedbywanej papierkowej roboty. Wpobliżu wejścia zauważyła jeepa Mike’a. Wśrodku siedział Dave zkarabinem na kolanach. Mike’a nigdzie nie było. Dave miał ponurą minę. Elsa podeszła do niego bliżej, zapominając, że nie będzie mógł jej poznać pod burką. Wahała się chwilę, zanim podniosła szatę.


  —Dave, to ja, Elsa.


  Wydawał się bardzo zaskoczony.


  —Elso, gdzie byłaś? Mike szaleje zniepokoju. — Po tych słowach podniósł radio ipowiedział: — Mike, ta rzecz, której szukasz, jest tu umnie.


  Radio zatrzeszczało przy odpowiedzi.


  —Na pewno? Zaraz tam będę.


  Chwilę później usłyszała za sobą pytający głos Mike’a.


  —Co, ulicha?


  Odwróciła się, aon wydał westchnienie ulgi, choć głos nadal mu drżał.


  —Chryste, ale mnie przestraszyłaś! Gdzie byłaś? Zresztą nieważne. Wszystko wporządku?


  —Jak najbardziej. Byłam zParwin wMaszal. Poznacie ją dzisiaj przy kolacji. Musiała tam pojechać wsprawach rodzinnych, więc zabrałam się razem znią.


  —Pojechałaś do Maszal?


  Uśmiechając się, skinęła głową.


  —Elso, jesteśmy wstrefie wojennej. Zjakiegoś powodu noszę broń. Nie możesz kręcić się tutaj jak po domu. Chryste, czy ty wogóle zdajesz sobie sprawę, jak bardzo jest tu niebezpiecznie?


  Cofnęła się okrok, zaskoczona wybuchem jego gniewu.


  —Byłam przecież wprzebraniu. Nikt nie mógł się zorientować, że nie jestem Afganką, apoza tym spędziłam cudowny dzień. Poznałam wspaniałe kobiety ipo prostu… po prostu spędziłam wspaniale dzień. — Popatrzyła na niego pytająco.


  —Ani na chwilę nie możesz zapominać, gdzie się znajdujemy. To nie jest bal kostiumowy.


  —Mike, doskonale wiem, gdzie jesteśmy. Nie noszę wprawdzie pistoletu, tylko stetoskop, ale wiem, gdzie jesteśmy.


  Wyraz jego twarzy złagodniał.


  —Czy wiesz, jak łatwo ktoś mógł się zorientować, że nie jesteś Afganką, ipo prostu cię porwać? Czy wiesz, jak szybko mogłaś zostać uwięziona lub zabita? Aja nawet nie wiedziałem, że wyjechałaś, póki nie poszedłem do domu, gdzie Amina próbowała mi to wytłumaczyć. Szukamy cię przez cały dzień.


  —Musisz uwierzyć, że potrafię się osiebie zatroszczyć. Nie wpakuję się wkłopoty. Uwierz mi.


  Mike dotknął dłonią jej policzka.


  —Tutaj wszystko jest bardzo ryzykowne, absolutnie wszystko. To niebezpieczne miejsce iokropnie się niepokoiłem. Obiecaj, że nigdy więcej nie zrobisz takiego głupstwa.


  Fala gniewu, który tak błyskawicznie opanował Elsę, opadła.


  —Obiecuję. Jeżeli mimo wszystko przyjdziesz dziś na kolację, amam nadzieję, że to zrobisz, to ujrzysz Afganistan moimi oczami. Zobaczysz dobrych przyjaciół iłagodnych ludzi.


  Na ustach Mike’a pojawił się uśmiech.


  —Za nic bym nie mógł sobie tego podarować, ale mimo wszystko zabiorę ze sobą broń.


  OBoże, pomyślała Elsa, on tu jest dlatego, że jest żołnierzem. Ale pokażę mu taki Afganistan, jaki ja znam.


  ♦♦♦


  Wieczór był ciepły, jedli kolację na podwórku, siedząc na ziemi ze skrzyżowanymi nogami. Jedli palcami ze wspólnych misek ryż iwołowe kebaby. Chleb był ciepły, moczyli go wświeżym gorzkawym jogurcie, który Amina przygotowała dla specjalnych gości.


  Elsa chciała też zaprosić Sadeqa, ale Hamid ostrzegł ją, żeby tego nie robiła.


  —Poczekaj, Elso. On zamierza porozmawiać zbratem Aminy. Lepiej, żeby do tej pory się nie widywali. Jej brat może tego nie zrozumieć.


  Kolacja okazała się udana; wrozmowie brali udział wszyscy. Hamid był szczególnie zadowolony ze spotkania zżołnierzami, azwłaszcza zMikiem.


  —Chciałbym być inżynierem tak jak ty. Czy to trudne studia?


  —Tak jak wszystko, Hamidzie. Musisz włożyć wto trochę pracy, ale za to zczasem nauka robi się coraz łatwiejsza i, co chyba ważniejsze, zaczyna ci sprawiać coraz więcej frajdy. Myślę, że to by ci się spodobało. Chętnie pomogę ci wnauce, dopóki tu jestem.


  Patrząc na Mike’a, Elsa poczuła do niego taki przypływ sympatii, że aż oblała się rumieńcem. Spojrzał na nią akurat wtym momencie imrugnął porozumiewawczo, przez co jej policzki stały się jeszcze gorętsze.


  Dave opowiadał oswoim domu wTeksasie, ożonie Lisie iodwójce dzieci, które są tak małe, że mogą go nie poznać, gdy wróci do domu, czego bardzo się obawiał. Kiedy onich mówił, jego zazwyczaj bardzo entuzjastyczny głos stawał się spokojniejszy iłamał się.


  —Moja żona jest pielęgniarką tak jak Elsa imam nadzieję, że pewnego dnia wszyscy ją poznacie. Boże, jak ja tęsknię za nią iza dziećmi. — Czuł się samotny zpowodu tęsknoty za domem, więc zebrani namawiali go, żeby opowiadał. — Moje życie wydaje mi się ciekawe, ale nie bardzo wiem, jak mogłoby się okazać interesujące również dla was?


  —Mike powiedział jednak, że jesteś detektywem, opowiedz nam otym — zachęcała Elsa.


  —Zdarzyło mi się kilka zabawnych historii. Złapałem raz włamywacza tylko dlatego, że zatrzymał się, żeby coś zjeść. — Roześmiał się na to wspomnienie. — Facet włamał się do domu, oczyścił go zcałej biżuterii igotówki, jakie udało mu się znaleźć, izamiast szybko wiać, zatrzymał się, żeby zjeść talerz ciasteczek czekoladowych, które zobaczył wkuchni na stole. Sąsiad go zauważył izadzwonił do nas. Naszliśmy go, kiedy siedział przy słodyczach. Gdyby nie to łakomstwo, zdążyłby uciec.


  Elsa popatrzyła na Mike’a, który był wyraźnie ubawiony.


  —Też chciałbym mieć coś ciekawego do powiedzenia. Jestem wcywilu inżynierem ichociaż lubię oglądać, jak buduje się most czy drogę, szczególnie jeśli sam je zaprojektowałem, to nie jest to wżadnym stopniu tak ekscytujące jak praca detektywa.


  Zamilkł ispojrzał na Elsę.


  —Jednak patrząc na to, ile dobrego robi Elsa, pomyślałem, że może gdy skończę zwojaczką, będę budował te drogi wtakim miejscu jak to. Może nawet kiedyś będę pracował razem znią.


  Ich oczy się spotkały. Elsa nie mogła powstrzymać się od uśmiechu. Nie tyle nawet ta wspólna praca, ile słowa okońcu wojaczki sprowokowały jej uśmiech. Przez chwilę zdawało się jej, że są zupełnie sami.


  Parwin szturchnęła ją leciutko wbok, aElsa, nie przestając się uśmiechać, opanowała się izmieniła temat.


  —Dave, Parwin ma dwójkę dzieci, chłopca idziewczynkę, jeszcze młodszych niż twoje.


  —Masz jakieś zdjęcia? — spytał Dave, sięgając do kieszeni koszuli po zniszczoną fotografię. Podał ją Parwin, aona przejechała po zdjęciu palcami.


  —Piękne. Chciałabym nosić przy sobie podobiznę mojego męża idzieci.


  —Hej, ja mam ze sobą aparat, znaczy nie tutaj, ale wdomu. Dam go Elsie, zrobi ci zdjęcia.


  Parwin uśmiechnęła się podekscytowana.


  —Taszakor, Mike, taszakor.


  Długo po zachodzie słońca Amina wkońcu podniosła się, żeby ogłosić, że kolacja dobiegła końca. Elsa odprowadziła Dave’a iMike’a do furtki. Dave pocałował ją wpoliczek.


  —Dobranoc, skarbie. Spędziłem dzisiaj cholernie fajny wieczór. — Iposzedł przodem, żeby uruchomić jeepa, zostawiając Elsę iMike’a samych.


  Mike ujął jej dłonie igładząc je, całował ją wrozchylone usta.


  —Przepraszam, że wcześniej byłem takim nudziarzem, ale bardzo mnie przestraszyłaś. Myślałem, że mamy mnóstwo czasu, żeby być ze sobą. Ale żeby to było możliwe, musisz być bezpieczna. Nie możesz zapominać, gdzie jesteś. Obiecaj mi: żadnych więcej eskapad.


  Elsa skinęła głową. Nie będziemy się dzisiaj spierać, pomyślała.


  —Obiecuję — powiedziała, całując go po raz kolejny.


  Mike wsiadł do jeepa, aElsa obserwowała, jak samochód zawrócił na wąskiej drodze iskierował się wstronę domu kryjówki.


  Stała oparta ofurtkę, póki jeep nie zniknął wciemności. Złożyła ręce na piersi izastanawiała się, jak zareaguje Parwin na to ostrzeżenie Mike’a, żeby unikała podróży.
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  Pewnego popołudnia pracę Elsy wprzychodni przerwały jakieś odgłosy na zewnątrz, wyjrzała wposzukiwaniu źródła zamieszania. Usłyszała czyjś podenerwowany głos. Zatrzymała się więc, żeby posłuchać. Nie miała wątpliwości, że to był Mike.


  —Sprowadźcie Elsę! — wrzeszczał, pędząc do drzwi przychodni.


  Boże, oco chodzi? — zastanawiała się. Iwtedy go zobaczyła. Był brudny, pokrwawiony iniósł niewielkie zawiniątko. Serce jej waliło, kiedy biegła do niego, idopiero zbliska zobaczyła, że to, co wydawało się zawiniątkiem, to zakrwawione, płaczące dziecko.


  —Elso, weź go ode mnie! Zrób coś! To my go zraniliśmy.


  Wyciągnęła ręce po chłopczyka ispojrzała pytająco na Mike’a.


  —Co się stało? Ty też jesteś ranny?


  —Nie, tylko on. Znalazł się na linii ognia. Później porozmawiamy, teraz go ratuj! Proszę.


  Elsa dostrzegła niepokój na twarzy Mike’a ituląc do siebie wyjące dziecko, pobiegła do pokoju zabiegowego. Po drodze wołała, żeby ktoś przysłał tam Ezzata. Pojawił się wchwili, gdy kładła chłopca na nosze.


  —Został postrzelony — wyjaśniła, rozcinając ubranie dziecka, żeby znaleźć ranę.


  Ezzat pokręcił głową.


  —Wjaki sposób?


  —Przez żołnierzy. Nic więcej nie wiem. Spróbujmy mu pomóc.


  Sięgnęła po zestaw do zastrzyków, mocno ucisnęła rękę chłopca, wbijając igłę do żyły.


  Dziecko krzyczało coraz głośniej, kiedy Ezzat oglądał iobmacywał ranę po kuli.


  Elsa gładziła czoło chłopca.


  —Tars nadari, nie bój się.


  Sama się jednak bała. Mike postrzelił dziecko.


  Kiedy Ezzat kontynuował badanie jego nogi, chłopiec ściskał jej rękę.


  Ezzat wkońcu podniósł głowę iuśmiechnął się.


  —To tylko postrzał wudo. Wydaje się, że kula przeszła na wylot. Możemy to zaszyć iza godzinę będzie już wdomu.


  Elsa poczuła ogromną ulgę, odwróciła się isięgnęła po tackę zprzyborami do szycia ran.


  Wtym momencie wpadł do gabinetu Hamid, mocno zdyszany.


  —Co się dzieje?


  —Rana postrzałowa — odparł Ezzat, wskazując nogę chłopca.


  —Sam się postrzelił? — Hamid patrzył gniewnie na dziecko. — Będzie miał nauczkę.


  —Nic podobnego. Żołnierze postrzelili go przypadkiem — wyjaśniła Elsa.


  Hamid popatrzył na nią.


  —Mike? Dlatego on tu jest?


  —Nie wiem — odpowiedziała. — Nie wiem, co się stało.


  —Idź, Elso — odezwał się Ezzat. — Ja go zszyję. Powiedz swojemu żołnierzowi, że chłopcu nic nie będzie. Pewnie się oniego martwi, skoro czeka.


  Elsa skinęła głową ipobiegła do Mike’a. Zobaczyła go przy furtce, jak rozmawiał przez radio. Koszulę miał poplamioną krwią chłopaka, rękę trzymał na kaburze pistoletu. Na widok Elsy odłożył radio.


  —Co znim? — spytał łamiącym się głosem.


  —To niegroźna rana. Aco ztobą? Co się stało?


  —Wymiana ognia dokładnie na północ od miasteczka. Dzieciak wbiegł na linię strzału. Chryste, kiedy upadł, omało nie postradałem zmysłów. Pobiegłem iwyniosłem go. Szef nieźle mi za to zmyje głowę.


  —Nic ci się nie stało? — Elsa dotknęła jego ramienia.


  —Nie. Tylko jeszcze nigdy nie postrzeliłem dzieciaka. Dorosłego drania zastrzelę bez mrugnięcia powieką, ale dziecko… — Pokręcił głową.


  —Nic mu nie będzie. Pewnie uratowałeś mu życie.


  —Może itak. Po prostu… wiem, po co tu jestem, mam likwidować złych facetów. Tylko czasami jest ciężko. Do wszystkich diabłów, Elso, zastrzeliłbym twojego przyjaciela Hamida, gdybym uważał, że to zły facet, ale dziecko… to naprawdę nie jest łatwe.


  Zamarła. Chyba źle usłyszała.


  —Zastrzeliłbyś Hamida?


  —To tylko teoretyczne rozważania, ale gdyby się okazał złym facetem, możesz być pewna, że tak.


  —Bez wahania? — Zaciskała irozprostowywała dłonie, przyciskając ręce do boków.


  —Elso, jestem żołnierzem. Nie mogę się wahać.


  Poczuła, że jej ciało sztywnieje, aserce wali coraz mocniej.


  —Może jednak powinieneś.


  Mike pokręcił głową, wjego oczach pojawiło się zmęczenie.


  —Nie rozumiesz tego — rzucił.


  Odwróciła głowę.


  Mocno chwycił ją za ramię iściskał przez chwilę, zanim wsiadł do jeepa.


  —Wkrótce zjawi się tu ojciec chłopca. Szef nie pozwolił mi zabrać go do jeepa, ale on niedługo tu dotrze. Muszę jechać. Mamy odprawę, apotem jedziemy zDave’em na patrol. Nie będzie nas kilka dni.


  Zamilkł, jakby czekał, że ona coś powie, jednak milczała. Po chwili słychać już było tylko warkot odjeżdżającego jeepa.


  Elsa odwróciła się ipatrzyła na oddalający się samochód.


  —Bądź ostrożny — wyszeptała.


  Przez resztę dnia właściwie nie mogła patrzyć na Hamida. Był dla niej jak brat, aMike przed chwilą oświadczył jej, że mógłby go zastrzelić. Teraz czuła się, jakby zdradziła Hamida.


  Po zamknięciu przychodni wracali do domu wkompletnej ciszy.


  —Czemu jesteś taka nieobecna? To zpowodu tej strzelaniny? — zapytał.


  —Chyba tak — odparła, przyspieszając kroku. Chciała jak najszybciej znaleźć się wdomu izostać sama.


  Chodziła po izbie zamyślona, prawie się nie odzywała, aż wkońcu Amina spytała:


  —Cze ast?


  Wodpowiedzi Elsa tylko pokręciła głową. Dotychczas niepokoiło ją wiele spraw związanych zMikiem, ale akurat nie ta. Nie mogła powiedzieć swoim przyjaciołom, że Mike zastrzeliłby Hamida. Boże, on pewnie zastrzeliłby ich wszystkich, pomyślała.


  Przez kilka dni była zamknięta wsobie, trawiła słowa Mike’a, próbując go zrozumieć. Ale choćby nie wiadomo jak się starała, nie potrafiła tego pojąć. Wgłębi duszy czuła bolesne rozczarowanie, które brak wiadomości od Mike’a jedynie powiększał izaogniał. Wciąż od nowa zamiatała podłogi wdomu, przestawiała książki wgabinecie, wracała do pracy nad zaległymi sprawozdaniami, ale to nie poprawiało jej nastroju. Wprzychodni prawie się nie odzywała. Nawet Ezzat zapytał, czy dobrze się czuje.


  —Jestem po prostu zmęczona — odpowiedziała, nie chcąc nikomu powtarzać słów Mike’a.


  Atak przy okazji, to gdzie on jest? — zastanawiała się. Zpewnością już wrócił. Czy nie ma zamiaru się wytłumaczyć? Porozmawiać znią? Gdzie się schował? Jego nieobecność pogłębiała jedynie jej złe samopoczucie iprzekonanie, że Mike nie jest taki, jak jej się wydawało.


  Po długich dniach inocach pełnej rozgoryczenia samotności nie mogła już wytrzymać. Miała wrażenie, że eksploduje. Musiała zkimś porozmawiać. Dlatego niemal tydzień po ostatnim spotkaniu zMikiem pobiegła do domu Parwin. Kiedy już opowiedziała przyjaciółce, co się wydarzyło, umilkła iwzięła głęboki wdech.


  —Nie widziałam go od tamtej pory imoże podjął jakąś decyzję za nas oboje. Jeśli zastrzeliłby Hamida, to czy mnie również mógłby zastrzelić?


  Parwin pokręciła głową.


  —Elso, opowiadasz straszne głupstwa. Twoje słowa są bez sensu. Mike jest żołnierzem. Ja to rozumiem ity też powinnaś. Gdyby Hamid był talibem izagrażał mojej rodzinie, sama bym go zastrzeliła.


  —Chyba nie mówisz poważnie?


  —Jak najbardziej. Miałaś szczęście, Elso. Nie zaznałaś wojny ani nędzy.


  —Nic podobnego. Pochodzę znaprawdę biednej dzielnicy Bostonu. Wiem, że nie jest tam tak źle jak tutaj, ale kłopotów też nie brakuje.


  Parwin wzniosła oczy do nieba.


  —Astrzelaniny też się zdarzają?


  —Czasami.


  —Ina tej wojnie zginęli ludzie, których kochasz?


  —No, do pewnego stopnia. Moja siostra ibrat. To inny rodzaj wojny, ale też sprowadza nieszczęście.


  —Ale na tej waszej wojnie macie co jeść, chodzicie do szkoły, mieszkacie wciepłych domach. — Pokręciła głową. — Myślę, że jednak nie znasz wojny, tej prawdziwej. Gdybyś znała, rozumiałabyś Mike’a. On próbuje nas ocalić, uratować idlatego nosi broń. Ja to doceniam. Dlaczego ty tego nie potrafisz?


  —Nie wszystko jest takie proste, jak to przedstawiasz — powiedziała zwestchnieniem Elsa, zastanawiając się nad słowami Parwin.


  —Nie wszystko jest tak skomplikowane, jak starasz się to przedstawić, Elso. Jesteś jak drzewo, mocne na pewno, ale sztywne. Uważam, że zbyt sztywne. Odwracasz się, uciekasz, jeśli ktoś nie pasuje do twojego idealnego wyobrażenia sytuacji. Powinnaś na to spojrzeć zpunktu widzenia Mike’a. Rozzłościł swojego przełożonego, przywożąc do ciebie to dziecko. Aty jeszcze wniego wątpisz? — Pokręciła głową. — Nafahmidam, nie rozumiem cię.


  Elsa poczuła, że jej oczy zachodzą łzami. Może Parwin ma rację. Była sztywna, zbyt zasadnicza. Widziała wszystko wczarno-białych kolorach. Tak postąpiła zsiostrą ibratem. Wypadli zjej łask inigdy im nie wybaczyła. Powinna być bardziej wyrozumiała dla nich idla Mike’a. Aona wszystkich od siebie odepchnęła.


  Głos Parwin złagodniał.


  —Akiedy zobaczysz Mike’a, bo na pewno go zobaczysz, to zapytaj, czy uratowałby Hamida. To jedyna rzecz, którą musisz wiedzieć.
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  Minęły prawie dwa tygodnie, odkąd Elsa widziała Mike’a, więc zaczynała się już zastanawiać, czy jeszcze kiedyś go zobaczy. Gdyby tylko nie był żołnierzem, myślała ze smutkiem. Gdyby tylko… Zreflektowała się jednak. Bo gdyby nie był żołnierzem, nie poznaliby się. Gdyby nie był żołnierzem, nie tęskniłaby za nim teraz inie modliłaby się ojego bezpieczeństwo. Teraz jedyne „gdyby” dotyczyło tego, czy jeszcze go zobaczy. Przyspieszyła kroku na pustej drodze.


  Mimo złożonej wcześniej Mike’owi obietnicy, że nie będzie ryzykowała, zdarzało się, że szła sama do przychodni albo do Parwin. Rozumiała jego troskę, ale — przynajmniej tak sobie powtarzała — była przekonana, że nie miał racji. Wkońcu to był Bamijan, atutaj nie dotarła wojna. Mieszkali tu przyjaźni ludzie, którzy już ją rozpoznawali, często machali ręką, pozdrawiając ją, kiedy ich mijała.


  Zwiększą pewnością siebie wypełniała teraz obowiązki pielęgniarki iadministratorki misji ADM, czasami załatwiała papierkową robotę wczesnym rankiem, żeby móc przez resztę dnia pracować wprzychodni. Jednak zawsze pod koniec miesiąca trzeba było przeczytać wiadomości zParyża inapisać obowiązkowe iszczegółowe sprawozdania. To powodowało spiętrzenie się obowiązków. Wtakie dni zwalniała Hamida iczęsto dopiero wczesnym popołudniem szła sama mało uczęszczaną drogą do przychodni.


  Tego popołudnia dowiedziała się, że ONZ wyśle do Bamijanu europejskiego chirurga ortopedę zKabulu, na wypadek gdyby któryś pacjent wymagał operacji. Johann poprosił Elsę ozrobienie listy takich pacjentów, dlatego wdrodze zajęta była rozmyślaniem owizycie chirurga iukładaniem listy.


  Dzięki temu nie musiała przynajmniej myśleć tylko oMike’u. Trzeba będzie omówić listę zLajlą iEzzatem. Przychodziło jej do głowy co najmniej dwudziestu pacjentów zkończynami poszarpanymi przez miny lądowe lub zzaniedbanymi obrażeniami kości. Ale przede wszystkim pomyślała oAminie imiała nadzieję, że chirurg będzie mógł się nią zająć. Wiedziała, że młoda kobieta szalałaby zradości, gdyby mogła się pozbyć dodatkowego palca.


  Elsa była pogrążona wmyślach, kiedy minęła ją rzężąca, pordzewiała półciężarówka. Przystanęła, czekając, aż opadnie kurz. Samochód też się zatrzymał, ajego silnik zgasł zjękiem. Jechała nim grupa zaniedbanych, brudnych młodych mężczyzn, którzy obserwowali ją bacznie ze skrzyni furgonetki. Wtradycyjnym stroju ichuście mogła łatwo uchodzić za Afgankę, ale jak zwykle miała na nosie okulary słoneczne ibyła umalowana jaskrawą szminką.


  Nie było wątpliwości, że jest cudzoziemką.


  Wielu młodzieńców wstało igapiło się na nią. Jeden zeskoczył zfurgonetki na drogę.


  Elsa szczelniej otuliła się chustą istała absolutnie nieruchomo, nie wiedząc, co robić. Powietrze było ciężkie, słyszała tylko bicie własnego serca pulsujące jej wuszach. Miała płytki oddech, wustach czuła suchość.


  Na drogę zeskoczył zfurgonetki drugi mężczyzna.


  Elsie zjeżyły się włosy na karku. Byli zbyt blisko. Jeśli puści się biegiem, szybko ją złapią. Nie miała broni ani niczego, co mogłaby wykorzystać przeciwko nim. Jeśli zacznie krzyczeć, nikt jej nie usłyszy. Była naprawdę sama.


  Wstrzymała oddech.


  Sekundy mijały jak godziny. Nagle wpowietrzu zabrzmiał ryk zbłąkanego osła, przerywając ciszę.


  —Elso, poczekaj!


  Cudowny dźwięk głosu Parwin przeciął wiszącą wpowietrzu zasłonę strachu. Elsa wkońcu odetchnęła iodwróciła się od furgonetki.


  Parwin ze swojego domu zobaczyła przejeżdżający samochód. Mężczyźni mieli na głowach czarne turbany talibów, na których widok ścisnęło ją wżołądku. Ruszyła za nimi, żeby sprawdzić ich zamiary. Kiedy zobaczyła Elsę, przyspieszyła kroku.


  Parwin podbiegła do przyjaciółki. Awidząc ponurą grupę gapiącą się bezczelnie, odsunęła ztwarzy zasłonę. Zcałą zajadłością, na jaką potrafiła się zdobyć, splunęła wich stronę izawołała drwiąco:


  —Borou! Spadajcie!


  Po czym poprowadziła Elsę pobliską ścieżką, która wiła się między drzewami irowami irygacyjnymi, co stwarzało im drogę ucieczki. Po chwili usłyszały ponownie głośny warkot furgonetki poprzedzony kichaniem silnika.


  —Och, Parwin, dzięki Bogu, że się zjawiłaś. Tak się bałam. Co to za jedni?


  —Talibowie. — Parwin wypluła to słowo, awkażdej jego sylabie brzmiała nienawiść.


  —Nie bałaś się? — spytała Elsa.


  —Już nie mam siły się bać — odpowiedziała Parwin ztakim przekonaniem, jakiego Elsa jeszcze nigdy uniej nie słyszała.


  —Czy to byli ci niedawno uwolnieni talibowie?


  —Może… to niewykluczone. — Parwin westchnęła. — Nie powinni byli ich wypuszczać. To oznacza jedynie kłopoty.


  — Co oni tu jeszcze robią? To przecież Bamijan. Żołnierze ich zobaczą.


  —Żołnierze nie mogą być wszędzie. Atalibowie są głupi. Nie przejmują się.


  Kiedy obydwie się uspokoiły, Parwin sprawdziła, czy furgonetka zmężczyznami rzeczywiście odjechała. Na pustej drodze panowała jedynie przyjazna cisza.


  Elsa potrzebowała kilku minut, żeby się pozbierać, po czym zwróciła się do przyjaciółki:


  —Mike miał rację. Ity też. Talibowie są wszędzie. Nawet Bamijan się zmienia. — Zadrżała na tę myśl.


  —Tymczasem jednak odjechali — powiedziała Parwin. — Widziałaś tych tchórzy. Uciekli przed krzyczącą kobietą! — Zachichotała, aElsa odetchnęła izaczęła myśleć onastępnym dniu.


  ♦♦♦


  Elsa zLajlą zaczęły sporządzać wprzychodni listę pacjentów dla chirurga.


  —Aco na to Ezzat? — chciała wiedzieć Elsa. — Czy nie powinnyśmy go zapytać?


  —Zaakceptuje tych, których wybierzemy. Ufa nam.


  Te słowa wywołały uśmiech na twarzy Elsy, więc szybko pochyliła się nad listą.


  Wydawało się, że liczba ewentualnych kandydatów nie ma końca, dlatego postanowiły tym razem wybrać tylko tych, którzy stracili nogi iręce zpowodu min lądowych. Inne obrażenia, łącznie zwrodzonymi defektami, musiały poczekać.


  —Tyle że chciałabym włączyć do spisu Aminę — powiedziała Elsa. — Co otym myślisz?


  Lajla jeszcze raz przejrzała listę.


  —Możemy ją wpisać, achirurg sam podejmie decyzję.


  ♦♦♦


  Dwa dni później przyjechał chirurg.


  —To jest doktor Hans Deiter — przedstawił go Johann. Chirurg, niewysoki, chudy mężczyzna zkępkami siwych włosów wnosie, zwrócił się do Elsy, która na powitanie wyciągnęła do niego rękę.


  —Proszę szybko przyprowadzić pacjentów — warknął Deiter. — Nie mam zamiaru zostawać wBamijanie dłużej niż to konieczne.


  Elsa cofnęła rękę.


  —Ato dlaczego?


  —Nie ma tu prądu, nie ma prysznica. Co za prymitywne miejsce. — Wykrzywił się. — Nie wiem, jak możecie tu wytrzymać, ale nie mam najmniejszego zamiaru tego sprawdzać. — Odwrócił się na pięcie ioddalił szybkim krokiem.


  Zobaczyła Lajlę wdrzwiach przychodni izawołała ją.


  —Lajlo, przyjechał chirurg. Rozmawiałaś znim? — Kiedy ta pokręciła głową, Elsa dodała: — Jest okropnie zrzędliwy, ale może to efekt zmęczenia podróżą. Jesteś przygotowana na jutro?


  Lajla odwróciła wzrok, aElsa zorientowała się, że jest jakiś problem.


  —Ezzat — odezwała się niemal przepraszająco Lajla — nie pozwoli mi pracować ztobą, kiedy będzie tu chirurg. Twierdzi, że to nie wporządku, żebym przebywała tak blisko cudzoziemca. Jest zdenerwowany ikategorycznie zabronił mi tego.


  —Och, Lajlo, czy nie możemy znim porozmawiać?


  —Nie, Elso. Nie życzy sobie, żebym była wpobliżu. Próba odwodzenia go od tej decyzji nie ma sensu. Zupełnie jakby się obawiał, że zapomnę otym, iż jestem Afganką.


  Elsa już otworzyła usta, żeby coś odpowiedzieć, ale Lajla mówiła dalej:


  —Trudno, on taki jest. Proszę, nie możesz się obrażać. Ezzat tu będzie, żeby pomóc.


  Elsa westchnęła. Wkońcu Ezzat niewiele się różni od Mike’a, pomyślała. Jest podejrzliwy wobec ludzi izwyczajów, których nie rozumie. Wtej chwili nie mogła jednak tego zmienić.


  —Będzie mi ciebie brakowało. Zapytam Parwin, czy mogłaby przyjść ijako tłumaczka pomóc wczasie rozmów zpacjentami. Nie jestem pewna, czy władam językiem dari tak dobrze, by zadowolić naszego gościa.


  ♦♦♦


  Następnego ranka Elsa urządziła pokój zabiegowy wtaki sposób, że stał się gabinetem dla Deitera. Chirurg po przybyciu usadowił się wyniośle na stołku.


  Wprowadziła pierwszego pacjenta, młodego człowieka zlewą ręką zmasakrowaną przez minę lądową. Hamid tłumaczył mężczyźnie pytania Deitera, ale pacjent bardzo się denerwował, kiedy chirurg badał zdeformowaną rękę. Wkońcu lekarz się odsunął.


  —Elso, on będzie pierwszy na liście.


  Elsa poprosiła, żeby Hamid wprowadził drugiego pacjenta — chłopca, który na minie stracił lewą nogę. Ezzat, który dopiero przyszedł, wszedł zchłopcem do gabinetu.


  Wymamrotał coś iskinął głową Deiterowi, aten spojrzał pytająco na Elsę.


  —To jest doktor Ezzat. Wprawdzie mówi trochę po angielsku, ale Hamid będzie tłumaczył, żeby mógł przedstawić wszystkich pacjentów płci męskiej.


  Ilekroć Ezzat coś mówił, robił to tak cicho, że do Elsy prawie nic nie docierało, choć Hamid wszystko słyszał iodwracał się do doktora Deitera, żeby mu tłumaczyć. Mały chłopiec stał icichutko płakał, kiedy Deiter obmacywał pokryty pęcherzami kikut. Doktor dodał jego nazwisko do swojej listy iwskazał gestem, żeby wprowadzili kolejnego pacjenta. Zanim dzień dobiegł końca, obejrzał dziewięciu poszkodowanych iwszystkich zakwalifikował do operacji.


  —Panno Murphy, doktorze Ezzat, wykonaliście doskonałą robotę. Wszystkie skierowania uzasadnione. — Powiedział im „do widzenia” iodjechał eleganckim SUV-em do biura ONZ na nocleg. Ezzat patrzył chwilę na oddalający się pojazd, potem odwrócił się do Elsy iuśmiechnął.


  Ukrywając zaskoczenie, odpowiedziała uśmiechem.


  Zadowolona, że przebrnęli przez połowę listy, czekała na następny dzień, wktórym miała być przyjęta Amina. Kiedy powiedziała jej, że wpisała ją na listę przyjęć, młoda kobieta rozpłakała się.


  Nie mogła opanować łez ani powstrzymać się od licznych podziękowań ibłogosławieństw, Elsa musiała ją jednak przestrzec.


  —Amino, twój dodatkowy palec może nie spełniać kryteriów niezbędnych do operacji, ale chyba warto spróbować, nie uważasz? — Wśród łez ipociągania nosem Amina ujęła dłonie Elsy iucałowała je.


  Następnego ranka uszczęśliwiona Amina towarzyszyła jej wdrodze do przychodni, gdzie dołączyła do czwórki czekających już pacjentów.


  Zjawił się Deiter iusadowił się na stołku.


  —Elso, dziś wezmę najwyżej dwóch lub trzech pacjentów. — Ezzata jeszcze nie było, ale chirurg nie miał ochoty czekać. — Możesz wprowadzić pierwszą osobę.


  Pacjenci wchodzili po kolei. Tylko jednego znich dołączył do swojej listy, bo uznał, że ostatni zgłoszony jest za stary na operację, imężczyzna, najwyżej czterdziestoletni, został odprawiony nawet bez badania.


  Ezzat zjawił się późno. Wjego oczach błysnął gniew, kiedy Hamid powiedział mu, jak chirurg odrzucił mężczyznę wśrednim wieku. Nie powiedział jednak ani słowa, odwrócił się tylko na pięcie iwyszedł.


  Amina była ostatnią kandydatką. Zostało jeszcze jedno wolne miejsce na liście, więc Elsa musiała ostudzić jej entuzjazm, ale kiedy wprowadzała ją do Deitera, Amina tak trzęsła się ze zdenerwowania, że trzeba ją było leciutko popchnąć do gabinetu.


  Parwin weszła znimi izaczęła mówić:


  —Ta kobieta ma dodatkowy palec wprawej dłoni. Tutaj to coś bardzo złego. Bardzo. Może jej zrujnować życie.


  Amina patrzyła błagalnie na chirurga, trzymając wgórze dłoń ztym przeklętym palcem. Deiter przywołał ją ruchem ręki, żeby mógł ją zbadać, nie podnosząc się ze stołka. Pociągnął za bezużyteczny dodatkowy palec iwstał zwyrazem obrzydzenia na twarzy.


  —Pani — zwrócił się do Elsy — marnuje mój czas na takie głupstwa. Dodatkowy palec wKabulu nie jest wart naszej uwagi. Co za nonsens. To jest moja lista. — Wepchnął Elsie kartkę papieru iwyszedł zgabinetu.


  Szok Elsy szybko przemienił się wgniew. Słysząc za sobą szlochania Aminy, pobiegła za chirurgiem.


  —Chwileczkę! — zawołała, wymachując trzymaną wręku listą. Kiedy go dogoniła, opanowała przemożną chęć obrugania go itylko zapytała, kiedy mogą wysłać pierwszych pacjentów do Kabulu.


  —Proszę popatrzyć na listę — powiedział. — Dwóch młodych chłopców proszę przysłać za dziesięć dni iwtedy zdecydujemy, kiedy będą operowani. — Po chwili wahania zwrócił się do niej: — Przepraszam za moją obcesowość, ale jestem bardzo zajęty, ata ostatnia pacjentka… — Pokręcił głową. — Co za nonsens.


  —Nonsens, ale nie dla niej. Ten dodatkowy palec zrujnował jej życie.


  —Nic nie mogę na to poradzić. Pani też nie, jak się domyślam. — Pomachał ręką ipopędził do samochodu ONZ, który czekał, żeby odwieźć go na tymczasowe lotnisko wBamijanie. Tam zkolei czekał niewielki samolot, żeby przerzucić zadufanego wsobie chirurga do Kabulu, gdzie jest przynajmniej elektryczność ijakaś namiastka cywilizacji.


  Elsa wróciła do gabinetu. Parwin tymczasem udało się uspokoić Aminę.


  —Doktor chciał ci pomóc — tłumaczyła — ale nie może, wkażdym razie nie tym razem. Powiedziano mu, żeby wybrał tylko tych zpoważnymi obrażeniami, aty masz szczęście, że nie jesteś tak upośledzona jak ta kaleka kobieta, którą wcześniej tu wniesiono. — Zamilkła ispojrzała na Aminę, słuchającą jej słów ze stoickim spokojem.


  —Fahmidam — wyszeptała Amina, pociągając za swój dodatkowy palec. — Ci zprawdziwymi kłopotami powinni być brani pod uwagę wpierwszej kolejności. Inszallah, pewnego dnia nadejdzie moja kolej.
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  Wczasie kiedy Elsa walczyła zwątpliwościami na temat Mike’a, Sadeq poszedł na rozmowę zRaszidem, bratem Aminy. Otym, że ją poślubi, wiedział od chwili, gdy ją zobaczył. Na spotkanie zRaszidem czekał jednak trzy miesiące. Sadeq twierdził, że potrzebował czasu, żeby zadbać oswój wygląd wnadziei, iż wywrze wtedy lepsze wrażenie.


  Ćwiczył też zHamidem to, co ma powiedzieć. Mieszkali wtym samym niewielkim pensjonacie wmiasteczku iHamid go instruował.


  —Stój prosto, oddychaj spokojnie, akiedy nie mówisz, zamknij usta.


  Kiedy Sadeq był gotowy, wysłał najpierw Hamida na rozmowę zbratem Aminy, ponieważ sam nie miał rodziny wBamijanie. Raszid znał już Hamida, ana wieść otym, że pewien młody człowiek zamierza poprosić orękę Aminy, otworzył usta ze zdziwienia. Kiedy odzyskał mowę, miał bardzo wiele pytań.


  —Sahih ast? Naprawdę? Ale kto to jest?


  —To Sadeq. Pracuje wprzychodni, prowadzi rejestrację ikartoteki. To dobry człowiek iwidział już Aminę.


  —Co chcesz przez to powiedzieć? — spytał Raszid dość ostro. — Gdzie ją widział?


  Hamid milczał przez chwilę. Nieżonaty mężczyzna nie powinien widywać niezamężnej kobiety. Trzeba było wytłumaczyć to tak, żeby Raszid zrozumiał.


  —Wiesz, że Elsa jest bardzo zajęta iczasami pracuje wdomu. Właśnie tam Sadeq widział Aminę. — Położył rękę na sercu. — Mogę zapewnić, że nie było wtym nic nieprzyzwoitego. Zobaczył ją jednak iwie ojej dodatkowym palcu. To nie ma dla niego znaczenia. Chciałby prosić cię ozgodę na poślubienie jej.


  Raszid skrzyżował ręce na piersi.


  —Więc przyprowadź go tutaj. Muszę go poznać.


  ♦♦♦


  Następnego ranka Sadeq iHamid zapukali do ciężkich drzwi domu Raszida. Sadeq miał umyte, obcięte iuczesane włosy, ubrany był wnowy szalwar kamiz, ana twarzy miał szczery, choć niepewny uśmiech.


  Raszid zaprosił ich do środka ipo odpowiednich prezentacjach iobowiązkowych dwóch filiżankach herbaty Sadeq wyjaśnił swoje zamiary.


  —Przyszedłem prosić otwoje błogosławieństwo izgodę. — Urwał ioddychał głośno. — Wiem, że tradycja mówi co innego, ale jak już wyjaśnił Hamid, moja rodzina mieszka wKabulu. Mogę wpłacić jedynie skromną sumę stu amerykańskich dolarów. Mam nadzieję, że wybaczysz moją śmiałość, przyjmiesz propozycję ipozwolisz mi ożenić się ztwoją siostrą.


  Rozsiadł się wygodniej, oddychał chrapliwie izniepokojem czekał na odpowiedź.


  Zzachwytem przyjął szeroki uśmiech na twarzy Raszida.


  —Bale, tak, oczywiście! — zawołał Raszid niemal zentuzjazmem. Wstał, wziął Sadeqa wramiona izłożył pocałunek na obu jego policzkach.


  Sadeq odetchnął głęboko ipowiedział głośniej niż dotychczas:


  —Besjar taszakor, bracie, besjar taszakor.


  ♦♦♦


  Raszid popędził poinformować siostrę ozaręczynach.


  —Sadeq, młody człowiek ze szpitala, pytał, czy może się ztobą ożenić, aja się zgodziłem — oznajmił uszczęśliwiony. — Cieszysz się, moja droga?


  —Bale, bracie, bale. — Amina klasnęła wręce, aRaszid kontynuował.


  —Ustaliłem termin ślubu za trzy tygodnie od dzisiaj, żeby rodzina Sadeqa zdążyła przyjechać zKabulu.


  Przygotowania były skomplikowane. Sadeq miał zapłacić za ucztę weselną izałatwił ubicie kozła wwieczór poprzedzający uroczystości. Połowę mięsa dostaną ubodzy mieszkańcy wioski, aresztę upiecze się dla gości na otwartym ogniu.


  Raszid zakupił pozostałe jedzenie, ryż zmarchewką, rodzynki ifasolę. Wszystko to miało zostać ugotowane wdomu przed przyjęciem. Żona Raszida zsąsiadkami przygotują także świeży jogurt, apiekarnia wBamijanie upiecze nan ispecjalne ciasta.


  Sadeq, oszołomiony swoim szczęściem, atakże pełen nadziei, że zrobi wrażenie na własnej rodzinie, wynajął niewielki generator ze sklepu zkasetami, ado tego sznur błyszczących lampek. Pożyczono odtwarzacz ikasety, awcałym miasteczku wrzało zpowodu szykujących się uroczystości.


  Wszyscy mieli nadzieję, że zostaną zaproszeni, itak się stało wprzypadku Elsy, Parwin, Hamida, Lajli, Ezzata icałego personelu przychodni.


  —Chciałbym też zaprosić twoich przyjaciół żołnierzy — oznajmił Sadeq. — Myślisz, że przyjdą?


  —Jeśli będę miała okazję, to ich zapytam — odparła Elsa. Nie była pewna, czy Mike się zjawi. Nie widziała go ponad dwa tygodnie, od tamtego dnia, kiedy przywiózł do kliniki rannego chłopca. Nie miała pojęcia, czy uczestniczy wkolejnej wymianie ognia, czy po prostu nie chce jej widzieć.


  Nie mogła się skupić na pracy, toteż pewnego ranka, słysząc, że na podjeździe zatrzymuje się jeep, poczuła wielką ulgę. Nawet bez sprawdzenia, wiedziała, kto przyjechał, iod razu pobiegła do bramy.


  Mike, brudny ipokryty kurzem, miał potargane włosy, ana nieogolonych policzkach gęsty zarost. Opadnięte ramiona świadczyły owielkim zmęczeniu, ale blask jego niebieskich oczu był tak samo intensywny jak wtedy, kiedy trzymał na ręku małego Sajeda. Na jego widok serce zabiło jej mocniej.


  —Och, Mike, jak dobrze cię widzieć, tak się martwiłam. Nerwowo poprawiała chustę.


  Jego twarz się rozjaśniła.


  —Myślałem, że nie będziesz chciała mnie widzieć, więc trzymałem się zdaleka. Nawet zgłosiłem się na ochotnika do dodatkowego zadania.


  Elsa poczuła przytłaczający ciężar na barkach.


  —Aja się martwiłam, że ty nie będziesz chciał widzieć mnie. — Rozejrzała się iwzięła go za rękę. — Chodź, usiądź ze mną na murku. Muszę ci coś powiedzieć.


  —Elso. — Oczy mu pociemniały. — Jeśli chcesz mi powiedzieć, że to koniec, możesz to zrobić tutaj.


  —Nie, Mike, wcale nie oto chodzi. — Usiadła na murku ipokazała mu miejsce obok siebie.


  Bez entuzjazmu oparł się opotężne kamienie; kopał nogą żwir.


  —Elso, musimy mieć jasność wjednej sprawie. Ja jestem żołnierzem, wkażdym razie teraz, inie będę za to przepraszał.


  —Och, Mike, ja wcale nie chcę, żebyś przepraszał. Muszę… Przykro mi… naprawdę. Wiem, że jesteś dobrym człowiekiem, dobrym żołnierzem. Byłam taka wściekła tamtego dnia, kiedy powiedziałeś, że zastrzeliłbyś Hamida, gdyby było trzeba. Nie mogłam zapomnieć tych słów. Nawet nie starałam się zrozumieć, co to dla ciebie znaczy. — Poprawiła chustę na głowie ispojrzała mu woczy. — Powinnam była zapytać cię także oto, czy uratowałbyś Hamida, gdybyś miał chronić go przed talibami.


  —Wiesz przecież, że tak. Jestem żołnierzem iznalazłem się tu po to, żeby łapać złych facetów, ale także po to, żeby chronić tych dobrych.


  Westchnęła, czując wielką ulgę. Wgłębi duszy przewidziała, jaka będzie jego odpowiedź.


  —Teraz jestem żołnierzem. Czy możesz to zaakceptować? Na razie?


  Miała ochotę go pocałować, ale wokół byli ludzie, więc ucałowała jedynie czubek własnego palca iprzejechała nim po jego wargach.


  —Mogę się tego nauczyć — odparła. — Mogę się tego nauczyć.


  Mike uśmiechnął się szeroko.


  —Muszę ci powiedzieć, że bałem się tu przyjechać. Dave mnie do tego zmusił, kazał mi przestać użalać się nad sobą. Kiedyś będę musiał mu postawić piwo.


  —No, tutaj nie kupisz piwa, więc może zadowolisz się herbatą? Amina wychodzi za mąż iwszyscy jesteśmy zaproszeni. Mam nadzieję, że też przyjdziecie, ty iDave.


  —Nie darowałbym sobie, gdyby mnie to ominęło. Muszę pojechać do bazy itrochę się ogarnąć, ale niedługo wrócę.


  Czuła się tak, jakby dostała skrzydeł. Wiedziała, że nadal grozi mu niebezpieczeństwo, że nadal patrzy na wszystkich ina wszystko tutaj inaczej niż ona, iwiedziała też, że gdyby było to konieczne, musiałby zabijać. Jednak od czasu spotkania zmężczyznami na drodze lepiej rozumiała, dlaczego wszystko widział inaczej. Aona wjakiś sposób nauczy się ztym żyć.


  ♦♦♦


  Zpowodu przygotowań weselnych niewielki dom Raszida przeszedł zadziwiającą przemianę. Wydzielono odrębne pomieszczenia dla mężczyzn ikobiet, by mogli świętować osobno. Dom zamieciono iodkurzono, posłania wyprano, kury ikozy wypędzono na zewnątrz, aodświętne talerze ikubki polerowano tak długo, aż nabrały blasku.


  Wprzeddzień ślubu Elsa iParwin umyły włosy Aminy iprzygotowały dla niej ciepłą kąpiel. Siedziała wmaleńkiej łaźni Elsy izeskrobywała całe lata brudu, które nosiła niczym dodatkową warstwę skóry. Natarła ciało kremami iolejkami Elsy, po czym obficie skropiła się perfumami.


  Elsa iParwin stały przed łaźnią przytłoczone wydobywającymi się stamtąd zapachami.


  —Dosyć, bas, można cię wyczuć aż zMaszal! — zawołała Parwin.


  Do obu kobiet dołączyła bratowa Aminy idwie kuzynki, które zaczęły rysować henną tradycyjne wzory na jej dłoniach istopach. Ozdabiały jej skórę delikatnymi brązowo-pomarańczowymi motywami, które wytrzymują kilka tygodni ioznajmiają, że jest świeżo po ślubie.


  Kobiety piły razem herbatę, opowiadały sobie sprośne historyjki idowcipy na temat małżeństwa.


  —Jeśli jego członek jest tak duży, jak jego nos, to masz przed sobą długą noc — rzekła Parwin, awszystkie zawyły zzachwytu. Wreszcie Amina była gotowa na ceremonię następnego dnia ikiedy księżyc był już wysoko, powiedziała „dobranoc”, ucałowała przyjaciółki oraz kuzynki ioddaliła się do swojej izby, by spędzić ostatnią samotną noc.


  ♦♦♦


  Oświcie, jeszcze przed wezwaniem do modlitwy, Amina wstała, by przygotować herbatę, ale Elsa ją uprzedziła.


  —Wracaj do łóżka. Dzisiaj jesteś moim gościem — powiedziała, przepędzając ją zizby. Wkrótce potem zjawiła się Parwin ikuzynki Aminy, żeby pomóc wostatnich przygotowaniach. Otoczyły pannę młodą, szczotkowały iplotły jej włosy wfantazyjne połączenie koka iwarkoczy. Wpięły plastikowe kwiaty ibłyszczące spinki, żeby fryzura się trzymała, akiedy się odsunęły, Amina dotknęła tego dzieła sztuki. Po raz pierwszy wżyciu zapomniała oswoim dodatkowym palcu.


  Potem zajęły się nią Elsa iParwin, które miały zrobić makijaż. Każda znich przez jakiś czas nakładała pudry, róże ikremy, które miały odmienić Aminę. Najlepsze zachowały jednak na koniec, awszystkie kobiety nachyliły się, by obserwować malowanie szminką ust panny młodej.


  Elsa starannie oczyściła wargi Aminy, aParwin lekko je upudrowała. Po chwili Elsa wzięła tubkę błyszczącej czerwonej szminki ipołożyła pierwszą warstwę koloru. Poinstruowano Aminę, by mocno zacisnęła usta iwten sposób równo rozprowadziła kolor, awtedy Parwin położyła drugą warstwę. Cofnęły się izadowolone zsiebie poczekały, by kolor się wchłonął, po czym Parwin wzięła bezbarwny błyszczyk ipotarła nim wargi Aminy, tworząc cienką lśniącą warstwę na idealnie umalowanych ustach.


  Odsunęły się, awtedy wszystkie kobiety wydały okrzyk zachwytu irzuciły się, by skorzystać ze szminki. Wiele znich ustawiło się wkolejce, żeby dzięki staraniom Parwin iElsy poznać magię malowania ust. Elsa popatrzyła na Parwin, która starannie ozdobiła wąskie wargi starej kobiety. Ta spojrzała na własne odbicie iuśmiechnęła się szeroko. Elsa zajęła się kolejną kuzynką Aminy, nakładając na jej usta warstwę jasnego różu. Młoda kobieta zachichotała izakryła ręką usta.


  —Teraz wszystkie jesteśmy piękne! — zawołała. — Dzisiaj nawet Allah musi się radować. — Przez pokój przemknęła fala śmiechu.


  —Allah na pewno się śmieje, kiedy patrzy na nas, stare inowe przyjaciółki malujące się jedną szminką — rzekła Elsa.


  Kiedy przyniesiono strój panny młodej, kobiety zajęte do tej pory szminką wydały kolejny okrzyk. Suknia, wprawdzie stara iznoszona, była jednak naprawdę ładna itego dnia należała tylko do Aminy. Panna młoda ubrała się wdelikatną białą materię ozdobioną paciorkami ibłyskotkami ipowoli przejechała dłońmi po sukni.


  Przybyła Farah, matka Sadeqa, iwiele razy ucałowała Aminę.


  —Jesteś aniołem, moja piękna. Jestem szczęśliwa, mając ciebie za synową. — Mówiła takim samym jękliwym ichrapliwym głosem jak Sadeq iuśmiechała się równie łagodnie.


  Amina, która straciła matkę wdzieciństwie, uśmiechała się do swojej nowej teściowej. Kiedy Farah podeszła, żeby upiąć jej na głowie delikatny biały welon, oczy Aminy wypełniły się łzami. Żona Raszida uklękła, żeby wsunąć stopy panny młodej wbłyszczące białe skórzane lakierki, noszone już przez wiele innych narzeczonych wBamijanie. Buty nie wszystkim pasowały, ale dla Aminy były idealne, więc uszczęśliwiona poruszała palcami.


  Elsa wyjęła lusterko itrzymała je tak, by Amina mogła sama się przejrzeć. Na pewno wcałym miasteczku nigdy nie było ładniejszej panny młodej. Na jasnych ustach Aminy pojawił się uśmiech, przysunęła lusterko bliżej, jakby szukała śladów dawnej siebie. Ale nic nie znalazła. Kobieta wlusterku była uosobieniem uroku.


  Ze łzami woczach patrzyła na Elsę iParwin.


  —Dziękuję — powiedziała po angielsku. Obie ją ucałowały iwyszły.


  ♦♦♦


  Elsa poszła do domostwa Raszida, żeby sprawdzić, czy wszystko jest gotowe do ślubu. Będąc cudzoziemką, mogła przebywać wśród afgańskich mężczyzn, więc jako jedynej zgości wolno jej było brać udział wuroczystościach zarówno umężczyzn, jak iukobiet. Widziała Mike’a iDave’a czekających wewnątrz zagrody irozmawiających zHamidem. Wzruszył ją widok dwóch umundurowanych wojskowych zbronią na wierzchu, którzy pili herbatę irozmawiali spokojnie.


  Mike zauważył ją iuniósł maleńką filiżankę wgeście pozdrowienia. Nie wolno im było dotykać się wtowarzystwie, więc wtym dniu będą musieli zadowolić się uśmiechami igestami. Nawet wtrakcie zabawy kobiety będą tańczyły ze sobą, amężczyźni zmężczyznami. Elsa roześmiała się na widok min Dave’a iMike’a, kiedy powiedziała, że może będą musieli razem ruszyć wtany.


  —Nic ztego — oświadczył Mike. — Rezerwuję wszystkie moje tańce dla ciebie.


  Dave również zaprotestował.


  —Mogę kochać go jak brata, ale na pewno nie będę znim tańczył fokstrota.


  Elsa mrugnęła porozumiewawczo do Mike’a, zostawiając ich na chwilę. Minęła grupę mężczyzn obracających przypalonego kozła nad buchającym ogniem. Wpowietrzu unosił się ostry zapach pieczeni. Inna grupa mężczyzn przygotowywała gigantyczne półmiski zryżem. Jej uwagę zwrócił stół pełen dużych chlebów nan, talerzy zciasteczkami iciastem. Na mniejszym stoliku stały naczynia wypełnione świeżym jogurtem iplastrami słodkiego melona.


  Elsa wypatrzyła Raszida ipobiegła go poinformować, że jego siostra jest gotowa. Poprosił, żeby przyprowadziła Aminę ipozostałe kobiety do głównego pomieszczenia dla kobiet, żeby rozpocząć uroczystości. Kiedy Elsa wychodziła zzagrody, usłyszała pierwsze dźwięki afgańskiej muzyki weselnej.


  Wróciła do swojego domu ioznajmiła, że już czas. Pannę młodą okryto obszernym kawałkiem płótna, żeby nikt nie zobaczył jej po drodze.


  Kiedy dotarły do pomieszczenia dla kobiet, zasłona została zdjęta, Aminę posadzono na honorowym miejscu, na wysoko spiętrzonych aksamitnych poduszkach. Mogła stąd obserwować zabawę, akobiety po kolei siadały koło niej, oferując napoje, jedzenie iporady małżeńskie. Choć Amina uczestniczyła wwielu ślubnych ceremoniach, przyznała się Elsie, że nigdy nie pozwolono jej usiąść zbyt blisko panny młodej wobawie, że wjakiś sposób zepsuje uroczystość widokiem tego swojego nieszczęsnego palca.


  Dzisiaj jednak honorowe miejsce należało tylko do niej, aElsa iParwin siedziały tuż obok iszeptały słowa ukojenia.


  —Sadeq będzie dla ciebie dobrym mężem — powiedziała ciepło Elsa. Parwin włączyła się, życząc jej licznych synów.


  Amina siedziała wmilczeniu zszeroko otwartymi oczami. Po chwili Elsa poklepała ją po ręce iprzeprosiła, bo chciała zobaczyć, jak przebiega przyjęcie uSadeqa.


  Zpomieszczenia dla mężczyzn dobiegała muzyka iśmiechy. Elsa zapukała iwślizgnęła się do środka. Wszyscy rechotali ipoklepywali pana młodego po plecach, ażonaci mężczyźni dzielili się tajemnicami małżeńskiego łoża.


  —Jeśli jej włosy sięgają do talii, twoja rozkosz nie będzie miała końca. Krótsze włosy oznaczają krótszą przyjemność. — Wszyscy zareagowali na te słowa śmiechem.


  Elsa stanęła obok Mike’a izapytała, jak sobie radzą.


  —No, jeśli masz piwo, to chyba jestem gotów. — Miała straszną ochotę go pocałować, jednak musiała ztym poczekać. Zaczęła wypatrywać wtłumie Sadeqa.


  Dostrzegła go wotoczeniu mężczyzn zrodziny, którzy rozstąpili się błyskawicznie, żeby ją przepuścić. Stojąc wtowarzystwie rodziny iprzyjaciół, Sadeq wydawał się niemal przystojny. Miał obcięte, umyte iuczesane włosy, nowy biały szalwar kamiz był czysty, awpożyczonych butach na platformie zdecydowanie robił wrażenie wyższego. Emanowała od niego pewność siebie imocny zapach wody kolońskiej. Uśmiechnął się na widok Elsy.


  —Moja droga przyjaciółko! — wykrzyknął. — Bardzo ci dziękuję za twoją pomoc wtym wspaniałym dniu. Zawsze będę pamiętał twoją dobroć okazaną mojej żonie imnie.


  Elsa położyła rękę na sercu iżyczyła mu wielu synów idługiego życia. Skinęła głową, pożegnała się izostawiła tę grupkę mężczyzn, wracając do Mike’a iDave’a.


  —No ico otym myślicie? To nie przypomina naszych wesel, prawda?


  Dave uśmiechnął się kwaśno.


  —Wcale nie jestem tego pewien, bo moje wesele mogło wyglądać podobnie, tyle że wypiliśmy znacznie więcej alkoholu, niż to było konieczne. Chciałbym, żeby tutaj mieli jakiś alkohol.


  Mike tylko się roześmiał iwzniósł toast filiżanką herbaty.


  ♦♦♦


  Dla Mike’a iDave’a wesele było czymś więcej niż spotkaniem towarzyskim. Dawało możliwość zetknięcia się zmieszkańcami wioski izdobycia choćby szczątkowych informacji. Słuchając cierpliwie, dowiedzieli się okolejnych wioskach służących za kryjówkę nieprzyjacielowi — Ghazni na południu, Fardin iSattar na północy.


  —Jeśli to wiarygodna informacja… — Mike odpowiedział zpodniesioną ręką na pytające spojrzenie Dave’a.


  —Wiem, co powiesz. Zdaję sobie sprawę ztego, że jej źródłem jest jeden starzec, ale wiem też, że połowa naszych informatorów jest do niczego. Do diabła, nawet więcej niż połowa. Wiem też, że wszystko, co usłyszeliśmy dzisiaj, to mogą być bujdy starych ludzi, ale może niekoniecznie. Wkażdym razie warto sprawdzić. Ajeśli to prawda, możemy się skontaktować zbazą wBagram izaatakować ich kryjówki. Naprawdę wykurzyć ich stamtąd. To może być informacja, na jaką czekaliśmy. — Dave trącił Mike’a ostrzegawczo, aten odwrócił się izobaczył Elsę. Zmusił się do nerwowego uśmiechu, najwyraźniej licząc, że nie usłyszała ich rozmowy. Wystarczy, że Elsa ma dosyć problemów wswojej pracy, aim mniej wie, tym lepiej dla nich wszystkich. Stanęła obok Mike’a, pachniała świeżością imydłem.


  Boże, ona jest piękna, pomyślał.


  Elsa klaskała wrytm muzyki, patrząc, jak mężczyźni tańczą istarają się prześcignąć jeden drugiego wfantazyjnych krokach iwyszukanych obrotach. Uczucie ekscytacji okazało się zaraźliwe iwkrótce już wszyscy tańczyli albo klaskali wręce.


  Kiedy wydawało się, że tańce nigdy się nie skończą, ogłoszono, że przyszła pora na ceremonię ślubną, iSadeq oraz Raszid wraz zmęskimi członkami rodziny opuścili pomieszczenie.


  Elsę, Mike’a iDave’a poproszono na świadków ceremonii, podczas której Raszid miał stać uboku siostry poślubiającej Sadeqa. Słowa modlitwy wypowiedziano cicho. Zbyt cicho, by można było je usłyszeć, azaraz po nich uniesiono Koran nad głowami nowożeńców.


  Następnie rozciągnięto nad nimi zasłonę ipodano im lustro.


  —Co się dzieje? — spytał Elsę Mike.


  —Po raz pierwszy patrzą na siebie jako małżonkowie — wyszeptała, bacznie obserwując ceremonię.


  Po kilku minutach zabrano zasłonę, Amina iSadeq zostali ogłoszeni mężem iżoną. Sadeq wziął żonę za rękę izaprowadził do jadalni.


  ♦♦♦


  Elsa przyniosła wiadomość do pomieszczenia kobiet, akiedy oznajmiła, że Amina jest już po ślubie, kobiety głośno wyraziły zachwyt okrzykami iśmiechem.


  Zjawiła się też Rahima zdwójką dzieci, aElsa powitała ich serdecznie.


  —Essa, Essa! — krzyczała Zahra, biegnąc do niej zwyciągniętymi rączkami. Elsa porwała ją wramiona itańczyła dookoła izby. Zahra krzyczała ze szczęścia iwyciągnęła rączki do matki, która dołączyła do nich wtańcu. Rahima imaleńki Raziq też brali udział wzabawie, wszyscy tańczyli razem, zanim zasiedli do obfitego posiłku.


  Wniesiono półmiski zpotrawami izachęcano kobiety, żeby najadły się do syta. Zaproszone na wesele otoczyły stół zjedzeniem. Niektóre znich miały tego wieczoru najeść się do syta po raz pierwszy od dawna.


  ♦♦♦


  Wjadalni panny młodej Amina siedziała koło Sadeqa, agoście im usługiwali. Wróciła też Elsa izapełniła talerz potrawami ulubionymi przez pannę młodą — pieczonym kozłem, ryżem, stertami słodkich ciast iciasteczek. Amina uśmiechała się, rozkoszując się każdym kęsem ikażdą oznaką uwagi. Elsa wiedziała, że po zakończeniu uroczystości Amina dołączy Sadeqa do listy swoich obowiązków. Ale obchody na szczęście będą trwały wiele godzin.


  Elsa rozglądała się wposzukiwaniu Mike’a izobaczyła, że zmierza do furtki imacha do niej ręką.


  —Elso, wychodzimy.


  —Cieszę się, że przyszedłeś — powiedziała, biorąc go za rękę.


  —Chciałbym cię pocałować dokładnie wtej chwili — szepnął. — Musimy to jednak odłożyć na później. — Mrugnął porozumiewawczo. — Ale spotkamy się niebawem.


  Poczuła, że uginają się pod nią kolana. Pożegnała się. Niedługo po wyjściu żołnierzy odnalazła Parwin.


  —Widziałaś Aminę? Aż kwitnie! — wyrzuciła zsiebie.


  —Owszem, byłam akurat na dziedzińcu, kiedy Sadeq wziął ją za rękę ipieścił jej dodatkowy palec. Oczy Aminy zaszły łzami iuśmiechała się tak, jakby miała pęknąć zradości. — Po tych słowach Parwin przytuliła swoje śpiące niemowlę. — Ty też kwitniesz — powiedziała. — Zpowodu Mike’a?


  Elsa podniosła rękę do twarzy.


  —Owszem. Ito dzięki tobie.


  Parwin pocałowała przyjaciółkę wpoliczek.


  —Na nas też już pora — oznajmiła.


  —Dobranoc, droga przyjaciółko — powiedziała Elsa.


  —Szab bechajr, rafiq-e man, dobranoc, moja przyjaciółko — odparła Parwin.
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  Amina zamieszkała wdomu męża, więc Elsa miała znowu zostać sama ichociaż wcale się tym nie przejmowała, innych bardzo to niepokoiło. Hamid zamierzał ponownie zaangażować stróża, ale jeszcze nie udało mu się odnaleźć dawnego. Mike też pomyślał otym, jak zadbać obezpieczeństwo Elsy.


  Zpowodu tych surowych zasad wAfganistanie, nie mógł jednak odwiedzać Elsy wjej domu iprzebywać tam znią sam na sam zobawy, że zostanie uznana za dziwkę albo szpiega, co byłoby jeszcze gorsze.


  ♦♦♦


  Rankiem po weselu Elsa wstała iposzła do niewielkiej kuchenki, która dotychczas stanowiła królestwo Aminy. Wzięła filiżankę isłoik rozpuszczalnej kawy izaczęła szukać zapałek, żeby zagotować na ogniu wodę.


  Rozglądała się, przeszukując wszystkie kąty, aż wzrok jej padł na kawałek niebieskiego materiału. Na haczyku wbitym wulepioną zbłota ścianę domostwa wisiała rzadko noszona, ateraz porzucona burka Aminy wkolorze indygo.


  Elsa przypomniała sobie, jak jej własna burka zapewniła jej bezpieczeństwo, kiedy pojechała do Maszal. Ta burka, pomyślała, uczyniła ją niewidzialną.


  Zastanawiała się, czy nie pasowałaby również na Mike’a, dlatego postanowiła dokładniej ją obejrzeć. Amina była wyższa od Elsy iod Parwin, ajej porzucona szata mogła rozwiązać ich problemy. Gdyby udało jej się przekonać Mike’a, żeby zdjął buty iotulił się fałdami burki, to — przynajmniej zdaleka iwciemności — mógłby uchodzić za kobietę.


  ♦♦♦


  Następnego ranka Hamid pojawił się wcześnie irazem wyruszyli przez nawadniane pola. Elsa miała nadzieję, że zobaczy Mike’a, niosła więc burkę starannie zawiniętą wpapier. Po drodze opowiadali sobie historyjki zwesela.


  —Sadeq iAmina tworzą ładną parę, prawda? — Hamid uśmiechał się zdumą. Jako pośrednik wzałatwieniu tego małżeństwa czuł się zainteresowany jego przyszłością, niemal jakby był bratem Sadeqa.


  Dotarli do przychodni iprzed wejściem zobaczyli jeepa Mike’a. Na miejscu pasażera siedział Dave, jego jasnoblond włosy błyszczały wsłońcu. Miał pistolet wkaburze przy pasku ijeszcze jeden przy kostce unogi. Wystawał znogawki spodni. Widok broni po raz kolejny przypomniał Elsie otym, że ich misja, której szczegółów nigdy nie zdradzali, jest bardziej niebezpieczna, niż sobie kiedykolwiek wyobrażała.


  Dave uśmiechał się, kiedy podchodziła do jeepa.


  —Dzień dobry — powitał ją, przeciągając samogłoski. — Poszło się późno spać. Wyglądasz na zmarnowaną.


  —Dzięki, to właśnie chce usłyszeć każda dziewczyna. Wieczór był długi, ale zabawa doskonała. Bardzo się cieszę, że mogłam zobaczyć tutejsze wesele. Aty?


  Dave uśmiechnął się blado.


  —Przypomniało mi, jak bardzo tęsknię za Lisą idziećmi. Nie widziałem ich niemal od roku.


  Pokręcił głową iwyjął ich zdjęcia, wyblakłe od częstego oglądania izawsze schowane wkieszeni na sercu.


  Dotknęła jego rękawa.


  —Już niedługo — powiedziała. — Ile ci jeszcze zostało? Dwa miesiące?


  Dave odpowiedział zszerokim uśmiechem:


  —Masz rację, laleczko, tylko dwa miesiące, ijadę do Bagramu.


  Uśmiechnęła się izapytała, czy przyjechał znim Mike.


  —Mike zawsze jest przy mnie. Chryste, spędzam znim więcej czasu niż kiedykolwiek zLisą.


  —Ty szczęściarzu! Chciałabym być na twoim miejscu.


  —Teraz mieszkasz wswoim domu zupełnie sama. Jestem pewien, że we dwójkę coś wymyślicie. Wiem na pewno, że Mike chciałby spędzać ztobą więcej czasu — oznajmił Dave, mrugając porozumiewawczo.


  Elsa rozejrzała się, by mieć pewność, że nikogo nie ma wpobliżu, iopowiedziała mu oswoim pomyśle.


  —Może się uda — powiedział. — Może się uda.


  Wtym momencie podszedł do nich Mike ipatrząc na ich miny, zorientował się, że coś knują.


  —Oco chodzi? — spytał. — Wyglądacie na dwójkę konspiratorów.


  Elsa opowiedziała mu oburce.


  —Bóg mi świadkiem, że robiłem już bardziej szalone rzeczy — rzekł ze śmiechem. — Masz tę burkę przy sobie?


  Elsa podała mu niewielką paczkę.


  —Zobaczę cię więc wieczorem? — zapytała.


  —Zdecydowanie. Stawię się punktualnie osiódmej. Postaraj się być przy bramie, żebym nie musiał się odzywać. Trudno byłoby znaleźć kobietę ogłosie takim jak mój. Wkażdym razie mam taką nadzieję.


  Po tych słowach wskoczył do jeepa iodjechał wtumanie kurzu.


  ♦♦♦


  Elsa przetrwała jakoś dzień wprzychodni, aSadeqa wysłała wcześniej do żony.


  —Borou, borou — popędzała uśmiechniętego młodego małżonka. — Naciesz się towarzystwem Aminy. — Po czym sama też pomknęła do domu, zatrzymując się tylko na chwilę, by powiedzieć Parwin, że nie przyjdzie na kolację.


  Przyjaciółka uśmiechnęła się iskinęła domyślnie głową.


  —Życzę ci miłego wieczoru — powiedziała ze znaczącym uśmiechem.


  Elsa dotarła do domu przed czwartą irzuciła się na swoje posłanie, żeby się zdrzemnąć przed przybyciem Mike’a. Obudziła się po godzinie iweszła do swojej łaźni, żeby się przygotować na wieczór. Wykąpała się inatarła ciało kremem, którego wcześniej użyczyła Aminie na ślub.


  Stała przed lustrem iczesała się, ajej rozpuszczone włosy sięgały do ramion. Marząc onadchodzącym wieczorze, wyjęła szminkę wkolorze jasnego różu ileniwym ruchem przeciągnęła po wargach. Wyciągnęła limonkową suknię, którą kupiła na bazarze, anastępnie włożyła zbyt obszerne pantalony, które teraz stanowiły część jej każdego stroju.


  Udrapowała chustę na ramionach iposzła do kuchni.


  Raszid przesłał jej trochę resztek zweselnego jedzenia, toteż na podłodze nakryła do kolacji. Miała dwa widelce ityle samo noży, więc przynajmniej będą mogli jeść za pomocą sztućców. Chciałaby podać stek iwino, ale będą musieli się zadowolić koźliną zryżem ifasolą. Miała nadzieję, że Mike, podobnie jak ona, nie będzie się skupiał na jedzeniu.


  Spojrzała na zegarek. Dochodziła siódma. Podeszła do głównej bramy ilekko ją uchyliła. Po chwili usłyszała tak dobrze znany warkot wojskowego jeepa, który zbliżył się, po czym szybko odjechał. Wytknęła głowę za bramę izobaczyła wysoką, przygarbioną postać odzianą wburkę koloru indygo, która zmierzała wjej stronę.


  Otworzyła wysoką bramę iMike wbiegł do środka. Żadne znich nie mogło opanować śmiechu, więc chichocząc, padli sobie wramiona.


  Mike zrobił krok wtył, ściągnął burkę przez głowę iwtedy Elsa zobaczyła, że ma na nogach wojskowe buty. Dostrzegł wyraz zatroskania na jej twarzy izaprotestował.


  —Nie mogłem włożyć sandałów, skarbie. Muszę mieć swoje buty. Nie ma tu nikogo iwiem, że nikt mnie nie zobaczył.


  Uśmiechając się niepewnie, poprowadziła go na małą ucztę. Usiedli na podłodze ze skrzyżowanymi nogami iskubali jedzenie, po czym uznali, że tak naprawdę wcale nie są głodni. Wpowietrzu unosiło się napięcie, zbyt długo czekali na to, by znaleźć się sam na sam, ateraz potrafili jedynie na siebie patrzeć.


  Elsa westchnęła, spojrzała na Mike’a, aon wkońcu wziął głęboki oddech iprzyciągnął ją do siebie.


  —Och, przepraszam, poczekaj chwilkę — poprosił iodsunął się od niej, wyjął zkabury broń, po czym odpiął mniejszy pistolet przy kostce. Wyprostował się iuśmiechnął.


  Poczuła ulgę, widząc, że odpina broń, nie jest już żołnierzem, przynajmniej nie tego wieczoru.


  —Teraz jestem gotowy — powiedział, aona poprowadziła go do swojego pokoju.


  Plątały im się paski, sprzączki iguziki, akiedy obydwoje pozbyli się ubrań, padli sobie wobjęcia. Pod wpływem dotyku Mike’a ciało Elsy ożyło. Płonęła jej skóra, zmysły stanęły wogniu. Zetknięcie jego chropowatej skóry zjej gładką było niemal nie do zniesienia.


  Dotykał językiem jej warg iust, by potem zejść coraz niżej. Miała wrażenie, że eksploduje zrozkoszy. Głaskała jego uda iręce, akiedy położył się na niej, jego ciężar był równie miły jak ciepły koc zimą.


  Czy to się działo naprawdę? Niemal bała się zaufać całkowicie Mike’owi ipozwolić, żeby bez reszty porwała ją ta chwila. Kiedy wreszcie mu się poddała, dreszcz wspólnej rozkoszy rozproszył jej wszystkie wątpliwości. Wiedziała, że było tak, jak to sobie wymarzyła. Zapragnęła, aby ta noc trwała bez końca.


  Tak oddali się namiętności, że Elsa nie miała pojęcia, jak długo się już kochali. Wkońcu jednak odsunęli się od siebie, aona poczuła, jak ogarnia ją szczęście. Mimo spełnienia nie chciało im się spać, więc między momentami namiętnej pasji rozmawiali oswoich marzeniach na przyszłość.


  —Teraz, kiedy już cię spotkałem, nie pozwolę ci odejść. Co ty na to? Może po powrocie do domu spędzimy razem trochę czasu, akiedy skończę zwojskiem, zastanowimy się nad tym, gdzie moglibyśmy razem pracować. — Mike przejechał palcami po nagim ramieniu Elsy, aż poczuła mrowienie skóry.


  —Och, Mike, to brzmi cudownie. Może pojedziemy do Rwandy albo… nieważne, wszędzie tam, gdzie będziemy mogli się przydać.


  —Elso, pojadę za tobą wszędzie. Absolutnie wszędzie. — Jego głos przeszedł wszept. Przyciągnął ją bliżej ipocałował.


  Leżeli obok siebie iwkońcu, kiedy do izby zaczęło wdzierać się światło, aporanne powietrze przeszyły natarczywe dźwięki wezwania do modlitwy, zasnęli, trzymając się wramionach. Kiedy Elsa się obudziła, nie było już Mike’a ani jego burki. Obróciła się na bok iprzejechała ręką po miejscu, wktórym leżał. Jego zapach unosił się jeszcze wpowietrzu, więc zniechęcią wstała ipodgrzała wodę na kawę.


  Nie była wstanie się skupić, kiedy nalewała bezwiednie kawę ipatrzyła, jak przelewa się przez brzeg filiżanki. Uśmiechnęła się do tej swojej nagłej nieporadności iwdrapała na dach, by obserwować, jak miasteczko budzi się do życia. Teraz, wsłabym świetle poranka, wydawało się inne — bardziej delikatne, spokojniejsze. Ale wkońcu może to chodziło onią, anie omiasteczko.


  Nie miała już wątpliwości, że kocha tego mężczyznę.
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  Elsa była szczęśliwa, jednak Parwin nie brakowało zmartwień.


  Jej ukochany wuj Abdullah umierał.


  Choć cierpiał na gruźlicę od wielu lat, diagnoza Elsy jakby przyspieszyła chorobę. Jego potężna niegdyś sylwetka kurczyła się zkażdym dniem, askóra wisiała wluźnych fałdach. Po czterech miesiącach od usłyszenia diagnozy prawie nie wstawał złóżka, akaszel, po którym pluł krwią, powodował nieustający ból rozdzierający jego wychudzoną klatkę piersiową. Całe dnie spędzał zwinięty na posłaniu.


  Żona załamała się jego chorobą, dlatego zpobliskiej wioski wezwano ich syna Hosejna. Tylko Parwin była gotowa walczyć zchorobą.


  —Wuju, proszę, nie poddawaj się — błagała. — Możemy spróbować pojechać do Kabulu, jak radziła Elsa. Proszę, wuju, bardzo cię proszę. — Jej oczy wypełniły się łzami. Nie miała pojęcia, jak sobie bez niego poradzi.


  Abdullah podniósł się, by usiąść, ajego kaszel wypełnił cały pokój. Wytarł chustką usta ioparł się plecami opoduszkę.


  —Moja kochana Parwin, wydaje się, że zaledwie wczoraj byłaś tą maleńką dziewczynką, która przyjechała zOnaj. — Uśmiechnął się na to wspomnienie. — Chodź tu, maleńka. — Objął ją chudymi ramionami. — Pamiętasz, jak się wtedy złościłaś? — Oddychał ciężko iwolno, co wymagało od niego wielkiego wysiłku; głos mu się urywał. — Pragnęłaś przygód, nie welonu, ale postąpiłaś tak, jak ci kazano, iAllah zaopiekował się tobą.


  Znowu przerwał zpowodu kaszlu, który niemal rozsadzał jego ciało. Opadł zpowrotem na poduszki.


  —Maleńka, wszystko zależy od Allaha. Teraz jestem wjego rękach.


  Abdullah zamknął oczy, aParwin poczuła łzy woczach. Cieszyła się, że zasnął, bo dzięki temu nie zobaczy jej smutku. Ten wielki mężczyzna oposturze niedźwiedzia stał się cieniem siebie samego, przez co Parwin ici wszyscy, którzy go kochali, bardzo cierpieli.


  Posłała wiadomość do Elsy zprośbą, żeby zjawiła się jak najszybciej.


  ♦♦♦


  Wciągu ostatnich kilku miesięcy Elsa wiele razy widziała Abdullaha ibyła świadkiem gwałtownego pogorszenia się jego stanu. Choć wiedziała, że to ostatnie stadium choroby, martwił ją tak szybki jej postęp.


  Kiedy stanęła wdrzwiach, Parwin rozpłakała się zrozpaczy.


  —Och, Elso, błagam, zrób coś. Nie pozwól, żeby umarł. Jeszcze nie. Proszę.


  Elsa zapytała, gdzie jest chory, izprzyjaciółką uboku cicho poszła do jego pokoju. Szmery wpiersi Abdullaha były tak głośne, że budziły go ze snu.


  —Moja droga Elsa — wyszeptał ztrudnością, kiedy go badała.


  —Niech wuj nic nie mówi — powiedziała Elsa, siadając koło niego. Wyjęła stetoskop iosłuchała serce ipłuca. Kiedy skończyła, westchnęła ciężko iusiadła wygodniej, poklepując Abdullaha po ręce. — Gruźlica poczyniła postępy. Najwyraźniej serce również ucierpiało. Nie pracuje tak dobrze, jak powinno, idlatego wuj jest opuchnięty ibrakuje mu tchu. Sądzę, że wszpitalu powinniśmy dać mu jakieś leki wzmacniające pracę serca ipozbyć się płynu zpłuc. Przy mniejszej opuchliźnie łatwiej mu pewnie będzie oddychać. Wkażdym razie warto spróbować.


  Elsa zamilkła izwróciła się do przyjaciółki:


  —Czy on rozumie mój dari? Pójdzie do szpitala?


  Parwin mówiła szeptem do Abdullaha, który ujął rękę Elsy iwymamrotał:


  —Bale, tak, oczywiście pójdę ztobą.


  Jego syn zaprzągł należącego do rodziny osła do małego wózka iwszyscy pomagali ułożyć na nim Abdullaha, by było mu możliwie najwygodniej. Elsa iParwin szły obok wózka polną drogą do szpitala. Po przybyciu na miejsce Elsa poszła poszukać kogoś zpersonelu iwolnego łóżka. Abdullah zgodził się na szpital tylko pod warunkiem, że wejdzie tam owłasnych siłach.


  —Jeszcze nie umarłem — upierał się, zmierzając powoli do wejścia.


  Elsa znalazła Ezzata izpomocą Parwin opowiedziała mu oAbdullahu, jego chorobie ilekach, których, jej zdaniem, potrzebował.


  Ezzat, słuchając, kiwał głową.


  —Obejrzę go. Jest łóżko wostatniej sali. Można go tam położyć.


  Kiedy on iinni pracownicy szpitala zajmowali się nowym pacjentem, Elsa zabrała się zpowrotem do pracy. Przed wieczorem Abdullah oddychał ze znacznie mniejszym trudem. Po usunięciu części płynu zpłuc mógł wreszcie odpocząć. Parwin zostawiła go wtowarzystwie syna iposzła do swoich dzieci.


  ♦♦♦


  Elsa wstąpiła do niego po pracy. Uśmiechnął się radośnie iusiadł na powitanie.


  —Elso, wierzę, że to Allah zesłał cię do nas. — Wziął ją za rękę iuśmiechnął się. — Inszallah, zobaczę cię jutro.


  —Na pewno mnie wuj zobaczy.


  Tej nocy spała uParwin ipo przyjściu przekazała wiadomość, że zwujem już lepiej.


  —Tak mu się poprawia, że być może Ezzat jutro go wypisze.


  —Dziękuję, droga przyjaciółko — powiedziała Parwin, robiąc dzielną minę.


  Elsa usiadła wraz znią, Rahimą idziećmi do kolacji składającej się zryżu ifasoli. Zahra zwinęła się obok niej iszybko zasnęła. Po skończonej kolacji Elsa wyciągnęła swoje posłanie. Była zmęczona, chciała tylko spać.


  —Parwin, obudź mnie wcześnie, pójdziemy sprawdzić, jak się czuje wuj Abdullah.


  —Szab bechajr, dobranoc, Elso — wyszeptała Parwin.


  ♦♦♦


  Następnego ranka Ezzat oznajmił, że Abdullah wydobrzał na tyle, żeby opuścić szpital.


  —Ten płyn będzie się zbierał nadal, ale na razie pacjent czuje się na tyle dobrze, by wrócić do domu. Tam też może brać lekarstwa.


  Abdullah uściskał rękę lekarza iwyszedł ze szpitala. Pomogli mu wsiąść na osła, na którym pojechał do domu.


  Po kilku dniach znów brakowało mu tchu. Pomimo lekarstw gruźlica niszczyła płuca iwysysała zniego życie. Znowu położył się do łóżka, ale nie tracił spokoju, tylko przywoływał członków rodziny, by się ostatecznie pożegnać.


  Zapłakana Parwin nie chciała się znim rozstawać, więc Abdullah powiedział:


  —Maleńka, Elsa jest twoją prawdziwą przyjaciółką. Zajmij się nią, dbaj ojej bezpieczeństwo. Takie jest życzenie Allaha. — Skończył zpożegnaniami ispokojnie leżał.


  Parwin nie odstępowała od jego łóżka. Kiedy jego oddech zwalniał lub zaczynał świszczeć, nacierała mu klatkę piersiową iszeptała:


  —Oddychaj głęboko, wuju, oddychaj głęboko. — Akiedy to mówiła, jego oddech jakby się uspokajał, chory odpoczywał przez chwilę, póki płyn wpłucach nie zebrał się inie zaczął go znowu dławić.


  Trwało to jeszcze jeden dzień, aż wkońcu szepty iczuły dotyk Parwin przestały wystarczać. Abdullah umarł spokojnie wksiężycową noc, kiedy ona ireszta rodziny spali spokojnie.


  Obudziła się iposzła sprawdzić, jak wuj się czuje. Nie słysząc żadnych szmerów, pomyślała początkowo, że lepiej oddycha idlatego śpi tak cicho.


  —Czy wuj czuje się lepiej?


  Nie dostała jednak żadnej odpowiedzi, akiedy podeszła bliżej, okazało się, że jego skóra jest szara izimna wdotyku. Nie żył — co do tego nie mogło być żadnych wątpliwości.


  Poczuła ukłucie wsercu. Płakała cicho icałowała ręce itwarz wuja, zanim wezwała resztę rodziny.


  Żona isyn umyli go iprzygotowali do pogrzebu. Hosejn poszedł na rodzinny cmentarz iwykopał dla Abdullaha dół obok Mariam. Rodzina owinęła go wjego ulubiony szary patou, koc, który towarzyszył mu niemal codziennie przez całe życie, ateraz mieli go zanieść wnim na miejsce spoczynku.


  Elsa iHamid zdążyli na modły iostatnie pożegnanie. Parwin iRahima, trzymając się wobjęciach, płakały.


  Elsa, która stała obok Parwin, wzięła ją za rękę.


  —Uwolnił się od bólu icierpienia. Na pewno jest już szczęśliwy wniebie.


  Parwin położyła głowę na ramieniu Elsy.


  ♦♦♦


  Hosejn posłał po żonę imałego syna ioznajmił, że przeniesie się zpowrotem do Bamijanu izajmie miejsce ojca jako głowa domu. Wszyscy przyjechali zpobliskiej wioski, gdzie pasał owce bogatego właściciela ziemskiego. WBamijanie będzie zajmował się niewielką hodowlą owiec założoną przez ojca irównocześnie zaopiekuje się rodziną.


  Wprawdzie był dobrym człowiekiem, ale nie dorównywał Abdullahowi tolerancją wsprawach kobiet należących do rodziny. Hosejna denerwowało, że po owdowiałą od ponad roku Parwin nie zgłosił się jeszcze brat Raziqa. Oświadczył, że kobieta nie powinna być wdową, jest to bowiem niestosowne inieprzyzwoite.


  Wezwał Rahimę, by oznajmić jej swoją decyzję.


  —Musimy pogodzić się ztym, że mamy ciężkie czasy ibrat Raziqa może już nie żyć, co jednak nie zmienia faktu, że Parwin jest młodą kobietą imusi wyjść za mąż — stwierdził kategorycznie. — Jestem rozsądnym człowiekiem, Rahimo. Jednak uważam, że powinniśmy przestrzegać obyczajów. — Umilkł iskrzyżował ręce na piersiach. — Tak więc zdecydowałem — kontynuował — że wezmę Parwin za swoją drugą żonę. Znasz mnie, Rahimo, iwiesz, że będę się onią troszczył tak, jakby była moją jedyną żoną. Tak będzie najlepiej, aten związek scementuje rodzinę. Jestem pewien, że ona się zgodzi. Proszę, poinformuj ją omojej decyzji.


  Rahima wybąkała odpowiedź.


  —Ja… ja nie wiem, czy brat Raziqa nie żyje. Nie wiem, co zostało ustalone. — Złożyła na piersiach swoje roztrzęsione dłonie. — Porozmawiam zParwin.


  ♦♦♦


  Rahima zastała Parwin na zbieraniu jaj od ich wynędzniałych kur.


  —Córko, muszę ztobą pomówić. Chodź. — Zaprowadziła Parwin do należącej do nich izby, gdzie swobodnie mogły porozmawiać. Od razu opowiedziała jej ozamiarach Hosejna.


  Parwin poczuła się tak, jakby ktoś uderzył ją wpierś — nie mogła oddychać, nie potrafiła się skupić. Wgłowie miała tylko jedną myśl, którą wypowiedziała bardzo stanowczo.


  —Nie będę jego drugą żoną… ani wogóle niczyją żoną. Jak on śmie? — Jej głos aż drżał ze złości. — Jest nam dobrze. Nie potrzebuję mężczyzny. Matko, już raz nakłoniłaś mnie do małżeństwa, co jednak okazało się wspaniałym wyborem, ale drugi raz nie dam się zmusić, wdodatku do tego, żeby zostać jego drugą żoną. Powiedz mu, że prędzej niż jego poślubiłabym kozła.


  —Uspokój się, Parwin. Gniew nie jest odpowiedzią — powiedziała Rahima. — Myślałam już otym. Powiem mu, że odezwał się do ciebie brat Raziqa, który przyjedzie niedługo izgłosi się po ciebie jako żonę, nie wiemy tylko, kiedy to nastąpi. Możesz powiedzieć, że nikomu jeszcze otym nie mówiłaś zpowodu choroby wuja Abdullaha. Nikt nie musi wiedzieć, że to kłamstwo.


  Parwin ze zdumieniem patrzyła na matkę.


  —Obronisz mnie przed nim?


  Rahima pogłaskała ją po włosach.


  —Tak, dziecinko. Pamiętam dobrze tę małą rozzłoszczoną dziewczynkę, która buntowała się przeciwko swojej roli posłusznej kobiety. Raz już postąpiłaś tak, jak ci kazano. Nie ma potrzeby zmuszać cię ponownie. — Przyciągnęła do siebie Parwin itrzymała ją wobjęciach. — Powiem mu. Nie martw się. Obronię cię, moje dziecko.
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  Amina była już wprawdzie zamężna, ale nadal trzy lub cztery dni wtygodniu pracowała uElsy. Gotowała, sprzątała, prała ubrania iopowiadała oswoim nowym życiu. Emanowało od niej szczęście, tym bardziej doceniane — jak mówiła — że nigdy nie spodziewała się aż takich darów Allaha.


  Zchichotem mówiła oSadequ, ojego wielkim nochalu iwysokim głosie.


  —Och, Elso, czasem nie mogę powstrzymać się od śmiechu, tak bardzo jego głos przypomina pianie koguta. — Urwała izasłoniła usta ręką. — Ale nie powinnam tak mówić. On jest taki dobry imimo moich wad traktuje mnie wspaniale. Powiedział, że mnie kocha. Wyobrażasz to sobie, Elso? Kocha mnie!


  Wtrakcie pracy Amina często się uśmiechała. Elsa nie mogła sobie przypomnieć, kiedy jej przyjaciółka po raz ostatni zwróciła uwagę na swój dodatkowy palec. Miłość Sadeqa dokonała tego, czego nie chciał zrobić chirurg, dlatego kiedy gotowała, prała czy zasiadała do wspólnej herbaty, już nie chowała szóstego palca.


  Amina nie trzymała się ustalonych godzin, ale wchodziła do domu Elsy iwychodziła zniego, kiedy tylko chciała. Agdy nie pokazała się przez kilka dni, Elsa nie zmartwiła się tym faktem, bo pomyślała, że młoda małżonka chce się jeszcze nacieszyć wspólnymi chwilami zmężem.


  Kiedy jednak po wielu dniach nieobecności Amina pojawiła się wczesnym rankiem, miała szarą izmęczoną twarz. Elsa dotknęła policzka przyjaciółki.


  —Cze ast? Co się dzieje?


  —Mariz — jęknęła Amina, wachlując się kawałkiem świeżego nan. Zapach chleba wpadł jej wnozdrza, nagle zakryła usta ręką iwybiegła na zewnątrz zwymiotować. Wytarła usta rękawem irozpłakała się. — Cze taklif? Co ze mną jest nie tak, Elso? Dlaczego jest mi tak niedobrze?


  Elsa zuśmiechem zapytała Aminę, kiedy miała ostatni okres. Dopiero po dłuższej chwili usłyszała odpowiedź.


  —Dosyć dawno. Wkażdym razie nie miałam go od dnia ślubu.


  —Droga przyjaciółko, to typowe objawy. Nie będziemy mieć absolutnej pewności jeszcze mniej więcej przez miesiąc, ale myślę, że jesteś wciąży.


  —Sahih ast? — pytała zniedowierzaniem Amina. — Spodziewam się dziecka? — Wzniosła oczy do nieba. — OAllahu najbardziej miłosierny, dziękuję za twoją dobroć. — Iznowu zwymiotowała, tyle że tym razem uśmiechała się między kolejnymi torsjami.


  Elsa spokojnie czekała, aż Amina poczuje się lepiej, po czym poradziła przyjaciółce:


  —Myślę, że powinnaś wieczorem powiedzieć otym Sadeqowi. Iuważać na siebie. Nie ma potrzeby, żebyś tak ciężko tutaj pracowała. Idź do domu iodpocznij. Spotkamy się, kiedy miną wymioty.


  —Elso, nie mogę iść do domu, bo muszę zrobić pranie.


  —Idź już. Zamierzałam dzisiaj pójść zParwin do strumienia izrobić znią pranie. Już od jakiegoś czasu chciałam to zrobić. Teraz przynajmniej mam powód. Idź do domu. — Elsa próbowała być stanowcza.


  Amina zpowrotem włożyła pranie do koszyka izakryła głowę.


  —Dziękuję — powiedziała zuśmiechem.


  Elsa spakowała do koszyka resztę prania iposzła do domu Parwin. Był piątek, aona wreszcie nauczyła się wykorzystywać wolny czas wmiasteczku. Dziś jednak nie będzie pikniku. Mike pojechał do Bagram, aona zaplanowała, że spędzi ten dzień zParwin. Słońce przyjemnie grzało, niebo było błękitne, ana polach zieleniła się pszenica iziemniaki. Ta wybujała przyroda dodawała sprężystości jej krokom. Był wrzesień. Nie mogła uwierzyć, że przyjechała tu już sześć miesięcy temu.


  Dzieci zsąsiedztwa zobaczyły Elsę iposzły za nią. Krzyczały wszystkie naraz — Sima, Boman, Nuri, Hosejn, Sajed iAsadullah.


  —Salam alejkum. Czetur asti? Chub asti? Dżamat dżur ast? — Biegły roześmiane, żeby dotrzymać jej kroku. — Amina wyszła za mąż, Elso, prawda? — spytało się któreś. Elsa uśmiechnęła się iskinęła głową. Dzieci zachichotały. — Wtakim razie ty będziesz następna.


  Elsa roześmiała się.


  —Momkien, niewykluczone — odparła. Pobiegły przez pola, zbierając po drodze zwierzęce odchody na opał.


  Wzagrodzie Parwin panował spokój, kiedy Elsa tam dotarła. Przyjaciółka powitała ją iprzyłożyła palec do ust.


  —Mama idzieci śpią, więc dzisiaj jesteśmy same — powiedziała. Zebrała pranie iruszyły bitym traktem do strumienia.


  —Amina chyba jest wciąży — Elsa powiedziała to niemal szeptem. — Wkażdym razie ma wszystkie objawy.


  —Naprawdę? To dla niej wspaniale. Pamiętam, jaka szczęśliwa się czułam, gdy sama byłam wciąży. Aminę czekają dobre czasy.


  Zeszły zdrogi między drzewa iwtedy Elsa zobaczyła kobiety przy brzegu wartko płynącego strumienia. Podeszła nad samą wodę, przykucnęła ipostawiła koszyk na ziemi. Parwin pochyliła się obok niej iwyciągnęła swoje pranie. Kiedy podeszły do pozostałych kobiet, usłyszały ich pełne rezerwy powitania.


  —Salam alejkum! — zawołała Parwin. — To moja przyjaciółka Elsa, pielęgniarka zprzychodni.


  Kobiety odwróciły się do niej zuśmiechem, niektóre zciekawością przyglądały się Elsie, inne ją rozpoznały iwitały serdecznie.


  —Salam alejkum. — Teraz zkolei Elsa zuśmiechem spoglądała na nie po kolei.


  —Sama robi pranie? — spytała stara wyniszczona kobieta.


  —Bale, jest taka sama jak my. — Parwin uniosła brwi ipatrzyła na kobietę, która zadała pytanie.


  —Powiedz jej, że miło nam ją poznać. — Słowa uśmiechniętej młodej kobiety ociepliły chłodną do tej pory atmosferę.


  —Zapytaj ją, czy zrobi moje pranie — zaskrzeczała starucha, poklepując zuśmiechem rękę Amerykanki.


  Elsa pochyliła się nad lodowatą wodą iwyjęła zkieszeni niewielką kostkę mydła. Wzięła zkosza pierwszą sztukę bielizny izamoczyła wlodowatej wodzie, trąc iszorując ją wgórę iwdół. Szybko zaczęły ją boleć palce od przejmującego zimna iwilgoci, dlatego przysiadła na piętach iwestchnęła.


  —To ciężka praca, naprawdę ciężka. Mam już odmrożone palce. — Strząsnęła wodę zdłoni iwytarła je osuknię.


  Stara kobieta trąciła ją, zaczęła dmuchać wswoje dłonie inastępnie trzeć jedną odrugą. Elsa poszła wjej ślady, po czym znowu zanurzyła dłonie wstrumieniu, drżąc zzimna.


  Po chwili Parwin się roześmiała.


  —Już prawie skończyłaś. Masz tak niewiele do prania. Pomyśl, co by było, gdybyś musiała oprać całą rodzinę. Powieś wszystko na drzewach, żeby wyschło, amy sobie posiedzimy.


  Elsa spieszyła się, akiedy skończyła swoje pranie, pomogła Parwin. Wkońcu głównie po to przyszła, żeby spędzić ten dzień zkobietami, posłuchać ich opowieści iplotek. Wyżęła ostatnią sztukę irozwiesiła na drzewie. Rozcierając ręce, by je rozgrzać, usiadła obok przyjaciółki.


  Ciepłe słońce padało na jej suknię iprzesączało się przez materiał do skóry.


  —Przysypiasz tu czasami? — zapytała rozleniwiona przyjaciółkę.


  —Oczywiście — odparła Parwin. — Dzisiaj zobaczysz tu więcej niż jedną kobietę zzamkniętymi oczami. To jest miejsce, wktórym szukamy przyjaźni, śmiechu, aczasami też odpoczynku.


  Jednak Elsa nie chciała spać, chciała posłuchać plotek. Usiadła prosto, kiedy zaczęły się rozmowy.


  —Noma urodziła dziecko ztrojgiem oczu — oznajmiła siedząca wpobliżu młoda kobieta osłodkiej buzi. Kiedy pozostałe prychały zniedowierzaniem, wjej oczach błysnął gniew. — Naprawdę — powiedziała rozdrażnionym tonem, po czym umilkła nadąsana.


  Elsa zuśmiechem dotknęła jej ręki.


  Inna młoda kobieta zniemowlęciem wramionach zachichotała.


  —Moja kuzynka właśnie urodziła swoje dwunaste dziecko. Kolejną dziewczynkę! Wyobrażacie sobie? Wzięłaby itakie ztrojgiem oczu, byle był to chłopiec.


  Wszystkie się roześmiały, wtym nawet ta, która się na nie dąsała. Inna kobieta, maleńkiego wzrostu, przygarbiona iwyniszczona latami prania wstrumieniu, mówiła głosem, który przypominał krakanie wrony:


  —Żona Waleeda uciekła zobwoźnym handlarzem. Teraz sprzedaje ijego towary, isiebie samą.


  Znowu wszystkie się roześmiały ze zdziwienia, że ktoś może uciec zwędrownym handlarzem, jednym ztych pomarszczonych starców sprzedających świecidełka zwielkich metalowych skrzyń, które targają na plecach zwioski do wioski.


  —Amoże po prostu szukała przygód — dorzuciła Parwin.


  Bardzo je to rozbawiło.


  Przygarbiona stara kobieta, pragnąca zwrócić na siebie uwagę, znowu się odezwała:


  —Mój syn widział tę buntowniczkę. Przejeżdżała przez tamtą górę. — Wskazała na odległy łańcuch Hindukuszu. — Nadal walczy ztalibami, którzy się tam ukrywają.


  —Sai’est? To prawda? — Zainteresowała się nagle Parwin. Wszyscy słyszeli opowieści, wręcz legendy otej niepokornej kobiecie, iwszyscy wierzyli, że to Hazarka. — Jak ona wygląda?


  —Wygląda tak jak ty, Parwin — odparła stara kobieta zbłyskiem woku. — Mój syn twierdzi, że jej czarne włosy były rozpuszczone, aoczy błyszczały niczym jasne szmaragdy. Przez pierś miała przepasaną ładownicę ijechała szybciej od mężczyzn ze swojego małego oddziału. Mój syn powiedział, że póki nie zobaczył jej na koniu, nie wierzył wistnienie piękna.


  Wszystkie westchnęły iusiadły wygodniej.


  —Miał szczęście, że ją zobaczył — rzekła Parwin iwestchnęła.


  —Buntowniczkę? — spytała Elsa. — Opowiedzcie mi oniej.


  Parwin już otworzyła usta, żeby zacząć opowieść, ale wtedy pojawiła się Soraja, więc zerwała się, żeby ją powitać, iwycałowała ją woba policzki.


  Elsa wykrzyknęła:


  —Soraja, salam alejkum! Brakowało nam ciebie. Jak tam Mina?


  —Bardzo dobrze. Nawet chodzi do szkoły. Rany jej się wygoiły. Znowu jest zdrową iwesołą dziewczynką. Jestem bardzo wdzięczna, wraz zmoją rodziną, za waszą dobroć.


  Soraja kucnęła, żeby uściskać przyjaciółki. Trzymała ręce skrzyżowane na piersiach, azjej ust wydobyło się westchnienie.


  —Nawet jednak tak szczęśliwe wieści nie mogą przyćmić smutku, jaki cię spotkał, Parwin. Słyszałam otwoim ukochanym wuju Abdullahu. Tak mi przykro zpowodu tego nieszczęścia, droga przyjaciółko.


  Woczach Parwin pojawił się cień smutku, dlatego podniosła wzrok na błękitne niebo.


  —Śmierć wuja to chmura wypełniona łzami igoryczą, ale zza każdej chmury wygląda słońce. Tak jak teraz. Mina jest bezpieczna, aAmina spodziewa się dziecka. Te szczęśliwe nowiny przypominają mi, że chociaż chmura zasłania słońce, to jednak nie przyćmiewa jego blasku.


  Elsa uśmiechnęła się ipoklepała rękę przyjaciółki. Po czym zamknęła oczy, odchyliła się do tyłu icieszyła słońcem.
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  —Nie, mamo, nie!


  Zahra krzyczała iwiła się, próbując uwolnić się zuścisku matczynych ramion, ale wobec determinacji Parwin nie miała szans. Elsa podeszła ze strzykawką.


  —Nie ruszaj się, maleńka. Zrobię to szybko.


  Parwin mocno trzymała Zahrę, kiedy Elsa wstrzyknęła jej szczepionkę.


  —Spokojnie, dziecko, dzięki temu będziesz zdrowa. — Głos Parwin brzmiał ciepło.


  Kiedy Elsa wyciągnęła igłę, szlochy Zahry ucichły. Dziewczynka potarła rękę iukryła buzię wchuście matki. Parwin pogłaskała córeczkę po czole ikołysała ją wramionach.


  Elsa wyrzuciła strzykawkę izaczęła sprzątać gabinet.


  —Zapomniałam ci powiedzieć, że Mike zostawił mi swój aparat. Możemy zrobić te obiecane zdjęcia.


  —Otak! — Parwin nie mogła opanować podniecenia. — Takie jak ma Dave, żebym mogła je nosić przy sobie.


  Elsa na chwilę przerwała sprzątanie izwróciła się do przyjaciółki:


  —Widziałaś ogłoszenie misji ONZ? — spytała. — Są wreszcie plany, żeby otworzyć tu szkołę.


  Parwin się uśmiechnęła. Ogarnęło ją podniecenie.


  —Widziałam. Nawet chciałam cię oto zapytać. Czy myślisz, że mogłabym wniej uczyć?


  —Inszallah — powiedziała Elsa.


  Parwin nie mogła się nadziwić, jak łatwo ostatnio to słowo wydobywa się zust przyjaciółki.


  —Myślę, że powinnyśmy porozmawiać zJohannem. Decyzja niewątpliwie będzie należała do niego. Mogę go zapytać, jeśli chcesz.


  Parwin czuła radość na samą myśl otym, że jej dzieci mogłyby chodzić do szkoły.


  Szkoła. Już samo to słowo było magiczne.


  ♦♦♦


  Pewnego pięknego popołudnia pod koniec września Elsa odwiedziła Johanna wbiurze ONZ. Nieraz już pytała go ootwarcie szkoły imówiła otym, że Parwin chciałaby wniej uczyć. Zastukała więc do metalowej bramy oenzetowskiej placówki iusłyszała kroki Johanna spieszącego do furtki.


  —Witaj, Elso. Co słychać? Wejdź, proszę. — Poprawił okulary izezował na nią.


  —Johannie, miło cię widzieć. Ucieszyły mnie te wiadomości, więc przyszłam zapytać oszczegóły. — Idla podkreślenia swoich słów machnęła jednym zogłoszeń.


  —A, chodzi ci oszkołę. To dobra wiadomość, prawda?


  —Wspaniała. Tego potrzeba dzieciom. Czy nadal szukasz nauczycieli? Już kogoś zatrudniłeś?


  Poszła za nim do biura, aon wyjął zszuflady gruby notes iprzerzucał kartki.


  —Był jeden młody człowiek, ale gdzieś zniknął, więc rzeczywiście szukam nauczycieli.


  —Właśnie dlatego przyszłam. Mówiłam ci omojej przyjaciółce Parwin. Jestem pewna, że widziałeś ją kiedyś ze mną. Ona umie liczyć, czytać ipisać. Nawet mówi po angielsku. To idealna kandydatka, auczenie dzieci bardzo by jej odpowiadało. — Elsa przerwała, żeby złapać oddech. — Myślisz, że miałbyś dla niej miejsce? Chciałbyś ją poznać? Mogłabym ją jutro przyprowadzić.


  —Tak, oczywiście, przyprowadź ją tutaj. — Johann nabazgrał coś wswojej księdze izamknął ją. — Może zechcesz ją poprosić, żeby przyszła jutro.


  —Powiem jej więc, żeby zjawiła się po południu. Dziękuję, Johannie. Nie będziesz tego żałował. — Elsa pomachała mu ręką, kiedy wychodziła przez furkę, żeby podzielić się nowinami znajlepszą przyjaciółką.


  ♦♦♦


  —Naprawdę? On chce ze mną rozmawiać?


  —Owszem, jutro. Jak chcesz, to pójdę ztobą.


  Woczach Parwin widać było wielką wdzięczność.


  —Otak, bardzo cię proszę. — Rozsadzała ją energia inie wiedziała, jak ją wyładować. — Awięc do jutra. Będę na ciebie czekała po południu przy szpitalu.


  Ten człowiek zONZ musi chcieć ją zatrudnić. Wiedziała otym ichciała zrobić na nim dobre wrażenie. Poszła więc na bazar, żeby kupić nową chustę. Wybrała prostą, brązową, bo to niewątpliwie kolor świadczący otym, że jest poważna, że jest typem kobiety, która będzie dobrą nauczycielką. Wkażdym razie miała nadzieję, że tak zostanie to odebrane.


  —Piękna — oceniła chustę Rahima, kiedy jej córka wróciła do domu.


  Parwin pokazała jej jedną zulotek ONZ.


  —Mamo, otworzą unas szkołę. Szkołę! Dzięki Elsie mogę się ubiegać oposadę nauczycielki ijutro jestem umówiona na rozmowę wmisji ONZ. ONZ, mamo, wyobrażasz sobie? ONZ!


  —Nauczycielka? — Rahima uśmiechnęła się ipocałowała Parwin wpoliczek.


  ♦♦♦


  Następnego dnia, zwłosami ukrytymi pod nową chustą izElsą uboku, Parwin stawiła się wbiurze ONZ. Elsa zapukała do furtki, akiedy już znalazły się wśrodku, przedstawiła przyjaciółkę.


  Johann wyciągnął rękę automatycznie, zanim sobie przypomniał, że tradycja iobyczaj nie pozwalają mu dotknąć Parwin.


  —Och, przepraszam — powiedział, kładąc prawą rękę na sercu.


  Parwin się uśmiechnęła. Ten mężczyzna wydawał się bardziej zdenerwowany niż ona.


  —Nie szkodzi, proszę pana — powiedziała najlepszą angielszczyzną, na jaką było ją stać. — Miło pana poznać.


  —Bardzo dobrze mówi pani po angielsku — ocenił Johann zwyraźnie zadowoloną miną. Izaprosił je do biura, gdzie wyciągnął swoją księgę icoś zapisywał, rozmawiając zkobietami. — Ma pani jakieś nazwisko? — zapytał, trzymając pióro wpełnej gotowości.


  Parwin się zawahała. Naprawdę nigdy nie używała własnego nazwiska, czyli Saleh. Prawie go zapomniała. Chciała jednak uczcić pamięć Raziqa, dlatego powiedziała cicho:


  —Chadel. To nazwisko mojego męża.


  —Dobrze, pani Parwin Chadel. Czy umie pani czytać ipisać?


  Parwin skinęła głową ipoprosiła opapier ipióro. Johann podał jej swoją księgę ipióro.


  —Może więc zechce pani wpisać tu swoje pełne imię inazwisko?


  Palce Parwin prowadziły pióro po papierze. Nazwisko napisała perskimi literami, apotem angielskimi.


  —Mam napisać również pana imię? — zapytała.


  —Bardzo proszę. — Zrobiła to, aon zuznaniem patrzył na rezultat. — Acyfry?


  Parwin napisała cyfry po angielsku ipo persku.


  —Czy mam je dodać?


  —Nie, nie ma takiej potrzeby. — Johann zdjął okulary iwytarł je wkoszulę. Po chwili zadał jej pytanie, októrym nie śmiała nawet marzyć. — Czy chciałaby pani uczyć wnaszej szkole?


  —Otak! — Parwin złączyła dłonie, aJohann zapisał jej nazwisko wodpowiednim miejscu swojego notesu. Serce zaczęło jej bić szybciej. Nauczycielka. Zostanę nauczycielką!


  Gdyby był tu Raziq, pomyślała.


  —To dobrze, bardzo dobrze. Ztym że… — Przerwał ipoprawił okulary na nosie. — Musi pani wiedzieć, że mamy niewielkie opóźnienie.


  Serce Parwin zamarło.


  Johann kontynuował.


  —Dowiedziałem się dziś rano, że nie uda nam się jeszcze otworzyć tu szkoły, ale tymczasem może będzie mi mogła pani pomóc. Otwieramy także szkołę wSattarze na północ od Bamijanu. Może pani zna to miejsce?


  Parwin pokręciła głową. Nazwa brzmiała znajomo, ale chyba nigdy tam jeszcze nie była. Tymczasem Johann mówił dalej:


  —Potrzebny jest nam ktoś, kto by się tam rozejrzał iprzekonał się, czy jest tam miejsce na szkołę. Czy mogłaby pani to dla nas zrobić?


  —Oczywiście — odpowiedziała Parwin. Będzie przecież nauczycielką imusi mieć dużo optymizmu.


  —Ale… — Johann ściszył nieco głos — muszę najpierw uzgodnić to znaszą centralą wKabulu. Dostaję comiesięczne raporty, które zawierają informacje otym, czy wdanej okolicy jest bezpiecznie. Nie wydaje mi się, żeby Sattar był wymieniony wostatnim raporcie, ale nie jestem pewien. Nie musi więc pani jechać od razu, może dopiero wprzyszłym tygodniu, jak tylko uda mi się sprawdzić tę informację. Czy będzie pani mogła pojechać wtedy?


  Parwin starała się ukryć rozczarowanie.


  —Mogę jechać wkażdej chwili — powiedziała cicho.


  —To dobrze. Wobec tego jesteśmy umówieni. Zobaczymy się wprzyszłym tygodniu. Wtedy już powinienem wiedzieć, kiedy może pani pojechać.


  Elsa iParwin wyszły zbiura Johanna imaszerowały wmilczeniu, bo żadna nie wiedziała, co powiedzieć. Parwin wstąpiła do domu Elsy na herbatę.


  —Nie martw się — pocieszała ją przyjaciółka. — To się zdarza. Wcześniej czy później zostaniesz nauczycielką.


  Parwin zmarszczyła czoło.


  —Wiem. Ale wiem też, że kazał mi poczekać, ajutro jest piątek. Mogłabym pojechać do Sattaru. Może wtedy zorientuje się, jak ciężko będę dla niego pracować. Pojedziesz ze mną? Możemy poprosić Hamida, żeby nam towarzyszył. Uważam, że jeśli pójdę do Johanna za tydzień ipowiem, że byłam już wSattarze, to uzna, że jestem osobą poważną ibędę dobrą nauczycielką. Co otym sądzisz?


  —Myślę, że zgodnie zprośbą Johanna powinnyśmy poczekać.


  —Ale ja już jestem zmęczona czekaniem na to, żeby mężczyźni powiedzieli mi, co mam robić. Johann mówił, że według niego tam jest bezpiecznie. Nie potrzebujemy żadnego raportu. Byłyśmy wMaszal ibyło dobrze. Jeżeli włożysz burkę, nikt się nie dowie, że nie jesteś kolejną pokorną Afganką.


  Parwin zamilkła iwlepiła wzrok wElsę.


  —Będziemy jeszcze bezpieczniejsze, jeśli pojedzie znami Hamid. Nie zabawimy tam długo. Tylko się rozejrzymy. Wiem, że nic nam nie grozi. Proszę, Elso, powiedz, że się zgadzasz.


  Elsa westchnęła.


  —Jeśli naprawdę chcesz, to pojadę ztobą. Wydaje mi się jednak, że Johann już uważa cię za poważną osobę.


  Parwin jednak nie chciała jej słuchać, ale robiła plany.


  —Znowu muszę się ukryć pod przebraniem. Myślę, że jeśli ludzie będą mnie uważali za młodego mężczyznę, łatwiej mi będzie zadawać pytania irozejrzeć się po Sattarze. Aty znowu założysz burkę, dobrze?


  —Wporządku, zrobię to jeszcze raz. Dla ciebie. — Perspektywa spędzenia całego dnia wburce nie wydawała się Elsie tak egzotyczna teraz, kiedy już wiedziała, jak bardzo jest to męczące. Jednak ze względu na Parwin idla bezpieczeństwa na ten jeden dzień zgodzi się na wszystkie niewygody.


  Uznały, że najlepiej będzie wyruszyć zdomu Elsy. Parwin chciała uniknąć badawczego wzroku Hosejna, który na pewno skrytykowałby jej przebranie, jak isamą podróż.


  —Myślę, że musimy ruszyć wcześnie, tak jak to zrobiłyśmy, jadąc do Maszal. Autobus do Sattaru na pewno odjeżdża rano. Och, Elso, jestem taka podekscytowana. To widać?


  Elsa się roześmiała.


  —Widać. Teraz jednak idę do przychodni poszukać Hamida. Spotkamy się jutro.


  Od kiedy chodziła do pracy sama, trzymała się głównej drogi, gdzie często spotykała znajomych. Tego dnia napotkała właśnie Hamida.


  —Elso, właśnie szedłem do ciebie ztygodniowymi sprawozdaniami zprzychodni.


  —Ja też cię szukałam. Jutro jadę zParwin do Sattaru, żeby rozejrzeć się za ewentualnym miejscem na szkołę dla ONZ. Chciałybyśmy, żebyś znami pojechał. Pomożesz nam?


  Hamid wydawał się zaintrygowany.


  —Do Sattaru? — zapytał, jakby przetrawiał to pytanie. — Do Sattaru? Tam gdzie byli talibowie?


  Na wzmiankę otalibach puls Elsy przyspieszył, ale odsunęła od siebie złe myśli.


  —Chyba nie, zresztą nie sądzę, by ONZ rozważał otwieranie szkoły wmiejscu, gdzie jeszcze czają się talibowie, prawda? Poza tym Parwin uważa, że wszystko będzie dobrze, wkońcu byłyśmy razem wMaszal. Ajeśli znami pojedziesz, będziemy spokojniejsze, że jest znami mężczyzna.


  Hamid ustąpił.


  —Pewnie masz rację. Wojskowi odpychają talibów coraz dalej idalej. Awam będzie potrzebny mężczyzna wroli eskorty. Jutro piątek, ato chyba dobry dzień na podróż. Októrej wyjedziemy?


  —Taszakor, Hamidzie. Bądź umnie wdomu osiódmej rano, złapiemy wczesny autobus. Musisz być przygotowany na to, że będę wburce, aParwin będzie przebrana za chłopaka.


  Hamid uniósł brwi.


  —Ale dlaczego?


  —Tak będzie bezpieczniej dla nas wszystkich. Nie chcemy zwracać na siebie uwagi. Wtakim przebraniu pojechałyśmy do Maszal ijestem pewna, że nikt nas nie zauważył. Adzięki temu Parwin łatwiej będzie zadawać pytania.


  —Hm — mruknął, jakby chciał wszystko przemyśleć, zanim odpowie. — Więc do zobaczenia jutro.


  —Do zobaczenia — powiedziała Elsa. Szła dalej, ale zamiast do przychodni, skręciła na bazar.


  Mike znowu był na jakiejś misji wterenie, może to nawet lepiej, bo Elsa nie miała zamiaru prosić go ozgodę na wyprawę, chciała jednak, żeby wiedział, że wyjechała. Kucnęła na poboczu drogi, znalazła wkieszeni pióro ikawałek papieru. Napisała wiadomość izłożyła papier. Schowała kartkę do kieszeni izatrzymała się przy sklepiku, gdzie sprzedawano koperty.


  —Jak — powiedziała, pokazując koperty wszklanej gablocie. Podała sklepikarzowi monetę, wzięła kopertę, po czym wyjęła zkieszeni kartkę. Na kopercie napisała „Mike” iwłożyła do środka kartkę. Zakleiła kopertę iruszyła do sklepu zkasetami. Zatrzymała się przed sklepikiem irozejrzała. Nie wiedząc, co zrobić dalej, niepewnie podeszła do wejścia. Wkońcu to jej pierwszy „kontakt”, więc chciała, by wszystko poszło dobrze.


  Weszła do sklepu, rozejrzała się po maleńkim pomieszczeniu pełnym kaset ipodeszła do samotnego sprzedawcy. Był to gładko ogolony młody Afgańczyk ze słuchawkami na uszach, który siedział na starym rozchwianym stołku iwystukiwał palcami istopami rytm. Kiedy zauważył Elsę, szybko wstał izdjął słuchawki.


  —Proszę, proszę, wczym mogę pomóc? — dopytywał się.


  Elsa zawahała się.


  —Czy jest Madżid?


  —Aaa… — powiedział sprzedawca. — To ja, aty pewnie szukasz Dave’a. Więc, jak widzisz, nie ma go tutaj, ale spodziewam się go jutro. Czy masz coś dla niego?


  Wyczuwając jej niepewność, podszedł bliżej.


  —Tars nadari, nie bój się. Tu jesteś bezpieczna. Zadbam oto, żeby twoja wiadomość dotarła tylko do Dave’a. — Jego uśmiech był ciepły, podnoszący na duchu.


  Elsa odprężyła się ipodała Madżidowi kopertę.


  —Dziękuję, besjar taszakor — powiedziała. — Tak się denerwowałam. Dziękuję. — Iwyszła zmaleńkiego sklepiku na główną alejkę bazaru.


  Niemal widziała wwyobraźni Mike’a przekraczającego ten sam próg iodbierającego wiadomość od niej po powrocie do Bamijanu. Widziała, jak się uśmiecha, zadowolony, że skorzystała zpunktu konspiracyjnego.


  Szybko wróciła zbazaru do domu, żeby się wykąpać izjeść wczesną kolację.
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  Następnego dnia rano Hamid iParwin przyszli do domu Elsy.


  Ubrana była ponownie wburkę ograniczającą jej ruchy, zsunęła jednak część zakrywającą głowę.


  —Myślałam, że to się rozciągnie, ale jest ciasne jak diabli. Moglibyśmy zarobić niezłe pieniądze, gdyby udało nam się przerobić ten cholerny krój.


  Parwin, wluźnych iwygodnych chłopięcych szatach, wyraziła współczucie, choć równocześnie bawił ją los przyjaciółki.


  —Teraz możesz choć wniewielkim stopniu przekonać się, jak cierpimy od wieków — powiedziała.


  Hamid nieobeznany zkobiecymi strojami iskargami wydawał się zażenowany tematem rozmowy iwyszedł zaczekać na zewnątrz. Kiedy wszyscy byli gotowi, trójka przyjaciół wyruszyła drogą do centrum Bamijanu. Kupili bilety iczekali na autobus. Kiedy wsiedli, zajęli miejsca ztyłu.


  Parwin skubała luźne końce turbanu iwpewnej chwili uświadomiła sobie, że jej nerwowość chyba rzuca się woczy.


  —Jeśli uda mi się rozejrzeć po Sattarze, amoże nawet napisać sprawozdanie, takie jak ty, Elso, to Johann na pewno będzie zadowolony.


  Hamid pochylił się ipowiedział cicho:


  —Myślę, że powinniśmy poszukać Mohammeda. Pamiętasz go, Elso? To ten rolnik uwięziony wraz ztalibami, któremu dałaś pieniądze na spłatę dziesięciodolarowego długu.


  —Pamiętam go. — Elsa się uśmiechnęła. — To miły człowiek irzeczywiście był zSattaru. Masz rację. Przynajmniej powie nam coś więcej owiosce.


  Zamilkli, nie chcąc rozmawiać wautobusie pełnym nieznajomych. Na drodze nie było wraków ani gruzu, więc nim minęła godzina, wjechali do Sattaru. Wszyscy spojrzeli przez okno na zaskakująco posępny krajobraz.


  Wzdłuż drogi ciągnęły się wysuszone pola. Wiele domów zamieniło się wstertę gruzu, aszkielety martwych irozkładających się zwierząt zostały na poboczu drogi, wmiejscu, wktórym padły. Wodróżnieniu od Bamijanu niewiele domów zostało tu odbudowanych, nie zadbano również oobsianie opuszczonych pól. Miasteczko widmo. Ztym że nadal mieszkali tu ludzie. Wszyscy — zarówno sklepikarze, jak izwykli mieszkańcy — przyglądali się przybyszom zrezerwą.


  Parwin czuła się zawiedziona. Sattar był opuszczonym miasteczkiem. Nie tego się spodziewała.


  —Tutaj chyba jeszcze za wcześnie na szkołę — powiedziała ze smutkiem. — Potrzebują najpierw domów. — Odetchnęła głęboko irozejrzała się. — Mimo to warto jednak trochę się rozejrzeć iporozmawiać zMohammedem. Apoza tym chciałabym mieć co najmniej materiał na sprawozdanie. Chcę dostarczyć Johannowi dowodów, że poważnie traktuję moje zadanie.


  —Na pewno jesteś najpoważniejszą zkandydatek — stwierdziła Elsa pocieszająco.


  Zanim zapytali oadres Mohammeda, postanowili obejrzeć zespół częściowo zburzonych budowli, które zauważyli na obrzeżu miasta. Hamid podszedł do sprzedawcy na bazarze.


  —Co było wtych domach na skraju miasteczka, zanim zostały zburzone? — zapytał.


  —Wtej wielkiej kupie gruzu? — Młody sprzedawca zamilkł na chwilę. — Hm… chyba była tam szkoła, ale wzeszłym roku talibowie zniszczyli ją czołgiem.


  Hamid zmarszczył czoło. Parwin zaintrygowała ta wiadomość icała trójka pomaszerowała drogą.


  —Myślę, że najpierw powinniśmy zatrzymać się gdzieś na herbatę — odezwała się Parwin. — Może przedstawić się ludziom, których spotkamy, izorientować się, czego można się dowiedzieć oSattarze.


  Herbata była narzędziem dyplomacji. Mówiło się często, że pierwsza filiżanka jest konieczna, żeby się poznać; druga, by ubić interes, atrzecia — żeby się zaprzyjaźnić.


  Hamid wyraził zgodę skinieniem głowy.


  Skromny sklepik przy przystanku autobusowym był otwarty izachęcał do wejścia. Usiedli ze skrzyżowanymi nogami na zniszczonym dywanie. Podszedł do nich sklepikarz, drobny, pomarszczony mężczyzna wwytłuszczonym ipostrzępionym turbanie.


  —Mam na imię Rasul — powiedział, przyglądając im się badawczo.


  Żeby się nie zdemaskować, ustalili wcześniej, że głównie Hamid będzie mówił. Przedstawił Parwin jako swojego młodszego brata, aElsę jako najstarszą siostrę.


  Rasul skinął głową, ale nie wydawał się chętny do rozmowy. Wyniszczony latami usługiwania, poczłapał nastawić czajnik wypełniony pachnącymi liśćmi zielonej herbaty.


  Wrócił zczterema porcelanowymi filiżankami italerzem ciasteczek na srebrnej tacy. Przyniósł wpowykrzywianych rękach czajniczek ido każdej filiżanki wlał parującą herbatę, puścił wobieg cukier imleko. Po tym wszystkim usiadł, żeby porozmawiać. Jego sposób bycia nie był jednak szczególnie zachęcający.


  —Jakie interesy was tu sprowadzają? — spytał obcesowo, unosząc brwi.


  Elsa milczała, bawiąc się filiżanką. Choć tuliła naczynie wdłoniach, nie mogła podnieść burki, więc nawet nie skosztowała słodkiej herbaty.


  Wkońcu odezwał się Hamid.


  —Przyjechaliśmy zBamijanu. ONZ prosił nas… — Zdanie to jednak zawisło wpowietrzu niedokończone, ponieważ Parwin trąciła go ostrzegawczo. Nagle zrobił się nerwowy, jakby się przestraszył, że się zczymś wygada.


  Parwin obserwowała Rasula; było wnim coś niepokojącego. Jego prawa powieka drgała, aoko łzawiło, kiedy intensywnie wpatrywał się po kolei wkażde znich. Wydawał się podenerwowany, co chwila się podnosił iwyglądał przez drzwi swojego małego sklepiku nawet wtedy, kiedy coś mówił.


  Czy on na kogoś czeka? — zastanawiała się Parwin. Allahu, uwolnij mnie od podejrzeń. Nieszczęsny biedak jest zwykłym sklepikarzem, aja tu siedzę wjego sklepie, popijam herbatę ijestem pełna niepokoju.


  —Nasza matka — zaczęła mówić — słyszała, że ONZ przyjedzie tutaj rozdawać koce, amoże iżywność. Wysłała nas tu, żeby się przekonać, czy też moglibyśmy coś zdobyć. Jeszcze nic nie udało nam się dostać. — Iżeby to zademonstrować, wyciągnęła przed siebie ręce iodwróciła dłonie.


  Hamid skinął głową ipodjął wątek.


  —Myślę, że po prostu trochę się rozejrzymy, zanim wrócimy do Bamijanu inieuniknionych pytań naszej matki.


  —Taka długa podróż ina próżno. Tu nie ma ONZ. — Wyraz twarzy Rasula nie zmienił się, aprawa powieka drgała mu wściekle, rodząc coraz większe obrzydzenie Parwin. — Dobrze więc — mówił sklepikarz, wycierając ręce wkoszulę. — Na pewno chcecie już ruszyć wdrogę. Życzę wam bezpiecznego powrotu do domu.


  Oczy miał zamglone, przetarł je brudną ręką, nim zniknął na zapleczu.


  Nie zaproponował im drugiej filiżanki herbaty.


  Hamid spojrzał pytająco na Parwin, ata odpowiedziała mu wzruszeniem ramion iwyszeptała:


  —Nie chciałam mu mówić, że przysłał nas ONZ. Brzmiałoby to tak, jakbyśmy byli ważniejsi, niż naprawdę jesteśmy. — Wolała nie wspominać odziwnym niepokoju, jaki budził wniej Rasul. Nie miała żadnego sensownego powodu, żeby ten stary człowiek wywoływał wniej takie uczucia. Wstała więc po kilku chwilach, kiedy nie ulegało już wątpliwości, że kolejnej herbaty nie dostaną. — Chodźmy się rozejrzeć.


  Stary Rasul obserwował ich. Hamid wyciągnął zkieszeni jakieś monety izostawił obok herbaty.


  —Dziękujemy, że okazał pan nam tyle uprzejmości — powiedział, kiedy wychodzili ze sklepu, ale Rasul zareagował tylko skinieniem głowy ichrząknięciem. Ruszyli zpowrotem przez miasteczko wkierunku zniszczonej szkoły.


  Po drodze zorientowali się, że obrzeża Sattaru są opuszczone iwłaściwie nic się tu nie dzieje. Jak tu spokojnie, pomyślała Parwin, zbyt spokojnie.


  —Nie przypomina to Maszal, prawda? — szepnęła Elsa spod burki, czując coraz większy niepokój.


  —Nie, zpewnością nie — odparła Parwin, odnotowując wmyślach przybijający nastrój tego miejsca.


  Kiedy szli przez miasteczko, minął ich idący wdrugą stronę młody mężczyzna zpotarganą brodą. Parwin popatrzyła na niego izamarła ze strachu.


  Zdawało się, że zatrzymał na nich wzrok, ale nie wypowiedział słowa powitania, nawet nie skinął głową. Poczuła jak przechodzą ją ciarki. Nie był to co prawda pierwszy od niedawna niechlujnie wyglądający mężczyzna, jednak było wnim coś niepokojącego.


  Dlaczego jestem dzisiaj taka podejrzliwa? — karciła się wduszy Parwin.


  Zdawało się, że Elsa iHamid nawet go nie zauważyli.


  Cała trójka kontynuowała drogę na obrzeża miasteczka, gdzie dotarli do ruin, które kiedyś były szkołą. Parwin rozglądała się, próbując sobie wyobrazić szkołę wyrastającą tu zziemi, po czym zaczęła wpodnieceniu mówić mieszaniną angielskiego idari.


  —To dobre miejsce, nie sądzicie? — spytała przyjaciół. — ONZ może tu postawić najpierw namiot albo zbudować szkołę dokładnie tam, gdzie zniszczyli ją talibowie. To na pewno spodobałoby się mieszkańcom.


  Hamid iElsa przyznali jej rację, akiedy tak stali igawędzili, nieosłonięci ani drzewami, ani murem, Elsa zauważyła, że wich kierunku zmierza jakaś postać.


  —Ktoś tu idzie — powiedziała, wskazując samotnego mężczyznę.


  Wmiarę jak nieznajomy się zbliżał, Parwin czuła coraz większe napięcie. Pod jej turbanem zbierały się kropelki potu.


  Hamid odwrócił się iobrzucił nieznajomego pytającym spojrzeniem.


  —Salam alejkum. Czetur asti? Chub asti? Dżanat dżur ast? — Nieznajomy uniósł rękę wgeście powitania, aHamid rozpoznał wnim Mohommeda.


  —Mohammed! — zawołał. — Właśnie cię szukaliśmy. Co słychać?


  Parwin poczuła ogromną ulgę.


  ♦♦♦


  Elsa odsunęła zasłonę burki, żeby go powitać.


  —Salam alejkum… — Ledwie zaczęła swoje powitanie, kiedy Mohammed zbliżył się do nich ijej przerwał.


  —Nie, nie, proszę zakryć twarz. Proszę bardzo uważać. Na pewno jesteście obserwowani. Mówi się, że zjawili się obcy, idlatego tu przyszedłem. Są tu talibowie. Gdyby wiedzieli, że jesteś cudzoziemką, groziłoby wam wielkie niebezpieczeństwo. Co wam przyszło do głowy, żeby przyjechać do Sattaru?


  Zachwyt Elsy zpowodu spotkania zMohammedem osłabł zdecydowanie, apuls jej przyspieszył. Posłuchała jego rady iopuściła fałdy burki, zakrywając twarz.


  —Talibowie? Tutaj? — Popatrzyła na pozostałych. — Co więc zrobimy?


  Hamid stał, jakby nie mógł wydobyć zsiebie słowa. Oprócz więźniów wprzychodni nigdy nie spotkał żadnego taliba.


  ♦♦♦


  Parwin poczuła, że skórę pali jej znajomy gniew. Instynktownie zacisnęła rękę na ukrytym wkieszeni nożu.


  —Gdzie oni są? Niech się pokażą — wysyczała. — Tchórze!


  —Cicho sza, proszę ich nie złościć — powiedział Mohammed. Rozejrzał się; na jego twarzy malował się strach. — Pomogę wam. Chodźcie ze mną, apo drodze zastanowimy się, co robić. — Odwrócił się wkierunku drogi. Drżały mu ręce igłos. — Szybko rozeszła się wieść, że są tu obcy, którzy przyjechali autobusem zBamijanu. Ponieważ wszyscy wiedzą, że wBamijanie są żołnierze, wniosek będzie taki, że podróżnicy szukają kłopotów.


  —Nic podobnego — zaprotestowała Parwin. — Przyjechaliśmy, żeby poszukać miejsca na szkołę dla ONZ. Nie szukamy żadnych kłopotów.


  —Awłaśnie że tak — Mohammed nie ustępował. — Wiecie, jak talibowie nienawidzą edukacji, ajeszcze bardziej cudzoziemców. Gdyby wiedzieli, że przyjechaliście tu, żeby uczyć, na pewno zabiliby was wszystkich. — Mohammed nie miał najmniejszych wątpliwości. — Sattar jest teraz niebezpiecznym miejscem — kontynuował, amówił tak cicho, że Parwin prawie go nie słyszała. — Dziwię się, że podjęliście ryzyko, żeby tu przyjechać. Ale, inszallah, uda nam się odstawić was do Bamijanu.


  Elsa iHamid szli obok siebie, kiedy prowadził ich dróżką. Parwin wahała się iściskając wpalcach składany nóż ukryty wkieszeni koszuli, ostrożnie rozglądała się po okolicy. Nie było jednak co oglądać. Zpewnym ociąganiem ruszyła za Elsą icała czwórka pomaszerowała przez gruzy wkierunku narzuconym przez Mohammeda.


  Ona jednak nie chciała iść za nikim. Nie chciała czuć się wystraszona iostrożna jak stara kobieta. Zatrzymała się bez ostrzeżenia.


  —Poczekajcie — powiedziała znaciskiem. — Przecież nawet nie jesteśmy pewni, czy będzie aż tak źle. Nie możemy tak po prostu zrezygnować znaszych planów. Może powinniśmy wrócić na bazar itam poczekać. Tam przynajmniej są ludzie idowiemy się, czy coś nam grozi. Może boimy się na zapas?


  —Nie, nie — przerwał jej Mohammed drżącym głosem. — Tam nie otrzymacie żadnej pomocy. To miasteczko talibów. Musicie uważać. Chodźcie ze mną. Jeśli uda nam się dojść do mojego domu, mam tam pistolet iwóz. Inszallah, uda mi się was stąd wyprowadzić.


  Wtym momencie tuż za nimi rozległ się szmer. Przerażeni tym wszystkim Mohammed ipozostali odwrócili się ostrożnie, ale nic nie było widać. Wrócili na ścieżkę. Maszerowali wmilczeniu, póki Mohammed znowu się nie zatrzymał.


  —Cicho. Słyszycie? — powiedział niemal szeptem.


  Parwin usłyszała kolejny szelest wywołany jakimś ruchem. Elsa ipozostali obejrzeli się, ale widać było jedynie ich drżące cienie.


  Nagle po plecach Parwin przebiegł lodowaty dreszcz, ale tym razem nic nie słyszała. Dostrzegła za to bardzo blisko trzy postacie, przemieszczające się między drzewami. Jedna znich trzymała kałasznikowa.


  Strach sparaliżował Parwin.


  Talibowie!


  —Uciekajcie! — krzyknął ktoś.


  Jednak kiedy pozostali pomknęli do przodu, Parwin się zawahała, zwolniła kroku, po czym zmocno bijącym sercem rzuciła się za pień drzewa.


  Przeklęci talibowie!


  Iten dławiący ją strach zniknął równie szybko, jak się pojawił.


  Miała dosyć życia wstrachu. Talibowie zabrali jej już zbyt wiele — jej, jej rodzinie, jej ukochanemu Afganistanowi. Wspięła się na drzewo iusadowiła wśród gałęzi pełnych liści. Akiedy sięgnęła po ukryty wkieszeni nóż, strach zniknął iwzięła długi, powolny, głęboki oddech.
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  Dave iMike wrócili do Bamijanu po długich czterdziestu ośmiu godzinach patrolu. Zatrzymali się wpunkcie kontaktowym, żeby sprawdzić, czy nie ma żadnych wiadomości, zanim pojechali do domu kryjówki, żeby wziąć prysznic isię przespać.


  —To dla ciebie, Mike — powiedział Dave, podając mu kopertę. Poznał charakter pisma Elsy iuśmiechnął się.


  Mike rozdarł kopertę irozprostował kartkę tak pracowicie złożoną przez Elsę. Uśmiech zniknął ztwarzy Dave’a, kiedy zobaczył minę przyjaciela.


  —Co jest? Co się stało?


  Mike odczytał mu prostą, krótką wiadomość. „Pojechałam do Sattaru zParwin iHamidem. Wrócę później”. Głos mu się załamał.


  —OChryste, co jej przyszło do głowy? — powiedział Dave. — Musimy tam jechać. Nie mogła nas zbytnio wyprzedzić. Autobus odjechał niecałą godzinę temu. Jedziemy — zadecydował, prowadząc Mike’a do drzwi izostawiając wsklepie zdezorientowanego Madżida.


  Mike wsiadł do jeepa, sięgnął po radio, podczas gdy Dave uruchomił silnik, iruszyli. Radio skrzeczało itrzeszczało. Mike, wstrzymując oddech, usiłował połączyć się zSzefem. Obaj wiedzieli, że potrzebne im wsparcie.


  —Niech to jasna cholera!


  —Spokojnie — mówił Dave. — Wszystko będzie wporządku.


  —Boże, powinienem był jej powiedzieć oSattarze. Nie miała pojęcia, wco się pakuje. — Kiedy jeep pędził przez jałowy krajobraz, Mike sprawdził swój pistolet, potem broń Dave’a. Jeszcze raz próbował nawiązać łączność radiową zSzefem, ale bez powodzenia. Znali zasady, nie wolno im było wyruszyć na akcję ot tak sobie. Jednak nie mieli wyboru.


  Dojazd na przedmieścia Sattaru zajął im mniej niż godzinę. Zatrzymali się, żeby się zorientować, gdzie jechać. Mały chłopiec przyglądał się im zniewielkiego zagajnika. Mike wezwał go ruchem ręki ichłopiec znerwowym uśmiechem podbiegł do jeepa. Wmieszance angielskiego idari dowiedzieli się, że chłopiec widział obcych, wtym cudzoziemkę wburce, iobserwujących ich talibów.


  —Farangi — wyszeptał iwskazał za drzewa na kilka lepianek.


  —Talibowie? — spytał Mike.


  —Tak, tak, bale. Chub nist, niedobrze.


  Chłopiec pociągnął Mike’a za rękaw iwyciągnął rękę.


  —Andża, tam — powiedział.


  Mike przyłożył palec do ust ipokazał chłopcu, żeby był cicho. Wrócili do jeepa. Kiedy Dave skręcił wstronę domów, Mike po raz ostatni próbował się skontaktować zSzefem. Dotarli do miejsca, gdzie lepiej było poruszać się na piechotę. Dave wyłączył silnik, wyjęli broń zkabur iwyskoczyli zsamochodu.


  ♦♦♦


  Parwin obserwowała, jak Elsa ipozostali biegną do domu, aniewielka banda talibów podąża za nimi, kryjąc się za drzewami. Boże, jakże ich nienawidziła. Przypominali bezpańskie psy. Nie. Byli nawet gorsi od szczurów. Jej twarz płonęła zgniewu, który tak długo krył się wsercu.


  Spieszący się talibowie podawali sobie karabin, który wreszcie trafił do rąk najbrudniejszego. Wstrzymała oddech, kiedy przechodzili pod jej drzewem.


  ♦♦♦


  Zdawało się, że minęły wieki, nim Elsa ipozostali dotarli do domu. Na progu odwróciła się istanęła jak wmurowana. Ogarniała ją coraz większa panika.


  Parwin.


  Elsa omiatała wzrokiem horyzont, ale nie dostrzegła przyjaciółki. Gardło jej płonęło, kiedy próbowała złapać oddech. Czuła się tak, jakby serce miało jej wybuchnąć wpiersi.


  Ukryła twarz wdłoniach.


  Dlaczego wszystko poszło tak źle? Co oni tu robią?


  Co ona tu robi?


  Pielęgniarka zBostonu wjakimś pieprzonym Afganistanie, na miłość boską!


  Poczuła woczach gorące łzy. Próbowała otrzeć je drżącymi rękami.


  —Boże — wyszeptała. — Gdzie jesteś, Parwin?


  Patrzyła, jak Mohammed wyciąga spod posłania pistolet. Jego dom był skromny, nie było nawet plastikowych zasłon woknach. Kazał Elsie iHamidowi się pochylić. Niechronieni przez żadne ogrodzenie stanowili łatwy cel dla talibów iich broni.


  Kiedy Mohammed ładował pistolet, Elsa zobaczyła, że ma tylko trzy naboje. Ściskał broń mocno aż do bólu. Podał Hamidowi nóż iwszyscy troje przykucnęli razem, zerkając nad parapetem, by obserwować zbliżających się talibów iich kałasznikowa, który co chwila połyskiwał wsłońcu.


  —Czy widzicie Parwin? — pytała Elsa, awjej głosie słychać było panikę. — Widzicie ją?


  ♦♦♦


  Mike iDave biegli przez pola. Wgłębi lasu nie było słychać ich kroków. Przed sobą widzieli trzech talibów kryjących się między drzewami, askierowanych twarzami do niewielkiego domku woddali. Zatrzymali się równocześnie, uklękli iszukali osłony, by sprawdzić broń.


  Serce Mike’a tłukło się, kiedy wypatrywał jakiegoś śladu Elsy. Machnął ręką do Dave’a iobaj mężczyźni skryli się za niewielkim żywopłotem.


  —Widzisz ją? — szepnął Mike. Dave pokręcił głową, nie spuszczając wzroku ztalibów.


  Mike oddychał wolno ispokojnie. Sprawdził magazynek, oglądając wmilczeniu spust przytrzymujący naboje wkomorze.


  ♦♦♦


  Parwin próbowała ocenić, jaka odległość dzieli ją od domu — prawdopodobnie pół kilometra, może mniej. Talibowie znajdowali się dokładnie wpołowie drogi pomiędzy jej kryjówką na drzewie idomkiem Mohammeda.


  Obserwowała, jak nagle, jakby coś przeczuwając, rzucili się wstronę domu.


  —Borou, borou! — wrzeszczał jeden znich, kiedy biegli wstronę nieosłoniętego budynku. Parwin kątem oka zauważyła jeszcze jakiś ruch, ale nie miała czasu, by się odwrócić isprawdzić. Musiała zejść zdrzewa ipobiec wstronę domu, tak że talibowie mieliby przed sobą Mohammeda, Elsę iHamida, ają za plecami. Gdyby mogła ich zaskoczyć, zostaliby pokonani swoją własną bronią.


  Koncentrując wzrok isłuch na biegnących, trzymała nóż, wzięła głęboki oddech izdecydowanym ruchem zeskoczyła zdrzewa, lądując miękko na ziemi. Omało nie stratowali jej dwaj biegnący żołnierze.


  ♦♦♦


  Mike iDave gonili brodatego mężczyznę. Kiedy zbliżali się do domu, zaskoczył ich chłopak, który spadł im pod nogi znożem wręku. Zkrzykiem podnieśli broń.


  Talibowie dosłyszeli ruch iobrócili się. Na widok żołnierzy wystrzelili serię zkałasznikowa. Mike iDave ukryli się za drzewami iodpowiedzieli ogniem.


  Rozdzierający ogień przeszył pierś Parwin, ręką szukała na ślepo źródła tego bólu. Potoczyła się po ziemi iwtedy zobaczyła krew — swoją krew — lejącą się zniewielkiego otworu wkoszuli. Nie mogła złapać tchu, kiedy próbowała wstać, ciągle ściskając wręku nóż.


  Jej usta wypełniły się smakiem krwi. Turban był splątany, więc go zdjęła, odsłaniając długie, błyszczące włosy.


  ♦♦♦


  Wtedy Dave zrozumiał, że chłopak, który spadł zdrzewa, to Parwin.


  —OChryste — jęknął, kiedy obaj zMikiem wyskoczyli zukrycia, by zaciągnąć ją wbezpieczne miejsce.


  Wchwili gdy znaleźli się na otwartym terenie, znowu rozległy się strzały iDave poczuł, jak gorący pogrzebacz wbija mu się wgłowę. Nie mógł stać, nie mógł utrzymać broni, nie mógł mówić, chociaż chciało mu się krzyczeć. Woczy uderzyła go eksplozja światła, padł na ziemię, aręka zawisła wobronnym geście nad kieszenią, wktórej trzymał cenne zdjęcia.


  Głowa mu płonęła, rozdzierał ją ból, który Dave próbował rozetrzeć, ale nie mógł się ruszyć.


  Poczuł, jak chwytają go iciągną mocne ręce. Ogień wgłowie znowu wybuchł; poczuł, że zapada się coraz głębiej igłębiej wnieświadomość. Próbował coś powiedzieć, walczyć, ale kula ukradła mu słowa. Wgłowie mu się kręciło ikiedy tak leżał bezradny wkurzu, ogarnęła go ciemność.


  ♦♦♦


  Parwin usłyszała serię zkarabinu iprzerażający łomot, kiedy Dave upadł na ziemię. Jego broń znalazła się wjej zasięgu, więc wyciągnęła rękę, żeby ją podnieść. Krew rozlewała się wokół. Zinstynktem snajpera Parwin uniosła się, zebrała resztki sił, uspokoiła drżenie rąk, wycelowała starannie ipołożyła palec na spuście, jak to widziała uwielu żołnierzy, po czym strzeliła do jednego ztalibów.


  Patrzyła, jak kula trafia go wramię izrany tryska krew. Ściskając pistolet, wycelowała jeszcze raz, ale teraz jej koszula już nasiąkła krwią, asiły zaczynały Parwin opuszczać. Opadła na piach. Jej usta napełniły się krwią; próbowała ją wypluć, ale nie miała już siły. Nie mogła złapać tchu, walczyła zwszechogarniającym wyczerpaniem.


  Położyła się na chwilę na plecach, żeby odpocząć. Trzymała broń Dave’a, aż ogarnęła ją nicość.


  ♦♦♦


  Kiedy Parwin iDave zniknęli zlinii strzału, Mike poderwał się iniestrudzenie strzelał do morderców. Patrzył, jak kula trafiła wszyję już wcześniej rannego mężczyznę. Mike wiedział, że ten człowiek nie żyje, zanim jeszcze zwalił się na ziemię. Jeden zjego towarzyszy, ten zkałasznikowem, strzelił itrafił wradio skrzeczące na piersi Mike’a. Plastik eksplodował przez koszulę.


  Mike strzelił ponownie idrugi talib padł; zrany na jego piersi tryskała krew.


  Na pewno nie żyje, pomyślał Mike.


  Ostatni zbuntowników strzelił, Mike wyprostował się, starannie wycelował, trzymając palec na spuście. Składał się do celu, kiedy nagle poczuł wpodbrzuszu przerażający ogień, apistolet wypadł mu zrąk.


  Zachwiał się, upadł idopiero wtedy zobaczył wielką dziurę wswojej koszuli ibrzuchu. Zdawało się, że wokół niego wybuchły jego własne wnętrzności ikrew. Starał się przytrzymać swoje jelita rękami, ale nie miał siły, szybko zapadał wnicość.


  Kiedy samotny talib skierował się wstronę domku, wniewielkim lasku zapanowała przejmująca cisza.
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  Elsa wstrzymała oddech, podczas gdy na zewnątrz szalała strzelanina. Kto strzelał? Nie był to Mohammed. Wkażdym razie jeszcze nie. Obaj zHamidem kulili się na podłodze obok niej.


  Czy to talibowie strzelają do siebie? — myślała gorączkowo.


  OBoże, amoże do Parwin?


  Czy ktoś przybył, żeby nas ratować?


  Ukryła twarz wdłoniach imodliła się.


  Kiedy strzelanina umilkła, zaskoczyła ją nagła cisza. Hamid wyprostował się iwtym samym momencie stał się idealnym celem dla ostatniego taliba, który wystrzelił serię. Patrzyła, jak Hamid mocno zaciska ręce, apotem pada na podłogę.


  —Allahu najmiłościwszy, uratuj mnie! — krzyczał, przytrzymując ranę.


  Mohammed podskoczył do okna imając dobry widok, wyprostował rękę, wycelował iwypalił do napastnika.


  Po tym ostatnim strzale otoczyła ich głęboka, mrożąca krew wżyłach cisza. Milczały nawet ptaki. Elsa bała się odetchnąć, żeby nie sprowokować dalszej strzelaniny.


  Podczołgała się do Hamida ipo krótkiej chwili stwierdziła, że jego rana jest powierzchowna. Pocieszyła go, pomogła mu usiąść iwstała, by spojrzeć przez okno na to, co wydarzyło się na zewnątrz.


  Dłuższą chwilę trwało, zanim jej oczy dostosowały się do ostrego słońca, akiedy już mogła coś dostrzec, patrzyła na to wszystko zprzerażeniem. Wpobliżu zobaczyła trzech talibów leżących nieruchomo na ziemi, anieco dalej rozciągała się krwawa scena. Widziała ubrane wmoro ciała dwóch żołnierzy ijeszcze jedno, bardzo drobne ciało, jakby chłopca.


  Poczuła falę dławiącego strachu.


  OBoże, ten chłopiec to Parwin, uświadomiła sobie, ażołnierze… oChryste… żołnierze…


  Przyłożyła rękę do ust, żeby powstrzymać krzyk. Pomknęła do drzwi. Mohammed próbował ją zatrzymać, ale uwolniła się ipobiegła do swoich leżących nieruchomo przyjaciół.


  Przemknęła obok rozciągniętych na ziemi talibów, ajej sandały grzęzły wich krwi. Spocona izapłakana dotarła bez tchu na miejsce krwawej jatki.


  —Parwin! — zawołała, wyciągając rękę do przyjaciółki, która leżała na boku wkałuży krwi. Oczy miała zamknięte jak we śnie, na ustach igrał cień uśmiechu, awręku ściskała pistolet. Elsa uklękła obok przyjaciółki, potrząsała nią iwciąż od nowa powtarzała jej imię, aż wkońcu przyłożyła ucho do piersi Parwin, ale usłyszała tam tylko ciszę niczym wspokojnym zagajniku.


  Przyłożyła usta do ust Parwin, żeby zpowrotem tchnąć wnią życie, ale były one pełne krwi, apłuca nie reagowały. Elsa podciągnęła koszulę przyjaciółki, żeby zobaczyć ranę, ijuż wiedziała.


  Parwin nie żyła.


  Panika, nad którą dotychczas panowała, wyrwała się na wolność ikrzyk, jaki Elsa wydała, wystraszył ptaki, które zalęknione poderwały się do lotu.


  Nic nie widząc przez łzy, wzięła przyjaciółkę wramiona ikołysała wprzód iwtył. Wszędzie wokół była krew. Trzymała mocno Parwin, bała się ją puścić, bała się rozejrzeć inagle kątem oka zobaczyła żołnierzy.


  OBoże, Mike iDave.


  Leżeli wpiasku pokrwawieni inieruchomi. Szloch uwiązł jej wgardle, kiedy delikatnie kładła na ziemi Parwin. Odwróciła się iwyciągnęła rękę do Mike’a. Zobaczyła jego otwartą ipaskudną ranę. Położyła ręce na jego koszuli irozpaczliwie próbowała zatamować tryskającą krew. Ręce miała ciepłe ilepkie, pokryte krwią istrzępami ciała.


  Sparaliżowana tragicznym rozwojem wydarzeń Elsa padła na ziemię.


  —OChryste — szepnęła, kładąc głowę na piersi Mike’a. — Pomóż mi. Nie wiem, co robić.


  —Elso, obejrzyj Dave’a — wymamrotał Mike. — On jest ciężko ranny. Zajmij się nim, Elso.


  Słowa Mike’a świadczące przynajmniej otym, że jeszcze żyje, podniosły ją na duchu. Pogłaskała go po twarzy. Odwróciła się, rozglądając się za Dave’em. Leżał na plecach, ręką przyciskał kieszeń koszuli, ajego otwarte oczy patrzyły wniebo. Rana postrzałowa zboku głowy powiedziała jej wszystko, co chciała wiedzieć.


  Miała ochotę krzyczeć, wziąć jego broń istrzelać wpowietrze bez opamiętania, ale nie zrobiła tego. Jedynie pocałowała go wczoło idelikatnie zamknęła mu oczy.


  Czuła rozdzierający smutek, wróciła do Mike’a ipróbowała myśleć. Zachowuj się jak pielęgniarka, karciła samą siebie, rób to, co umiesz. Drżącymi rękami rozerwała koszulę Mike’a, żeby obejrzeć rany. Wklatce piersiowej tkwił odłamek. Jednak większą ranę, która znacznie mocniej krwawiła imogła go zabić owiele szybciej, miał wbrzuchu. Elsa zdjęła chustę, żeby zrobić opatrunek uciskowy. Kiedy założyła zaimprowizowany bandaż, przysiadła na piętach, żeby się zastanowić, co dalej, czuła, że ta sytuacja ją przerasta. Odgarnęła włosy ztwarzy izobaczyła, że Hamid iMohammed biegną wjej stronę. Na ich widok poczuła lekki przypływ odwagi, więc starając się opanować drżenie rąk, znowu zwróciła się do Mike’a:


  —Mike — powiedziała łamiącym się głosem — rób to, co ci każę. Nie ruszaj się. Zabierzemy stąd wszystkich, apotem zajmiemy się tobą.


  Zbliżał się Mohammed zwózkiem, za nim podążał Hamid, nadal przyciskając ręką ranę.


  —Musimy ich stąd wywieźć, jak najszybciej, nim zostaniemy zauważeni — zarządził. Delikatnie ułożyli Parwin iDave’a na wózku, apotem ostrożnie włożyli tam też Mike’a.


  Elsa podniosła obydwa pistolety, atakże resztki radia Mike’a. Jej uwagę zwrócił jakiś błyszczący przedmiot, pochyliła się, żeby go lepiej zobaczyć. Wmiejscu, gdzie upadła Parwin, leżała błyszcząca szminka — ta sama, którą podarowała jej Elsa podczas ich pierwszej wspólnej kolacji. Padła na kolana iprzycisnęła szminkę do piersi.


  Znowu zalała się łzami. Zaczęło do niej docierać, co się naprawdę stało. Mohammed położył jej rękę na plecach, delikatnie, ale stanowczo.


  —Panienko, musimy się spieszyć.


  Skinęła głową, podniosła się niepewnie iwsunęła do kieszeni niewielką tubkę.


  ♦♦♦


  —Musimy iść do domu mojej siostry — powiedział naglącym tonem Mohammed, pchając wózek po krętej drodze. — Zabitych talibów wkrótce znajdą iwtedy na pewno zaczną szukać obcych, którzy dziś pojawili się wSattarze.


  Szybko szedł uliczkami, rozglądając się bacznie, obserwując nielicznych mijanych przechodniów. Wkrótce skręcili wkierunku niewielkiego siedliska.


  —Faribo! — zawołał. — Jesteś tam?


  —Mohammed — odpowiedziała uśmiechnięta kobieta. — Salam alejkum…


  —Faribo — przerwał jej. — Mamy kłopoty. Przyszedłem tu zprzyjaciółmi. — Odwrócił się iprzedstawił ich: — To Elsa iHamid.


  Fariba zaczęła wygłaszać powitanie, ale widząc krew na ubraniach nieznajomych, szybko zakryła usta dłonią.


  —Cze ast? Cze taklif? Mariz?


  Mohammed wziął głęboki wdech iwyjaśnił:


  —Były kłopoty ipotrzebujemy twojej pomocy.


  Podprowadził ją do wózka ipokazał Mike’a ipozostałych.


  —Szybko, do środka — powiedziała, otwierając bramę.


  Elsa iHamid pomogli wciągnąć wózek na podwórko Fariby.


  Kiedy brama zamknęła się za nimi, Elsa oparła się owózek izwróciła do Mohammeda:


  —Czy jest tu ktoś jeszcze? — spytała. — Czy nic nam tu nie grozi?


  —Nie, nie — zapewniał Mohammed. — Moja siostra jest wdową imieszka tu sama. Nikomu nie przyszłoby do głowy, żeby ją niepokoić.


  On iHamid zanieśli Mike’a do niewielkiego domku, aElsa pochyliła się nad nim, żeby obejrzeć rany. Był straszliwie blady.


  —Potrzebna mu będzie operacja. Jak najszybciej. Mohammedzie, nie możemy tu zostać. Musimy zawieźć go do Bamijanu. — Wjej głosie słychać było lęk, że Mike może umrzeć.


  Mohammed skinął głową.


  —Owszem, masz rację. Jeśli jednak pojedziemy wszyscy razem, zbytnio zwrócimy na siebie uwagę. Talibowie szukają ciebie iHamida, apewnie iżołnierzy. Nie możemy być razem.


  Spojrzała na Mike’a, który miał zamknięte oczy. Była bliska kolejnego ataku paniki, który starała się za wszelką cenę opanować.


  —Mohammedzie, pomóż mi — błagała. — Powiedz mi, co robić.


  Chwilę milczał, ocierając brwi zpotu.


  —Myślę, że ty, ten żołnierz ija powinniśmy pójść pierwsi. Możemy udawać rodzinę, która jedzie pochować brata. Mam skrzynię, wktórej możemy go ukryć. To drewniana trumna, wktórej miało się znaleźć moje ciało, kiedy rodzina myślała, że umrę wwięzieniu wBamijanie. Siostra przechowała ją tutaj. — Wskazał na coś, co wyglądało jak długi stół, nakryty kawałkiem materii. Następnie powiedział coś szybko do siostry, która potwierdziła jego słowa skinieniem głowy. — Ona również uważa, że powinniśmy ruszać jak najszybciej. Mówi, że uniej nic ci nie grozi, Hamidzie. Tutaj nigdy nikt nie przychodzi.


  Elsa poczuła chwilową ulgę. Zwróciła się do Hamida:


  —Jeśli tu zostaniesz, żołnierze jeszcze dziś po ciebie wrócą. Wiem, że po ciebie przyjadą.


  —Będziesz tu bezpieczny — powiedziała cicho Fariba. — Ale gdyby przypadkiem zdarzyły się jakieś kłopoty, to mam broń — dodała. Wyciągnęła spod posłania dużą strzelbę. — To mojego męża.


  ♦♦♦


  Przełamała lufę isprawdziła naboje.


  —Nie martw się.


  Nękany falami bólu Hamid kiwnął głową.


  —Muszę ci zaufać, Faribo. Idziękuję za pomoc.


  —Czy masz jakieś prześcieradło? — spytała Elsa tak cicho, że Fariba musiała się nachylić, żeby ją usłyszeć. Popatrzyła na wózek, na którym nadal jeszcze spoczywali Parwin iDave. — Żebym mogła ich przykryć — dokończyła łamiącym się głosem.


  Fariba dotknęła ramienia Elsy isięgnęła po leżące wpobliżu prześcieradło. Podała je Elsie, wskazując głową wózek.


  —Idź — powiedziała.


  Elsa, ściskając płótno, podeszła do wózka. Parwin iDave leżeli obok siebie, oczy mieli zamknięte, akrew nadal sączyła się zich ran. Odruchowo wyciągnęła rękę, szukając oznak życia. Żadnych jednak nie znalazła.


  Jej przyjaciele nie żyli.


  Miała ochotę się poddać, pozwolić, żeby pochłonęła ją rozpacz, ale nie było na to czasu. Jeszcze nie. Dopóki Mike nie będzie bezpieczny.


  Delikatnie nakryła prześcieradłem Dave’a iParwin iodmówiła cichą modlitwę.


  Wytarła twarz rękawem iwróciła do domu, gdzie Mohammed przygotowywał się do podróży. Uklękła uboku Mike’a iszeptem opowiedziała mu oich planie.


  Poruszył głową, wyrażając zgodę, po czym zjękiem poprosił:


  —Powiedz, co zDave’em. Czy jest ciężko ranny?


  Elsa wahała się przez chwilę, jednak nie poddała się przerażeniu, jakie ogarniało ją na myśl opodzieleniu się wiadomościami.


  —Mike, on tu jest, ale… był bardzo ciężko ranny. — Połknęła łzy ikontynuowała: — Przykro mi, ale nie udało mu się. Podobnie jak Parwin. Oboje nie żyją. — Zgardła wyrwał jej się dławiący szloch.


  Mike poruszył się, usiłował się podnieść, ale Elsa zpowrotem go położyła iprzytrzymała.


  Zamknął oczy ijęknął tak przeciągle iztaką rozpaczą, jakby sam miał za chwilę umrzeć. Ten jęk przeszedł wzwierzęcy ryk, który wyrywał się zsamej głębi. Apotem Mike zaczął płakać tak intensywnie, aż Elsa zaczęła się bać, by jego wnętrzności nie wydostały się na zewnątrz.


  Ucisnęła brzuch ibłagała:


  —Mike, proszę cię, ty ciągle krwawisz. Musisz się uspokoić.


  —OBoże — jęknął. — Dlaczego Dave? — Jego rozpaczliwe zawodzenie przycichło, leżał teraz spokojnie, ale zoczu płynęły łzy.


  Elsa wyjaśniła, że muszą go przygotować na drogę do Bamijanu.


  —Mike, rób to, co mówię. — Wzięła głęboki wdech, opanowała się izałożyła uciskowy opatrunek na brzuch Mike’a. Urwała spory kawał materiału zdołu swojej burki iowinęła nim rannego wpasie, apotem ciasno zawiązała końce, żeby przytrzymać opatrunek.


  Mike leżał spokojnie, kiedy Mohammed owijał go białym prześcieradłem, niczym całunem męczennika, iukładał wtrumnie. Krew jedynie trochę plamiła płótno, ale Mohammed przerwał przygotowania.


  —Faribo! — zawołał. — Gdzie jest to koźlę, które wczoraj zabiłem?! Potrzebuję go.


  Fariba wybiegła na zewnątrz iwróciła, ciągnąc bezgłowy korpus zwierzęcia. Mohammed podniósł go, skrzywił się, czując smród, iumieścił zwłoki kozy pod całunem obok Mike’a.


  —Jeśli ktoś otworzy trumnę, straszliwy smród kozła ikrew będą wystarczającym świadectwem, że jest tu tylko trup. — Uśmiechnął się ponuro, poprawiając całun na koźle ina żołnierzu.


  Mike’a niemal udusił smród zwierzęcia. Elsa poradziła, żeby oddychał ustami. Mówiła cicho, prosząc, by starał się nie zwymiotować, bo znowu zacznie krwawić.


  Mohammed podniósł pistolet Mike’a, pokazując go Elsie. Położył palec na spust, żeby zademonstrować prawidłowe posługiwanie się nim, ipo sprawdzeniu naboi podał broń Elsie.


  —Fahmidi?


  Potwierdziła skinieniem głowy ischowała pistolet wrękawie. Wtedy Mohammed sprawdził własną broń iukrył ją, tak jak się dało, wfałdach koszuli.


  Elsa odwróciła się do Fariby ipokazała jej swoją burkę, którą mocno poplamiła krwią.


  —Potrzebna mi będzie inna burka. Czy mogę skorzystać zjednej ztwoich?


  Fariba zdjęła burkę zhaczyka iwłożyła Elsie przez głowę. Ta pocałowała ją woba policzki ize łzami woczach uklękła obok Hamida.


  —Jesteś dla mnie prawdziwym bratem, Hamidzie. Zobaczymy się jeszcze dziś. Niech Allah czuwa nad tobą.


  —Inad tobą — odparł Hamid, ściskając rękę Elsy.


  Ukryła twarz pod burką iwraz zMohammedem wybiegła przed dom. Ztrudem załadowali trumnę zMikiem na stary, chwiejny wóz do siana, po czym Mohammed szybko zaprzągł do wozu dwa zmęczone osły swojej siostry.


  Ukryta pod fałdami burki Elsa wsiadła na tył wozu iusadowiła się przy trumnie, gdzie miała odgrywać zrozpaczoną wdowę. Kiedy wyniszczone osły ruszyły powolnym truchtem, Mohammed się odezwał.


  —Na pewno będziemy obserwowani. Talibowie szukają cudzoziemców iżołnierzy. Zachowaj spokój ibądź czujna.


  Elsa skinęła głową ipogłaskała ściankę trumny. Zaczynał się już stamtąd wydobywać smród rozkładającego się kozła. Jakaś jej część pragnęła, żeby Mike stracił przytomność inie musiał znosić tego odoru padliny.


  —Mike — szeptała, nie wiedząc, czy on ją słyszy — nie trać siły. Jak tylko minie niebezpieczeństwo, wyciągnę cię ztego cholernego pudła.


  Droga powrotna do Bamijanu była kręta, wiła się przez najbardziej opustoszałe zakątki doliny. Rosły tam niezliczone kępy krzaków lub drzewa, zza których talibowie albo inni ludzie mogli obserwować przejeżdżających.


  —Na pewno śledzą nas podejrzliwe oczy — powiedział Mohammed.


  Nie upłynęło wiele czasu, ajego przeczucia się potwierdziły. Zza linii drzew wyszedł samotny talib, który wymachiwał kałasznikowem, po czym strzelił wpowietrze ikazał Mohammedowi się zatrzymać.


  Ten ściągnął lejce; zmęczone osły przystanęły — wydawały się zadowolone znieoczekiwanego odpoczynku.


  —Cze ast? Co to jest? — zapytał talib.


  Mohammed zachował spokój ize smutkiem wyjaśnił, że człowiek wtrumnie to jego drogi brat, ata kobieta to wdowa po nim.


  Serce Elsy waliło, ale nie podnosiła głowy, jak ją nauczyła Parwin. Ręce jej drżały, kiedy złączyła je na kolanach.


  —Otwieraj — zarządził talib.


  Mohammed przeszedł na tył wozu ipodniósł wieko, uwalniając ohydną woń zdechłego kozła.


  Elsa wstrzymała oddech ipróbowała zachować spokój, wymacując rękami pistolet Mike’a. Mocno ujęła wdłonie jego rękojeść, azimny, twardy dotyk metalu wzmacniał jej postanowienie. Gdyby zaszła taka potrzeba, zastrzeliłaby tego mężczyznę. Co do tego nie miała wątpliwości.


  —Ohyda! — krzyknął zniesmaczony talib. — Zamykaj to izjeżdżaj. Pochowajcie go szybko. On już gnije.


  Mohammed posłusznie zamknął wieko imamrocząc podziękowania dla taliba iAllaha, uderzył batem chude osły, żeby się ruszyły. Kiedy odjechali na tyle daleko, że talib nie mógł już ich usłyszeć, Mohammed krzyknął:


  —Allahu akbar!


  Elsa przysunęła się do trumny ipodniosła wieko. Odsunęła cuchnący całun ztwarzy Mike’a izaczęła płakać.


  —Jak się czujesz? Dojedziesz do Bamijanu? Błagam, odezwij się do mnie.


  Mike skrzywił się ilekko kiwnął głową, najwyraźniej bardzo obolały.


  —Wszystko wporządku — powiedział cicho.


  —Niedługo dojedziemy. Tylko się trzymaj.


  Elsa przykryła mu twarz całunem iopuściła wieko trumny.


  Osły, jakby wkońcu pojęły, ile od nich zależy, ruszyły szybszym truchtem. Elsa iMohammed obserwowali każdy cień ikażdego ptaka, który zerwał się do lotu. Wsłuchiwali się wszelest liści, żeby się zorientować, czy gdzieś nie czają się talibowie. Ale wjakiś sposób, na przekór wszystkiemu, udało im się uciec.


  Zmierzali do szpitala wBamijanie. Lajla iEzzat wyszli na zewnątrz zwabieni dziwnym widokiem, akiedy Elsa ściągnęła kaptur burki, aż podskoczyli zzaskoczenia. Szybko wytłumaczyła im, co się zdarzyło, irazem przetransportowali Mike’a do niewielkiego gabinetu zabiegowego.


  Ezzat sprawnie przystąpił do opatrywania ran, akiedy Elsa zbliżyła się, żeby pomóc, Lajla pokręciła głową iwyprowadziła ją zgabinetu.


  —Nie, ty musisz zająć się sobą. Ezzat zaopiekuje się twoim przyjacielem.


  —Powinnam być przy nim — powiedziała Elza, ale nie upierała się zbytnio. Wysłała wiadomość do Szefa.


  Zdawało się, że upłynęło zaledwie kilka minut, zanim wszpitalu zjawiło się dwóch żołnierzy. Jeden był lekarzem izajął się Mikiem, przenosząc go na czyste nosze, by przewieźć go do bazy.


  Szef, czerwony zwściekłości, przyjechał drugim samochodem.


  —Elso, co jest, do cholery?! Co się stało?


  Płacząc iszlochając, zrelacjonowała wypadki dnia.


  —Dave nie żyje iParwin też — powiedziała, lejąc łzy.


  Szef skulił się na moment, po czym zwrócił się do tłumacza iryknął:


  —Rahmatullah, dowiedz się od tego Mohammeda, gdzie jest Dave ireszta, izapisz to, żebyśmy mogli wysłać tam ludzi! Zabierz go ze sobą, jeśli się zgodzi.


  Szef odwrócił się izobaczył, że Elsa drży. Bez względu na to, co musiał czuć, odezwał się łagodniejszym głosem.


  —Cholera, nawet nie zapytałem, czy tobie się nic nie stało, skarbie?


  Jednak Elsa nie była wstanie odpowiedzieć; szlochając głośno, padła na krzesło. Kucnął przy niej.


  —Musimy zawieźć Mike’a do kryjówki. Chcesz znami jechać? Możemy cię wywieźć jeszcze dzisiaj.


  Nie mogła nic odpowiedzieć. Musiała się zobaczyć zRahimą, poczekać na Hamida. Nie mogła wyjechać, jeszcze nie. Pokręciła głową iwstała, żeby się pożegnać zMikiem, który leżał na noszach. Zamierzali umieścić je na tylnym siedzeniu jeepa. Żołnierze zrobili jej przejście.


  Wzięła go za rękę ipocałowała wusta.


  —Niedługo się zobaczymy.


  Mike odpowiedział szeptem:


  —Elso, nie możesz tu zostać. Obiecaj mi, że… wyjedziesz.


  Kiwnęła głową, ażołnierze wrócili, wzięli nosze iszybko zanieśli do czekającego jeepa.


  Lajla iEzzat wycofali się natychmiast po przyjeździe wojskowych, ale teraz podeszli do Elsy. Lajla przysiadła obok niej.


  —Elso, dobrze się czujesz? — spytała głosem pełnym troski. Ezzat stał obok ze zmarszczonymi brwiami.


  Elsa, płacząc, opowiedziała im ze szczegółami ozdarzeniach całego dnia.


  Dave iParwin. Ich imiona utknęły jej wgardle. Jak to możliwe, że ich nie ma? Boże, spraw, żeby to nie była prawda, myślała.


  —Och, Parwin… — Zaszlochała, garbiąc się.


  Lajla wzięła ją wobjęcia.


  —Chodź, odprowadzimy cię do domu.


  —Muszę iść do Rahimy.


  —To prawda. Ale najpierw musisz się umyć iprzebrać. Nie chcesz chyba, żeby zobaczyła to wszystko. — Wskazała krew na ubraniu irękach Elsy.


  Ezzat iLajla odprowadzili ją do domu, apo drodze Ezzat próbował ją pocieszyć swoją słabą angielszczyzną. Kiedy dotarli na miejsce, Elsa powiedziała:


  —Dziękuję wam bardzo, ale teraz sama muszę się zająć wszystkim. Czy możecie wrócić do przychodni ipowiedzieć całemu personelowi, co się stało?


  Kiedy Lajla upewniła się, że można ją zostawić samą, zrobili to bez sprzeciwu. Apotem przeprawili się przez niewielki strumyk.


  ♦♦♦


  Kiedy Elsa weszła do sypialni, zobaczyła aparat fotograficzny Mike’a leżący na walizce służącej za stolik. Był tu co najmniej od miesiąca istał się niemal częścią umeblowania, ale mimo to nie skorzystała zniego. Miała zrobić zdjęcia dla Parwin, ale ciągle otym zapominała.


  Tuląc niewielki aparat, przypomniała sobie słowa Mike’a. Dave zużył większość tego filmu, robiąc zdjęcia dla siebie. Zjej oczu znowu popłynęły łzy. Waparacie nie było zdjęć Parwin, ale przynajmniej żona Dave’a będzie miała jakąś pamiątkę.


  Nalała wodę do kąpieli iznowu się rozpłakała. Szybko się umyła iubrała wczyste rzeczy, zanim usłyszała dźwięk trudnych do pomylenia wirników helikoptera. Weszła na dach iobserwowała, jak nieopodal ląduje helikopter armii Stanów Zjednoczonych ztowarzyszeniem tumanów piasku ipyłu.


  Ten helikopter zabierze Mike’a do prawdziwego szpitala.


  Na chwilę zapanował spokój, po czym znowu zaryczał silnik imaszyna oderwała się od ziemi. Zawahała się na moment, przechyliła gwałtownie, wykonała ostry skręt iprzeleciała nad dachem Elsy.


  Dziewczyna wstała izaczęła wymachiwać rękami.


  —Mike! — zawołała. Ale helikopter nie zwolnił. — Kocham cię! — wołała, usiłując przekrzyczeć hałas wirników. Wiedziała, że on nie może jej słyszeć, ale nie miało to dla niej znaczenia.


  33


  Kiedy tylko helikopter zniknął zpola widzenia, Elsa zeszła zdachu iwyruszyła na spotkanie zRahimą.


  Jak zdoła wytłumaczyć, co się stało? Sama tego nie mogła pojąć.


  Znała tę drogę od dawna, ale dziś pokonanie jej trwało całą wieczność. Zapukała do bramy iszybko wpuszczono ją do obejścia serdecznego wuja Abdullaha.


  Zawahała się chwilę ipomyślała, że zaledwie godziny upłynęły, odkąd Parwin wyszła ztego domostwa, by pojechać do Sattaru, iwtym krótkim czasie rozpadł się cały jej świat.


  Elsa, starając się zapanować nad rozpaczą, wyruszyła na poszukiwanie Rahimy. Znalazła matkę Parwin zmałym Razikiem na rękach, usiłującą dogonić Zahrę, która pobiegła prosto wramiona Elsy zokrzykiem „Essa, Essa!”.


  Słychać było tylko śmiech małej dziewczynki. Elsa mocno tuliła Zahrę, azjej oczu płynęły łzy. Wkońcu przestała się bronić, anagromadzone emocje znalazły ujście pod postacią szlochu. Elsa osunęła się na podłogę, wstrząsana spazmatycznym łkaniem.


  Zahra uwolniła się zjej objęć iodsunęła się wystraszona.


  —Cze taklif? Co się dzieje? — spytała Rahima, klękając idotykając ramienia Elsy. Wtedy nagle coś do niej dotarło, bo zaczęła się rozglądać, czy Amerykanka zkimś przyszła. Wjej oczach pojawił się strach.


  Słowa utknęły wgardle Elsy.


  —Parwin, nasza piękna Parwin nie żyje — powiedziała wkońcu, szlochając.


  Kiedy Rahima padła na ziemię, wydawało się, że przestała oddychać.


  Zahra też się rozpłakała.


  Elsa iRahima objęły się mocno ipoddały rozpaczy. Siedziały tak, trzymając się wramionach, póki nie zabrakło im łez, anawet wtedy trwały wmilczeniu, tuląc do siebie dzieci Parwin.


  ♦♦♦


  Następnych kilka godzin Elsa spędziła zRahimą, akiedy żołnierze wkońcu przywieźli ciało Parwin do domu, obydwie zRahimą zmyły zniej krew, zczułością ubrały ją iprzygotowały do ostatniej drogi.


  Ciało Parwin po śmierci wydawało się kruche, aElsa po raz pierwszy zauważyła, jak chuda była jej przyjaciółka. Dlaczego wcześniej tego nie widziała? Parwin wcale nie była silną kobietą, za jaką chciała uchodzić.


  Elsa zostawiła Rahimę iwyszła na zewnątrz, żeby zaczerpnąć świeżego powietrza. Zobaczyła Zahrę bawiącą się wpiasku.


  —Mama mariz? — zapytało dziecko.


  Elsa kiwnęła głową, wzięła małą wramiona iusiadła na ziemi, tuląc ją wobjęciach.


  Milczący zpowodu tragicznego obrotu spraw Hosejn poszedł spokojnie na niewielką działkę, gdzie pochowano Abdullaha, Mariam idziecko Parwin, które urodziło się martwe. Jeszcze raz przekopał tu ziemię, żeby Parwin mogła spocząć koło tych, których tak bardzo kochała. Kiedy skończył, postarał się szybko oniewielką drewnianą trumnę.


  Wiadomość ośmierci Parwin błyskawicznie rozeszła się po Bamijanie izaczęto mówić, że to ona była ową sławną kobietą buntowniczką, której wyczyny wszyscy śledzili ipodziwiali. Choć walczyła znimi od lat, jak głosiła plotka, talibowie wreszcie ją zaskoczyli.


  Istniał na to niezaprzeczalny dowód, bo przecież Parwin przebrana za chłopca zginęła wstrzelaninie ze znienawidzonymi ciemiężcami. Pojawili się świadkowie zopowieściami ojej heroicznych wyczynach, afikcyjność tych historii nie miała już najmniejszego znaczenia. Śmierć podnosiła jej status iParwin została uznana za szahidkę, czyli męczennicę wimię tego, co było dobre wAfganistanie.


  Nieco później wdomu Rahimy pojawił się Hamid, któremu już opatrzono rany, ipotwierdził, że Parwin ocaliła im wszystkim życie.


  —Nigdy nie spotkałem się ztaką odwagą, to ona była prawdziwą kobietą buntowniczką — oznajmił zdumą. — Walczyła uboku żołnierzy iocaliła nam życie. — Skinął głową Elsie.


  Rahima była przytłoczona opowieściami oodwadze córki, przypominała sobie dzielną dziewczynkę, która tak lubiła walczyć ichciała biegać zchłopakami.


  —Tak będzie — oznajmiła przez łzy. — Moja mała Parwin, prawdziwa szahidka.


  Kiedy wychodzili, by złożyć Parwin na miejsce spoczynku, wzagrodzie zebrał się tłum, ajeszcze więcej żałobników stało na poboczach drogi. Grupa ta rosła, aż wreszcie zdawało się, że jest tu cała wioska. Ustawili się jeden za drugim iposzli na miejsce pochówku tuż za bramą. Elsa iRahima szły obok siebie, akażda niosła dziecko Parwin. Zahra wyrwała się zobjęć Elsy izdecydowanie kroczyła koło wózka zaprzężonego wosła, który wiózł ciało jej matki okryte całunem.


  Procesji towarzyszył cichy szmer, kiedy ludzie wymieniali się opowieściami oprzygodach Parwin. Zkażdym krokiem rosła jej legenda, azkażdą kolejną historią jej wyczynów iokoliczności śmierci stawała się coraz bardziej istotna wżyciu tych, którzy ją znali, anawet obcych.


  Skurczona stara kobieta znad strumienia, której syn widział kobietę buntowniczkę, oświadczyła, że musiała to być Parwin, inie mogła się nadziwić, że nie przyznała się do tego, kiedy rozmawiały tamtego dnia przy strumieniu.


  Elsa opowiedziała, jak przyjaciółka uratowała ją kiedyś od groźnych młodych talibów, krzycząc na nich iplując wich kierunku. Była zażartą wojowniczką.


  Grupa zatrzymała się na miejscu pochówku iElsa wystąpiła do przodu, żeby powiedzieć drogiej przyjaciółce ostatnie Choda hafez. Hosejn zdjął trumnę zwózka, Elsa pochyliła się iwyszeptała:


  —Man szomara dust daram. Kocham cię, droga przyjaciółko.


  Kiedy spuszczono trumnę do ziemi iskończyły się modły, Rahima wzięła Elsę za rękę.


  —Chodź — powiedziała. — Już pora wracać.


  Elsa potrafiła jedynie pokręcić głową.


  —Jeszcze nie. Przyjdę później. — Głos jej się łamał, więc padła na ziemię iukryła twarz wdłoniach. Została jeszcze po odejściu wszystkich żałobników iskuliła się na ziemi, żeby po raz ostatni być blisko przyjaciółki.


  Leżała tak samotnie przez długi czas, akiedy słońce zaszło, położyła błyszczącą tubkę szminki między kamieniami, które wyznaczały miejsce spoczynku Parwin.
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  Niewiele czasu było potrzeba, by informacja otragicznym wypadku iroli Elsy wcałej sprawie dotarła do Kabulu, astamtąd do Paryża. Nie była więc zdziwiona, kiedy dwa dni po strzelaninie wBamijanie pojawił się francuski administrator.


  —Co ty sobie myślałaś? — warknął Francuz. — Nigdy nie współpracujemy znajeźdźcami.


  Elsa siedziała wmilczeniu, czekając, aż Francuz zakończy wściekłą tyradę.


  —Jak tylko znajdziemy zastępstwo, będziesz musiała wyjechać — oznajmił. — Skompromitowałaś przychodnię inaszą organizację.


  Po długim milczeniu Elsa odpowiedziała:


  —Naprawdę bardzo mi przykro. Ja tylko chciałam pomóc, ale wszystko poszło nie tak.


  Uniósł rękę, jakby chciał ją uciszyć.


  —To wszystko twoja wina.


  Elsa poczuła nagły przypływ gniewu.


  —Mieszkańcy miasteczka ipersonel szpitala zaświadczą, że im pomogłam, ale nie zamierzam się ztobą spierać. — Zdziwiła ją własna śmiałość. Zdawało się, że zaledwie wczoraj była zahukaną pracownicą pomocy humanitarnej, ateraz odpiera bezczelne komentarze francuskiego urzędnika. Nie obchodziło jej, co on myśli, wkońcu przestała wogóle go słuchać, choć siedziała zuprzejmą miną.


  Skrzyżował ręce na piersi.


  —Oczywiście, my też ponosimy pewną odpowiedzialność — oświadczył wkońcu. — Nie powinniśmy byli zostawić cię tutaj samej, aprawdą jest, że radziłaś sobie świetnie. Ale mimo wszystko musimy przysłać kogoś na twoje miejsce. Rozumiesz? Zrobimy to najszybciej, jak tylko się da.


  ♦♦♦


  Tego samego dnia rozmawiała zSzefem, który powiedział jej, że Mike’owi tak się poprawiło wNiemczech, iż przenoszą go do Waszyngtonu.


  —Aty, Elso, musisz wyjechać. Wyznaczyłem żołnierzy, którzy mają cię pilnować, ale nie mogę ci zagwarantować bezpieczeństwa.


  Zauważyła ich już wcześniej, bo zawsze wpewnej odległości obserwowali sytuację zbronią gotową do strzału.


  —Wiem — powiedziała. — Jestem gotowa.


  —Mogę cię zabrać helikopterem. Wywieźć stąd nawet dzisiaj.


  —Jeszcze za wcześnie.


  Szef westchnął, ale skinął głową. Po czym zarumienił się, przekazując wiadomość, którą zgodnie zwolą Mike’a miał jej powtórzyć osobiście.


  —Mike prosi, żeby ci powiedzieć, że cię kocha ispodziewa się, iż szybko wrócisz do domu. — Szef pochylił się izłożył delikatny pocałunek na policzku Elsy. — Prosił, żebym to też ci przekazał, aja nie znoszę odmawiać prośbom moich ludzi. — Uśmiechnął się mimo wyraźnego skrępowania.


  Elsa starała się powstrzymać łzy.


  —Och, Szefie, proszę mu powiedzieć, że ja też go kocham. — Wkońcu jednak poddała się izjej oczu popłynęły łzy.


  Szef objął ją silnymi, krzepkimi ramionami imocno przytulił.


  —Obawiam się, młoda damo, że będziesz musiała sama przekazać mu tę wiadomość.


  Sięgnęła do kieszeni ipodała mu rolkę filmu.


  —To dla żony Dave’a — powiedziała. — Tu są jego zdjęcia.


  Szef wziął film imrugając, odganiał łzy, które zbierały mu się woczach.


  ♦♦♦


  Hamid opuścił Bamijan. Po tym wszystkim, co się stało, postanowił posłuchać rady Mike’a ipowrócić do Kabulu, gdzie zamierzał zapisać się na uniwersytet.


  Ze łzami woczach ujął rękę Elsy.


  —Jesteś moją jedyną prawdziwą siostrą. — Głos mu się załamał. — Nigdy cię nie zapomnę. Inszallah, spotkamy się jeszcze, ale wbardziej bezpiecznych okolicznościach. — Wypuścił zuścisku dłonie Elsy iwytarł oczy rękawem. — Taszakor, moja siostro, taszakor.


  Elsa poczuła, że jej również zbiera się na płacz.


  —Hamidzie, jesteś dla mnie prawdziwym bratem. Nie wiem, jak bym przetrwała bez ciebie. — Wgardle utkwił jej szloch, zamilkła na chwilę. — Już na zawsze będziemy ze sobą związani, wiem, że na pewno jeszcze się spotkamy.


  Zanim wreszcie się pożegnali, poprosiła, żeby po raz ostatni przetłumaczył coś na piśmie.


  —Dla Rahimy — powiedziała.


  ♦♦♦


  Następnego dnia Elsa dowiedziała się, że znaleziono dla niej zastępstwo imoże wyjeżdżać, jak tylko znajdzie lot samolotem ONZ. Porozmawiała zJohannem, który był kompletnie przybity rozwojem wydarzeń wSattarze. Ilekroć ją spotykał, powtarzał to samo:


  —Och, Elso, dlaczego tam pojechałyście? Prosiłem, żebyście poczekały — powtarzał. — Chciałem, żebyście poczekały — mówił, podpierając głowę rękami.


  Elsa położyła mu dłoń na ramieniu.


  —Żałuję, że nie posłuchałyśmy. Nie powinnyśmy były jechać. Parwin chciała ci jednak udowodnić, że traktuje to poważnie, że jest materiałem na dobrą nauczycielkę. Prosiłeś, żebyśmy poczekały, ipowinnyśmy cię posłuchać. Tak mi przykro.


  —Ach… aja powinienem był nalegać. Obawiam się, że nie byłem dość stanowczy.


  —Johannie, to nie twoja wina. Parwin była zdeterminowana, aja chciałam jej pomóc. — Zamknęła oczy, przypominając sobie zaraźliwy uśmiech przyjaciółki, ale wywołało to jedynie łzy.


  Johann nakrył dłonią rękę Elsy.


  Kiedy obydwoje odzyskali panowanie nad sobą, Elsa zapytała onajbliższy lot ONZ do Kabulu.


  —Moja droga, lecimy już za dwa dni. Przynajmniej tym razem nie miałbym nic przeciwko opóźnieniu, wtedy zostałabyś znami trochę dłużej.


  Uśmiechnęła się ipodziękowała mu za pomoc. Odprowadził ją do furtki ipowiedział:


  —Bamijan będzie za tobą tęsknił, Elso. Jeśli kiedykolwiek będziesz szukała pracy, to mam nadzieję, że pomyślisz otym, żeby dołączyć do nas ipracować dla Organizacji Narodów Zjednoczonych. — Podał jej wizytówkę. — Żebyś wiedziała, gdzie mnie szukać.


  Elsa przejechała palcami po wypukłych literach.


  —Kiedy ostatni raz wzięłam od kogoś wizytówkę — powiedziała, wsuwając ją do kieszeni — odmieniło to moje życie.


  Pocałowała go woba policzki, odwróciła się iruszyła wstronę swojego domostwa.


  ♦♦♦


  Ostatnie dni minęły jej na pisaniu sprawozdań, załatwianiu różnych niedokończonych spraw ina pożegnaniach. To była najtrudniejsza część — pożegnania. Amina iSadeq, którzy wkrótce mieli zostać rodzicami, chcieli zamieszkać znią wmałym domku, póki nie odleci do Kabulu. Abyli jeszcze Soraja, Lajla iEzzat, personel przychodni idzieci zsąsiedztwa.


  No iRahima, najważniejsze ze wszystkich pożegnań.


  Bała się tego ostatniego rozstania, ale musiała być silna. Każde kolejne pożegnanie było bardziej bolesne od poprzedniego, ale Rahimę zostawiła sobie na koniec.


  Podeszła do zagrody wuja Abdullaha icicho zapukała do furtki. Otworzył Hosejn iwprowadził ją do pokoju Parwin. Rahima przykucnęła na podłodze, aobok niej spały wnuki. Podniosła głowę znad tego, co szyła.


  Wzięła Elsę wramiona. Obejmowały się zpłaczem, aElsa obiecała jej, że wróci.


  —Parwin by tego chciała. Wrócę tu pewnego dnia, ajeśli kiedykolwiek ty albo dzieci będziecie czegoś potrzebowali, cokolwiek to będzie, daj mi znać. — Wytłumaczyła dokładnie, jak można się znią skontaktować, izostawiła kartkę zinstrukcjami, które Hamid przetłumaczył przed wyjazdem. Oczy Elsy znowu napełniły się łzami, kiedy wyjęła zkieszeni błyszczącą szminkę, ostatnią ztych, które nie tak dawno przecież pakowała. — Dla Zahry — powiedziała, wciskając szminkę wrękę Rahimy. — Parwin chciałaby, żeby miała swoją własną.


  Rahima ściskała zuśmiechem niewielki kosmetyk. Odwróciła się, wzięła nową brązową chustę ipodała ją Elsie.


  —Żebyś miała coś na pamiątkę po Parwin — powiedziała ze łzami woczach.


  Ramiona Elsy uniosły się zkrzykiem, który wymknął jej się, kiedy przytknęła chustę córki do twarzy.


  —Taszakor, Rahimo — powiedziała zpłaczem, obejmując ją.


  Ucałowały się po raz ostatni iElsa, ściskając wręku chustę Parwin, opuściła zociąganiem niewielkie gospodarstwo, które tak dobrze poznała. Zatrzymała się na zewnątrz, żeby przyjrzeć mu się po raz ostatni. Miała mnóstwo wspomnień związanych ztym miejscem iztymi ludźmi, którzy odmienili jej życie.


  Podczas krótkiej drogi do domu cały czas płakała.


  Wdomu okazało się, że Amina iSadeq urządzili jej niespodziankę wpostaci pożegnalnego przyjęcia. Zebrał się tam cały personel szpitala idzieci zsąsiedztwa, wszyscy na zmianę śmiali się ipłakali, dzieląc się wspomnieniami zpobytu Elsy wBamijanie.


  —Wypędziła dżiny zmojej głowy — oznajmił zdumą Sadeq. — Iznalazła mi żonę. — Uśmiechnął się szeroko do Aminy, która skromnie patrzyła na męża.


  —Myślę, że wy dwoje itak byście się wkońcu odnaleźli — powiedziała Elsa, starając się nakierować rozmowę na tematy związane zjej gośćmi. — Bardzo się jednak cieszę, że byłam na waszym pięknym weselu.


  Amina wzięła ją za rękę.


  —Niedługo wyjdziesz za mąż, prawda?


  Wszystkie dzieciaki zachichotały. Teraz Elsa na pewno znajdzie męża. Czuła, że się uśmiecha.


  —Momkien, niewykluczone — powiedziała.


  Kiedy wieczór już prawie dobiegał końca, przyszli Ezzat iLajla, żeby się pożegnać.


  Lajla często pociągała nosem.


  —Prosimy, wróć tu do nas, droga przyjaciółko.


  —Inszallah, Lajla, inszallah. — Elsa mrugała, by opanować łzy.


  —Chcemy, żebyś do nas wróciła — powiedział Ezzat powoli, idealną, choć niepewną angielszczyzną. — Będzie nam ciebie brakowało tu wBamijanie.


  Elsa zalała się łzami iukryła twarz wdłoniach.


  Goście wychodzili pojedynczo, Elsa została zSadekiem iAminą, której ciąża wkońcu dodała blasku.


  Amina ujęła dłonie Elsy.


  —Jeśli to będzie dziewczynka, nazwę ją Parwin.


  Elsa ucałowała ją iwzięła wobjęcia.


  —Taszakor, moja przyjaciółko, taszakor.


  Zabrała się do pakowania, akiedy nadszedł świt, była gotowa do wyjazdu.
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  Następnego ranka Elsa pożegnała się we łzach zAminą iSadekiem, po czym ruszyła wpierwszy etap podróży.


  Kiedy wyszła ze swojego domostwa, otoczyły ją dzieci, które przyjaźniły się znią od samego początku, iuświadomiła sobie, że one nie rozumieją tego rodzaju pożegnania.


  Potem wzięła torbę iposzła samotnie na niewielki pas startowy, by czekać na samolot ONZ. Stała wkurzu ipalącym słońcu imrużąc oczy, patrzyła na horyzont wnadziei, że dostrzeże samolot. Wpobliżu stał urzędnik wturbanie, ale ponieważ była kobietą, wogóle nie zwracał na nią uwagi.


  Wkońcu pojawił się samolot. Prześlizgiwał się między szczytami gór, po czym obniżył lot przed lądowaniem. Wtym momencie na pas startowy wkroczyła jakaś zbłąkana krowa iniewielki samolot musiał zpowrotem wzbić się wniebo. Mieszkańcy pobiegli, by przepędzić zwierzę zpasa startowego. Kilka minut późnej samolot wkońcu wylądował, apoirytowany pilot wyskoczył zkabiny iwrzeszczał na miejscowych zpowodu krowy.


  Elsa stała na skraju pasa iczekała, aż wsiądzie do maleńkiego samolotu.


  Zdala dochodziły do niej znajome głosy wołające ją po imieniu. Odwróciła się izobaczyła piątkę chłopców idziewcząt zsąsiedztwa, biegnących, żeby jeszcze raz się znią pożegnać. Łzy płynęły po jej policzkach, kiedy do niej dobiegli, ipróbowała objąć ich wszystkich wjednym uścisku. Wszyscy mówili naraz mieszaniną dari iangielskiego.


  —Będziecie za mną tęsknili?


  —Nie wyjeżdżaj.


  —Wyjdziesz teraz za mąż?


  —Zabierz mnie ze sobą.


  —Obiecaj, że wrócisz.


  —Kocham cię!


  Wkońcu nieco smutna Elsa wsiadła do samolotu. Kiedy samolot wzniósł się wpowietrze, spojrzała wdół, żeby po raz ostatni zobaczyć biegnące za nią dzieci, machające rękami izapłakane.


  Patrzyła na nie, póki samolot nie wzniósł się nad górami, aich drobne postacie zniknęły zpola widzenia.


  Epilog


  Elsa bezszelestnie wślizgnęła się do szpitalnego pokoju Mike’a. Serce jej podskoczyło, kiedy ujrzała go leżącego spokojnie pod wykrochmalonym białym prześcieradłem wotoczeniu szumiących monitorów ipomp. Żył. Trochę to potrwa, mówili lekarze, ale wszystko będzie dobrze.


  Usiadła na brzegu łóżka iwzięła jego dłoń, głaszcząc ją delikatnie, po czym pochyliła się ipocałowała go wusta. Otworzył oczy iuśmiechnął się leniwie, zanim zpowrotem zapadł wsen.


  Elsa weszła na łóżko iskuliła się obok niego, czując na piersi łagodny rytm jego oddechu. Kocham cię, Mike, wyszeptała. Lekko się poruszył, aona przytuliła go mocniej. Aż do teraz nie wiedziała, jak wielkim szczęściem będzie trzymać go znowu wramionach. Przytuliła go jeszcze mocniej, wtulając się wniego.


  Już nigdy nie pozwoli mu odejść.


  Od autorki


  Od czasu straszliwych wydarzeń 11 września 2001 roku iinwazji, która nastąpiła potem, życie wAfganistanie pod pewnymi względami niewątpliwie się poprawiło. Dostęp do opieki zdrowotnej stał się łatwiejszy dla wszystkich, także dla kobiet, choć wtej dziedzinie jest jeszcze wiele do zrobienia. ONZ donosi, że wAfganistanie co dwadzieścia minut umiera kobieta zpowodu komplikacji przy porodzie lub wtrakcie ciąży, ajedna czwarta dzieci nie dożywa piątych urodzin.


  Nadal czai się tam przemoc ijest niebezpiecznie. Miny lądowe codziennie zagrażają życiu kobiet idzieci. Według ostatnich obliczeń miny lądowe wAfganistanie zabijają co miesiąc od stu pięćdziesięciu do trzystu osób. Wiele znich to dzieci.


  Są jednak pewne oznaki poprawy. Według danych UNICEF około 5,4 miliona dzieci uczęszcza do szkoły, większość na poziomie podstawowym. Skończyła się też długotrwała susza. Choć Afganistan jest zrujnowany nędzą, nieszczęściem iwojną, mieszkają wnim niezwykle dobrzy iłagodni ludzie. Mimo dziesięcioleci zamieszek mieszkańcy kraju są serdeczni iuprzejmi.


  W2002 roku przez sześć miesięcy dbałam ozdrowie mieszkańców Bamijanu iokolic jako pielęgniarka ipracownica pomocy humanitarnej. Pracowałam wtedy zHazarami, od dawna prześladowaną tu grupą etniczną zcentralnego Afganistanu.


  Hazarami pogardzali szczególnie talibowie, toteż byli oni poddawani nieustannym karom, które miały złamać ich dumnego ducha. Jednak te bezlitosne kary tylko ich wzmocniły, dzięki czemu wyszli zwojny jako jeden znajbardziej wdzięcznych iszczodrych ludów Afganistanu. Jakby dla podkreślenia swojej niezawisłości w2005 roku mianowali gubernatorem prowincji Bamijan kobietę.


  Pomimo poprawy sytuacji ideterminacji mieszkańców nadal zdarzają się jednak niepokojące sygnały. Talibowie przegrupowali swoje siły iw2009 roku BBC doniosło, że otoczyli Bamijan.


  Jednak ludzie wmiasteczku są bardzo wytrwali. Naprawdę na tym terenie działa kobieta buntowniczka walcząca odobro — jak mówią — ajej wyczyny stały się legendarne, dzięki temu, że podobno jest absolutnie nieustraszona. Kiedy się słyszy opowieści otej niezwykłej wojowniczce, nie można im nie wierzyć. Nawet teraz oczami duszy widzę, jak frunie na końskim grzbiecie przez szczyty odległego łańcucha górskiego, ratując swych rodaków od tego czy innego nieszczęścia.


  Właśnie ta kobieta buntowniczka stała się prawdziwą inspiracją mojej książki, atakże ludzi zBamijanu, ponieważ mimo nieustannych nieszczęść Afganistan jest miejscem, wktórym nadzieja żyje, nawet wnajbardziej strasznych momentach.


  By zdobyć informacje, jak można pomóc ludziom wAfganistanie czy któremuś spośród ponad 42 milionów uchodźców iwygnańców na świecie, proszę oodwiedzenie International Rescue Committee na stronie:


  www.theirc.org
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